GRAHAM MASTERTON
DZIEDZICTWO
TYTUŁ ORYGINAŁU THE HEIRLOOM
PRZEKŁAD EWA WOJTCZAK
Biada ziemi i morzu,
Bo zstąpił do was diabeł,
Pałając wielkim gniewem,
Świadom, że mało ma czasu.
Apokalipsa św. Jana, 12:12
1. PRZECZUCIA
Nigdy się nie dowiem, w jaki sposób udało mu się tak podjechać pod moje drzwi ogromną czarną półciężarówką, że go nie zauważyłem. Kiedy ze szczotką w ręce wyszedłem zza ściany domu, aby zmieść trochę opadłych liści eukaliptusa, już tam był, wysoki i milczący, ubrany w jeden z tych długich, szarych prochowców, które noszą czasami faceci od przeprowadzek oraz szlifierze mebli. Twarz miał pociągłą i bladą jak perkalowa torba, a oczy ukryte za ciemnymi okularami, najmniejszymi, jakie widziałem kiedykolwiek w życiu. Ręce wepchnął do kieszeni. Za nim, zgrabnie zaparkowana obok mojej impali kombi, stała półciężarówka bardzo stary model o kanciastych kształtach i czarnej karoserii tak lśniącej, że zobaczyłem w niej odbity, wykoślawiony obraz domu i drzew eukaliptusowych.
Pan Delatolla odezwał się, unosząc czapkę.
Kim pan jest, do cholery zapytałem. To jest prywatna posiadłość.
Nazywam się Grant odparł łagodnie. Przykro mi, że nachodzę pana bez uprzedzenia, ale jeden z przyjaciół mówił mi, że może pan być zainteresowany nabyciem pewnych niezwykłych antyków.
Spojrzałem na ciężarówkę.
Doprawdy No cóż, to zależy jak bardzo są niezwykłe. A co pan ma
Nieznacznie się uśmiechnął.
Nie mam zwyczaju marnować ludziom czasu, panie Delatolla. Handluję używanymi meblami i mogę pana zapewnić, że wybieram tylko to, co najlepsze.
To miejscowy towar spytałem. Skinął głową.
Przyjechałem specjalnie z Santa Barbara, aby go sprzedać. Słyszał pan, oczywiście, o Jessopach
Mówi pan o Jessopach, którzy sprzedają biżuterię w San Diego czy o tych z Long Beach, którzy budują samoloty
O tych od samolotów. Mają dom w Escondido.
Widziałem ten dom stwierdziłem. Moja żona twierdzi, że jest to jedyny i zarazem najgorszy przykład baroku w całym stanie. Ale chyba żaden z Jessopów nie umarł
Grant zacisnął usta.
Nie, nie. Nic takiego. Po prostu urządzają się na nowo. Chcieli pozbyć się niektórych starych mebli.
Czy są bardzo stare zainteresowałem się. Nie kupuję gratów.
Znam pańskie preferencje rzekł Grant. Gdybym nie uważał, że coś z tego pana zainteresuje, w ogóle bym tu nie przyjeżdżał. Zechce pan rzucić okiem
Nie mógłby pan przywieźć tego jutro rano do mojego sklepu spytałem. Za dziesięć minut mam wyjść z żoną i synem do rezerwatu zwierząt.
Grant zapatrzył się w dal na szpaler drzew przy drodze.
Przykro mi, ale muszę jeszcze przed wieczorem wrócić do Santa Barbara.
Powiedział to dziwnym, pełnym tęsknoty tonem. Jego głos brzmiał jak wietrzyk w niedzielne popołudnie poruszający liśćmi w pobliskim cytrusowym gaiku. Nie dodał nic więcej, aby przekonać mnie, że powinienem obejrzeć rzeczy, które przywiózł w tym swoim podróżnym karawanie. Decyzję pozostawił całkowicie w moich rękach. A była to, jak się dowiedziałem później, jedna z zasad, według których muszą być sprzedawane takie meble.
Sprawdziłem godzinę.
W porządku powiedziałem oschle. Proszę otworzyć ciężarówkę, a ja pójdę uprzedzić żonę, że wyjdziemy pół godziny później. Przypuszczam, że pół godziny wystarczy
Kiwnął potakująco głową. To dziwne, ale gdy myślę o nim dzisiaj, niezbyt dokładnie pamiętam, jak właściwie wyglądał. Czasami odmalowuję go sobie jako tego francuskiego aktora komediowego Fernandela, tylko bardziej ponurego. Innym razem pojawia się w mojej pamięci jako Jason Robards albo Richard Nixon. Obserwowałem go, jak szedł ku swojej ciężarówce, aby otworzyć tylne drzwiczki. Miał dziwny, kaczkowaty sposób chodzenia jakby brnął przez przybrzeżne, morskie fale.
Obróciłem się i wszedłem do domu. Jonathan, mój sześcioletni syn, siedział w korytarzu na podłodze wyłożonej hiszpańskimi płytkami i z uporem usiłował zawiązać sznurowadła trampek. Sara była w kuchni, sprzątała po przygotowaniu carnitas i tortillas na kolację. Stanąłem za nią i pocałowałem ją w szyję.
Jesteś gotowy zapytała.
Nie uwierzysz, ale przed domem jest sprzedawca antyków odparłem.
Dzisiaj W niedzielę Tutaj zasypała mnie pytaniami.
Przyjechał z Santa Barbara. Podobno musi wracać wieczorem, w przeciwnym razie umówiłbym go do sklepu na jutro rano.
Sara wytarła ręce w kwiecisty fartuszek, a potem go zdjęła.
Czy to coś tak ważnego, że musisz poświęcać niedzielę
Ten facet odkupił używane meble od Jessopów z Escondido. Mówi, że przemeblowują dom czy coś w tym rodzaju i mieli parę specjalnych przedmiotów, których chcieli się pozbyć.
Lepiej by specjalnie nie przerywał ci jedynego dnia odpoczynku warknęła Sara. Potrafiła być czasem właśnie taka kąśliwa jak teraz. Jak sądzisz, długo to potrwa
Pół godziny. Nie dłużej.
Idziemy zapytał Jonathan. Chcę do samochodu.
Jeszcze nie powiedziałem, czochrając jego czuprynę w kolorze słonecznego blondu. Muszę porozmawiać przez kilka minut z tym panem, który jest przed domem, a potem pojedziemy.
Jonathan niecierpliwie zaskrzypiał podeszwami trampek po podłodze. Skarciłem go, wykrzykując jego imię, a on podniósł na mnie oczy i obdarzył jednym ze swoich ulubionych, nadąsanych, głupiutkich uśmieszków podobnych do uśmiechu Sary.
Powiem ci, co mógłbyś zrobić w tym czasie zaproponowałem. Idź przywiąż Sheratona do budy i sprawdź, czy ma wodę w misce.
Robi się! wykrzyknął Jonathan i wybiegł.
Na zewnątrz, na asfaltowym podjeździe mężczyzna nazwiskiem Grant rozłożył szeroki, ciemny, aksamitny dywanik z czarnymi, jedwabnymi frędzlami. Ustawił już na nim cztery salonowe krzesła, dwa wysokie kandelabry, okrągły, wiktoriański nocny stoliczek z marmurowym blatem, parę steatytowych posążków przedstawiających grube, nagie damy oraz inkrustowane biurko w stylu regencji.
Obszedłem dookoła meble i statuetki i obejrzałem je pobieżnie.
Panie Grant zacząłem.
Tak Mocował się, aby zestawić wojskową skrzynię z mosiężnymi okuciami.
Panie Grant, nie chcę pana obrazić, ale jeżeli to ten towar chce mi pan sprzedać, to radzę panu spakować wszystko z powrotem i odjechać. Szczerze mówiąc, to jest szmelc.
Zestawił skrzynię i podszedł do mnie. Dyszał trochę z wysiłku, a czoło miał zroszone potem.
Te rzeczy są tylko na dokładkę powiedział. Może pan mieć je wszystkie za darmo, jeśli zdecyduje się pan kupić najlepszy okaz z kolekcji.
I tak bym panu nic za nie nie zapłacił skrzywiłem się. Niech pan da spokój, panie Grant, to wyposażenie sklepu z rupieciami. Te wysokie kandelabry nawet nie są równe. A co przydarzyło się lewemu pośladkowi tamtej grubej damy Wygląda, jakby ktoś przejechał po nim piłą tarczową.
Grant pokiwał głową. Wcale nie zaprzeczał, że jego oferta jest kiepska. Ale wydawało się również, że nie ma najmniejszych wątpliwości, iż wezmę wszystko. Stał z rękoma na biodrach, próbując odzyskać oddech, a ja patrzyłem na niego tak znacząco, jak tylko mogłem i czekałem, aż coś powie. Cokolwiek. Za domem na podwórku usłyszałem szczekanie Sheratona.
Proszę posłuchać zacząłem, ale Grant podniósł palec, chcąc mi przerwać.
Kiedy zobaczy pan perłę kolekcji zauważył zmieni pan zdanie.
Niech będzie zgodziłem się. Proszę ją wynieść.
Jest ciężka. Może wejdzie pan ze mną do ciężarówki i rzuci okiem
A co to, u diabła, jest Stara otomana Naprawdę, panie Grant, nie mogę
Popatrzył na mnie, podniósł ręce i jego twarz ułożyła się w minę, która mówiła: Zaraz, zaraz, proszę się nie denerwować! Jeszcze raz spojrzałem na samochód i nagle doznałem uczucia dotkliwego chłodu. Podobny rodzaj tremy łapie człowieka w szkole przed trudnym egzaminem. Nie czułem się tak od poprzedniej jesieni, kiedy w Los Angeles brałem udział w aukcji porcelanowej kolekcji należącej kiedyś do George a Charovsky ego, wielokrotnego mordercy, który mieszkał w La Jolla. Sara namówiła mnie wtedy, żebym wziął udział w licytacji posążku tańczącej pasterki i zapłaciłem za niego 875 dolarów. Trzy dni później wyrzuciłem figurkę do kosza na śmieci, ponieważ nie mogłem znieść jej widoku.
Mówiąc wprost, jestem uczulony na wszystkie paskudne rzeczy na paskudne filmy, paskudne obrazy, a nade wszystko na paskudnych ludzi, czyli ludzi, którzy źle traktują swoje dzieci, nigdy nie zabierają swoich psów na długie spacery i bez powodu krzyczą na własne żony. Sam nie jestem wcale ideałem. Kiepsko prowadzę auto. Chrapię podczas snu. Czasem daję klapsa Jonathanowi, nawet kiedy nie powinienem. Jednak jestem entuzjastą życia i pozwalam żyć innym. Nie wchodzicie na moje podwórko, ja nie będę wchodził na wasze.
I co spytał Grant i zamachał ręką ku otwartym drzwiom ciężarówki.
Wydałem z siebie głośne, zniecierpliwione westchnienie.
W porządku, panie Grant. Zobaczmy, czy rzeczywiście ma pan tam coś, co warte jest obejrzenia. Jestem spóźniony już dziesięć minut.
Nie powie mi pan, że zawsze jest pan tak czuły na punkcie czasu uśmiechnął się.
Nie zaprzeczyłem. Nie zawsze. Ale jest niedziela i jak dotąd niczym mnie pan nie zainteresował.
Nie miałem takiego zamiaru handlarz znowu się uśmiechnął. Wszystko to tylko dodatek do mojej głównej oferty.
Mówi pan poważnie zdziwiłem się, chwytając się poręczy i wciągając się na tył ciężarówki.
Nigdy nie mówiłem poważniej odpowiedział.
Jego głos był zupełnie pozbawiony emocji. Wyciągnął do mnie rękę, więc pomogłem mu się wspiąć. Palce miał tak suche jak łuski kukurydzy.
Jest na samym przodzie wyjaśnił Grant i już prowadził mnie przez wąską, trudną do przejścia alejkę dziewiętnastowiecznych krzeseł z wysokimi oparciami i pokręconych wiktoriańskich nóg stołowych, aż nie przedarliśmy się do końca tej kolekcji nikomu niepotrzebnych rupieci i nie znaleźliśmy się na przodzie ciężarówki.
W rogu stało coś przykryte workiem. Cokolwiek to było, było wysokie, wąskie i wykonane z ciemnego kubańskiego mahoniu. Mogłem dojrzeć jedynie jeden bok błyszczący i rzeźbiony, a drewno emanowało wspaniałą czerwonawą poświatą, jaką rzadko widzi się w meblach zrobionych po 1860 roku.
Czy może pan zdjąć worek zwróciłem się do Granta.
Niech pan sam zdejmie, jeżeli chce pan obejrzeć
odparł. Zawahałem się.
A co to właściwie jest zapytałem.
Jedno szkiełko maleńkich okularów słonecznych Granta błysnęło oślepiająco i jaskrawo jak ćwierćdolarówka. Na ciężarówce było duszno i miałem pewność, że czuję zapach kwiatów. Gardenii, a może lewkonii.
To jest krzesło rzekł. Niech się pan przyjrzy dokładnie.
Z wahaniem wyciągnąłem rękę i schwyciłem gruby worek. Doznałem niezwykłego uczucia, jak gdybym właśnie zdzierał z kogoś ubranie. Ściągnąłem worek, rzuciłem go na podłogę i zobaczyłem je. Krzesło z domu Jessopa w Escondido. W ciemności niewiele było widać. Grant nie miał latarki ani żadnego światła w samochodzie, a może nie chciał po prostu go włączyć z sobie tylko znanych powodów. Pomimo to od razu rozpoznałem, że krzesło jest prawdziwym cackiem, autentycznym i bardzo niezwykłym starym meblem. Coś w nim było. Majestat. Wyborne proporcje. A mistrzowskie rzeźbienia na oparciu i poręczach wskazywały na geniusz twórcy. Dostrzegłem węże, jabłka, łby wilcze, a na samym szczycie krzesła oblicze szczerzącego zęby stwora, który przypominał skrzyżowanie człowieka z wężem morskim. Siedzenie, o ile widziałem, obite było czarną skórą.
To jakieś krzesło powiedziałem do Granta.
Mogę je obejrzeć w świetle dziennym
Jasne. Jeżeli przedtem pomoże mi pan zebrać cały ten towar i wystawić na zewnątrz.
Obróciłem się w stronę krzesła i bacznie mu się przyjrzałem. Nie mogło być żadnych wątpliwości. Rzeźbiony mahoń, w dodatku bardzo stary. Nigdy dotychczas nie widziałem czegoś takiego.
Gdzie Jessop je zdobył spytałem Granta, pomagając wynosić z ciężarówki dziesięć chippendale owskich krzeseł o tarczowych oparciach.
Krzesło W Anglii, jak sądzę. Wiele podróżował, kiedy był młodszy. Powinien pan zobaczyć niektóre z włoskich antyków, które pokazał mi tam w Escondido. Facet ma dwa weneckie pejzaże Guardiego.
Prawie pół godziny zajęło nam opróżnienie ciężarówki Granta. Do tego czasu podjazd przed moim domem wyglądał jak przygotowany do wyprzedaży rodzinnej, a Sara dwa razy wychodziła, żeby ponarzekać. Kiedy się pojawiła po raz trzeci, prawie kończyliśmy, więc poprosiłem ją, żeby poczekała i obejrzała krzesło.
Wyciągnęliście to wszystko dla jednego krzesła zapytała.
Saro wyjaśniłem to coś specjalnego. Poczekaj chwilę, chcę wiedzieć, co o tym myślisz.
Wiem, co myślę o naszej wycieczce do parku dzikich zwierząt obruszyła się, podnosząc w górę rękę i wskazując na zegarek. To prawie klapa. No cóż sam będziesz musiał wytłumaczyć to Jonathanowi. Powiedz mu, że nie poszliśmy do zoo z powodu krzesła. Ja tego nie zrobię.
Trochę cierpliwości! zdenerwowałem się. Jeśli trzeba, pójdziemy do ogrodu zoologicznego nawet po ciemku, ale teraz musimy obejrzeć to krzesło. Jest doprawdy szczególne.
Boże, daj mi siły pożaliła się Sara. Powinnam była wyjść za kierownika targu rybnego na Embarcadero. On przynajmniej nie spędzałby połowy niedzielnego popołudnia na kupowaniu szmelcu.
Grant zatrzymał się i uważnie popatrzył na Sarę przez swoje słoneczne okulary.
Pani Delatolla odezwał się w końcu swoim syczącym głosem. Naprawdę przykro mi z powodu całego tego zamieszania. Proszę mi wierzyć. Ale to się musi stać dzisiaj.
W niedzielę odpaliła Sara.
Grant dziwnie pokiwał głową; jego długa, ponura twarz poruszała się w górę i w dół jak koń na biegunach, z którego właśnie zsiadło dziecko.
Tak uciął. W niedzielę.
W końcu utorowaliśmy sobie drogę. Próbowałem sam podnieść krzesło, podczas gdy Grant kopnięciem odsuwał na boki plączące się pod nogami grube liny. To było niewiarygodne, ale ledwie zdołałem je dźwignąć, po czym natychmiast musiałem opuścić z powrotem na podłogę ciężarówki. Twarz człowieka węża na szczycie oparcia krzesła wydawała się śmiać ze mnie z pogardą. Nawet jak na solidny mahoń było nieprawdopodobnie ciężkie. Podnosiłem już kiedyś sam ciężką mahoniową szafę, ale to krzesło to było prawie komiczne.
Każdy, kto chciałby zabrać je do domu, potrzebowałby samochodu z dźwigiem.
Nie mogę uwierzyć, że jest takie ciężkie powiedziałem do Granta.
Obrócił się. Jego sylwetka rysowała się w promieniach słońca za tyłem ciężarówki. Za nim dostrzegłem Sarę stojącą niecierpliwie wśród lasu drewnianych stojaków na kapelusze, walijskich serwantek, statuetek z brązu, składanych drabin bibliotecznych i komód. Jo nathan siedział na kamiennym krawężniku podjazdu trochę dalej, pochrząkując i spoglądając na nas ponuro.
Pomogę panu zadeklarował się Grant i przeszedł na przód ciężarówki.
Chwyciliśmy każdy za jeden bok krzesła i powoli przesunęliśmy je po podłodze aż do tylnych drzwiczek.
Raczej nie jesteś Arnoldem Schwarzeneggerem Drugim, co drwiła Sara, kiedy spocony zeskoczyłem z ciężarówki.
Może spróbujesz sama je podnieść odparłem wściekły. To paskudztwo waży z tonę.
Nie chcę mieć z nim nic wspólnego stwierdziła, patrząc na mnie z przesadną, ale poważną pogardą.
Wiedziałem, że nie żartuje. Kiedy Sara zadzierała nosa, było po tobie, bracie.
Mam nadzieję, że zdaje pan sobie sprawę, jak to wszystko odbije się na moim małżeństwie mruknąłem, pomagając Grantowi wyciągnąć krzesło z ciężarówki i opuścić je delikatnie na ziemię. Będę musiał kupić kwiaty, perfumy i butelkę Napa Valley Brut, a nie jestem nawet pewien czy dzisiaj jest otwarta drogeria.
Niech się pan nie martwi o swoje małżeństwo rzekł Grant. To krzesło odmieni pańskie życie.
Jest pan doradcą w sprawach problemów małżeńskich tak samo jak dostawcą używanych sof spytała Sara złośliwie.
Grant ustawił tylne nogi krzesła na podłodze, a potem obrócił się do Sary i zdjął czapkę.
Pani Delatolla powiedział ja jedynie oczyszczam domy ze staroci.
To mi się skojarzyło z dezynsekcją zauważyła ironicznie moja żona.
Saro warknąłem. Na litość boską. Przestań już.
W porządku oznajmiła. Przepraszam. Ale jeśli nie wyjedziemy za pięć minut do zoo, to zabieram Jonathana do akwarium z ssakami morskimi, a ty możesz zostać w domu sam i bawić się swoim zbutwiałym, starym meblem, aż nie zalęgnie ci się jakiś kornik w mózgu.
Hi, hi, hi zaśmiał się nieoczekiwanie Grant.
Obdarzyłem go najzimniejszym spojrzeniem, na jakie było mnie stać, ale facet ciągle się uśmiechał. Niepokojący uśmiech bardziej jak z fotografii niż prawdziwy.
Słuchaj zagadnąłem Sarę. Może wreszcie powiesz mi, co sądzisz o tym krześle Chcę znać twoje zdanie.
Sara obeszła krzesło. Oparcie było znacznie wyższe od niej, pomimo że moja żona nie należy do kobiet specjalnie drobnych. Pięć stóp, sześć cali, mierząc bez butów. Poręcze były pokryte rzeźbami w taki sposób, że wyglądały jak splecione ze sobą węże pełzające ku zakończonym szponami nogom. Siedzenie obito czarną skórą; czerń miała lekki odcień błękitu jak skrzydło kruka, a kiedy nacisnąłem na nie opuszkami palców, wydało mi się, jakby było czymś ciepłym i żywym.
Jest brzydkie stwierdziła Sara. Prawdę mówiąc, jest szkaradne, choć muszę przyznać, że ma coś w sobie.
Najbardziej zafascynowało mnie ozdobne oparcie. Podpórka na środku między szczytem oparcia krzesła a siedzeniem była gęsto zapełniona rzeźbami, które układały się w setki ludzi, a każda z postaci miała tylko dwa cale długości. Tworzyło to zawiłą kaskadę splecionych ciał ludzkich, wszystkie były nagie i wszystkie z ustami szeroko otwartymi w niemym krzyku. Przejechałem po nich palcami. Wrażenie było nadzwyczajne. Wydawało się, że się poruszają.
Twarz człowieka węża uśmiechała się do mnie niewidzącymi mahoniowymi oczami, a z jego włosów wyślizgiwało się kłębowisko mahoniowych żmij. Górną belkę wzdłuż szczytu oparcia krzesła tworzyły dwa pytony, ich paszcze były otwarte; wychodził z nich sznur owoców i wilczych łbów, który docierał do poręczy w kształcie węży.
Co pan o nim sądzi spytał Grant.
Zauważyłem, że odkąd krzesło stało na ziemi, wcale go już nie dotykał. Większość handlarzy antykami opiera się na nich w swobodnym stylu posiadacza, jak gdyby te meble naprawdę do nich należały. Ponadto prawie zawsze ustawiają je w taki sposób, żeby pokazać, jak dobrze został zestawiony szkielet albo ułożone listwy poprzeczne. Jednakże Grant traktował krzesło jakby było już moje, a w każdym razie, jakby już nie należało do niego.
Może krzesło takie jak to należy zawsze tylko do siebie samego pomyślałem. Miało w sobie tyle dostojeństwa i powagi, że trudno było wyobrazić sobie tak nietuzinkowy sprzęt wśród zwyczajnych mebli w przeciętnym domu.
Jonathan zbliżył się i utkwił w krześle urzeczony wzrok.
Co robią ci wszyscy ludzie spytał mnie w końcu.
Grant z rękoma splecionymi przed sobą powiedział:
Sądzę, że staczają się z piekła do podpiekła. Nie są z tego powodu zbytnio zadowoleni, jak możesz zauważyć.
Dlaczego nie mają na sobie żadnych ubrań dopytywał się Jonathan.
Idą popływać wtrąciłem się.
Z zaciśniętymi ustami obdarzyłem Granta nieprzychylnym spojrzeniem za odebranie mi prawa do odpowiedzi na pierwsze pytanie. Wierzę, że należy Jonathanowi mówić prawdę, ale całe to głupie gadanie o piekle i podpiekle, cokolwiek ono znaczyło, cóż, to wszystko były bzdury. To było paskudne, głupie gadanie.
Mogę usiąść na krześle spytał Jonathan.
Jasne odparłem.
Nie zaprotestował szybko Grant.
Nic nie zaszkodzi, jeśli się pozwoli chłopcu usiąść na krześle zwróciłem się do Granta. Czy pan nigdy nie siadał na żadnym krześle, zanim pan go kupił
Grant podszedł i stanął między Jonathanem a krzesłem. Ciągle się uśmiechał, w ten szczególny, nierzeczywisty sposób, ale widziałem, że nie ma zamiaru pozwolić Jonathanowi podejść niezależnie od wszystkiego.
Dlaczego chłopiec nie może usiąść na krześle zdziwiła się Sara. Boi się pan, że rozpadnie się na kawałki albo coś w tym rodzaju
To nie jest krzesło dla dzieci uśmiechnął się Grant. A poza tym zwykle nie pozwalam ludziom siadać na krzesłach, dopóki ich nie kupią.
No cóż, w takim razie, musimy po prostu obejść się bez tej przyjemności odburknąłem. Czy chce pan, żeby pomóc panu wnieść krzesło z powrotem do ciężarówki
Nie kupi go pan Jego uprzejmość rozwiała się jak dym i nagle stał się czujny.
Potrząsnąłem głową.
Nie, nie sądzę.
Ależ mój drogi panie Delatolla, byłem zupełnie pewien, że pan je kupi. Gdybym wiedział
Przykro mi powiedziałem, nadal potrząsając głową. To bardzo interesująca rzecz. Najpewniej jedyna w swoim rodzaju. Koniec osiemnastego wieku, krajowe, jak sądzę. Wykonane w Massachusetts albo może w Pensylwanii. Zasadnicze proporcje są prawdopodobnie oparte na wzorcach z Przewodnika dla wytwórców mebli i ludzi z wyższych sfer Chippendale a, o ile się na tym znam. Znakomicie ozdobione, również. Wszystkie te wymyślne rzeźbienia wokół oparcia i poręczy Cóż, jest prawie doskonałe.
I pan go nie chce spytał Grant skonsternowany.
Nie odparłem stanowczo. Niech pan da spokój, panie Grant, bądźmy poważni. Robię interesy z ludźmi, którzy mieszkają na osiedlach i w domkach nad morzem ze ściśle ograniczoną powierzchnią mieszkalną. Chcą mebli na odpowiednią skalę, w szczególnym stylu. Lekkich, wysokich i eleganckich: oto czego szukają. Ale taka rzecz jest zdumiewająca, przyznaję to tak jakby ktoś zadął w trąbę, obwieszczając sąd ostateczny w samym środku lirycznego koncertu na flety proste.
Panie Delatolla nalegał Grant jeśli kupi pan to krzesło, dorzucę do niego wszystko, co pan tu widzi wokół siebie. Wszystko. Nawet ten cheveret. Nawet ten stoliczek pod czajnik do herbaty, a to jest chippendale.
Spojrzałem na Sarę, a Sara spojrzała na mnie. Ponad podjazdem powiał chłodny wietrzyk i oboje doznaliśmy wrażenia, że jest coś potwornie złowieszczego w tym wszystkim.
Czy niektóre z tych gratów nie są czasem kradzione natarłem na Granta.
Kradzione Co pan chce przez to powiedzieć
Niczego nie sugeruję. Po prostu pan strasznie się pali do tego, aby się pozbyć tych rzeczy.
Grant zdjął okulary. Jego oczy były wyłupiaste, jasne i tak trudne do zapamiętania jak jego twarz. Czasami wydaje mi się, że były ciemne albo że jedno z nich było mętne i ślepe. Czasami nie mogę sobie ich w ogóle przypomnieć.
Proszę posłuchać, panie Delatolla bronił się handlarz cały ten towar jest naprawdę uczciwie nabyty i mój. Przysięgam. Ale muszę wrócić do Santa Barbara dziś wieczorem, a nie chcę zabierać tego ze sobą. To jedyny powód. Muszę panu powiedzieć, że ma pan rację. To co mówiłem przedtem, to była po prostu taka handlowa zagrywka. Nie jest to zbyt dobry towar. A więc co za sens, żebym wiózł to wszystko z powrotem na wybrzeże Mogę równie dobrze zostawić go tutaj za każdą sumę, jaką zdoła pan zapłacić.
Zmrużyłem oczy. Żaden handlarz nigdy przedtem nie mówił do mnie w ten sposób. Grant naprawdę błagał mnie, żebym uwolnił go tych wszystkich mebli.
A ile pan chce spytałem ostrożnie.
Dziesięć tysięcy, a i to nawet nie pokrywa moich kosztów.
Zastanowiłem się. Samo krzesło musiało być warte ze dwanaście i pół tysiąca dolarów albo nawet więcej. Żaden z pozostałych mebli nie był zbyt cenny, ale miałem wiele kontaktów w centrum San Diego i łatwo mógłbym je sprzedać. Miałbym piętnaście do dwudziestu tysięcy dolarów czystego zysku, wszystko dzięki pewnemu handlarzowi starociami, który nie może się doczekać, aby wrócić do domu w Santa Barbara.
Ma pan wizytówkę Jakiś dowód tożsamości spytałem Granta.
Jasne powiedział. Proszę.
Wręczył mi wizytówkę, na której było napisane: Henry E. Grant, handlarz antykami, kupno używanych mebli, sprzedaż i kupno antyków. U dołu widniał adres w pobliżu plaży w Santa Barbara.
Muszę to przemyśleć stwierdziłem, obracając wizytówkę w palcach. To znaczy to krzesło nie ma sposobu, aby je odpowiednio wycenić. Nie wiadomo, jak je porównać z tym wszystkim. Może być warte pół miliona albo pięć dolarów.
Osiem tysięcy powiedział Grant. To najniższa cena, na jaką mogę się zgodzić.
Ricky odezwała się Sara czy naprawdę chcesz kupić cały ten szmelc
Wiedziała, że chcę, zwłaszcza za osiem tysięcy, ale grała w swoją ulubioną grę polegającą na maksymalnym obniżaniu ceny, po prostu udając, że chce mnie odwieść od kupna, cokolwiek sprzedawano. Miałem już do czynienia z handlarzami, którzy w końcu całkowicie mnie ignorowali, a histerycznie targowali się z Sarą.
Nie powiedziałbym nie, jeśli chodzi o niektóre z tych rzeczy Zadumałem się. Ale, no cóż, nie wiem jeśli sądzisz, że to niedobry pomysł
Siedem i pół, ale ani dolara mniej wycedził Grant. Jego głos stał się teraz niemal szeleszczący.
Siedem i pół tysiąca Za to wszystko Nie wierzyłem własnym uszom.
Niech pan po prostu to weźmie rzucił. Przyśle mi pan czek pocztą.
Proszę chwileczkę poczekać poprosiłem. Pochyliłem się ku Sarze i wymruczałem w jej ucho: Postaraj się, żeby nie odjechał.
Potem skierowałem się szybko w stronę domu i wszedłem do biblioteki. Zacząłem wertować książkę telefoniczną i odszukałem: Jessop, Samuel F., San Miguel, Escondido. Wystukałem numer i czekałem, aż usłyszę sygnał.
Rezydencja Jessopa odezwał się spokojny głos starszej kobiety.
O halo powiedziałem. Chyba mnie pani nie zna, prawdę mówiąc z pewnością nie Nazywam się Delatolla. Richard Delatolla. Jestem znawcą antyków z Rancho Santa Fe.
Przykro mi stwierdziła kobieta. Nie chcemy niczego kupować i nie mamy nic do sprzedania.
Ależ nie, proszę posłuchać, nie dzwonię z żadną ofertą. Chcę tylko powiedzieć pani, że człowiek nazwiskiem Grant stoi właśnie przed moim domem z pewnymi starymi meblami: trochę stołów i biurek, trochę innych drobiazgów, jakieś krzesła z jadalni tak, tak, właśnie i, no cóż, mówi, że ma je z domu pana Jessopa w Escondido.
Nastąpiła długa przerwa. Oddech. Po chwili kobieta odparła:
Tak, to prawda. Mężczyzna o nazwisku Grant był tutaj w zeszłym tygodniu. Odkupił parę mebli z gabinetu pana Jessopa i z niektórych pokoi gościnnych. Tę część domu meblujemy na nowo.
Rozumiem. A więc pan Grant jest człowiekiem pani znanym
Tak, tak, znam go. Nie ma co do tego wątpliwości. Zdaje mi się, że przyprowadził go jeden z partnerów w interesach pana Jessopa. Pochodzi chyba z Los Angeles.
Z Santa Barbara poprawiłem ją.
Cóż, możliwe zgodziła się kobieta.
Czy może mi pani powiedzieć coś o krześle spytałem. Trudno mi je wycenić i zastanawiam się, czy pani
Krzesło Które krzesło zaniepokoiła się kobieta.
Jest ich rzeczywiście kilka. Ale to, które interesuje mnie szczególnie, jest bogato rzeźbione, a na szczycie oparcia ma pysk jakiejś bestii. Z pewnością domyśla się pani, o które mi chodzi. Jest to krzesło, którego nie sposób nie zauważyć, prawda
Nie wiem, o czym pan mówi usłyszałem. Nigdy nie posiadaliśmy opisanego przez pana krzesła. Ani w tym domu, ani w San Clemente.
Jest pani pewna zmarszczyłem brwi. Pan Grant wyraźnie sugerował, że otrzymał je od państwa.
Obawiam się, że coś pan źle zrozumiał.
Odsunąłem słuchawkę od ucha.
Tak zgodziłem się. Tak, z pewnością ma pani rację.
Czy coś jeszcze zabrzmiał metalicznie kobiecy głos.
Nie, nie, dziękuję. Była pani bardzo uprzejma. Przepraszam, że zakłóciłem pani spokój.
Odłożyłem słuchawkę i stałem przez chwilę, rozmyślając. Byłem pewien, że Grant powiedział mi, iż krzesło pochodzi z Escondido. Czy nie mówił, że Samuel Jessop przywiózł je z Europy Ale nawet jeśli tak nie było, rozmowa z kobietą wzbudziła we mnie podejrzenia. Był w niej jakiś pośpiech. Niepokój. Zresztą podobnie zachowywał się Grant.
Wyglądało na to, że meble Samuela Jessopa nie cieszą się zbytnią popularnością. Zwłaszcza krzesło. W pewnym sensie mogłem to zrozumieć. Krzesło było z rodzaju mebli, na które natrafiasz od czasu do czasu w handlu antykami. Są dziełami olśniewającego mistrzostwa, ale nikt przy zdrowych zmysłach nie mógłby znieść ich widoku u siebie w domu. Pamiętam, jak kiedyś kupiłem od kolekcjonera z Los Angeles ławeczkę rzeźbioną w żółtym drewnie w kształcie dwu obejmujących się kafrów. Niesamowita rzecz, ale okropna jako mebel, z którym musiałbyś mieszkać. Zabrało mi dwa lata, żeby ją sprzedać. Straciłem na niej trzysta dolarów.
Wróciłem korytarzem i wyszedłem przed dom. Sara nadal tam stała, otoczona starociami, które Grant wyładował na podjazd. Jonathan był tam również, tylko parę kroków od niej. Grant jednak zniknął razem ze swoją czarną ciężarówką.
Saro ! zawołałem, przyspieszając kroku. Chwyciłem ją za ramię. Saro Gdzie jest Grant
Obróciła powoli głowę i spojrzała na mnie. Przez chwilę jej oczy patrzyły prawie nieprzytomnie. Potem spytała:
Grant
Grant. Ten facet od mebli. Powiedziałem ci, żebyś go tu zatrzymała.
Bardzo powoli potrząsnęła głową.
Nie pamiętam żadnego Granta.
Saro spytałem łagodniej. Czy dobrze się czujesz Saro, był tu taki facet czarną ciężarówką facet w słonecznych okularach. Powiedziałem ci, żebyś dopilnowała, aby nie odjechał. Saro, żartujesz sobie ze mnie czy co
Czarna ciężarówka Zmarszczyła brwi. A tak, przypominam sobie. Potem popatrzyła promiennie i wskazała za podjazd na drogę. Tak, właśnie odjechał. Spóźniłeś się o sekundy.
Kucnąłem obok Jonathana. Patrzył na mnie z tym samym sennym wyrazem oczu co Sara. Zamachałem ręką przed jego twarzą, a on zamrugał i uśmiechnął się do mnie, ale nadal wydawał się daleki i oderwany od rzeczywistości.
Jonathanie spytałem widziałeś, co tu się zdarzyło Co ten pan wam zrobił
Pojechał stwierdził Jonathan po prostu. Powiedział, że musi jechać i pojechał. Poprosił mnie, żebym patrzył na krzesło.
Saro zwróciłem się do żony. Czy to właśnie Grant ci powiedział Żebyś patrzyła na krzesło
Sara zamyśliła się, a potem przytaknęła.
To prawda. Jonathan ma rację. Facet powiedział, że to taka ładna rzeźba, że powinnam jej się dokładniej przyjrzeć, zwłaszcza twarzy, tak mówił. To najokrutniejsza i najbardziej ukochana twarz ze wszystkich. Tak właśnie stwierdził. Bardziej przypomina żywe oblicze niż rzeźbę
Obróciłem się i sam skupiłem wzrok na paszczy na czubku krzesła. Nie podlegało dyskusji, że wypracowano ją z wyrafinowaniem. Solidny kubański mahoń, ukształtowany i wystrugany tak, że przyjął kształt twarzy człowieka węża. Można było prawie poczuć kości pod powierzchnią, mimo że było to tylko drewno.
Sprawdziłem godzinę. Była druga, co oznaczało, że mieliśmy ciągle wystarczająco dużo czasu, aby pojechać do rezerwatu dzikich zwierząt. Prawdę mówiąc, nie miałem ochoty nigdzie wychodzić. Czułem jednak, że chyba jest to dobry pomysł. Zabrać stąd na godzinę lub dwie Sarę i Jonathana, aby uspokoić ich umysły. Może przypomną sobie, co się stało, zanim Grant odjechał.
Daj mi dziesięć minut, żebym zaciągnął najlepsze sztuki do garażu powiedziałem do Sary. Reszta tych rupieci no cóż Jeśli ktoś wejdzie i ukradnie je, zrobi mi tylko przysługę.
Zamierzasz zatrzymać to krzesło spytała Sara chłodno.
Mam zamiar pozbyć się go jak najszybciej odparłem. W chwili, w której znajdę kogoś, kto da mi za nie osiem tysięcy dolarów, ono stąd zniknie.
Nie lubię go stwierdziła zdecydowanie takim tonem, jakim powiedziałaby: Nie lubię cukinii albo Nie lubię filmów starego Charlie Chaplina . Potem szybko obróciła się i poszła z powrotem do domu, ciągnąc za rękę Jonathana.
Zniknęli w środku, a wejściowe drzwi trzasnęły, oznajmiając głośno początek wtargnięcia w nasze życie krzesła Samuela Jessopa.
*
Moje życie nie zawsze było dostatnie, ale sądzę, że można powiedzieć, iż zawsze miało pewien swoisty styl. Zostałem poczęty na przednim (i jedynym) siedzeniu komicznego, trzykołowego automobilu zwanego Davisem, kalifornijskim fantazyjnym samochodem połowy lat czterdziestych naszego wieku, który mieścił czworo ludzi ramię przy ramieniu. Niewiele tych samochodów wyprodukowano, ale mnie w zupełności wystarczył ten jeden.
Mój ojciec, którego uczciwa twarz pokolenia eisenhowerowskiego ciągle spogląda oczyma krótkowidza z obramowanej fotografii stojącej w salonie, był tynkarzem. Gdybym chciał być lojalny i romantyczny, powiedziałbym, że umiał wytynkować dwa pokoje w ciągu dnia i że ściany były tak gładkie i bez skazy jak jedwab. W gruncie rzeczy matka powiedziała mi w rok po jego śmierci, że nigdy nie był szczególnie dobry w swoim fachu. Koledzy z pracy nazywali go Fuszer Joe albo Stara Kielnia i Omyłka. Tak naprawdę chciał zostać bukmacherem. Bukmacherem, możecie to sobie wyobrazić Gdyby tylko mu się udało! Spędziłbym wtedy całe swoje dzieciństwo w pobliżu Santa Anita.
Zamiast tego dorastałem na Anaheim, jednej z tych tłocznych, nieciekawych ulic, które mija się w drodze do Disneylandu. Rodzicom marzyło się, żebym został dentystą (na litość boską!) i za każdym razem, kiedy przedstawiali mnie komuś, uśmiechali się do mnie z zadowoloną miną i mówili: To jest Ricky. Będzie dentystą . Miewałem nocne koszmary o mokrych, śliniących się gębach i dentystycznych metalowych świdrach, które zgniatały mnie niczym szczypce homarów.
Marzenia o stomatologii skończyły się, kiedy mój ojciec umarł na raka płuc w 1958 roku. Po jego śmierci matka zrobiła się przewrażliwiona i nieznośna, i pewnie gdybym oznajmił jej, że chcę się przyłączyć do cyrku jako pomocnik połykacza ognia, powiedziałaby, jak sądzę: Tak, tak, mój drogi. Zrób, jak chcesz i dałaby mi dolara na benzynę. Przedryfowałem przez średnią szkołę, grając średnio w football, źle w baseball i jeszcze gorzej na pianinie. Umawiałem się na randki z ładnymi dziewczętami, które miały na głowach końskie ogony, a na twarzach pryszcze. Ale wówczas wszyscy mieli pryszcze.
Jedynym nauczycielem, którego naprawdę bardzo lubiłem, był młody facet nazwiskiem Panov. Mówił z węgierskim akcentem i uczył prac ręcznych. Jego rodzina przyjechała do Kalifornii z Europy tuż po drugiej wojnie światowej, przywożąc ze sobą sporo swoich starych mebli i obrazów. Od czasu wojny jego ojciec stracił większość pieniędzy w operacjach giełdowych i Panovowie mieszkali w maleńkim, nędznym domku w zachodnim Hollywood. Pewnego dnia Panov zabrał mnie do siebie do domu na borscht i wewnątrz tej małej, kiepskiej chatki odkryłem królestwo antyków. Stoły, szafy, komody, lustra, krzesła zawartość pałacu o siedmiu sypialniach wtłoczona w trzypokojową chatynkę. Spędziliśmy całe popołudnie, krążąc wśród tych wspaniałości, a Panov opowiadał mi o sekretach osiemnastowiecznych połączeń . desek, tłumaczył cuda intarsji i zachwycał się oparciami krzeseł.
Kiedy pojawiłem się w tym domu, lubiłem Panova jako przyjaciela i jako nauczyciela. Gdy wyszedłem pięć godzin później, stwierdziłem, że stał się dla mnie jeszcze kimś więcej. Był moim natchnieniem, moim mentorem. Pokazał mi nowy świat, z którego istnienia nigdy dotąd nie zdawałem sobie sprawy, a który uznałem za najbardziej podniecający i najpiękniejszy, jaki można sobie wyobrazić. Po skończeniu szkoły zacząłem studia na wydziale sztuk pięknych na uniwersytecie stanowym w Los Angeles. Uczyłem się o Chippendale u i Sheratonie, zgłębiałem Hepplewhite a i Gillowa. Potrafiłem odróżnić drewno szlachetne od drewna gorszego gatunku, podpórki od listew poprzecznych, frety (wypukłe ozdoby o wzorze prostokątnym) od fryzów.
Poznałem też wówczas Sarę. Była wysoka, prawie piękna i wydawała się nie do zdobycia. Miała długie, lśniące blond włosy, rozwiewające się wokół głowy w kalifornijskim słońcu jak złote nici, które przędła młynareczka w Rumpelstilzchen braci Grimmów, i oczy w kolorze leszczyny. Wpadłem teraz w ton romantyczny, ale Sara była właśnie tą jedyną osobą, która sprawiła, że czułem w ten sposób. Sara specjalizowała się w historii renesansu i dlatego właśnie przyłączyła się do mojej grupy. Czasem mrugałem do niej przez salę wykładową poważne, wyraźne, dwuznaczne perskie oko, prawdziwe fundamenty uczucia a ona zadzierała nosa i lekceważyła mnie. Mój najlepszy przyjaciel Carl Watkins powiedział mi, że tracę czas. Sara Horton, stwierdził, jest typowym przypadkiem oziębłej, bogatej dziewczyny, jakich mnóstwo poznaliśmy od czasu szkoły średniej.
Carl miał w pewnej mierze rację. Byłem jednak przekonany, że zachowanie Sary wynikało raczej z nieśmiałości niż z zarozumialstwa. Podejrzewałem to od momentu, w którym ją zobaczyłem po raz pierwszy idącą przez campus z książkami trzymanymi przy piersi. Usta miała wydęte w modnej wówczas minie Brigitte Bardot, długie nogi ledwo przykrywała jasnoniebieska spódniczka mini. Powiedziała mi później, że zwykła sobie wyobrażać siebie, iż właśnie gra we francuskim filmie.
Po dwu czy trzech miesiącach zniecierpliwiłem się sposobem, w jaki konsekwentnie mnie lekceważyła i zadzierała nosa. Co o mnie myślała Że jestem trędowaty czy co Złapałem więc kierownicę obiema rękoma i szaleńczo, ale z wyrachowaniem trzepnąłem w tył jej lśniącego, ognistoczerwonego kabrioletu ford mustang tuż za bramą campusu. Wykrzykiwała na mnie prawie przez piętnaście minut. Jakim to nieuważnym jestem kretynem! Jak mogłem to zrobić ! Ludziom takim jak ja powinno się odbierać prawo jazdy, a ich samochody zamykać. Zacząłem ją przepraszać. Nie były to zwykłe przeprosiny, ale przeprosiny uroczyste i bezwarunkowe. Powiedziałem, że jedynym powodem, dla którego stuknąłem jej auto, było to, iż nie byłem w stanie oderwać oczu od jej pięknych włosów. Obiecałem zapłacić z mojego stypendium za wszystkie naprawy w warsztacie, a wtedy uspokoiła się i lekko uśmiechnęła. Wkrótce po tym, jak się lekko uśmiechnęła skoro tylko wyniosła Sara Horton naprawdę się uśmiechnęła nastąpiły dwa szalone, słoneczne lata narzeczeństwa, z winem o nazwie Paul Mason, z koncertami Boba Dylana i paleniem trawy. Później był ślub jak z obrazka w domu jej rodziców w Pasadenie z białym tortem i czarnymi cadillacami, ze szlochającymi ciotkami, orchideami i sympatycznym czekiem od papciów, który miał mi pomóc wystartować w interesie z antykami. Papciowie, jak się okazało, posiadali pół Seal Beach tę połowę, na której znajdowała się ropa.
Poczułem się, jak gdybym zagrał o .wszystko i wygrał. Rancho Santa Fe znaleźliśmy w pewien wiosenny weekend, kiedy przejeżdżaliśmy przez okolice San Diego. Mijaliśmy małe, wymuskane osiedle wtulone we wzgórza o barwie piasku, około siedem mil w głąb lądu od wybrzeża Pacyfiku przy Solana Beach. Osiedle miało jedynie z pół tuzina ulic schludnych, oświetlonych słońcem małych alejek z nazwami takimi, jak: Paseo Delicias albo La Flecha. Były tam dwa sklepy, stacja benzynowa, urząd pocztowy i elegancka restauracja, gdzie, jak wkrótce przekonaliśmy się, można zasiąść w kosztownym meksykańskim wnętrzu, zjeść sałatkę, rybę i gateaux i porozmawiać o kłopotach, jakie miało się ze swoim dekoratorem wnętrz. Gospoda znajduje się przy końcu głównej ulicy, na wpół ukrytej wśród drzew eukaliptusowych, gdzie starsi mieszkańcy grają na trawnikach w bowls albo kryją twarze w Los Angeles Sunday Times i wygrzewają w słońcu swoje brzuchy.
W normalnych okolicznościach Rancho Santa Fe byłoby dla nas zbyt ustronne. Wypoczywał tu na starość Victor Maturę i w okolicy nie można było znaleźć spokojniejszego miejsca. Sara oczekiwała wtedy pierwszego dziecka i nasz lekarz rodzinny ostrzegł ją, żeby się oszczędzała. Co więcej, można było kupić sklep z antykami na środku głównej ulicy, w zacienionym i sympatycznym małym zaułku i jeśli kiedykolwiek wyobrażałem sobie idealne miejsce, gdzie można by zacząć sprzedawać antyki, to tak właśnie ono wyglądało. Dwa miesiące później wprowadziliśmy się do dwupiętrowego domu z dębowym dachem, stojącego w cytrusowym gaiku jedynie pół mili za miastem, z basenem, werandą i bougainvillią obrastającą dziko cały dach patio. Któregoś dnia, gdy Sara wracała do domu z odwiedzin u przyjaciółki w San Diego, przebiła oponę. Auto zjechało na pobocze, stoczyło się dwadzieścia stóp po nasypie i wylądowało na dachu. Sara straciła wówczas nasze dziecko, dziewczynkę.
Teraz, w gasnącym świetle niedzielnego popołudnia, siedzieliśmy z Jonathanem pod udającą dżunglę sztuczną strzechą bufetu w rezerwacie dzikich zwierząt. Jonathan, mimo protestów Sary, usiłował schrupać hot doga, na który składał się raczej ketchup niż parówka. Ja popijałem chłodne piwo z wielkiego, papierowego naczynia. Sara zachowywała się bardzo spokojnie i nie tknęła nawet swojej ulubionej cytrynowej herbaty.
Co się stało spytałem ją zaniepokojony.
Podniosła oczy i zrobiła minę, która oznaczała: nie wiem, nic. Frędzle dżungli rzucały postrzępiony, ruchliwy cień na jej czoło.
Nie myślisz chyba ciągle o tym krześle, co zacząłem.
Dlaczego ten człowiek nie pozwolił mi na nim usiąść, tato wtrącił się Jonathan.
Wyciągnąłem rękę i papierową serwetką starłem plamy ketchupu z jego podbródka.
Po prostu bał się, to wszystko.
Czego się bał zapytała Sara gwałtownie, prawie z agresją.
Nie wiem. Bał się. Antyk to antyk.
Co to ma znaczyć
Podniosłem ręce na znak, że się poddaję.
Nic, naprawdę. Po prostu nie wiem, co powiedzieć. Słuchaj Jesteś czymś zaniepokojona, prawda
Oczywiście, że nie.
Nie mów mi, że nie naciskałem. Wiem, kiedy jesteś zdenerwowana. Spędziliśmy całe popołudnie, oglądając lwy, zebry, tresowane słonie i papugi, a ty nie powiedziałaś ani słowa. Nie powiedziałaś nawet, jak cholernie nudne wydało ci się to wszystko.
To nie jest nudne odcięła się Sara. Nigdy nie mówiłam, że jest nudne.
W ogóle niczego nie mówiłaś. Pochyliła się z zawziętym wyrazem twarzy.
Nie rozumiem, co mi się mogło przydarzyć rozważała. To było jak zemdlenie. Utrata przytomności na krótką chwilę. Od trzeciej klasy nie mdlałam w taki sposób.
Wyprostowałem się na krześle.
Może to był jakiś rodzaj autosugestii. Grant powiedział ci, żebyś patrzyła na tamtą twarz i jakaś twoja podświadoma myśl okazała się hipnotyczna, a więc przez minutę albo dwie byłaś naprawdę zahipnotyzowana. Autohipnoza, a nie prawdziwa hipnoza. Chyba nie wierzysz, że twarz z drewna wyrzeźbiona na krześle może rzeczywiście
Czy ty wiesz, co mówisz zapytała Sara. Mówisz, że zostałam tak ogłupiona przez ten mebel, że stałam tam jak wiejski głupek z otwartymi ustami, a Grant bez przeszkód wsiadł do ciężarówki i odjechał. To właśnie masz na myśli.
W porządku odrzekłem tak właśnie myślę.
Ale to jest niemożliwe, Ricky. Takie rzeczy się nie zdarzają.
Muszą się zdarzać. To znaczy, chcę powiedzieć, że cóż to się zdarzyło.
Nie w taki sposób, jak próbujesz zasugerować.
No, a w jaki sposób Rozpylił gaz o nazwie lekceważ mnie i rozpłynął się w chmurze dymu
Sara nie odpowiedziała. Pociągnąłem łyk piwa i patrzyłem na nią. Bez przerwy nawijała na palce końce włosów.
Posłuchaj powiedziałem łagodnie co usiłujesz mi powiedzieć
Zawahała się, szukając odpowiednich słów, aby wyrazić to, co czuła.
Próbuję ci powiedzieć, że przyczyną było krzesło. Ma w sobie jakąś moc.
Moc
Nie nabijaj się ze mnie, Ricky. Naprawdę wierzę, że coś jest w tym krześle, coś co spowodowało, że straciłam przytomność, gdy Grant odjeżdżał z podjazdu.
Rozumiem pokiwałem głową.
Poczułem przygnębienie. Przecież, obojętnie jak bardzo dziwne było to, że Grant zdołał opuścić podjazd, a ona tego nie zauważyła, musiało być jakieś racjonalne wytłumaczenie tej sprawy. Może sprawiło to napięcie przedmiesiączkowe Sary. Może Grant wypróbował na niej jakiś rodzaj magicznej sztuczki teraz mnie widzisz, a teraz mnie nie widzisz . Jednakże Jonathan również nie widział odjazdu Granta, no a chłopiec nie cierpi przecież na npm.
Jonathanie zwróciłem się do niego. Czy gdy ten pan odjechał, ty naprawdę tego nie widziałeś Może choć coś pamiętasz
Jonathan gryzł bułkę jak królik z dziecięcej bajki.
Jonathanie powtórzyłem. Co się zdarzyło, kiedy pan Grant odjeżdżał Chcę, żebyś przypomniał sobie, co się wtedy zdarzyło. Pomyśl.
Chłopiec powoli odłożył bułkę. Potem obrócił się i popatrzył na mnie z wyrazem twarzy, który naprawdę mnie przeraził. Wyniosłe, zimne i nieskończenie srogie spojrzenie, jak gdyby był bezwzględnym starcem, którego okrucieństwo i determinacja w jakiś sposób zostały wyzwolone przez moje pytanie. Prawie natychmiast jednak jego twarzyczka złagodniała i po policzkach zaczęły płynąć łzy. Sara wyciągnęła ręce i wzięła go w objęcia.
W porządku, kochanie powiedziała, głaszcząc jego włosy. Nie przejmuj się. Nie musisz myśleć o tym, co się wydarzyło, jeśli nie chcesz. Potem popatrzyła na mnie i rzekła: Zobacz, co zrobiłeś.
Niczego nie zrobiłem zaprotestowałem. Powiedziałem mu tylko, żeby przypomniał sobie, co się wydarzyło w tamtym momencie, kiedy Grant odjeżdżał spod naszego domu. Co w tym takiego strasznego
On nie chce o tym myśleć i tyle.
Wydałem z siebie długie, wściekłe westchnienie.
Jezus Maria! Jakiś facet dokonał na moim podjeździe magicznego zniknięcia. Moja żona i syn byli jedynymi świadkami. Czy któreś z was powie mi, co się, do diabła, wydarzyło !
Jonathan podniósł głowę znad ramienia Sary. Jego oczy były pełne łez.
Widziałem ciebie, tato wyszeptał.
Co to znaczy, że widziałeś mnie Nie mogłeś mnie widzieć. Byłem w domu, rozmawiałem przez telefon.
Ale ja cię widziałem, tatusiu
Kiedy Kiedy mnie widziałeś
Sara objęła Jonathana jeszcze bardziej czule.
Nie mów nic więcej, kochanie rzekła do niego, a we mnie wbiła ognisty wzrok.
Tata siedział na krześle powiedział Jonathan. Siedziałeś na krześle, ale wyglądałeś śmiesznie.
Śmiesznie
Widziałem tylko twoją górną część. Nogi znikały w szczelinie z tyłu krzesła. Próbowałem powiedzieć ci, żebyś nie zsuwał się za oparcie, ale nie chciałeś mnie słuchać. Uśmiechałeś się do mnie. Byłem przerażony.
Wstałem. Potem znowu usiadłem. Nie przychodziło mi do głowy nic, co mógłbym odpowiedzieć. Jonathan przestał płakać i patrzył na mnie poważnie, z pobladłą buzią. Sara głaskała go po ręce.
Słuchaj, Jonathanie stwierdziłem w końcu. Wiem na pewno, że byłem w domu i rozmawiałem przez telefon. A więc to, co zdawało ci się, że widzisz, to była tylko twoja wyobraźnia. To było tylko w twojej głowie.
Jonathan ma rację, Ricky wtrąciła się Sara.
Rację Co rozumiesz przez to, że ma rację Nie powiesz mi, że też widziałaś mnie, jak ześlizguję się z oparcia krzesła
Potrząsnęła głową.
Nie. Jeśli nawet coś widziałam, to nie pamiętam, co to było. Ale wiem, że miałam jakieś przerażające uczucie, kiedy zemdlałam.
..Chwyciła się za policzek, jak gdyby przypominając sobie, że ktoś ją uderzył i popatrzyła na mnie pełnymi łez oczyma. Były to łzy niepewności i strachu.
Ricky powiedziała do mnie. Byłam przekonana, że umrzesz.
2. OBUMIERANIE
Kiedy wróciliśmy do domu, meble nadal stały tam, gdzie je zostawiliśmy, na podjeździe, ale były odkryte, gdyż wiatr porwał czarny, welwetowy koc na drugą stronę domu, gdzie tkwił teraz w krzakach jak połamany parasol albo złapany w sidła nietoperz.
Sara wysiadła z samochodu bez słowa i sięgnęła na tylne siedzenie, żeby obudzić Jonathana. Zasnął, kiedy tylko minęliśmy Lake Hodges w drodze powrotnej przez Escondido.
Był zmierzch i zaczęły już bzyczeć komary. Nad naszymi głowami gorący, duszny wiatr poruszał liśćmi drzew eukaliptusowych. Otworzyłem frontowe drzwi, wyłączyłem przeciwwłamaniowy alarm pod schodami, a potem przeszedłem do pawilonu za domem, skąd dwie pary szerokich rozsuwanych drzwi wychodziły na patio z basenem. Włączyłem światła wokół basenu i rozsunąłem drzwi.
Chcesz drinka spytałem Sarę.
Pomagała potarganemu Jonathanowi wejść po schodach do jego pokoju.
Nie zamierzasz schować reszty tych mebli odpowiedziała pytaniem.
Pogadam jutro z Miguelem, żeby przyszedł i zrobił to za mnie. Jestem wykończony.
Sądziłam, że jesteś nocnym markiem.
Jestem odparłem. Ale to nie znaczy, że muszę być pełen energii, prawda Poza tym, Miguel lubi dźwigać meble. Nie chciałbym pozbawiać go tej przyjemności.
Wrócę za chwilę powiedziała Sara.
Podszedłem do naszej osiemnastowiecznej inkrustowanej narożnej szafki, gdzie trzymałem butelki z alkoholem i przygotowałem dwa duże drinki z rumu Collins. Potem udałem się do patio z czerwonej cegły i stałem tam przez chwilę, słuchając odgłosów wieczoru i obserwując, jak ostatni szkarłatny błysk dnia opada powoli w ciemność drzew.
Sara przyszła parę minut później w błękitnym, jedwabnym szlafroczku.
Jonathan śpi spytałem. Wzięła swojego drinka.
Mówi, że chce pójść do rezerwatu jeszcze raz w przyszłym tygodniu, żeby zobaczyć znowu to wszystko. Zwłaszcza lwy.
Miał szczęście, że zobaczył lwy. Zwykle kochają się za skałami.
Sara wydała z siebie krótki, wymuszony śmiech.
A co do tego popołudnia zaczęła.
Zapomnij o tym rzuciłem. Wszystko to było niesamowite i nieprzyjemne i w tej chwili nie uda nam się dojść do żadnego sensownego wytłumaczenia. Ale to nie oznacza, że musimy się tym tak przejmować, prawda
Oparła się na moim ramieniu.
Myślę, że nie. Ale wrażenie było tak potężne. Dlatego właśnie nie chciałam mówić ci o tym.
Saro, kochanie stwierdziłem z najszczerszym przekonaniem nie mam zamiaru umierać. W każdym razie, nie w najbliższej przyszłości. Może kiedy będę miał sto jedenaście lat, ale nie teraz.
Przeszła na drugą stronę patio. Stałem w miejscu, popijając drinka. Słyszałem, jak przestawia przybory do pieczenia na szczycie ceglanego barbecue.
Może powinniśmy zaprosić Wertheimów w przyszłym tygodniu powiedziała. Wytrawne martini i pieczone steki z rożna.
Nigdy nie piekę steków odparowałem.
Czyżby A co robiłeś, kiedy byli u nas Salingerowie
Wzruszyłem ramionami.
To był eksperyment.
Eksperyment
Oczywiście. Próbowałem stwierdzić, czy istota ludzka może mieć jakiś pożytek z ognia.
Zimno dzisiaj, nie sądzisz zmieniła temat Sara.
Jest lato. Jak może być ci zimno
Po prostu odczuwam chłód nalegała. Nie czujesz wiatru
Może więc wejdziemy do środka zaproponowałem. Rozpalę ogień, jeśli chcesz.
Hm. Chyba raczej popływam, może w wodzie będzie mi cieplej.
Oboje lubiliśmy, żeby woda w basenie miała stałą temperaturę około 40°C i kiedy wieczorne powietrze się ochładzało, powierzchnia parowała jak moczary Florydy. Sara zanurzyła palce nogi, a potem zdjęła powiewny szlafroczek i przewiesiła go przez oparcie jednego z krzeseł. Ujrzałem ją nagą, była ciągle tak samo smukła i opalona jak kiedyś, wciąż miała małe piersi ze sterczącymi brodawkami i wąskie biodra. Opuściła się powoli do wody, a jej ruch wyzwolił fale. Usiadłem po turecku na krawędzi basenu i obserwowałem, jak przepływa na drugą stronę.
Powinieneś tu wskoczyć! zawołała. Włosy unosiły się wokół niej. To bardzo odpręża.
Pomyślę o tym powiedziałem, podnosząc w jej stronę szklankę. Ale osobiście wolę siedzieć i patrzeć na ciebie, kociaku.
Przepłynęła kilka razy w poprzek basenu, a potem ruszyła ku przeciwległemu końcowi. Obraz jej ciała był zniekształcony przez fale i przez chwilę miałem dziwne uczucie, że obserwuję jakąś postać ze snu.
Wiesz co ! zawołałem. Sądzę, że nam obojgu przydałyby się wakacje.
Ja mogę wybrać się na wakacje w każdej chwili, jeśli tylko zdecydujemy, dokąd mamy jechać! odkrzyknęła.
No więc co powiesz na łowienie marlinów w Gulf Stream
Dla sześcioletniego chłopca Większość z tych marlinów waży więcej niż on.
Może łapać sardynki.
Sara machała nogami, leniwie się obracając. Właśnie miałem zapytać ją, czy chce następnego drinka, kiedy krzyknęła:
Ricky!
Ścisnęło mi się serce. Podskoczyłem i wielkim szusem rzuciłem się w płytszą część basenu. Brnąłem w wodzie ku niej tak szybko, jak tylko mogłem.
Już dobrze! krzyknąłem. Idę!
Nie! zawołała. Nie chodzi o mnie! Nie o mnie! Spójrz na patio!
W pierwszej chwili nie zrozumiałem i dopiero kiedy zbliżyłem się do niej, dotarło do mnie, że ona chce, abym się obrócił. I gdy to wreszcie zrobiłem, zamarłem, zupełnie nie wierząc w to, co zobaczyłem.
Błękitny, jedwabny szlafrok Sary, który powiesiła na oparciu krzesła, palił się. Płomienie lizały jeden z rękawów, a tył był już zupełnie spalony. Wstrząśnięci obserwowaliśmy w milczeniu, jak materiał się spala. Maleńkie kawałeczki płonącego jedwabiu unosiły się w wieczorne niebo, a potem znowu opadały na patio jak pióra postrzelonego kruka.
Chwyciłem Sarę za rękę i przedzierałem się przez wodę na drugą stronę basenu. Wreszcie wydostałem się na brzeg. Woda z pluskiem kapała z mojego ubrania na betonową krawędź. Pomogłem Sarze wyjść z wody; ciągle trzymając się za ręce, zbliżyliśmy się do krzesła.
Widziałeś to spytała. Po prostu się zapaliło.
Podniosłem oczy i obserwowałem niebo.
To musiała być jakaś przypadkowa iskra węgla drzewnego z czyjegoś barbecue. Tak myślę.
Czy czujesz jakieś pieczyste Przecież Johnsonowie wyjechali do Filadelfii.
Wciągnąłem nosem powietrze.
Nie jestem pewien. Może iskrę przyniósł wiatr. To się zdarza.
Ale sposób, w jaki się zapaliła Zaprowadziłem żonę do domu. Miała rację noc stawała się rzeczywiście chłodna, a Sara była naga. Zanim weszliśmy do środka i zasunąłem drzwi, cała się trzęsła. Jej sutki skurczyły się i były twarde, a całe ciało pokrywała gęsia skórka.
Idź na górę, weź gorący prysznic, a ja w tym czasie zrobię ci następnego drinka powiedziałem. Możesz założyć mój gruby szlafrok z frotte.
Pocałowała mnie, usta miała chłodne i drżące.
Przynajmniej wiem, że nigdy nie pozwolisz mi się utopić. Spojrzała na mnie, a potem poszła do łazienki.
Podszedłem do okna i patrzyłem przez chwilę na ogrodowe krzesło. To musiała być zabłąkana iskra. Nie było innego wyjaśnienia. Rozgrzana do czerwoności kruszyna węgla mogła w letni wieczór przelecieć na wietrze wiele mil i jeszcze zapalić wszystko, na co spadła. Szeryf Young powiedział mi to kiedyś, a musiał mieć przecież do czynienia z większą liczbą ogrodowych pożarów, niż ja sprzedałem w życiu krzeseł o tarczowych oparciach.
Przyrządziłem kolejne dwa drinki i zaniosłem je do salonu. Salon był długi i miał obniżony sufit. Znajdował się tam duży staroświecki kominek z mosiężnymi wilkami. Obok stał zestaw składający się z szufli, pogrzebacza i szczypców do nakładania węgla wszystko o uchwytach z mosiądzu. Ściany były gładkie i pobielone wapnem, tak żeby ich kolor nie przeszkadzał w odbiorze dwu wspaniałych, wczesnoamerykańskich obrazów, które powiesiliśmy na obu końcach pokoju. Jeden był autorstwa Johna Singletona Copleya. Była to druga wersja jego słynnego malowidła z 1778 roku, a przedstawiała nagiego mężczyznę wśród morskich fal. W kierunku nieszczęśnika płynął żarłoczny rekin, a na łódce wiosłując, nadciągali marynarze z pomocą. Drugi obraz to namalowany przez Gilberta Stuarta portret poważnego gentlemana w peruce i czarnym kapeluszu. Zapaliłem lampy, które oświetlały obrazy, a potem podszedłem do kominka i zacząłem układać szczapy w stos.
Ricky! usłyszałem z góry.
Właśnie wyjąłem zapałkę z pudełka i miałem ją zapalić, ale na dźwięk głosu Sary odwróciłem się od kominka i podszedłem do podnóża schodów.
Wszystko w porządku spytałem.
Jasne. Czuję się lepiej po ciepłym prysznicu. Zostawiłeś szlafrok na dole
Nie sądzę, chyba zdjąłem go rano w bibliotece.
Możesz go dla mnie poszukać
Przeszedłem wyłożonym płytkami korytarzem i otworzyłem drzwi do biblioteki. Ktoś zaciągnął zasłony i było tam niezwykle ciemno. Sięgnąłem do włącznika światła, ale kiedy go znalazłem i przekręciłem, światło nie zabłysło. Zawahałem się i zmarszczyłem brwi. Ubiegłej nocy lampy działały zupełnie dobrze, a było ich tu sześć, wliczając kinkiety umieszczone dokoła na ścianach. Nie mogły jednocześnie przepalić się wszystkie żarówki. Może zepsuł się bezpiecznik w dolnym obwodzie, ale gdyby tak było, lampy w salonie także by się przecież nie paliły. Pchnąłem trochę mocniej drzwi i zajrzałem do środka.
To absurd, ale byłem pewien, że ktoś jest w bibliotece i obserwuje mnie. Wytężyłem wzrok, lecz udało mi się jedynie dostrzec róg biurka i światło z hallu odbite w pokrywie maszyny do pisania Olivetti. Wytężyłem słuch, ale do moich uszu dotarły tylko szelesty pędów bougainvilli poruszających się na zewnątrz w wieczornym wietrze.
Ricky ! zawołała Sara.
Światła poszły! odkrzyknąłem. Będę za minutę.
Zrobiłem krok do przodu i wówczas dostrzegłem złowrogą parę oczu. Były zmrużone jak ślepia zwierzęcia wilka albo lisa a przy tym dziwnie fosforyzujące. Stałem w miejscu, wstrzymując oddech, żeby wychwycić nawet najlżejszy dźwięk, ale serce waliło mi tak głośno, że ktoś na zewnątrz budynku mógłby pomyśleć, iż robię taki hałas, ustawiając książki na półkach.
Oczy zmrużyły się powoli.
Saro powiedziałem, ostrzegając ją, choć nie sądziłem, żeby mnie usłyszała. Saro, mamy gościa w bibliotece.
Teraz usłyszałem słaby dźwięk jakiegoś warczenia czy mruczenia. Brzmiał jak grzechoczące rzężenie w gardle dzikiego zwierzęcia. Może przypadkowo przez drzwi patio zawędrował do domu kojot albo nawet lew górski. Może jakieś zwierzę uciekło z rezerwatu i zdołało dotrzeć aż tutaj. Tygrys, puma czy inne.
Kto tu jest krzyknąłem, starając się, aby mój głos zabrzmiał energicznie i pewnie.
Nie było odpowiedzi. Ciche pomrukiwanie trwało nadal. Stopniowo wycofywałem się. Na ścianie w kuchni był telefon, tylko kilkanaście kroków ode mnie. Pomyślałem, że mógłbym po cichu i szybko dostać się do niego, zanim to, co jest w bibliotece, zdecyduje się pójść za mną. Miałem przed oczyma żywe wspomnienie jakiejś biało czarnej fotografii którą widziałem wiele lat temu w Look przedstawiającej dozorcę z zoo, szkaradnie pokaleczonego przez lwa. Krew, kości, ból na twarzy. A co ten irytująco jowialny przewodnik w rezerwacie dzikich zwierząt powiedział dziś po południu Nie przejmujcie się, ludzie, lwy nie są niebezpieczne, póki nie zdecydują się was zjeść .
Byłem w połowie korytarza, wycofując się na palcach, kiedy zobaczyłem, że światła w bibliotece zaczynają się rozjaśniać. Nie zapaliły się nagle, jak to się zwykle dzieje, lecz żarzyły się, nabierając mocy w przerywanych falach, jak gdyby rejestrowały bicie serca kogoś, kto umiera, ale wytęża siły, żeby wrócić do życia. Dostrzegłem wokół nich osobliwą, niebieskawą poświatę, która przypominała mi błyskawicę pioruna.
Zawahałem się. Rozsądną i dojrzałą decyzją byłoby pobiec po prostu do telefonu i zadzwonić do biura szeryfa. Pomocy! Pomocy! Jakieś dzikie zwierzę ukryło się w mojej bibliotece! Ale teraz, kiedy światła mrugały, mój strach zaczął odpływać, a zamiast niego zaczęła narastać we mnie ciekawość. Jeżeli w bibliotece naprawdę znajdowała się puma, musiała być dokładnie tak samo przerażona jak ja sam i ryzyko, że rzuci się na mnie, było niewielkie. Chociaż, jaka była szansa, że to rzeczywiście puma Jedna na milion. Daleko bardziej prawdopodobny był bezpański pies albo wędrowny kot. A co powiedziałaby Sara, gdyby trzy policyjne samochody na sygnale zajechały na nasz podjazd z powodu jakiegoś zabłąkanego tutejszego kundla
Ostrożnie wróciłem do otwartych drzwi. W bibliotece było teraz jasno i lampy świeciły się normalnie. I z pewnością nie było tam lwa ani też pumy, ani nawet zdziczałego kota, który przyszedł tu skuszony zapachem perfum Sary.
To szaleństwo powiedziałem do siebie całkiem głośno.
Zrobiłem dwa czy trzy kroki do wnętrza pokoju i rozejrzałem się. Wszystko wydawało się w porządku. Mój kolejny artykuł z serii Wiadomości ze świata antyków dla Evening Tribune San Diego tkwił ledwie rozpoczęty w maszynie. Rzuciłem okiem na nieudany początek: Zmęczeni Tiffanym Zmosiężeni przez mosiądz W tym właśnie leży pomysł na ożywienie waszych domów, które wxjl tyle zdołałem napisać.
Podszedłem do okna, odchyliłem zasłony i sprawdziłem wszystkie zasuwy. Okna były zamknięte. Kiedy z powrotem przeciągnąłem zasłonę dokładnie do połowy, stojąc z wyciągniętymi rękoma, zobaczyłem w ciemnej szybie okna odbicie siebie i pokoju za mną. Poczułem na grzbiecie zimny dreszcz. Nie mogłem się obrócić, chociaż wiedziałem, że muszę to zrobić. Już samo odbicie własnej naznaczonej przerażeniem twarzy w szybie było ponad moje siły. W rogu za drzwiami, tuż przy ścianie, dlatego nie zauważyłem go, kiedy pierwszy raz wszedłem do pokoju, stało krzesło. Wysokie, ponure i tajemnicze. Nocny koszmar z połyskującego mahoniu i twardej skóry.
Zaciekawiony, choć jednocześnie zaszokowany, zbliżyłem się do niego tak, jak podchodzi się do wypadku drogowego. Zatrzymałem się zaledwie parę kroków od mojego niedawnego nabytku. Nie miałem ochoty go dotknąć. Mebel otaczała dziwna aura, silne poczucie przynależności tylko do siebie, które ostrzegało mnie, abym trzymał się z dala. Patrzyłem na wijące się węże, baniaste owoce i na krzyczących bezgłośnie ludzi, którzy bez końca staczali się z górnej belki w dół ku siedzeniu i pomyślałem o Grancie, o jego maleńkich ciemnych okularach i o tym, co powiedział o podpiekle.
Potem zapatrzyłem się w twarz człowieka węża na szczycie krzesła twarz ze zmrużonymi, zwierzęcymi oczyma i ustami na stwora, który zdawało się, że znajduje przyjemność w swoim własnym głębokim zepsuciu. Te oczy patrzyły dokładnie tak jak tamte ślepia, które rzucały na mnie nienawistne spojrzenia w ciemnościach, zanim rozbłysło światło, choć przecież nie mogły to być one. Nawet gdyby lampy działały, nie byłbym w stanie zobaczyć z progu biblioteki, niczego więcej poza lewą poręczą krzesła. Gdyby to te oczy patrzyły na mnie z najciemniejszych zakątków biblioteki, krzesło musiałoby przejść samo (samo!) ponad trzynaście czy czternaście stóp, co należało oczywiście wykluczyć. Nie mógł to być również żaden żarcik Sary. Sam ledwie mogłem przesunąć to krzesło, a przecież Sara zawsze przychodziła do mnie z prośbą, żebym otwierał słoiki z zaprawami. Wykluczone, aby zdołała przeciągnąć krzesło przez bibliotekę, nie mówiąc o podniesieniu go.
Wpatrzyłem się w twarz uważniej. Jej zimne okrucieństwo służyło jakiemuś celowi. Oczy wydawały się zabierać wszystko i niczego nie oddawać. To była twarz diabła! Przestań się wygłupiać, na litość boską. To przecież tylko stare krzesło pomyślałem. Drewno, skóra, sprężyny i włosie końskie. I to wszystko. Nic więcej . A jednak jak zdołało dostać się do mojej biblioteki z garażu, w którym zostawiłem je dziś po południu Zamknąłem je na sześciozapadkową kłódkę i kiedy wróciłem z rezerwatu dzikich zwierząt, widziałem na własne oczy, że kłódka była nienaruszona i na swoim miejscu. Może Sara zdołała znaleźć sposób, aby wciągnąć krzesło do biblioteki, chociaż gdy logicznie pomyślałem, odrzuciłem ten pomysł jako kompletnie szalony. Przecież nie byłaby w stanie przenieść go z garażu do domu. Było to absolutnie niemożliwe.
Patrzyłem na krzesło przez długi czas, a potem odezwałem się:
Wiem, co zamierzasz. Próbujesz mnie wprawić w zakłopotanie. Oto, co chcesz zrobić.
Krzesło oczywiście nie odpowiedziało, bo wówczas jeszcze nie było w stanie. Chodziłem przed nim tam i z powrotem w głębokim zamyśleniu.
Zaczynam wariować powiedziałem do siebie, a jednocześnie do krzesła. Wstawiłem cię dzisiaj po południu do garażu i zamknąłem drzwi na kłódkę. Nie możesz być tutaj. To jest po prostu niemożliwe.
Człowiek wąż szeroko uśmiechał się do mnie mahoniowym uśmiechem.
Saro! krzyknąłem. Saro!
Pojawiła się na progu biblioteki ubrana w górę od mojej piżamy w niebieskie paski.
Nie znalazłeś jeszcze szlafroka spytała.
Popatrz! Zwróciłem się do niej, machając ręką w kierunku krzesła. Jego widok sprawiał, że czułem się dziwnie sfrustrowany i wściekły.
Popatrzyła na nie, a potem potrząsnęła głową.
Nie widzę powodu, żeby się tak denerwować.
Denerwuję się, ponieważ ono jest tutaj, w bibliotece.
Myślę, że pasuje do biblioteki.
Jasne, że pasuje. Ale pojawia się pytanie: kto je tu wstawił
Zmarszczyła nos.
Nie rozumiem cię.
A czego tu można nie rozumieć Kto je tu wstawił Właśnie o to pytam!
To znaczy, że ty tego nie zrobiłeś
Nie, Saro, nie zrobiłem.
Ale nikogo innego nie było przecież w domu. Hortensja przyjdzie posprzątać dopiero jutro, ale ona i tak nie byłaby w stanie ruszyć tego krzesła.
Ani ty zauważyłem.
W takim razie kto spytała, a jej słowa zawisły w powietrzu jak kółko dymu, przelotne pytanie, na które odpowiedź wydawała się odwieczna, stara jak świat i szczególnie przerażająca.
Nie wiem, kto odparłem ochrypłym głosem. Wiem tylko, że czarodziejskie krzesło Granta wróci zaraz do garażu i że rano zatelefonuję do faceta do Santa Barbara i powiem mu, żeby przyjechał i zabrał sobie z powrotem wszystko, co tutaj zostawił. Nie wiem, jak mogłem być tak głupi i pozwolić, aby wyniósł się, zostawiając mi do sprzedania ten cały szmelc. Bo to jest szmelc i tyle.
Ośmielony obecnością Sary pochyliłem się nad krzesłem, chwyciłem za wężowate poręcze i szarpnąłem. Ku mojemu zdziwieniu całkiem łatwo udało mi się je podnieść. Było ciężkie, o tak, ale nie cięższe niż inne mahoniowe krzesła tego typu. Sara uchyliła szerzej drzwi, a ja zataczając się nieco, wyszedłem z meblem z biblioteki, potem przeciągnąłem go korytarzem do kuchni. Żona otworzyła tylne wyjście, wyszedłem w noc, przekroczyłem podjazd i ruszyłem do garażu. Postawiłem krzesło na asfalcie i obejrzałem dokładnie kłódkę. Nikt nic nie ruszał przy zamku ani przy zasuwie. Ktokolwiek wyniósł krzesło z garażu, musiał mieć klucz. Otworzyłem kłódkę, podniosłem uchylne drzwi i wsunąłem krzesło do środka. W garażu było ciemno, unosił się zapach lakieru, benzyny i starych mebli. Zatrzasnąłem drzwi, ponownie zamknąłem kłódkę i wróciłem do domu.
Sara była w salonie, grzejąc ręce przy ogniu. Usiadłem ciężko na sofie i powiedziałem:
Ostatni raz kupuję coś niesamowitego. Naprawdę. To krzesło jest jak dla mnie zbyt niesamowite.
Kupiłeś też niesamowitą starą talię kart do tarota w Indianie.
To prawda, ale to była pestka w porównaniu z tym. Możesz uwierzyć Krzesło znalazło się w bibliotece, mimo że nikt nie dotykał zamka przy drzwiach garażowych i nikt, kogo znamy, nie ma tyle siły, aby je unieść.
Może Miguel wpadł tutaj podczas naszej nieobecności. Pomyślałeś o tym On zawsze zachowuje się jak dekorator wnętrz.
Jeśli Miguel był, czemu nie zostawił jakiejś kartki I dlaczego nie zabrał tego całego towaru, który leży na podjeździe Poza tym on nie ma klucza od garażu.
Nie pytaj mnie, Ricky zaprotestowała Sara. Nie wiem więcej niż ty.
Sięgnąłem po drinka i pociągnąłem chłodny i orzeźwiający łyk.
Może jesteśmy po prostu zmęczeni i zdenerwowani powiedziałem. Co za cholerna niedziela.
Ciągle czekam na szlafrok zauważyła.
Masz ogień odparłem. Powinno ci być ciepło. A poza tym, kiedy widzę ogień płonących drew, nachodzi mnie ochota na miłość na dywaniku przed kominkiem.
Pocałowałem ją. Na początek mały, czuły pocałunek. Tak romantyczny jak ze starej kartki walentynkowej. Potem pocałowałem ją dłużej i namiętniej; mój język smakował jej wargi. Zamknęła oczy i poczułem jej oddech ma swoim policzku. Dotknęła palcami mojej szyi, a potem jej ręka powędrowała w dół i zaczęła odpinać guziki mojej koszuli.
Powoli, z otwartymi ustami jak aktorka w filmie, położyła się na włochatym dywaniku przed kominkiem. Jej oczy iskrzyły się pomarańczowymi płomieniami, które tańczyły wokół szczap. Usta otworzyły się do pocałunku. Odpiłem bluzę piżamy i chwyciłem rękoma piersi. Ściskałem je i pieściłem, aż sutki nabrzmiały nęcąco. Potem wsunąłem rękę między uda Sary i w świetle ognia ujrzałem jej wilgoć, która lśniła jak syrop klonowy w jesiennym słońcu. Chwyciła w dłoń mój członek i skierowała go szybko między uda. ,Potem jej ciało przyjęło go i wszedłem w nią tak głęboko i gwałtownie, jak tylko mogłem. I wtedy przypomniałem sobie.
Przypomniałem sobie!
Saro zacząłem.
Słyszałem, jak strasznie brzmi mój głos. Otworzyła oczy. Popatrzyła na mnie.
Słuchaj, Saro. Czy to ty rozpaliłaś ten ogień
Zapadła długa, pełna niezrozumienia cisza, zanim Sara pojęła, o co ją pytam.
Ja! krzyknęła. Kiedy zeszłam na dół, już się palił. Powiedziałeś mi, że to zrobisz
Uklęknąłem.
Saro, nie rozpaliłem go. Trzymałem w ręku zapałki, ale go nie rozpaliłem.
Kochanie, oczywiście, że rozpaliłeś. Potrząsnąłem głową. Przecież wiedziałem! Cholera jasna! Sara poprosiła o płaszcz kąpielowy i miałem właśnie zapalić zapałkę, ale nie zrobiłem tego.
Wstałem i nago poszedłem przez salon do biblioteki.
Ricky, dokąd idziesz
Nie pytaj. Może się mylę.
Co do czego się mylisz
Nie odpowiedziałem jej. Podszedłem do drzwi biblioteki, otworzyłem je na oścież i zapaliłem światła. Tak jak się obawiałem, stało tam. Tym razem dokładnie na środku pokoju. Ciemne, z wysokim oparciem, obite czarną skórą. Krzesło, które niespełna dziesięć minut temu zamknąłem na klucz w garażu.
Saro! zawołałem.
Musiała usłyszeć szok w moim głosie, bo natychmiast przybiegła.
Popatrzyła na krzesło, a potem na mnie.
Mówiłeś, że odstawisz je do garażu stwierdziła. Ricky, przecież tak powiedziałeś.
I tak zrobiłem odrzekłem cicho. Ale coś mi się zdaje, że nie chciało tam zostać.
Położyła rękę na ustach.
O mój Boże szepnęła. O mój Boże. Nie mogę w to uwierzyć.
*
Zamierzam spróbować jeszcze raz odezwałem się. Zabieram to krzesło stąd do garażu i chcę, żebyś stała tutaj i patrzyła, jak to robię. Z doświadczenia wiem, że niezwykłe zdarzenia nie wytrzymują dokładniejszego badania przy włączonych światłach.
Jakież to doświadczenia masz z niezwykłymi zdarzeniami spytała.
Popatrzyłem na nią.
Cóż, żadne przyznałem.
Ricky wyszeptała to mnie przeraża.
Nie ma się czego bać. To tylko krzesło.
Ale samo się porusza. Zamknąłeś je w garażu, a ono wróciło. Przez dwie pary zamkniętych drzwi.
Obszedłem krzesło, nie dotykając go. Oczy na podobnej do maski twarzy człowieka węża nie podążały tym razem za mną, ale miałem bardzo dziwne uczucie, że wcale nie potrzebują tego robić. Człowiek wąż wydawał się odozuwać wszystko, co się dzieje i wcale nie musiał się ruszać. Wówczas pomyślałem sobie: Co ja mówię. To przecież drewno. Nie może chodzić .
Może to halucynacja zasugerowałem. Może jest coś w drewnie. Coś aromatycznego, coś jak narkotyk. Peyotl, yage czy coś w tym rodzaju. Może tylko wyobraziłem sobie, że odniosłem je do garażu.
Ricky, wiesz, że to nieprawda zauważyła Sara. Potarłem twarz. Podbródek był kłujący i jakby nie mój.
To wszystko to tylko teoria powiedziałem bez przekonania. Ale nie powiesz mi, że krzesło naprawdę spaceruje po korytarzu na swoich drewnianych nogach. O to mi chodzi, w imię Boga.
Goliłeś się dziś rano
Jasne, że się goliłem. Widziałaś przecież.
Nie powiedziała nic więcej. Ciągle patrzyła na krzesło, jak gdyby się bała, że na nią skoczy.
Dlaczego pytasz odezwałem się. Podniosła oczy.
Dlaczego spytałaś, czy się goliłem powtórzyłem.
Nie wiem. Po prostu wyglądasz szczeciniasto.
No, no. Dzięki.
Nie musisz być zaraz sarkastyczny powiedziała. Może twoja maszynka potrzebuje naostrzenia. Mój ojciec zawsze używał staroświeckiej brzytwy.
Ze wszystkich kiedykolwiek znanych mi facetów twój ojciec zawsze chodził z największą kolekcją plastrów na brodzie.
Zapadło długie, nieprzyjemne milczenie. Oboje staliśmy obok krzesła Samuela Jessopa, jak gdybyśmy byli gośćmi na przyjęciu, którzy nie mogą wymyślić żadnego tematu do rozmowy. Zegar w dalszym końcu biblioteki zaczął wybijać godzinę. W końcu powiedziałem:
Spróbujmy, dobrze Poczekaj tutaj, a ja przeniosę je z powrotem do garażu.
Sara odgarnęła włosy z twarzy.
Zakładając, że
Zakładając, że co Zakładając, że ono wchodzi tutaj samo
Ricky, dostało się przecież tutaj przedtem.
Wiem. Właśnie dlatego spróbujemy teraz tego eksperymentu. Żeby się dowiedzieć, w jaki sposób.
Nie jestem pewna, czy chcę się dowiedzieć powiedziała głosem tak cichym, że ledwie ją słyszałem.
Niedbale oparłem rękę na wieńczącej krzesło belce i wskazałem na twarz człowieka węża z rutynowym spokojem licytatora.
Nie powiesz mi, że przestraszyłaś się tej rzeczy. To tylko mebel. Wygląda strasznie, przyznaję, ale to tylko jeden kawałek osiemnastowiecznego amerykańskiego chippendala.
Boisz się spytała Sara.
Zwariowałaś
Po prostu pytam. Ostatni raz mówiłeś takim tonem, kiedy myślałeś, że ktoś się włamał do domu.
W porządku, masz rację przyznałem. Boję się.
Znowu oboje zamilkliśmy. Potem Sara zaproponowała:
Poczekajmy do rana.
Sądzisz, że któreś z nas będzie w stanie zasnąć, póki się nie dowiemy, co tu się dzieje
Nie wiem. Nie, chyba nie. Pochyliłem się i złapałem za mahoniowe poręcze krzesła.
W takim razie, zróbmy jeszcze jedną próbę, dobrze Niech wszystkie lampy pozostaną włączone, a ty będziesz trzymała pogrzebacz i czekała tutaj. Tylko tyle masz zrobić.
Nie uważasz, że lepiej by było, żebyś coś na siebie włożył
Kto mnie zobaczy Johnsonowie są na wakacjach, a poza tym jest dziewiąta wieczorem w niedzielę.
Na dworze jest jeszcze jasno.
To księżyc. Jeśli naprawdę się martwisz, że zabłąkany autokar pełen skautek zamierza wjechać na naszą ulicę i dwadzieścia niewinnych ocząt będzie patrzyło na mojego ptaszka, w takim razie poczekam aż schowa się za chmurę.
Ricky uśmiechnęła się Sara.
Ciągle trzymając poręcze krzesła, obróciłem się do niej i posłałem twarde, poważne spojrzenie. Chciałem jej pokazać, że naprawdę nie żartuję. Dokuczałem jej tylko dlatego, że nie widziałem żadnego innego sposobu stłumienia męczącego odczucia, że dzisiejszego wieczoru coś bardzo potężnego i bardzo przerażającego zamieszkało w naszym domu. Nic dziwnego, że ludzie dowcipkują sobie tak często ze śmierci i zakładów pogrzebowych. Jak inaczej można poradzić sobie z tą mroczną zagadką, przed którą każdy stanie
Doznałem w tym momencie nieprawdopodobnego przeczucia, tak czarnego jak poruszające się na wietrze pióropusze na ciągniętym przez konie karawanie, tak dzikiego jak przybrzeżny tajfun.
Potem spróbowałem podnieść krzesło.
Aaach! krzyknąłem i oderwałem ręce, ponieważ w chwili, w której chciałem dźwignąć krzesło, wężo podobne poręcze zaczęły się wić, a były tak zimne i tak sprężyste jak prawdziwe węże. Odskoczyłem od krzesła z podniesionymi rękoma i można było ocenić jak bardzo byłem przerażony po moich jądrach, które skurczyły się i stały się podobne do pary pomarszczonych włoskich orzechów.
Ono żyje zdołałem z siebie wydusić.
Ricky spytała Sara, sięgając po moją rękę.
Próbowałem je podnieść, ale to cholerstwo żyje!
Ricky, to niemożliwe. To jest drewno. Sam tak mówiłeś. To tylko mebel.
Zadrżałem i zatarłem ręce, aby pobudzić krążenie. Ni z tego, ni z owego poczułem nagle dotkliwe zimno, jak gdyby ktoś zostawił szeroko otwarte okno, przez które wpływało mroźne powietrze.
To co mówiłem, nie ma znaczenia zwróciłem się do Sary. Próbowałem je właśnie podnieść, gdy poręcze zachowały się dokładnie tak jak żywe węże. Na .prawdę się poruszyły, Saro. Czułem się, jak bym chwytał parę jakichś cholernych boa dusicieli.
Sara podeszła do telefonu.
Do kogo dzwonisz wykrztusiłem.
A jak myślisz Na policję.
Na policję Ciekawe, co powiedzą
Podniosła słuchawkę i już miała wystukać numer, ale powoli, z powrotem odłożyła słuchawkę.
Nie jestem pewna. Nie jestem pewna nawet tego, co mam im powiedzieć.
Po pierwsze, musimy się ubrać. Popatrz, tam leży mój frotowy szlafrok. Włóż go. Nie pozwolę, żeby jakieś piekielne krzesło patrzyło na ciebie nagą. W każdym razie nie krzesło z taką twarzą usiłowałem zażartować.
Człowiek wąż uśmiechnął się do mnie.
W porządku przytaknęła Sara, zawiązując biały szlafrok i obchodząc dokoła krzesło. Co teraz zrobimy
Poczekamy do dziesiątej. Tyle czasu powinno wystarczyć Grantowi na powrót do domu, do Santa Barbara. Wtedy do niego zadzwonimy. Powiemy mu, żeby przywiózł tu swoją dupę tak szybko, jak to możliwe, bez żadnych dyskusji i zabrał cały ten szmelc, który tutaj zostawił. Włącznie i w szczególności z krzesłem.
Myślisz, że przyjedzie
Jeśli nie, skontaktuję się z Kalifornijskim Stowarzyszeniem Handlarzy Antykami i każę go wykreślić z rejestru za handlowanie tandetą. I zaskarżę go za kłamstwo. I roztrzaskam mu gębę!
Wróciliśmy do salonu, zamykając za sobą na klucz drzwi biblioteki, chociaż zupełnie oczywiste było, że krzesło nie uważa zamków za przeszkodę. Był to po prostu jeden z tych rytualnych gestów, które, jak sądzę, zrobiłaby każda istota ludzka. Dlaczego modlimy się albo palimy świece za naszych ukochanych To wszystko jest naszym błagalnym przymilaniem się ponurym i katastroficznym siłom, których nie potrafimy kontrolować ani zrozumieć. I nie sądźcie, że zwykle jestem tak filozoficznie nastawiony do świata. Tak było tylko podczas tej pierwszej, przerażającej nocy, kiedy zacząłem rozumieć, co to znaczy być naprawdę bezradnym. Co jeszcze mogłem zrobić poza zamknięciem drzwi na klucz
Wróciliśmy do salonu. Tam również było zimno, więc zbliżyłem się do kominka, aby rozniecić przygasły ogień. Ku memu zdumieniu, drwa prawie zupełnie się wypaliły. Ze szczap, które ułożyłem w stos dopiero pół godziny temu, pozostały jedynie kopczyki miękkiego, siwego popiołu.
Saro poprosiłem. Mogłabyś spojrzeć tutaj
Podeszła bliżej. Podniosła ręce, chcąc wyczuć gasnące ciepło.
Paliło się powiedziała. Kiedy przed chwilą się tu kochaliśmy, naprawdę płonęło.
Włożyłem rękę do kominka. Słaby, zimny wiatr powiał zupełnie znikąd i trochę szarego popiołu spadło na dywanik.
Coś tu jest nie w porządku, kochanie zauważyłem. Coś tu jest cholernie nie w porządku. Chodźmy może lepiej na górę i sprawdźmy, czy wszystko w porządku z Jonathanem. Nie chcę, żeby jemu się coś stało.
Zostawiliśmy wygasły kominek i pospiesznie weszliśmy na piętro. Na szczycie schodów znajdował się długi podest z dywanem w kolorze jasnego złota, a po obu stronach mieściło się pięć sypialni. Pokój Jonathana znajdował się na samym końcu, za szeregiem obramowanych sztychów przedstawiających amerykańskie ptaki drapieżne: kanie z Missisipi i wzbijające się wysoko w niebo sokoły oraz kalifornijskie kondory. W głębi korytarza było okno w kształcie wachlarza i kiedy na nie spojrzałem, zauważyłem niezwykłą rzecz na dworze było już jasno, zza okna przezierało zamglone, niebieskie światło świtu.
Zaczynam wariować. Czy naprawdę jest rano spytałem.
Zegarek zdjąłem, kiedy kochaliśmy się na dole. Sara zdołała tylko potrząsnąć głową.
To nie może być ranek.
Pospieszyliśmy do pokoju Jonathana. Sara otworzyła drzwi. Nasz syn był bezpieczny, smacznie spał. Otulony w dziecięcą pstrokatą kołdrę w jasnym, małym pokoiku z biurkiem o mosiężnych okuciach, z czerwono białą tapetą i z kilkoma kolorowymi obrazkami, które przyniósł do domu ze szkoły. Sara pochyliła się nad nim i pocałowała go w policzek. Zobaczyłem łzę w jej oku, która po chwili spłynęła na poduszkę. Stojąc w drzwiach, powiedziałem:
Obojętnie co to jest, na szczęście go nie skrzywdziło.
Rzeczywiście coś tu jest, prawda spytała Sara, kiedy cicho zamknęła za sobą drzwi od pokoju Jonathana. Chodzi mi o to, że krzesło wniosło tu z sobą jakiegoś złego ducha.
Nie wiem odparłem i naprawdę, nie wiedziałem. Ciągle chciałbym wierzyć, że cierpimy na nadmiar wyobraźni. Nie pytaj mnie, jak to się dzieje ani dlaczego. Czy naprawdę jesteś w stanie dać wiarę, że to ma coś wspólnego ze zjawiskami nadprzyrodzonymi
A co innego to może być
Daj spokój, Saro. Zjawiska nadprzyrodzone Demony, diabły i niewidzialne siły, które rozrzucają po całym domu garnki i patelnie Nie, to się nie zdarza.
A co z wydarzeniami w Amityville
Nie czytałaś artykułu w gazecie Udowodniono, że połowa z rzeczy, które niby miały miejsce w Amityville była cóż, wyolbrzymiona, mówiąc łagodnie.
Sara obróciła się ku oknu. Wyjrzała na dwór, na nasz spadzisty ogród i parkan z palików, który otaczał cytrusowy gaik. Wschodzące słońce przeświecało przez ciemnozielone liście drzewek cytrynowych i jaskrawe owoce wyglądały, jakby zostały ukształtowane z wosku.
Ricky stwierdziła łagodnie pół godziny temu była dziewiąta wieczorem. Dopiero co wróciliśmy z rezerwatu dzikich zwierząt. Teraz jest ranek. Chcesz mi powiedzieć, że to czego doświadczamy, to nie są zjawiska nadprzyrodzone
Może zasnęliśmy przy ogniu, wcale tego nie zauważywszy.
Ricky, nie zasnęliśmy przy ogniu!
Ale może jednak.
Na litość boską, nie! Nie sądzisz, że wiem, czy spałam, czy też nie spałam Jest ranek, jestem zmęczona i jeszcze nawet na moment nie zmrużyłam oka!
Co, do cholery, mam ci odpowiedzieć ! krzyknąłem. Nie wiem, co się stało z nocą, nie wiem ani trochę więcej niż ty! Próbuję myśleć racjonalnie. Próbuję to wyjaśnić, zrozumieć.
Po co Nie możesz tego zakwestionować Nie możesz się temu sprzeciwić Nie możesz przyjąć choćby przez chwilę, że może w ogóle nie być żadnego wyjaśnienia
Nie umiałem na to odpowiedzieć, więc nawet nie próbowałem. Prawda była taka, że szukałem jedynie wyjaśnienia tego wszystkiego, co zdarzyło się podczas tej najkrótszej nocy, ponieważ musiałem chronić Sarę i Jonathana. Jeśli raz przyznałbym, że nasz dom został opanowany przez siły nadprzyrodzone, przyznałbym, że nie mogę ich przed nimi ochronić. Może zachowywałem się głupio, ale zupełnie nie wiedziałem, co robić, póki na dole znajduje się krzesło, które może najwyraźniej samo i do woli przekraczać zamknięte na klucz drzwi, a noc, o której sądziłem, że dopiero się zaczyna, ledwie mignęła przed moimi oczyma.
Pomyślałem o zegarze, który wisiał na ścianie w bibliotece. Kiedy oglądaliśmy krzesło, wybijał właśnie pełną godzinę. Przypomniałem sobie uderzenia. Jedno, dwa, trzy, cztery, pięć. Powinienem był wtedy zauważyć, że to krzesło wywraca cały nasz świat do góry nogami.
Sara poszła wziąć prysznic, a ja udałem się do naszej sypialni i ubrałem się. Sypialnia była cała w bieli: biały włochaty dywanik, biała ozdobna narzuta na łóżku i białe meble. Jedynym barwnym akcentem był wielki, nie dokończony obraz olejny Gustawa Moreau, francuskiego symbolisty. Przedstawiał męską postać w koronie i białych szatach, stojącą w mrocznej i egzotycznej świątyni. Postać najwyraźniej była zaskoczona, a może przerażona, ale nie można było stwierdzić, co było tego przyczyną, ponieważ Moreau umarł w 1898 roku i zostawił jedną trzecią płótna nie zamalowaną.
Włożyłem ciemnoniebieską koszulę i jasne płócienne spodnie. Popatrzyłem na siebie w lustrze nad toaletką Sary i zobaczyłem, że miała rację. Ogoliłem się dziś rano to znaczy wczoraj rano ale zarost był przynajmniej dwudziestoczterogodzinny. W tajemniczy sposób krzesło zabrało jedną noc z naszego życia. Zburzyło naszą percepcję dnia i nocy.
Szybko się ogoliłem i opryskałem twarz niewielką ilością English Leather. Sara wyszła z łazienki, włosy miała zawinięte w turban z ręcznika, a rzęsy posklejane od wody. Kiedy się wycierała przed lustrem, stanąłem za nią, dotknąłem jej ramion i powiedziałem:
Słuchaj. Nie chciałem na ciebie krzyczeć. Po prostu próbuję się tylko wami opiekować.
Wiem przytaknęła. Ale nie będziesz w stanie nas chronić, jeśli nie staniesz oko w oko z rzeczywistością.
Półgodzinną noc nazywasz rzeczywistością
Jest to realne o tyle, o ile zostaliśmy w to wciągnięci. Nie wiem, jak to się stało, ale straciliśmy ponad osiem godzin i nie mam żadnych wątpliwości co do tego, że krzesło Granta jest za to odpowiedzialne.
Pocałowałem ją w ucho i w mokry zabłąkany kosmyk włosów.
Jesteś żoną jedną na milion szepnąłem a kochanką jedną na miliard.
A co, miałeś miliard kochanek, które możesz ze mną porównać
Nie bądź taka pragmatyczna.
Nic na to nie poradzę. Taka już jestem. Większość kobiet jest taka. I dlatego mogę zmierzyć się z tym, co się tu dzieje, podczas gdy ty tego nie potrafisz. Cały ten tekst o chronieniu nas
Jeszcze raz ją pocałowałem, ale Sara potrząsnęła głową i powiedziała:
Nie teraz, kochanie. Pozbądźmy się najpierw tego krzesła.
Zrobiłem krok do tyłu.
Najpierw obowiązek, a potem przyjemność. Poszedłem do telefonu, podniosłem słuchawkę i wystukałem numer Antyków Granta w Santa Barbara.
Dzwonisz do Granta spytała Sara, rozczesując włosy.
Zgadłaś.
Telefon dzwonił i dzwonił. Po chwili usiadłem niecierpliwie na brzeżku łóżka. Już miałem zrezygnować, kiedy na drugim końcu ktoś wreszcie podniósł słuchawkę i usłyszałem poważnie brzmiący głos mężczyzny z akcentem ze Wschodniego Wybrzeża.
Halo Antyki Henry ego Granta, słucham
O, witam. Czy mogę prosić z panem Henrym Grantem
Nastąpiło milczenie, które nazwałbym trudnym . Potem głos odpowiedział:
Przykro mi, ale nie.
Czy wie pan, o której go zastanę Moje nazwisko Delatolla. Handlarz antykami z Rancho Santa Fe, w pobliżu San Diego.
Przykro mi, panie Delatolla, ale obawiam się, że pan Grant miał wypadek.
Wypadek Jaki wypadek Czy to coś poważnego
Niestety. Wracał z podróży w interesach wczoraj wieczorem i jego ciężarówka wpadła na betonowy filar na autostradzie Santa Ana.
Chce pan powiedzieć, że pan Grant nie żyje
Niestety. Ciężarówka ciężarówka się zapaliła. Nie miał żadnych szans, aby się uratować. Spalił się żywcem.
Potarłem napięty mięsień na karku.
Rozumiem. Naprawdę mi przykro.
Czy mogę panu w czymś pomóc Jestem pełnomocnikiem pana Granta. Nazywam się Douglas Eckstein.
Zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby jeszcze dzisiaj uporządkować jego sprawy. Odchrząknąłem.
Prawdę mówiąc, pan Grant zostawił mi coś, co stanowi dla mnie pewien problem. Zjawił się tu wczoraj po południu z całym stosem antyków, żaden z nich nie był szczególnie wartościowy, żaden mnie nie zainteresował, a on wyładował je wszystkie na mój podjazd, aby mi je pokazać, a potem odjechał swoją ciężarówką, zanim zdołałem powiedzieć mu, że naprawdę ich nie chcę.
Zostawił panu antyki, nie żądając zapłaty
Całą furę. Problem w tym, że nie chcę żadnego z nich. Czy sądzi pan, że można załatwić, aby je zabrano Muszą być warte ze dwadzieścia albo trzydzieści tysięcy dolarów. Naprawdę nie chcę ponosić za nie odpowiedzialności.
Czy może pan chwilę poczekać spytał Eckstein. Chyba zasłonił ręką słuchawkę, ponieważ przez następne kilka sekund słyszałem jedynie dwa albo trzy stłumione, zniekształcone głosy. Po chwili wrócił do rozmowy ze mną. Panie Delatolla zapytał czy wśród tych antyków znajduje się pewne mahoniowe krzesło, z jakąś rzeźbą w kształcie twarzy
Tak, w rzeczy samej.
Cóż, pan Grant zanim wyjechał do San Diego, zostawił w swoim biurze list z instrukcjami i w tym liście zaznaczył wyraźnie, że jeśli da komuś to krzesło, nieważne komu, nieważne czy ten ktoś za nie zapłaci czy też nie, to możemy uznać, że krzesło i wszystkie inne przedmioty, które pozostawi wraz z nim, zostało przyjęte przez obdarowanego jako prezent i że nie mamy podejmować żadnego działania, aby je odzyskać.
Przejechałem ręką po włosach. Ledwie mogłem uwierzyć w to, co słyszę.
O czym pan mówi, panie Eckstein zdenerwowałem się. Nigdy nie przyjąłem tego krzesła ani jako podarunku, ani na sprzedaż. Chcę się jedynie go pozbyć. To wszystko.
Rozminąłem się trochę z prawdą, ale ponieważ nie było już Henry ego Granta, który mógłby udowodnić, że oferowałem mu siedem i pół tysiąca dolarów za te meble i ponieważ to krzesło okazało się tak nieprzyjemnie i niepokojąco działać na mój dom, byłem, jak mi się wydaje, usprawiedliwiony. Eckstein był jednak nieugięty.
Polecenia pana Granta są zupełnie jasne powiedział. Napisał w najbardziej zrozumiałej formie, że nie powinniśmy odbierać tego krzesła od kogoś, kto je przyjął, i to pod żadnym warunkiem, włącznie z zachętami finansowymi, nieważne jak dużymi, ani nawet pod groźbą fizycznego przymusu.
Chodzi panu o to, że nie wziąłby go pan z powrotem, nawet będąc na muszce
Instrukcje mojego klienta są całkowicie jednoznaczne.
Proszę posłuchać warknąłem to szaleństwo. Nie chcę tego przeklętego szmelcu.
Przykro mi, panie Delatolla. Nie jestem upoważniony do podejmowania jakiegokolwiek działania w tej sprawie. Nie mogę panu pomóc.
Te instrukcje, które pan Grant zostawił panu one nie stanowią legalnego testamentu, a poza tym, nigdzie nie zapisano, że to krzesło należy do mnie.
Nie ma też żadnej wzmianki, żeby należało do kogoś innego.
Co pan próbuje mi tu wciskać ! krzyknąłem. Wywalono mi przed dom cały ten szmelc, a pan chce powiedzieć, że nie zabierze tego z powrotem
Dokładnie tak rzekł Eckstein. Ale chciałbym wysłać panu czek na pokrycie wydatków związanych z przenosinami i sprzedażą mebli.
Zaskarżę was! zagroziłem.
Kogo pan zaskarży Granta A może jego firmę, która wkrótce zostanie zamknięta I za co Za nie chciany prezent Kłopot z paroma antykami Ośmieszy się pan w sądzie, nawet jeśli znajdzie pan adwokata, który przyjmie taką sprawę.
Wywalę to wszystko na pański próg!
Cóż stwierdził Eckstein. Może pan spróbować.
Co to ma znaczyć Czy to ma być groźba, co
Nie wiem. A jak pan sądzi
Sądzę, że jest pan po prostu jeszcze jednym oszustem z licencją prawnika.
Rzuciłem słuchawką i usiadłem na łóżku z założonymi rękoma, kipiąc ze złości. Sara obserwowała mnie w lustrze i czesała włosy coraz wolniej, aż w końcu odłożyła grzebień.
Nie zabrzmiało to obiecująco powiedziała.
Grant nie żyje wyjaśniłem. Rozmawiałem z jego pełnomocnikiem. Wygląda na to, że facet miał wypadek na autostradzie Santa Ana w drodze do domu. Ciężarówka zapaliła się i nie zdołał się wydostać.
Ricky, to straszne
Gorzej niż straszne. Prawnik Granta powiedział, że nie zabierze krzesła z powrotem. Podobno Grant zostawił mu jakiś list, w którym napisał, żeby w żadnym wypadku nie przyjmowano tego mebla z powrotem.
Sara zmarszczyła brwi.
Mówił poważnie
Wystałem i podszedłem do okna sypialni.
Załóż się powiedziałem. Coś mi się wydaje, że Grant miał tyle samo kłopotów z tym krzesłem, co my zeszłej nocy. Po prostu jeździł po okolicy, szukając jakiegoś frajera, którego mógł nim obdarować. Westchnąłem. Takie moje szczęście, że pierwszym naiwnym, na którego trafił, byłem ja.
Nie możesz zawieźć tego krzesła po prostu z powrotem do Santa Barbara i zostawić go temu pełnomocnikowi przed domem spytała Sara.
To jest jedna możliwość. Inna to po prostu zabrać je z biblioteki, porąbać i spalić. Oczywiście mogę również wystawić je w oknie sklepu i spróbować sprzedać.
Ale to mogłoby oznaczać, że cokolwiek no, jakikolwiek duch znajduje się wewnątrz tego krzesła to może oznaczać, że przekażesz go komuś innemu. A nie chciałbyś tego zrobić, prawda
Nie wiem. Myślę, że wolałbym zrobić właśnie to, niż zatrzymać je tutaj. Naprawdę, Saro. To krzesło jest najwyraźniej zaczarowane.
Usłyszałem jakiś szeleszczący, bezładny dźwięk, który kazał mi spojrzeć jeszcze raz w okno. W pierwszej chwili, nie byłem zupełnie pewny tego, co zobaczyłem. Potem podszedłem bliżej i wyjrzałem do ogrodu i to, co tam ujrzałem, sprawiło, iż poczułem się, jak gdybym włożył palce w elektryczny kontakt. Po całym ciele przebiegł mi dreszcz potężnego strachu i ogarnęło mnie poczucie nierzeczywistości.
Co się stało spytała Sara, wstając. Kochanie, co się dzieje
Jesień stwierdziłem cicho. Saro, jest jesień!
Wszędzie wokół domu wirując, opadały z drzew eukaliptusowych strumienie liści brązowych, zwiniętych i poskręcanych. Nawet liście bougainvilli zbrązowiały, a starannie pielęgnowana trawa obok podjazdu była wyschnięta. Liście unosiły się w powiewach porannego wietrzyku, którego podmuchy falowały, jak gdyby żyły własnym życiem.
Cały ogród obumierał i nietrudno było domyślić się, dlaczego.
3. POWROTY
Wyszliśmy na podwórze. Świtało. Oszołomieni, trzymaliśmy się za ręce jak przestraszone dzieci. Wokół domu z gałęzi drzew eukaliptusowych wciąż opadały liście, a nasze stopy szeleściły na suchym listowiu. Czuliśmy się jak duchy stąpające po dawno wymarłym świecie. Tu, w Rancho Santa Fe zawsze było cicho, ale dzisiaj powietrze wydawało się szczególnie chłodne i szczególnie spokojne. Doszliśmy aż do parkanu, dokąd w zasadzie sięgały skutki działania krzesła Samuela Jessopa. Nawet liście pobliskich drzewek cytrynowych zwinęły się, a owoce pokryły się zieloną pleśnią. Jednakże drzewa rosnące trochę dalej nadal kwitły, a eukaliptusy, które dostrzegliśmy w oddali, były całkiem zdrowe.
Sięgnąłem ręką za płot i zerwałem z drzewa jedną ze zgniłych cytryn. Kiedy ścisnąłem ją w ręku, przeleciała mi między palcami, zmieniając się w proszek. Sara stała w odległości kilku kroków i obserwowała mnie, obejmując się rękami za ramiona, jakby było jej zimno.
Ricky zauważyła musimy wyrzucić z domu to krzesło.
Otrzepałem z rąk pył i pokiwałem głową.
Wstawię je do furgonu i pojadę nad tamę Lake Hodges. Jak spadnie z wysokości stu stóp do zbiornika, to się na pewno roztrzaska.
Pojadę z tobą powiedziała. Poczekaj tylko, aż przygotuję Jonathana.
Sara poszła na górę, obudziła Jonathana i ubrała go o w kraciastą, kowbojską koszulę i dżinsy, a ja w tym czasie wróciłem do biblioteki z kluczem zaciśniętym w dłoni, zdenerwowany i podejrzliwy jak dozorca z domu wariatów. Stałem przed drzwiami biblioteki przez ponad minutę, zanim udało mi się uspokoić nerwy na tyle, żeby włożyć klucz do zamka i przekręcić go. Delikatnie trąciłem drzwi pięścią. Krzesło stało nadal na środku pokoju, oświetlone przez snop słonecznego światła, który padał na dywan przez na wpół zaciągniętą zasłonę. Mahoń mebla połyskiwał tak samo mrocznie i drogocennie jak przedtem. Twarz człowieka węża z koroną pełzających żmij ciągle uśmiechała się do mnie ustami z drewna, ciągle drwiła sobie ze mnie niewidzącymi oczyma. Wszedłem do pokoju i patrzyłem na krzesło, walcząc z uczuciem duszności spowodowanym strachem.
Bywałem już w życiu przerażony. Raz w czasie wypadku samochodowego, kiedy myślałem, że umrę i raz w Nowym Jorku, gdy zostałem napadnięty na Dziesiątej Alei przez trzech punków z nożami i anteną samochodową w rękach. Jednak tamten strach pojawił się nagle zaskakująca fala wydzielonej adrenaliny i uruchomiony instynkt samoobrony. Natomiast strach, który ogarnął mnie teraz, był zupełnie inny. Zalewał mnie powoli i wydawał się raczej powstrzymywać niż mobilizować do działania. Wypływał z mrocznej, starej jak świat pewności, że cokolwiek zrobię, ten mebel i tak mnie pokona.
Przypomniałem sobie, co czytałem na temat reakcji dwustu pasażerów samolotu, kiedy ich boeing zapalił się i wiedzieli, że nie mają już żadnych szans na ratunek.
Siedzieli na swoich miejscach, całkowicie sparaliżowani. Podobna sytuacja wydarzyła się w Anglii, kiedy na skutek pożaru, który wybuchnął w klubie hazardowym, w ogniu zostało uwięzionych trzydziestu graczy. Pozostali przy swoich stolikach, krzyczeli, lecz nie byli zdolni się ruszyć.
Patrząc na krzesło, nagle pożałowałem, że czytywałem nieraz o rzeczach strasznych i przerażających, ponieważ to krzesło napawało mnie obezwładniającym, panicznym strachem. Sprawiało, że czułem się przygniatająco bezradny.
Obróciłem się. Wciąż czułem, jak poręcze nieomal okręciły się wokół moich rąk niczym prawdziwe węże. Nie miałem ochoty ponownie doświadczyć tego odrażającego uczucia. Dotknąłem szybko czubkami palców górnej ramy, lecz nic się nie zdarzyło. Przez chwilę zastanawiałem się, co robić. Potem opuściłem bibliotekę, poszedłem do garażu i wziąłem zwój nylonowej liny, której używałem zazwyczaj do przywiązywania krzeseł i biurek do bagażnika na dachu samochodu. Wróciłem do domu, poluźniając po drodze linę.
Krzesło nadal stało na środku biblioteki. Nie ruszyło się. Przynajmniej nic nie wskazywało na to. Jednakże sposób, w jaki światło słoneczne oświetlało twarz człowieka węża, nasunął mi niepokojące podejrzenie, że mebel jednak lekko zmienił pozycję.
Oblizałem wargi. Nie mogę pozwolić, żeby ten cholerny przedmiot zaczął się do mnie dobierać. To jest krzesło, prawda Nawiedzone przez duchy, to prawda, ale krzesło i nic więcej.
Uwijając się szybko, przewlekłem nylonową linę pod poręczami krzesła i zacisnąłem ją mocno. Potem omotałem linę wokół ręki i zacząłem ciągnąć mebel po dywanie biblioteki ku drzwiom. W połowie drogi, do kuchni zatrzymałem się. Starałem się uspokoić oddech. Starłem z czoła pot. Krzesło było znów tak nieprawdopodobnie ciężkie, że ledwie mogłem je ruszyć. Za każdym razem, kiedy chwytałem sznur i ciągnąłem, czułem się, jak gdyby zakończone szponami nogi tkwiły w podłodze jak wmurowane. Zauważyłem, że drogę przesuwających się nóg krzesła znaczyły w dywanie dwie głębokie rysy.
Kiedy wreszcie dotarłem do tylnych drzwi, Sara właśnie schodziła na dół z Jonathanem. Twarz miała bladą i napiętą, ale zmusiła się do krótkiego uśmiechu.
Cześć tato! zawołał Jonathan. Co robisz
A jak myślisz Wywalam to przeklęte krzesło z domu!
Ricky upomniała mnie Sara.
Przestałem na chwilę ciągnąć i znów wytarłem czoło grzbietem ręki.
Po prostu próbuję wynieść to strasznie ciężkie krzesło na podwórze poprawiłem się. Zamierzam załadować je do furgonu, a potem zabierzemy je na przejażdżkę.
Jonathan przesunął palcem po rzeźbionym drewnie na boku krzesła i popatrzył w zamyśleniu.
Jonathanie! ostrzegłem go. Nie chcę, żebyś tego dotykał, rozumiesz Wolałbym, żebyś tego już więcej nie robił.
W porządku stwierdził chłopiec, niezwykle zdecydowanym tonem.
Nie wszystko jest w porządku odparłem. Nie chcę, żebyś go dotykał, a to znaczy, żebyś go nie dotykał pod żadnym pozorem. Rozumiesz
Podniósł na mnie oczy i uśmiechnął się.
Tak, tatusiu.
Sara wzięła torbę z płatkami Pepperidge Farm i karton mleka, żeby Jonathan mógł zjeść śniadanie w samochodzie. Po krótkiej szamotaninie z liną i paru ostrych kopnięciach zdołałem przeciągnąć krzesło przez tylne wyjście i dalej wzdłuż ściany domu na podjazd od frontu. Nogi mebla podskakiwały na wybrukowanej ścieżce.
Idący za mną Jonathan popatrzył na drzewa i wykrzyknął:
Co się stało ! Wszystkie liście opadły. Mamusiu, tu jest jak w Nowej Anglii!
Sara otoczyła go ramieniem i uśmiechnęła się. Nie odpowiedziała nic.
Reszta mebli, które zostawił Grant, nadal stała na podjeździe, przykryta opadłymi liśćmi. Wyglądała złowieszczo jak kolekcja nagrobków na cmentarzu. Taki pomnik, można by wznieść, aby oznaczyć miejsce wiecznego spoczynku handlarza antykami. Zegar o długiej skrzyni, wysoki i milczący. Sekretarzyk z wygiętym przodem. Biurko z obitym skórą blatem.
Dociągnąłem krzesło blisko do tylnych drzwiczek samochodu. Kiedy szukałem kluczyków w kieszeni obcisłych spodni, Sara podniosła głowę i spytała:
Dzwoni telefon
Wsłuchałem się. W pierwszej chwili nie usłyszałem niczego, ale potem dotarł do mnie stłumiony dzwonek telefonu w bibliotece.
Odbiorę powiedziała Sara a ty załaduj je i pamiętaj, dobrze przy wiąż.
Otworzyłem tylne drzwiczki, odsunąłem na bok stare mosiężne kółeczka, które znalazłem kiedyś w sklepie z rupieciami przy alei Morena, a trzymałem w nadziei, że zreperuję dziecięce łóżeczko. Przyciągnąłem krzesło do tylnego zderzaka furgonu. W słońcu poranka nie straciło nic ze swojego mrocznego charyzmatu.
Jonathan podniósł rękę, najwyraźniej chcąc przesunąć palcem po ozdabiających środkową podpórkę w oparciu krzesła rzeźbionych sylwetkach staczających się do piekła ludzi, ale ostrym, ostrzegawczym tonem powiedziałem:
No, no!
Przecież mi nic nie zrobili zaprotestował Jonathan.
Nieważne stwierdziłem. Trzymaj się od niego z daleka.
Podszedłem do oparcia krzesła, chcąc dźwignąć je z ziemi za tylne nogi i wstawić na samochód. W tym momencie otworzyło się przednie okno salonu, wychyliła się z niego Sara i zawołała:
Ricky! Dzwoni Bill Everett. Chce wiedzieć, o której przyjedziesz do sklepu.
A która jest teraz ! odkrzyknąłem.
Na zegarze w salonie jest za kwadrans dziewiąta.
W takim razie powiedz mu, że będę o dziesiątej. Tyle czasu powinno nam wystarczyć.
Chwilę trwała cisza, a potem Sara wychyliła się jeszcze raz.
Mówi, że chce z tobą rozmawiać.
Powiedz mu, że jestem zajęty.
Mówiłam, ale on nalega.
W porządku westchnąłem.
Zacisnąłem nylonową linę, która łączyła krzesło z tylnym zderzakiem furgonu i powiedziałem do Jonathana:
Słuchaj, muszę z kimś porozmawiać przez telefon. Może pójdziesz nakarmić Sheratona, zanim skończę.
Nie mogę zostać tutaj i popilnować krzesła spytał Jonathan.
Nie. Idź, Sheraton jest głodny. Idź i daj mu trochę Gravy Train i miskę wody.
Ale tato
Pójdziesz i zrobisz to, co ci cholernie jasno powiedziałem! warknąłem na niego. I pamiętaj, zostaw w spokoju krzesło. Nie dotykaj go. Nie zbliżaj się do niego. Takie jest moje polecenie.
Dobrze powiedział i obrócił się z zarumienionymi policzkami.
Wszedłem do domu i niecierpliwie chwyciłem słuchawkę. Bill Everett to mój asystent, wąsaty cymbał po Uniwersytecie Kalifornijskim w Santa Cruz, z niewielką wiedzą o antykach. Ale chłopak był energiczny, chętny do nauki i miał w sobie urok młodego windsurfingowca, czym przyciągał uwagę wybrednych damulek z wyższych sfer, które lubią szperać po sklepie. Często przyłapywałem je na tym, jak obserwowały Billa przez uszka wazy Royal Worcester, nieświadomie oblizując swoje lukroworóżowe usta. Coś je w nim pociągało. Może jego splątane jasne włosy, które wyglądały jak gdyby spaliło je słońce, a może to niskie czoło neandertalczyka, wskazujące na drzemiące w chłopaku prymitywne instynkty, co mogło uszczęśliwić niejedną namiętną lady.
W porównaniu z Billem ja wyglądałem jak pół Włoch elegant mądrala wszystkie stopnie uniwersyteckie i koszule od Cerrutiego. Jednak Włosi nigdy nie uznali mnie za współziomka. Uważają mnie raczej za mądralę z południowej Kalifornii. Włosi traktują cię jak brata jedynie wtedy, gdy z uszu zwisa ci makaron, twoje kieszenie wypchane są butelkami Chianti i jeździsz fiatem mirafiori z O sole mio rozlegającym się z radia nastawionego na cały regulator. Mój ojciec znienawidziłby mnie za te słowa, ale był taki sam. Bez opery mawiał świat by się udusił . Na litość boską, opera! Pizza! Ciągle jeszcze mruczałem do siebie, kiedy podniosłem do ucha słuchawkę.
Tak, Bill, o co chodzi
Był tu dziś pewien Anglik. Mówił, że ma parę rzeczy do sprzedania. Jest też zainteresowany tym lakierowanym na czarno sekretarzykiem.
Naprawdę Lakierowany sekretarzyk był wyceniony na sto trzydzieści pięć tysięcy dolarów i parę centów. Był to późnoosiemnastowieczny angielski egzemplarz z piękną, rzeźbioną podstawą i zwieńczeniem. Kupiłem go od jednego z emerytowanych aktorów filmowych, który mieszka w pobliżu Rancho Santa Fe, żyje wspomnieniami, golfem i epizodycznymi rólkami w Aniołkach Charliego.
Powiedział, że może wstąpić jeszcze raz. Chce wiedzieć, o której. Ponieważ nie zjawiłeś się o zwykłej porze dziś rano, pomyślałem sobie, że zadzwonię.
W porządku. Umów go na jedenastą. Powinienem do tego czasu wrócić.
Po chwili milczenia Bill zapytał:
Wszystko w porządku
Spojrzałem przez okno.
Jasne. Wszystko dobrze. Czemu pytasz
Nie wiem. Głos Sary brzmiał jak z zaświatów. Wiesz, co mam na myśli
Nie sądzę. Nie, nie wiem.
W porządku wycofał się Bill. Przepraszam, że poruszyłem ten temat. Cieszę się, że wszystko jest dobrze.
Tak. Wszystko w porządku.
Odłożyłem słuchawkę i wyszedłem na zewnątrz na słoneczny poranek. Krzesło stało dokładnie tam, gdzie je zostawiłem, przywiązane do furgonu. Sara ubrana w różową sukienkę czekała na mnie wśród opadłych liści naszej nienaturalnej jesieni. Po podjeździe biegał Jonathan, a Sheraton, nasz złoty labrador i pies strażnik, z radością skakał wokół samochodu.
Sheraton! krzyknąłem. Do nogi!
Pies, jak zwykle, zlekceważył mnie. Przysięgam na Boga, że jeśli kiedykolwiek spróbowałbym przeskoczyć przez płot otaczający nasz dom, zamiast wjechać główną bramą, ten pies odgryzłby mi nogi.
Sheraton! powtórzyłem.
Pies w końcu uspokoił się i stanął niedaleko tylnych drzwi furgonu, dysząc i machając ogonem. Kiedy zacząłem zbliżać się do niego, pobiegł z powrotem w kierunku krzesła, a gdy byłem zaledwie kilka stóp od niego, nagle wskoczył na siedzenie i usiadł, patrząc na mnie z nonszalancko przekrzywionym na bok swoim wielkim łbem i z wywieszonym językiem. Zrobiłem ku niemu parę kroków.
Sheraton, zejdź z krzesła nakazałem ostro.
Wydał z siebie ciche, bulgoczące warczenie. Zatrzymałem się, ponieważ ten pomruk przypomniał mi nagle odgłos zwierzęcia, który słyszałem w mojej bibliotece ostatniej nocy.
Sheraton powiedziałem do psa, już mniej pewnie. Sheraton, chcę żebyś ruszył swój tyłek z tego krzesła. Już.
Pies ponownie warknął.
Ricky spytała Sara. Co się z nim dzieje Zwykle wykonywał nasze polecenia.
Jonathan krzyknął swoim wysokim, piskliwym głosikiem:
Sherry! Chodź tu, malutki! Ale Sheraton i jego zignorował.
Sheraton powiedziałem kategorycznym tonem. Sheraton, zejdź z krzesła.
Pies patrzył na mnie jeszcze przez chwilę, a potem nagle zaskomlał i przechylił się najpierw w jedną stronę, a potem w drugą. Chwilę później zeskoczył z krzesła jak oparzony i jak szalony pobiegł przez trawnik za dom.
Ricky, coś z nim niedobrze zaniepokoiła się Sara.
Nie musiała mówić nic więcej, ponieważ pobiegłem za psem, jak gdyby porwał moją całoroczną ulgę podatkową. Zbliżyłem się do brukowanego patio na tyłach domu, obok ogrodzonej pompowalni basenu. Siedział przed budą, trzęsąc się i dysząc. Wodził wokoło wzrokiem, tak że mogłem zobaczyć białka jego oczu.
Sheraton, spokojnie, pieseczku powiedziałem, mając nadzieję, że mój głos uspokoi go. No, chodź. Spokojnie, mały. Spokojnie.
Uklęknąłem obok, a on, o dziwo, pozwolił mi się pogłaskać po głowie i podrapać po brzuchu. Kiedy przesunąłem ręką po gęstym, złotym futrze, poczułem wilgoć. To była krew.
Sara tymczasem obeszła dom i pochyliła się obok mnie, nad Sheratonem.
Jest ranny powiedziałem. To cholerne krzesło coś mu zrobiło.
Sara wzięła kawałek materiału z rury przy ogrodzeniu pompowalni i zanurzyła w wodzie. Podczas gdy ja trzymałem zwierzę, ona ścierała krew z sierści i próbowała znaleźć zranione miejsce.
To nic takiego stwierdziła w końcu. Popatrz to tylko zakłucie. Może sam się zadrapał, kiedy skakał.
Przypatrzyłem się dokładnie rance. Było to jedno regularne nakłucie jak od szpilki. Nic poważnego. Krew zaczynała już krzepnąć i tworzył się strupek.
Co o tym sądzisz spytała Sara.
Nie wiem. Nie wygląda to jednak na przypadkowe zadraśnięcie, jakie mógłby sobie sam zrobić. Zastanawiam się, co go w ogóle podkusiło, żeby wskoczyć na krzesło
Przypiąłem obrożę Sheratona do dłuższego łańcucha, który był przytwierdzony do ścianki budy i jeszcze raz uspokajająco podrapałem psa po szyi.
Posmaruj to jakimś środkiem odkażającym zleciłem Sarze a ja załaduję wreszcie krzesło. Sheratonowi nie powinno się nic stać w czasie, kiedy pojedziemy nad jezioro. Droga w obie strony nie zajmie nam więcej niż dwadzieścia minut.
Jesteś pewien, że możemy go tak zostawić
Nie wygląda to na poważne zranienie, prawda Zresztą przestał się już trząść. Może po prostu się przestraszył. Psy podobno reagują na pewne zjawiska, których my nie dostrzegamy, prawda
Sara popatrzyła wokół siebie na pozbawione liści drzewa i wyschniętą trawę.
To krzesło wyzwala coś więcej niż dziwne zjawiska mruknęła pod nosem.
Wróciłem do furgonu. Jonathan stał posłusznie parę stóp od krzesła, demonstrując jedną ze swoich poważnych, dorosłych min. Podszedłem do niego i zmierzwiłem mu włosy.
Z Sherrym wszystko dobrze uspokoiłem go.
Trochę się zadrapał, to wszystko. Może ugryzł go jakiś robak albo coś w tym rodzaju. Teraz czuje się nieźle.
Krzesło odezwało się do mnie powiedział nagle Jonathan, gdy podszedłem do furgonetki, chcąc wreszcie zakończyć załadunek.
Co powiedziałeś
Jonathan zbliżył się do mnie. Twarz miał nadal poważną i wiedziałem, że mówi prawdę.
To krzesło przemówiło do mnie powtórzył.
Kiedy was nie było, powiedziało: Powybijaj okna. Wybij okna w samochodzie .
Wyprostowałem się. Twarz człowieka węża spoglądała z takim samym złowrogim samozadowoleniem jak przedtem. Obojętnie jakby rzeczywiście widziała, wiedziałem, że jest stworzona jedynie z mahoniu, a mahoń, z tego co wiedziałem, nie jest w stanie mówić. Och, Boże, miałem nadzieję, że nie jest w stanie.
Wydawało ci się oznajmiłem. Jonathan potrząsnął głową.
Powiedziało: Wybij okna .
I co mu odpowiedziałeś
Jonathan nic więcej nie powiedział. Był najwyraźniej przestraszony. Kucnąłem obok niego i wziąłem go w ramiona. W oczach miał łzy. Nie mógł zrozumieć, jak to możliwe, że krzesło do niego mówiło i jak to się stało, że jest jesień, podczas gdy tak naprawdę było lato, i dlaczego tatuś i mamusia tak bardzo pragną pozbyć się tego ponurego mebla.
Słuchaj zacząłem łagodnie. Jest coś naprawdę zabawnego, jeśli chodzi o to krzesło. Nie wiem jeszcze, co to takiego. Wiem tylko, że zmusza w jakiś sposób ludzi, aby myśleli, że widzą i słyszą to, czego nie chcą widzieć ani słyszeć. To jest krzesło magiczne, rozumiesz mnie Niezbyt przyjemnie magiczne. I dlatego zamierzamy zabrać je nad jezioro i wyrzucić do wody.
Rozumiem przytaknął Jonathan przez łzy.
Załaduję je i zaraz pojedziemy. Możesz usiąść z nami na przednim siedzeniu.
Wróciłem do krzesła. Chwilę przy nim stałem, a potem złapałem za nogi i dźwignąłem na tył samochodu. Górna belka oparcia łatwo dopasowała się do linii sufitu, jednak oparcie było tak długie, że nie mogłem zmieścić nóg całkowicie w środku, musiałem więc przywiązać tylne drzwiczki nylonową linką, żeby się nie otwierały.
Sara skończyła opatrywanie Sheratona i wróciła do nas. Wszyscy usiedliśmy na przednim siedzeniu, uruchomiłem silnik i wycofałem samochód z podjazdu.
Musieliśmy przejechać przez centrum Rancho Santa Fe, aby wydostać się na drogę prowadzącą do Lake Hodges. Było jak zwykle słonecznie i spokojnie, a jedynymi ludźmi, których zobaczyłem na ulicach, byli dwaj starzy przyjaciele i moi klienci, zmierzający na pocztę odebrać poniedziałkową korespondencję. W Rancho Santa Fe nie dostarcza się poczty do domów, a urząd jest codziennym miejscem spotkań wszystkich, którzy chcą poplotkować na temat pieniędzy, cen nieruchomości i wszystkiego tego, co zdarzyło się za starych dobrych czasów . Obok budynku poczty znajduje się supermarket o nazwie U Jonathana i zawsze żartowaliśmy sobie z naszym ,, synkiem, że to tam go kupiliśmy za pięćdziesiąt dziewięć centów.
Opuściliśmy miasto i jechaliśmy szeroką drogą, która biegła przez wzgórza do zapory. Niebo było zasłonięte pierzastymi chmurami, ale pomyślałem, że pewnie rozproszą się przed południem.
Lake Hodges jest sztucznym jeziorem, a leżąc wśród zadrzewionych wzgórz, przypomina basen z rtęcią w fałdzie ciemnozielonego koca. Zbliżając się od zachodu, zobaczyliśmy wąską betonową tamę, zatrzymującą wodę, która przelewała się kaskadą, niknąc prawie sto stóp niżej w skalistym korycie rzeki.
Zjechałem z drogi i zatrzymałem się na przydrożnym parkingu. Na szczęście było zbyt wcześnie na wycieczkowiczów i turystów, a jedynym pojazdem, jaki zauważyłem, był stary samochód cysterna, który wtaczał się stromą drogą w obłoku spalin.
Chcesz, żebym ci pomogła spytała Sara. Potrząsnąłem głową.
Myślę, że sam sobie poradzę. Ty zostań tutaj. To nie powinno zabrać dużo czasu.
Rozwiązałem linę, która przytrzymywała tylne drzwiczki, a potem szarpałem za krzesło tak długo, aż przewróciło się i wypadło bokiem na ziemię. Leżąc, wydawało mi się zwykłym, brzydkim, starym meblem, a nie wcieleniem złego ducha. Do krawędzi przepaści było nie więcej niż piętnaście stóp, więc zdecydowałem się zaryzykować i przenieść krzesło gołymi rękoma.
Dotknąłem ostrożnie jednej z poręczy. Poczułem pod palcami zwykłe drewno. Obróciłem krzesło bokiem i chwyciłem za drugą poręcz żadnych paskudnych niespodzianek.
Wszystko w porządku ! zawołała Sara.
Pomachałem jej uspokajająco ręką. Podniosłem krzesło za zakończone szponami nogi i postawiłem, a potem dźwignąłem je w górę, trzymając za poręcze i zacząłem powoli nieść ku przepaści. W tej właśnie chwili miałem wnażenie, że jakakolwiek jest w nim zła siła, skądkolwiek ona pochodzi, pokonam ją.
Twarz człowieka węża obserwowała mnie bez emocji. Spociłem się z wysiłku, usiłując w dodatku utrzymać równowagę. Słońce rozproszyło już większość chmur i zaczęło się robić nieznośnie gorąco. Słyszałem dochodzący z dołu łomot spienionej wody spływającej po długiej, stromej powierzchni betonowej tamy i spadającej na skały pod nią.
W końcu, z piersią falującą jak miechy organów, dotarłem do krawędzi przepaści. Stałem tam przez pół minuty, czekając aż odzyskam oddech, a potem podniosłem to przeklęte krzesło tak wysoko, jak tylko mogłem i rzuciłem w przepaść. Natychmiast, jak samobójca, który przywiązał się do głazu, zacząłem spadać w przepaść razem z meblem. Nie mogłem się od niego oderwać!!! Moje ręce zdawały się przymocowane do poręczy krzesła, jak gdyby ciało przyrosło do drewna. Widziałem plamę skał, niebo, obsuwający się żwir i krzaki. Okręcało mną z jednej strony na drugą, uderzałem twarzą i ciałem o krzesło i o urwisko, aż w końcu coś we mnie w środku rozkazało: Uwolnij się, na litość boską, uwolnij się! Wówczas w jednym ułamku sekundy jak gdyby w cudowny sposób oderwałem się od krzesła i ześlizgnąłem się na korzenie gęstych, starych krzaków, a potem nagle coś poderwało mnie w górę, poczułem ostre uderzenie. Ocknąłem się z twarzą zawieszoną nad .przepaścią. Leżałem, ciężko dysząc, kaszląc i dziękując Bogu. Daleko pod sobą dostrzegłem krzesło, które wciąż spadało do pienistej rzeki i po chwili zniknęło.
Nade mną, na krawędzi przepaści pojawiła się Sara.
Ricky! krzyczała. Ricky!
Wszystko w porządku! odkrzyknąłem. Właściwie to nie całkiem w porządku, ale nie jest też tragicznie. Tylko parę siniaków.
Och, mój Boże, myślałam, że cię zabije.
Też tak sądziłem powiedziałem, próbując się wyplątać z korzeni i wstać. Nos mi krwawił, więc wytarłem go ręką.
Zdołasz się wspiąć z powrotem Rozejrzałem się dokoła.
Tak sądzę. Jeśli dojdę wzdłuż tego występu do tamtej skały, powinienem się już łatwo wydostać.
Dziesięć minut ślizgałem się, czołgałem i wdrapywałem po korzeniach, zanim dotarłem do szczytu. Sara i Jonathan obserwowali mnie w pełnym trwogi milczeniu. Wreszcie mi się udało. Przytuliłem ich i staliśmy tak przez długi czas, nic nie mówiąc.
Co się stało spytała Sara. Obserwowałam cię w lusterku wstecznym i nagle po prostu zniknąłeś.
Wydaje mi się, że krzesło zrobiło ostatni wysiłek, aby się uratować powiedziałem. Otrzepałem błoto z koszuli i spodni. Przerzuciłem je przez krawędź, a potem nie mogłem się od niego uwolnić. Czułem się tak, jakby moje ręce były do niego przyklejone. Krzesło spadając, pociągnęło mnie za sobą.
Już go nie ma spytała Sara. Naprawdę pozbyliśmy się go na dobre
Na dobre odeszło uśmiechnąłem się, trzymając chusteczkę przy nosie. Widziałem przecież, jak wpadło do zbiornika i zniknęło pod wodą. Dlatego powiedziałem, że odeszło.
Wróciliśmy do samochodu.
Co myślisz o uczczeniu tego wydarzenia zaproponowałem. Jedźmy wszyscy do zajazdu i wypijmy butelkę szampana.
Nie zapominaj, że masz o jedenastej spotkanie przypomniała Sara.
Sprawdziłem godzinę na tablicy rozdzielczej.
Mamy dwadzieścia minut. Jeśli nie wykończymy butelki szampana w dwadzieścia minut, to znaczy, że w ogóle nie zasługujemy na to, aby świętować.
Dojazd z powrotem do Rancho Santa Fe zajął nam kilka minut. Zaparkowałem furgon na stromym parkingu przed zajazdem, a potem poszliśmy ceglaną ścieżką prowadzącą wzdłuż starannie przystrzyżonych trawników i szpaleru drzew do drzwi wejściowych. Dzień był słoneczny i cudownie spokojny. Otoczyłem ramieniem Sarę i uścisnąłem ją czule. Wprawdzie straciliśmy noc przez to dziwne krzesło, ale byliśmy cali i zdrowi, i cieszyliśmy się z tego.
Przyniesiono nam Domaine Chandon w pucharze z lodem. Siedzieliśmy na pokrytych perkalem sofach wśród antycznych mebli i kolekcji starych wabików na kaczki. Zamówiłem sok pomarańczowy ze świeżych owoców dla Jonathana i zmieszałem go z odrobiną szampana, sprawiając mu tym wielką radość. Potem z Sarą stuknęliśmy się kieliszkami i wypiliśmy milczący toast.
Dziesięć po jedenastej zostawiłem Sarę i Jonathana w zajeździe, a sam poszedłem do sklepu. Przy krawężniku stał zaparkowany rolls royce w kolorze piasku. Miał opuszczony dach. Przeszedłem przez próg sklepu i kiedy przekraczałem wyłożoną brązowym dywanem podłogę między delikatnie oświetlonymi szafkami wystawowymi, pretensjonalnie zadźwięczał dzwonek niczym z rosyjskiej trojki.
Umówiony klient czekał już na mnie: wysoki, opalony mężczyzna lat około czterdziestu, z zaczesanymi do tyłu, przyprószonymi siwizną włosami oraz orlim, szlacheckim nosem. Ubrany był w żółtą, jedwabną koszulę i jasny garnitur, który kosztował pewnie z siedemset pięćdziesiąt dolarów.
Bill, który stał za ladą w swoim pogniecionym ubranku dżinsowym, powiedział:
Cześć, Ricky. To jest pan David Sears.
Uścisnęliśmy sobie ręce.
Przepraszam za spóźnienie. Miałem małe święto rodzinne.
Chyba nie masz dzisiaj urodzin spytał Bill z niepokojem.
Nie. To tylko cóż jeden z tych dni, kiedy czujesz, że musisz świętować.
Nie ma obecnie wielu takich dni w interesie meblowym stwierdził David Sears głosem przypominającym szelest suchych liści. Podczas każdej mojej corocznej wizyty w Kalifornii oczekuję obrotu zwykle ponad sześć milionów dolarów. W tym roku jednakże, no cóż brak ochoty do kupowania opanował cały ten kraj.
Dziwi mnie, że nie spotkaliśmy się do tej pory zauważyłem.
Mnie nie odparł. Zazwyczaj nie wypuszczam się dalej na południe niż do San Diego. Mogę kupić i sprzedać wszystko, czego potrzebuję, w Los Angeles. Angielskie gwiazdy filmowe, które przeprowadziły się do Stanów, mają fioła na punkcie antyków lub innych rzeczy przypominających im ojczyznę. Największe sukcesy w transakcjach odnoszę, gdy obiecam, że przez rok raz w tygodniu będę im przysyłał samolotem funt angielskich kiełbasek zawiniętych w firmowy papier rzeźni Dewhursta.
Czy angielskie kiełbaski są rzeczywiście takie dobre
Tak naprawdę to nie uśmiechnął się David Sears. Ich jedyną prawdziwą zaletą jest to, że nie są to kiełbaski amerykańskie. Osobiście uważam, że są zbyt tłuste.
Czy mogę panu zaproponować drinka spytałem. A może filiżankę kawy
Najwyżej wodę mineralną, jeśli mogę prosić.
Oczywiście. Bill, zechciej skoczyć na drugą stronę do sklepu i kup karton wody.
Jestem na diecie wyznał David Sears wstydliwie, klepiąc się po brzuchu. Obawiam się, że mam niezaspokojony apetyt na pacyficzne homary. Pewnie pomogłaby mi herbata, ale Amerykanie przyrządzają ją, jak na mój gust zbyt mocną. Lubię, żeby była mętna i zagotowana, z dużą ilością mleka. Zbrodnia, czyż nie Taką właśnie pije większość Anglików.
Bill powiedział mi, że interesuje pana ten lakierowany sekretarzyk.
Tak, dosyć powiedział David Sears. Ile pan za niego chce
Podszedłem do sekretarzyka i otworzyłem go.
Jest angielski stwierdziłem jak się pan prawdopodobnie domyśla. Koniec osiemnastego wieku, bez wątpienia powleczony emalią po opublikowaniu przez Stalkera i Parkera naukowych rozpraw na temat lakierowania. Dobre barokowe rzeźbienia wokół szczytu i podstawy.
Całkiem dokładnie obejrzałem go sobie, czekając na pana powiedział David Sears. Jest to jeden z najlepszych przykładów lakierowania, jakie widziałem od długiego czasu. Widziałem partacki egzemplarz w San Francisco, zapewne wykonany przez amatora, a żądano za niego osiemdziesiąt pięć tysięcy.
Mógłby pan mieć ten za sto trzydzieści trzy.
Hm zadumał się. Uśmiechnąłem się.
Obawiam się, że nie może być żadnego hm , jeśli chodzi o ten model. Tu może być albo tak , albo nie .
Będę musiał o tym pomyśleć rzekł. Nie ma pań nic przeciwko temu, że się zastanowię
Oczywiście, że nie. Czy zainteresowało pana coś jeszcze
Nic więcej, przyjacielu. Chyba że ma pan gdzieś przypadkiem bardzo tani zegar o długim pudle. Mój przyjaciel, prawnik z Los Angeles, urządza mieszkanie dla kogoś, kogo można nazwać jego panią do towarzystwa. Nie chce wydać na to fortuny Prosił mnie, żebym rozejrzał się za jakimś tanim zegarem tego typu.
Nagle pomyślałem o zegarze, który zostawił Grant na moim podjeździe. Nie przyglądałem mu się bliżej, ale z pewnością nie było to nic specjalnego. Akurat, aby jakiś prawnik z Los Angeles mógł zaspokoić kaprysy swej kochanki, nie obrabowując przy tym banku. Pomyślałem, że gdybym odstąpił go Davidowi Searsowi po rozsądnej cenie, może przychylniej by się ustosunkował do zapłacenia stu trzydziestu trzech patyków za mój lakierowany sekretarzyk.
Proszę posłuchać zacząłem. Może wróciłby pan ze mną do zajazdu i pomógł mnie i mojej żonie wypić jeszcze jedną butelkę szampana Potem pojechalibyśmy do nas na obiad. Ktoś mi przywiózł podczas weekendu niedrogi zegar o długiej skrzyni i myślę, że się panu spodoba. Jest tam również parę innych drobiazgów. Nigdy nie wiadomo. Może znajdzie pan dla siebie coś jeszcze.
David Sears rozpromienił się.
Powiem panu coś stwierdził. To wszystko wygląda na byczo dobry pomysł.
Bill wrócił z wodą, ale powiedziałem mu, żeby ją schował do lodówki na tyłach sklepu. W takie gorące dni jak dzisiejszy zawsze może się przydać.
Wszystko w porządku spytał mnie Bill, kiedy otwierałem Davidowi Searsowi frontowe drzwi.
O co ci chodzi
Jesteś trochę posiniaczony. Jakbyś skakał z urwiska albo coś w tym rodzaju.
Dotknąłem policzków.
To nic takiego. Ale masz rację. Skakałem z urwiska.
Bill obrzucił mnie dziwnym, kpiącym spojrzeniem. Ale kiedy klepnąłem go w ramię i uśmiechnąłem się do niego, poszedł z powrotem za ladę z ponurym, głupawym uśmieszkiem.
Zamknąłem za sobą drzwi sklepu. Na zewnątrz, w blasku słońca, David Sears zdążył już uruchomić silnik swego rolls royce a.
*
Pod pozbawionymi liści drzewami na patio zjedliśmy guacamole i sałatkę serową. David Sears zaraz po przyjeździe zainteresował się anomaliami, jakie zauważył wśród roślinności wokół domu. Powiedziałem mu, że nasz meksykański ogrodnik przypadkowo zmieszał środek do usuwania chwastów z nawozem i popryskał większą część gruntu zabójczą miksturą.
Wyrzuciliście go, oczywiście spytał David Sears, popijając chłodne białe wino.
Przeciągnąłem palcem po gardle i przytaknąłem.
Sheraton spał obok budy w odległej części podwórza. Nie zjadł swojej obiadowej porcji jedzenia, ale poza tym wydawał się wracać do zdrowia po kontakcie z krzesłem Samuela Jessopa. Od czasu do czasu przekręcał się albo półświadomie spędzał łapą muchy, które tańczyły mu przed nosem.
Pięknie mieszkacie zauważył David Sears.
Słyszałem, że w Rancho Santa Fe takie posiadłości sporo kosztują.
Och, nie powiedziałbym stwierdziłem. Można załatwić sobie dwupokojową chatkę za mniej niż ćwierć miliona.
Czy ten spokój i cisza nie działają wam na nerwy zapytał Sarę David.
Sara spojrzała na mnie.
Nie wiem odparła. Zapytaj mnie o to jutro, kiedy się trochę wyśpię.
Jeśli chodzi o mnie, to lubię podróżować rzekł David. W jednym miesiącu jestem w Londynie, a w następnym już tu w Kalifornii. W przyszłym lecę do Włoch. Oczywiście, nie mam rodziny i nie muszę się nikim opiekować. Albo raczej, już nie mam.
Rozwiedziony spytała Sara.
Nie powiedział David z nikłym uśmiechem. Margaret zginęła w pożarze. Naprawdę bardzo tragiczny wypadek. Ponad pięć lat temu.
Nie masz dzieci spytała ze współczuciem Sara.
Cóż, nie. Nie mam.
Resztę posiłku dokończyliśmy w raczej kiepskich nastrojach. Potem, gdy nasza służąca Hortensja sprzątała ze stołu, Sara i Jonathan poszli na górę spać. David i ja usiedliśmy nad basenem, zapaliliśmy małe cygara i dopiliśmy ostatnią butelkę wina, a potem zaproponowałem mu, żeby obejrzał meble, które poprzedniego popołudnia zostawił nam Henry Grant. Podczas obiadu przyjechał ze sklepu Miguel i poprzenosił wszystko z podjazdu do garażu.
Poprowadziłem Davida wokół domu do garażu. Otworzyłem kłódkę i podniosłem drzwi. David przespacerował się wewnątrz, ciągle trzymając w ustach niedopałek cygara. Pochylił się nad małym biurkiem z włoskiego orzecha i szarpiąc otwierał kolejne szuflady. Postukał w polerowany blat nocnego stoliczka. Potem obejrzał zegar z długą skrzynią, otwierając przednie drzwiczki i z bliska zbadał jego tarczę.
To nie jest angielski zegar zauważył po chwili. Może być kanadyjski. Był taki zegarmistrz w Quebecku nazwiskiem DuPlein, który robił całkiem ładne zegary w latach trzydziestych dziewiętnastego wieku. Nie są to arcydzieła, ale nieźle się prezentują. To może być jeden z nich.
Dorzucę go do sekretarzyka odpowiedziałem, obserwując go.
Chcesz powiedzieć, że dasz go gratis
Właśnie.
Cóż tym bardziej muszę to przemyśleć. Chrząknąłem.
Nie musisz decydować się od razu. Ale powinienem cię uprzedzić, że jedna z moich zamożnych tutejszych klientek od paru tygodni interesuje się tym sekretarzykiem, a należy do tych starych dam, które lubią nagle coś złapać tak sobie, po prostu takie mają kaprysy.
David popatrzył na mnie i pokiwał głową.
Rozumiem. Ale bez paniki. Nie każę ci zbyt długo czekać.
Czy coś jeszcze cię interesuje spytałem. Poddał zawartość garażu ponownej pobieżnej obserwacji.
Raczej nic nie rzuciło mi się w oczy. Co to w ogóle było Wyprzedaż domowa
Dokładnie. Jeden z okolicznych bogaczy przemeblowuje swój dom.
Nie było nic więcej
Potrząsnąłem głową.
Tylko to, co tu widzisz.
Nic hm niezwykłego
Sposób, w jaki to powiedział, gdy tak stał z cygarem w ustach, z rękoma na biodrach, uderzył mnie z jakiegoś powodu jako szczególnie alarmujący. Ale pomyślałem sobie, że David nie może przecież wiedzieć o krześle Jessopa. Nie może, chyba że wcześniej spotkał Henry ego Granta albo odwiedził Jessopów. Dlaczego więc czułem, że coś mi tu nie pasuje Według słów pełnomocnika Henry ego Granta krzesło było moje, a więc mogłem się go pozbyć, kiedy tylko chciałem. Jeżeli coś jest twoje, to nawet jeśli jest to Rembrandt, nie ma na świecie takiego prawa, które by mówiło, że nie możesz spłukać go w ubikacji, gdy masz na to ochotę.
David zgniótł niedopałek cygara pod stopą. Na nogach miał ręcznie robione buty w kolorze jasnego brązu. Potem podniósł oczy i powiedział:
Cóż, przypuszczam, że w takim razie będę leciał.
Nie napijesz się kawy
Nie, nie, dziękuję. Narzucałem ci się już zbyt długo. Zadzwonię jutro rano i przekażę ci moją decyzję co do sekretarzyka i zegara. Zatrzymałem się w Presidio Place u przyjaciół.
W porządku powiedziałem. Naprawdę nie musisz się spieszyć.
Stuknął się palcem w czoło.
Jest jeszcze jedna rzecz przypomniał sobie. Przyrzekłeś, że mi pokażesz swojego Copleya. Będziesz strasznie zły, jeśli wejdę i rzucę okiem
Oczywiście, że nie odparłem i wprowadziłem go do domu przez frontowe drzwi.
Byliśmy w połowie korytarza, kiedy w kuchni zaczął dzwonić telefon. Hortensja sprzątała na dworze talerze po obiedzie, powiedziałem więc Davidowi, żeby szedł prosto przed siebie do salonu, a sam podniosłem wiszącą na ścianie słuchawkę.
O, cześć, Ricky spytał kobiecy głos. Jest Sara Tu Helen Fallbrook.
O Boże pomyślałem Helen Papla Fallbrook. Tylko tego mi trzeba .
Cześć, Helen. Co u ciebie Obawiam się, że Sara jest w łóżku. Kiepsko spała ubiegłej nocy. Mam jej coś przekazać
Chodziło mi tylko o brydża w środę wieczorem. Zadzwonię do niej jutro, dobrze
Świetny pomysł uciąłem i energicznie odwiesiłem słuchawkę.
Helen Fallbrook bez wątpienia powie jutro Sarze, że byłem niezwykle oschły , ale teraz nie mógłbym stawić czoła jednemu z jej monologów o tym, jak to cudownie pomalowała swój salonik śniadaniowy na turkus, same śmiałe kolory, mój drogi .
Znalazłem Davida Searsa w salonie. Patrząc z podziwem, stał przed moim Copleyem.
Jest absolutnie wspaniały ocenił. Gdybym nie wiedział, że nie sprzedałbyś mi go za żadną możliwą cenę, dałbym ci za niego niezłą sumkę.
Obawiam się, że masz rację powiedziałem. Jest to jedno z takich dzieł sztuki, które znajduje się właśnie w odpowiednim miejscu.
David kilka razy skinął głową.
A co z krzesłem spytał.
Z krzesłem Z jakim krzesłem
Popatrzył na mnie z wyrazem twarzy, jakby wypił litr octu winnego: zaciśnięte usta, pytające spojrzenie.
Nie masz chyba dwu tak wspaniałych krzeseł jak to, co zapytał.
Nie wiem, o czym mówisz odpaliłem. Jedynymi wartościowymi krzesłami w tym domu są te w salonie, a i one nie są zbyt dobrej jakości.
Nabijasz się ze mnie obruszył się David. Chodzi mi o to to znaczy jeśli nie chcesz go sprzedać
Jakie krzesło powtórzyłem. David podniósł rękę i wskazał na bibliotekę.
Krzesło, które widziałem w bibliotece, kiedy przechodziłem. Wielkie mahoniowe krzesło z poręczami i z tymi wszystkimi rzeźbieniami.
Coś ty powiedział szepnąłem.
Odwróciłem się do niego tyłem w pół zdania i poszedłem do drzwi biblioteki, jak gdybym był pod wpływem luminalu. Ogłupiony, ale skupiony na jednej rzeczy, którą mam zrobić. Pchnąłem mocno drzwi, stanąłem w progu, patrząc na krzesło i nie mogłem powstrzymać drżenia. Byłem autentycznie przerażony.
Wspaniałe dzieło sztuki usłyszałem tuż za sobą głos Davida.
Naprawdę je chcesz spytałem ochryple. Nie mogłem oderwać oczu od mebla. Człowiek wąż wydawał się teraz śmiać, jego paszcza była szeroko otwarta w demonicznym rozweseleniu. Oczy błyszczały przeraźliwą radością.
Czy chcę Dałbym ci za nie dwadzieścia pięć tysięcy. To arcydzieło.
W końcu zdołałem się obrócić i spojrzeć na niego.
Wystarczy dziesięć. Masz ciężarówkę
Cóż, chłopie, nie mogę zabrać go teraz
Bierz je teraz albo nie dostaniesz go wcale.
Hm, dlaczego tak nagle, co
Taki mam dzień, dziś robię wszystko nagle.
Myślałem, że świętujesz.
Ze zmęczeniem zamknąłem oczy.
Świętowałem odparłem. No więc jak, możesz wziąć to krzesło czy nie
Mogę to zorganizować, jeśli naprawdę tak ci zależy.
Tak. Przykro mi.
W takim razie, zgoda. Jeśli pomożesz mi wynieść je na zewnątrz, załaduję je na tylne siedzenie rollsa.
Musisz je sam wynieść. Ja go nie dotknę.
David uniósł brwi.
Muszę zauważyć, że nie jesteś zbyt miły powiedział. Większość twoich kolegów po fachu w południowej Kalifornii zwykle jest bardziej życzliwa.
Zrobiłem ostry wdech.
Po prostu pozbywam się tego krzesła, no nie
Dobrze, dobrze.
Stałem i obserwowałem go, jak na wpół wyniósł, na wpół wytargał krzesło z biblioteki i ciągnął je po korytarzu. Do czasu aż nie dotarł do kuchni, drżał cały z wysiłku i musiał się zatrzymać, aby zdjąć swoją elegancką, białą marynarkę. Złożył ją starannie i przewiesił przez oparcie jednego z kuchennych krzeseł. Hortensja, która wstawiała naczynia do zmywarki, rzuciła okiem na Davida i na krzesło, a potem się przeżegnała. W końcu Davidowi udało się przeciągnąć krzesło na podjazd i niemal resztkami sił dotarł do rolls royce a.
Obawiam się, że nie zdołam go sam wstawić do samochodu, stary! zawołał.
Musisz powiedziałem. Nie dotknę go i to jest moje ostatnie słowo.
David wyjął chusteczkę i wytarł dokładnie czoło. Potem wykonał sportowy skłon kolan, który instruktorzy wychowania fizycznego w wojsku nazywają czknięty i chwycił za siedzisko krzesła obiema rękami. Właśnie w tym momencie zza domu usłyszeliśmy pisk strachu czy też bólu. Był tak rozpaczliwy, przeraźliwy i przeciągły, jak gdyby pochodził z gardła istoty ludzkiej. Jednak to wył Sheraton.
4. STRATY
Pies biegł na uginających się łapach wzdłuż ściany domu. Wreszcie zdołałem zrobić dwa czy trzy kroki. Nigdy nie widziałem zwierzęcia, które by biegło w taki sposób i mam nadzieję, że już nigdy więcej nie będę musiał oglądać podobnego widoku. Jego oczy były oszalałe, a z pyska wydobywała się pienista krew. Pies wykonywał nagłe ruchy, skręcał się w konwulsjach i przewracał.
Sheraton! krzyknąłem i próbowałem go złapać, kiedy przebiegał obok mnie, ale zwierzę wywinęło się i obróciło gwałtownie, potem zbiegło w dół podjazdu, zatoczyło się na bok i upadło.
Ruszyłem w jego stronę, ale David podniósł rękę i zawołał:
Stój!
On jest chory! zaprotestowałem. Ten pies szaleje z bólu.
Dlatego właśnie nie wolno ci go dotykać! nalegał David. To może być wścieklizna!
Ostrożnie podszedłem trochę bliżej. Sheraton leżał teraz na boku, ciężko dysząc i tocząc z pyska pianę. Pomyślałem, że David ma rację. To mogła być wścieklizna, od ugryzienia wiewiórki na przykład albo od zadrapania przez nietoperza. Sheraton podniósł głowę i popatrzył na mnie z takim cierpieniem i rozpaczą, że zmartwiałem i nie ruszyłem się z miejsca.
Usłyszałem, jak za mną trzasnęły siatkowe drzwi. To była Sara, obudził ją hałas.
Ricky! zawołała. Ricky, co się stało
Nie zbliżaj się ostrzegłem ją. Zadzwoń szybko do doktora Isaacsa. Powiedz mu, że Sheraton wygląda, jakby złapał wściekliznę.
Wściekliznę !
Wstrząsają nim konwulsje i toczy z pyska pianę. No, może byś się pospieszyła
Siatkowe drzwi trzasnęły znowu, kiedy Sara weszła z powrotem do domu. Popatrzyłem na Davida w poszukiwaniu pomocy, ale ten wzruszył jedynie ramionami. Sheraton leżał spokojnie przez kilka minut, ale potem zaczął skamleć, delikatnie i cicho. Na podjeździe zaczęła się rozszerzać mokra plama. Najwyraźniej się posikał.
Widziałeś już kiedyś psa, który by się tak zachowywał
Nie wiem. Widziałem kiedyś psa, którego potrącił samochód, ale nie toczył z pyska piany tak jak twój.
Sara pojawiła się w drzwiach i powiedziała:
Doktor Isaacs przyjedzie najszybciej, jak tylko będzie mógł. Nie zajmie mu to więcej niż piętnaście minut.
Jedzie na mule czy co warknąłem.
Sara zbliżyła się do nas i stanęła obok, biorąc mnie pod ramię.
Biedny Sheraton. Wygląda po prostu strasznie. Nie sądzisz, że będziemy musieli go
Potrząsnąłem głową.
Nic nie można jeszcze powiedzieć. To chyba nic groźnego. Może jakaś trucizna na szczury. Nie wiem.
Powoli ciałem Sheratona zaczęły wstrząsać konwulsje, napływając gwałtownymi falami. Pies przetoczył się na grzbiet, łapy trzymał w powietrzu. Po pewnym czasie głowa zwierzęcia zaczęła się kiwać to w jedną stronę, to w drugą, jakby poruszana przez tajemną siłę, która znajdowała się w jego ciele. Jakby jakaś inna istota o dużo większej mocy wiła się i naprężała, próbując się wydostać.
Sara ściskała moje ramię tak mocno, że aż zabolało, ale byłem niemal zadowolony z tego bólu. Czułem, że jest to mój jedyny łącznik z rzeczywistością. Żadne z nas się nie odezwało, kiedy brzuch biednego Sheratona drżał, jakby jakiś rozwścieczony szaleniec próbował coś wytrząsnąć z niego. Nagle język psa wyślizgnął się z pyska i zawisł przy górnej szczęce.
Krzesło szepnęła Sara. Nie powiedziałeś mi, że krzesło wróciło.
Nie miałem zamiaru ci mówić odparłem.
Ale wróciło!
Sheraton zawył. Był to najbardziej obrzydliwy dźwięk, jaki kiedykolwiek słyszałem w moim życiu pies wyjący o litość. A potem jego brzuch zaczął się rozwierać, coraz szerzej i szerzej, aż w końcu z odkrytych wnętrzności wyłoniła się błyszcząca od śluzu głowa jakiegoś czarnego robaka, który przypominał ogromnego skórka.
Jezus Maria szepnąłem, a mój żołądek zaczął wirować.
Byłem tak przerażony, że nie mogłem nawet uciec. Stwór urodził się, wyszarpując się z wnętrzności Sheratona i po chwili, w której doznałem strachu absolutnego, stanął na podjeździe bez ruchu, susząc sobie czarny wieloczłonowy odwłok. Potem rzucił się do ucieczki z taką gwałtownością, że wszyscy odskoczyliśmy z przerażeniem. Ruszył w kierunku mahoniowego krzesła, prześlizgnął się po siedzeniu i zniknął w szczelinie między oparciem a obiciem z czarnej skóry. Zanim zniknął, rzuciłem ostatnie spojrzenie na jego skórkowaty odwłok.
Pomogłem Sarze dojść do schodów i oboje usiedliśmy na nich. Podszedł David i oparł się o balustradę werandy. Jego twarz miała szarą barwę.
Papierosa zapytał.
Potrząsnąłem głową. Wyjął zapalniczkę i nacisnął nią trzy czy cztery razy. Wreszcie zadziałała. Zapalił drżącymi rękami papierosa i stał zaciągając się w nerwowym milczeniu. Żadne z nas nie chciało patrzeć na krzesło, ale też żadne nie mogło oderwać od niego oczu.
Sara zaczęła bezgłośnie płakać.
Wiesz, co musimy teraz zrobić zwróciłem się do Davida, głaszcząc żonę po głowie.
David popatrzył na mnie bez wyrazu.
Musimy porąbać to przeklęte krzesło, podpalić je i zamienić w popiół stwierdziłem. Potem powinniśmy rozrzucić popioły na wiatr. Musimy zniszczyć krzesło i to całkowicie.
Nie jest to więc pierwszy taki wypadek spytał David. Słyszałem, jak twoja żona mówiła, że krzesło wróciło.
Popatrz wokół siebie rzekłem, wskazując pozbawione liści drzewa i nagie żywopłoty. Dostaliśmy to krzesło wczoraj po południu i od tej pory przeżyliśmy prawdziwe piekło, ale to już koniec, przyrzekam.
Próbowałeś się go pozbyć
Właśnie dziś wcześnie rano pojechaliśmy nad Lake Hodges i wrzuciłem je do zbiornika przy zaporze.
I samo wróciło Nie uszkodzone
Tak. Samo wróciło powiedziałem cicho.
David przez długi czas patrzył na krzesło. Wreszcie zapytał:
Dlaczego sądzisz, że uda ci się go pozbyć, gdy je porąbiesz i spalisz Czy nie zdarzy się to samo
Nie wiem, ale muszę spróbować. Krzesło jest absolutnie złe i absolutnie potężne. To piekło na czterech drewnianych nogach. Nie wiem, jaki ma cel i nie mam ochoty wiedzieć. Po prostu pragnę je zniszczyć. Całkowicie. Tak, aby nie mogło wrócić.
Na podjeździe leżał martwy Sheraton. Jego ciało było okrwawione i poszarpane. David zszedł z werandy, obszedł ostrożnie krzesło i podszedł do bagażnika swojego rolls royce a. Otworzył go, wyjął kraciasty pled podróżny i przykrył nim zwłoki mojego psa.
Hortensja podeszła do drzwi.
Wszystko w porządku zapytała, patrząc na nas, jak gdybyśmy byli grupą szaleńców na majówce.
Wszystko dobrze, Hortensjo, dziękujemy ci odpowiedziałem. Nigdy nie było lepiej.
David wrócił przez podjazd z papierosem wetkniętym w usta.
Słuchajcie zaczął pozwólcie mi spróbować wywieźć stąd to krzesło. Pozwólcie, że je po prostu zapakuję do mojego samochodu, odjadę i oddalę się z nim od was tak daleko, jak tylko się da.
Nie chcesz chyba powiedzieć, że nadal masz zamiar je wziąć
Dlaczego nie odparł pytaniem David. Powiedział to ostrym tonem.
Z tym olbrzymim robakiem ukrytym w tapicerce
David wrócił spojrzeniem z powrotem do krzesła.
Nie jestem pewien, czy ten stwór był prawdziwy.
Nie był prawdziwy ! I jak sądzę, to, co przydarzyło się mojemu psu też było nieprawdziwe Co chcesz mi teraz wcisnąć
Nie próbuję wam nic wciskać rzekł David bardzo uprzejmym tonem. Po prostu mówię, że to, co postrzegacie waszymi oczyma, nie zawsze naprawdę istnieje. Wiem co nieco o okultyzmie i jedną z podstawowych rzeczy, o której musicie pamiętać, kiedy macie do czynienia z siłami tajemnymi, jest to, że objawiają się na wszystkie możliwe fantastyczne sposoby.
Obgryzałem paznokieć kciuka.
A więc wcale nie przyjechałeś tu po sekretarzyk, prawda spytałem.
O co ci chodzi
Och, daj spokój Davidzie. Nie jestem głupi, a ty nie umiesz zbyt dobrze ukrywać swoich prawdziwych pragnień. Gdybyś miał zamiar kupić ten lakierowany sekretarzyk, wypisałbyś mi od razu czek. To mebel doskonały, wiesz o tym i wart jest tych stu trzydziestu trzech patyków. Mógłbym pojechać jutro do Los Angeles i upchnąć go za sto pięćdziesiąt, a może nawet za więcej.
David nic nie odpowiedział. Papieros spalał mu się między palcami. Sara z oczyma ciągle lśniącymi od łez podniosła z zaciekawieniem głowę.
Przyjechałeś do Rancho Santa Fe tylko po jedną rzecz, Davidzie kontynuowałem. Przyjechałeś po to krzesło.
Cóż rzekł David, w końcu upuszczając papierosa i przydeptując go. Przypuszczam, że będę musiał wam to wyjaśnić.
Chciałbym, żebyś to zrobił.
Myślisz, że możemy się napić po szklaneczce
Pewnie tak. A co z krzesłem
David skrzywił się.
Nie sądzę, żeby zamierzało uciec. Weszliśmy do jadalni, gdzie nalałem każdemu z nas po dużej lampce schłodzonego wina Chardonnay. David usiadł na taborecie przy szafce śniadaniowej i ze znużeniem przejechał ręką po włosach. Promienie popołudniowego słońca padały przez białe żaluzje na białe kafelki i pokój wyglądał jak rozmazana fotografia.
Wiem o tym krześle od pewnego czasu zaczął David. Opuścił głowę, tak że nie mogłem zobaczyć jego twarzy. Nie miałem zamiaru w żaden sposób was oszukiwać ani wciskać wam niczego, jak to nazywasz. Ale doświadczyliście już sami, jak niebezpieczne może być to krzesło.
Usłyszałeś o nim w Anglii spytałem.
David przytaknął.
Coś więcej. Widziałem je w Anglii około piętnaście lat temu, zanim nabył je Sam Jessop.
A więc naprawdę należało do Jessopa. Zadzwoniłem wczoraj, aby to sprawdzić, ale jakaś kobieta stwierdziła, że nigdy o nim nie słyszała.
Tak, Jessop je miał. Kupił je od pewnego bankiera, mojego przyjaciela nazwiskiem Williams. W tym właśnie czasie, kiedy sam zaproponowałem, że je kupię.
Williams ci odmówił czy zażądał za nie zbyt wiele
Nie był wtedy w ogóle w pozycji, którą nazywa się pozycją sprzedającego .
A w jakiej był pozycji Stał na głowie
Nie rozumiesz. Nie mógłby sprzedać tego krzesła, nawet gdyby chciał. Krzesło nie może tak naprawdę zostać sprzedane w pospolitym znaczeniu tego słowa. Mogę kupić je od ciebie za dziesięć tysięcy dolarów, co rzeczywiście mam zamiar zrobić, ale może trzeba będzie dopełnić pewnych dodatkowych zobowiązań, zanim krzesło zdecyduje, że już należy do mnie.
Nawet nie wiemy, dlaczego je chcesz. Przecież wygląda na to, że przynosi jedynie nieszczęście i przeraża ludzi, nic poza tym powiedziała Sara.
To dlatego, że otacza je zasadniczo złowroga aura. Zostało w ten sposób wykonane.
Nie rozumiem przerwałem mu.
A więc tłumaczył David oto jego historia. Zostało wykonane w Anglii w 1780 roku na zamówienie lorda Beckenhama. Młody Beckenham był notorycznym hazardzistą i czasami w jedną noc przegrywał trzy albo cztery tysiące funtów, a w tamtych czasach to były naprawdę duże pieniądze. Chciał mieć krzesło, na którym siedziałby podczas gry i które dawałoby mu diabelskie szczęście . Stąd właśnie, nawiasem mówiąc, wzięło się to określenie.
Mów dalej ponaglałem go, dolewając mu wina.
Beckenham odwiedził wszystkich najsłynniejszych wytwórców mebli tamtych czasów, ale wszyscy mu odmówili. Jego finanse nie budziły zaufania, a poza tym żadnemu z rzemieślników nie podobał się sam pomysł. Przez przypadek lord spędził kiedyś noc w Derbyshire, gdzie spotkał pewnego cieślę i rzeźbiarza w jednej osobie, Thomasa Unswortha, który był twórcą wielu z najbardziej natchnionych mebli powstałych w osiemnastym wieku.
Słyszałem o nim przyznałem. Chyba był kaleką czy coś w tym rodzaju
Lubił mówić o sobie, że jest kaleką, ale tak naprawdę miał z boku głowy narośl, która sprawiała, że wyglądał przerażająco. Pachniał też raczej odrażająco. Jego odosobnienie od normalnej społeczności i towarzystwa kobiet uczyniło go trochę dziwacznym, delikatnie mówiąc. Twierdzono, że wierzy w czarną magię i że jada koty, kiedy tylko uda mu się jakiegoś złapać. Unsworth zgodził się zrobić dla Beckenhama krzesło za sześć tysięcy funtów.
A potem spytała Sara. Czy Beckenham zaczął wygrywać
Tak mówiono przytaknął David. Przed końcem wieku stał się zamożnym człowiekiem i miał takie szczęście przy stoliku, że większość hazardzistów londyńskich w ogóle nie chciała z nim grać. Umarł jednak w tajemniczych okolicznościach, w wieku lat pięćdziesięciu czterech, a po jego śmierci zauważono, że wszystkie drzewa i kwiaty w jego posiadłości pousychały. Gdzie potem zawędrowało krzesło, nie wiem nie ma żadnych zapisków, że zostało sprzedane za życia Beckenhama, i nie pojawia się w spisie mebli Beckenham Hall, który sporządzono tydzień po śmierci lorda.
Ale ta złowroga aura, o której mówiłeś wtrąciła Sara.
No tak stwierdził David. Krzesło wytwarzało wokół siebie złowrogą aurę, i, jak się nieszczęśliwie sami przekonaliście, nadal ją wytwarza. To krzesło emanuje złowrogą aurą tak samo jak krzyż kościelny roztacza aurę świętości, ponieważ w ten sam sposób krzesło jest pasażem.
Pasażem Zmarszczyła brwi Sara.
Właśnie. Istnieje nie tylko w świecie realnym, jak to wszyscy widzimy, ale także w świecie nierzeczywistym. I z tego powodu w pewien sposób staje się ogniwem, przez które pewne rzeczy pewne siły mogą do woli przepływać.
Czy ten twój przyjaciel, bankier, kiedykolwiek zwierzył ci się, skąd wziął krzesło Ten Williams
David potrząsnął głową.
Spytałem go kiedyś, ale nie miał zbytniej chęci o tym opowiedzieć. W jego wypadku nie było to niezwykłe, w ogóle nie lubił opowiadać o swoim życiu. Wspomniał wszakże kiedyś, że krzesło może zostać kupione i sprzedane w sposób, który nazywał transakcją runiczną , cokolwiek to znaczy. Nigdy nie wyjaśnił mi tego i nigdy nie sprzedał mi krzesła.
Czy miał szczęście To znaczy, czy był bogaty
Kto, Williams O tak, mój Boże. Był jednym z najbogatszych ludzi, jakich kiedykolwiek znałem. Miał dwa Gainsboroughy i Van Gogha. No i powinniście zobaczyć jego posiadłość w Surrey. Ziemia sięgała od horyzontu po horyzont.
A więc również miał diabelskie szczęście.
David wzruszył ramionami.
Można tak powiedzieć.
Wstałem i podszedłem do okna.
Tak jak Samuel Jessop. Jeszcze pięć czy sześć lat temu firma Jessopa nieustannie walczyła z trudnościami. Produkował części do samolotów dla Boeinga, Douglasa i McDonnella. Potem ni stąd, ni zowąd wszystko się zmieniło. Załatwili sobie kontrakt na produkcję serii pocisków rakietowych typu cruise i na wszystkie możliwe części zapasowe. Samuel Jessop z dnia na dzień stał się milionerem.
Mijałem jego dom w Escondido zauważył David. To jest coś, prawda
Popiłem wina.
Ohydny gust, ale rzeczywiście robi wrażenie. Nastąpiła chwila ciszy, a potem David powiedział:
Naprawdę nie wiem nic więcej.
Ciągle nie odpowiedziałeś na nasze pierwsze pytanie.
Czyli
Dlaczego chcesz mieć to krzesło Lord Beckenham być może zbił dzięki niemu majątek, również twój przyjaciel Williams być może użył go, aby się wzbogacić. Najwyraźniej tak samo było z Jessopem, ale popatrz, co zrobiło nam.
David rozejrzał się wokół. Jego orli nos ostro rysował się w świetle słonecznym przeciekającym przez żaluzje.
Może nie chcecie przyjąć tego, co wam oferuje stwierdził tajemniczo.
To znaczy
Naprawdę nie wiem. Prawda jest taka, że nie chcę nabyć tego krzesła dla siebie. Nie powinienem wam tego mówić, ale kupuję je w imieniu pewnego klienta. Jest to wpływowy człowiek i robię z nim niezłe interesy, a więc rozumie się chyba samo przez się, że nie mogę nadużyć jego zaufania. W gruncie rzeczy, nawet sam go nie pytałem, do czego mu potrzebne to krzesło. Wszystko co mnie interesuje, to jak mu je dostarczyć w dobrym stanie.
Nagle na tyłach domu rozległ się brzęczyk dzwonka. Poszedłem otworzyć. Był to doktor Isaacs ubrany w maskujący płaszcz i w miękki kapelusz rybacki. Jego pulchne, małe stopy obute były w mnisie sandały, a nogawki spodni były mokre. Głośno dyszał.
Przyjechałem najszybciej, jak mogłem rzekł. Powiedziano mi, że to nagły wypadek.
Wziąłem go pod rękę i poprowadziłem przed dom.
Obawiam się, że Sheraton już nie żyje. Wyglądało to jak atak wścieklizny. Wie pan, konwulsje, piana z pyska .
Uniosłem kraciasty koc podróżny. Doktor Isaacs chwilę szukał okularów, ale kiedy dokładnie nasadził je na nos i skupił wzrok na zwłokach Sheratona, zrzedła mu mina.
Panie Delatolla szepnął.
Obróciłem się. Dotąd rozglądałem się wokoło, ponieważ wolałem patrzeć na cokolwiek innego niż na poranione ciało mojego psa, którego wychowałem, kochałem i którym się opiekowałem. Ale to, co teraz zobaczyłem, było czymś zupełnie innym czymś, co chwyciło mnie za gardło falą mdłości i sprawiło, że cisnąłem pled, jak gdyby się palił. Na asfalcie leżały poszarzałe przezroczyste bryły lśniącej tkanki, które przypominały jelita, błony i tłuszcz. Żadnego psa, tylko wnętrzności. Jeszcze bardziej obrzydliwy był fakt, że wszystko to gęsto obsiadły końskie muchy, które uniosły się chmarą, kiedy podniosłem koc.
Co tu się stało spytał doktor Isaacs ściszonym głosem. Panie Delatolla, co się stało
Nie wiem odpowiedziałem. Miałem ochotę zwymiotować, ale udało mi się powstrzymać. Proszę mi wybaczyć, ale nie wiem. To wszystko.
Czy powinienem zadzwonić na policję
Na policję
Cóż, jeśli ktoś zrobił to pańskiemu psu
Nikt nie zrobił tego mojemu psu, doktorze Isaacs. To był wypadek.
Ale jak
Chwyciłem go za rękę. Pociłem się i trząsłem, jak gdybym miał zapalenie płuc, a doktor Isaacs patrzył na mnie z miną pełną strachu i współczucia.
Po prostu proszę mi wybaczyć powtórzyłem.
Proszę Mam bardzo zły dzień.
Doktor Isaacs jeszcze raz się obrócił i uważnie ocenił makabryczne zwłoki zwierzęcia leżące na podjeździe.
Obawiam się, że będę musiał sporządzić raport stwierdził. Ten biedny pies został przecież unicestwiony.
W porządku powiedziałem. Proszę napisać raport. Proszę zawiadomić Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami, że jeden z jego klientów, który zazwyczaj traktował swojego złotego labradora jak wiernego, szlachetnego i zaufanego przyjaciela, nagle i w sposób nie wyjaśniony zredukował ukochane zwierzę do szarej miazgi. Niech im pan o tym powie. Ale proszę nie spodziewać się, że zjawię się w pańskiej klinice jeszcze kiedykolwiek. Nawet z żółwiem.
Doktor Isaacs zaczął oddalać się w dół podjazdem w kierunku zaparkowanego swojego jasnobłękitnego auta.
Nie mogę udać, że to się nigdy nie zdarzyło! zawołał z bezpiecznej odległości. Zdaje się, że sądził, iż dogonię go i uderzę. Przez jeden oszałamiający moment przemknęło mi przez głowę, że rzeczywiście mógłbym to zrobić. Tkwiłem jednak w miejscu i patrzyłem, jak odjeżdża. Kiedy zniknął, spojrzałem na krzesło, które stało w swoim mrocznym majestacie obok rolls royce a Davida groteskowa pamiątka po Sheratonie. Wyraźnie czułem siłę tego krzesła, jak gdyby wprawiła powietrze w wibrację. Krzesło atakowało wszystko wokół siebie powietrze, drzewa, trawę, kwiaty i zwierzęta. Nie zauważyłem dziś nigdzie żadnej wiewiórki, które zwykle się tu kręciły w poszukiwaniu pomarańcz.
Poszedłem do garażu po łopatę i zeskrobałem z ziemi resztki, które pozostały z psa i zakopałem je pod juką za domem. Ziemia przylgnęła do miękkich wnętrzności, więc z przerażeniem i odrazą zasypałem szybko dół.
Kiedy wróciłem do jadalni, Sara zapytała:
Co się stało
Chodzi ci o doktora Isaacsa Myślał, że ja to zrobiłem.
Nie powiedziałeś mu o krześle spytał David, odstawiając swój kieliszek z winem.
Sądzisz, że powinienem mu powiedzieć Byłby przekonany, że zupełnie oszalałem. Mówił, że musi złożyć na mnie raport do Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami.
Nie martw się uspokoiła mnie Sara. Zadzwonię rano do Ruth i sprostuję to wszystko.
Nalałem sobie kolejną lampkę wina. Byłem już lekko pijany, ale pomyślałem, że dzisiaj mam do tego prawo.
Powiedz mi, Davidzie zwróciłem się do naszego gościa. Jak myślisz, co twój klient ma zamiar zrobić z tym potwornym krzesłem
David chwilę obracał między palcami nóżkę kieliszka.
Naprawdę nie wiem. Mnie polecono po prostu je zdobyć.
Pytanie brzmi zacząłem skąd Henry Grant miał krzesło No wiesz jeśli nie można go sprzedać w normalny sposób tylko przez transakcję runiczną , to jak je zdobył I dlaczego przywiózł je do mnie No i, przede wszystkim, dlaczego ono samo poczuło taką miłość do mnie i do mojego domu, że nie chce odejść
Przykro mi, ale nie wiem, co powiedzieć rzekł David z nieprzyjemnym uśmieszkiem.
Pochyliłem się ku niemu.
Sądzę, że wiesz, co powiedzieć, ale po prostu tego nie mówisz. W końcu twoja wiedza na temat natury krzesła wydaje się bardzo dziwna. Zaprezentowałeś historyczne szczegóły, które mogą być prawdziwe, ale mogą być również fikcją. Nie są to informacje zbyt pewne, aktualne ani znaczące.
Przykro mi, że tak to wygląda odparł David. Zapewniam cię, że jestem szczery o tyle, o ile pozwala mi mój kodeks zawodowy. Może naprawdę byłoby lepiej, gdybym już wyjechał.
Zabierając ze sobą krzesło
Oczywiście.
No cóż, raczej będzie to niemożliwe, ponieważ zamierzam właśnie teraz pójść i porąbać je na szczapy.
David zbladł.
Naprawdę stwierdził nie radziłbym ci tego robić.
Nie, hę A co takiego byś radził Może radziłbyś mi sprzedać to krzesło tak, aby za mniej niż godzinę mogło wrócić jak jakiś pieprzony domowy gołąb To byś mi radził A może mam dać ci je za darmo, tylko po to, aby wyrzucić to przeklęte gówno z mojego życia Z tego co wiem, w tym krześle w ogóle nie ma nic złego, a ty wlewasz w siebie moje drinki i pryskasz mój ogród defoliantem, i trujesz mojego psa, i próbujesz doprowadzić mnie i moją rodzinę do szaleństwa!
Ricky przerwała Sara. Ricky, wiesz, że nic z tego nie jest prawdą.
Nie wiem, co jest prawdą, a co nie jest! krzyknąłem. Wiem tylko, że miałem dwu nieproszonych gości w czasie ostatnich dwudziestu czterech godzin i obaj wiedzieli o wiele więcej o tym krześle niż ja! No cóż, może ten oto David Sears i Henry Grant nie mają nic przeciwko temu, żeby posługiwać się mną jako swoim pośrednikiem, ale ja protestuję. I dlatego właśnie, aby pokazać ci, jak bardzo się temu sprzeciwiam, mam zamiar roztrzaskać to krzesło na kawałki!
David wstał.
Ricky, proszę cię odezwał się błagalnym tonem. Wiem, jak się czujesz. Wiem, że jesteś wściekły. Ale jeśli spróbujesz zniszczyć to krzesło, pożałujesz.
Nie mam zamiaru go zniszczyć, koleś, mam zamiar rozbić je na miazgę.
David sięgnął do tylnej kieszeni spodni i wyjął książeczkę czekową Security Pacific. Wypisał czek na dziesięć tysięcy dolarów i podał mi go.
Masz powiedział. To legalizuje sprzedaż. Dostajesz pieniądze, ja biorę krzesło i wszystko jest załatwione. W porządku
Nie podniosłem nawet ręki. David położył czek na stole i popchnął go palcem w moim kierunku. Zlekceważyłem go.
Ricky, proszę wtrąciła się Sara. To może być właściwy sposób, żeby się go pozbyć.
Tak stwierdziłem krótko. Może jest. Jednak, nie jest to mój sposób na pozbycie się go. I teraz, tak dla odmiany, czuję się, jak gdybym kontrolował moje własne przeznaczenie. Oczywiście, jeśli pan Sears nie ma nic przeciwko temu.
Ricky! krzyknął David.
Ale ja szarpnąłem już drzwi i pobiegłem do garażu po toporek. Jakiekolwiek czary rzucało to krzesło, jakiekolwiek halucynacje kryły się w jego siedzeniu, jakiekolwiek szatańskie robaki w nim mieszkały, miałem zamiar rozedrzeć je na strzępy. Kiedy przecinałem podjazd, obróciłem się do tej niesamowicie uśmiechniętej twarzy człowieka węża i pomyślałem: Dobrze, dobrze, po prostu sobie czekasz. A ja za małą chwilkę trzasnę cię w nos toporkiem typu Wisconsin o kutym ostrzu i wtedy zobaczymy, kto będzie szczerzył zęby .
Zdjąłem z wieszaka na ścianie długi toporek i machałem nim, skradając się ku krzesłu. Nie sądzę, żebym kiedykolwiek w całym moim życiu ani przedtem, ani potem był równie oszalały na jakimś punkcie i gdyby w tamtej chwili powiedziano mi, że zapalił się dom, zignorowałbym to. Miałem tylko jedną natrętną myśl w głowie: Muszę roztrzaskać to krzesło .
Przybliżyłem się, rozstawiłem nogi i zamachnąłem siekierką nad głową. Krzesło stało ciche, wysokie i ciemne. Skazane, przeklęte na wieki postaci ciągle staczały się w swojej nigdy nie kończącej się podróży do podpiekła, żmije wciąż wypełzały z czaszki człowieka węża, pytony owijały się wokół poręczy.
Nie sądźcie, że nie pamiętałem, iż wewnątrz siedzenia z czarnej skóry zagnieździł się prawdopodobnie jakiś olbrzymi skórek i nie sądźcie, że mnie nie przerażał. Naprawdę się bałem. Ale trząsłem się również z wściekłości spowodowanej tym, co to krzesło zrobiło mnie i mojej rodzinie i sam diabeł mógł być w tym krześle, a mnie i tak by to nie powstrzymało.
Zrobiłem dokładnie wymierzony, oburęczny zamach na głowę człowieka węża. Topór opadł prosto w czoło i rozrąbał mu policzek. Teraz zobaczymy, kto tu nad kim ma władzę pomyślałem, podniecony i zły. Teraz zobaczymy, kto jest stworzony do niszczenia .
Krzyk był tak dziki i ostry, że w pierwszej chwili nie mogłem zrozumieć, co to jest. Byłem o sekundę przed drugim uderzeniem w szczytową ramę krzesła, kiedy nagle usłyszałem głos Sary:
Jonathan! Jonathan!
David wypadł przez siatkowe drzwi i krzyknął do mnie ochrypłym głosem:
Przestań! Na miłość boską, przestań!
Poczułem na plecach mróz. Wypuściłem z rąk toporek i narzędzie upadło bokiem na asfalt. Jonathan! A więc to było to. I spojrzałem na mahoniową twarz na krześle, a ona patrzyła na mnie, pożerając mnie oczyma.
Widzisz wyszeptało coś gdzieś w mojej głowie.
Jak szalony pobiegłem do domu. Pchnięciem otworzyłem drzwi i pokonywałem schody po dwa, trzy naraz. Pobiegłem korytarzem do pokoju dziecinnego i zatrzymałem się przerażony. Jonathan, mój syn, leżał na łóżku z głową zalaną krwią. Poduszka nasiąkła już szkarłatem, a wokół na tapecie pełno było plam krwi w kształcie pytajników, kropek i wykrzykników. Przez lewy policzek dziecka biegło głębokie, ostre cięcie i poprzez krew, która sączyła się z rany, mogłem zobaczyć biel wystającej kości policzkowej. Cięcie ominęło lewe oko o mniej niż ćwierć cala.
Sara rozdzierała prześcieradło, aby zabandażować twarz chłopca. Powiedziała kategorycznie:
Zadzwoń po karetkę.
Tylko tyle. Energicznie ruszyłem do naszej sypialni i podniosłem słuchawkę. Kiedy wykręcałem numer pogotowia, wszedł do pokoju David i stanął obserwując mnie. Spojrzałem na niego.
Weź sobie to krzesło stwierdziłem bez emocji. Załaduj na tył swojego samochodu i zabierz je.
Ricky zaczął.
Zabierz je!
Zawahał się. Potem podniósł rękę w jednym z tych pełnych rezerwy angielskich gestów i wyszedł. Nie słyszałem, jak odjeżdżał jego rolls royce, ponieważ byłem zbyt zajęty wydawaniem instrukcji obsłudze ambulansu. Wróciłem do pokoju Jonathana. Sara zabandażowała jego głowę, najlepiej jak umiała. Chłopiec był chyba w szoku, bo jego oczy wirowały jak oszalałe, a maleńkie paluszki ściskały kurczowo narzutę, jak gdyby bał się, że spadnie.
Powiedziałem Davidowi, żeby zabrał krzesło i wyniósł się stąd w cholerę stwierdziłem cicho.
Sara nie odpowiedziała. Klęczała przy łóżku w sukience poplamionej krwią i głaskała nieprzerwanie lewą rękę Jonathana, jakby myślała, że dziecko umrze, jeśli tylko przestanie to robić.
To siekiera, prawda zapytałem. To właśnie David miał na myśli, gdy mówił, że będę tego żałował. Sara podniosła na mnie oczy, ale nic nie powiedziała. Nie wiedziałem, czy obwinia mnie o to, co się zdarzyło czy też nie. Ale przecież nie musiała demonstrować swojej obojętności w stosunku do mnie, i tak czułem się, jak gdybym naprawdę uderzył Jonathana, choć wiedziałem, że w jakiś niesamowity sposób rzeczywiście to zrobiłem.
Poczułem łzy napływające do oczu. Byłem tak bardzo zmęczony i tak potwornie się bałem, że nie wiedziałem, co robić. Wczoraj rano największym problemem w życiu naszej rodziny była decyzja czy na naszą wycieczkę w niedzielne popołudnie jechać do akwarium morskiego czy do rezerwatu dzikich zwierząt. Teraz miałem wrażenie, jak gdyby moja rodzina i moje życie rozpadało się. A wszystko z powodu potężnej złośliwie niszczącej siły, która nagle wkroczyła w nasze życie.
Słyszałem, jak Jonathan kwili. Potem usłyszałem ostry dźwięk sygnału karetki pogotowia wjeżdżającej na podjazd. Mimo wszystko ucieszył mnie fakt, że ktoś spieszy nam z pomocą.
*
Zabrali go na oddział intensywnej terapii w szpitalu Sióstr Miłosierdzia w San Diego. Podczas gdy oboje z Sarą wyczerpani i zdenerwowani siedzieliśmy w poczekalni, prawie się do siebie nie odzywając, Jonathan leżał blady i cichy w łóżku, z lewą częścią buzi mocno zabandażowaną, z plastikową rurką oddechową wsuniętą do prawego nozdrza i z elektrodami na rękach.
Za oknem poczekalni widziałem ciągnące się na mile błękitne wody zatoki Mission z pływającymi białymi jachtami. Daleko po lewej stronie srebrne samoloty lądowały na lotnisku w San Diego, a za nim majaczyła wygięta linia mostu Coronado. Była piąta po południu i gorączka dnia zaczynała opadać. Po autostradzie płynęła ku północy rzeka samochodów; w ich oknach odbijało się słońce.
Będzie miał bliznę stwierdziła ponuro Sara. Spojrzałem na nią.
Małą odpowiedziałem. Większość śladów usunie chirurgia plastyczna.
A jednak będzie.
Nie zamierzałem się z nią spierać. Cokolwiek mówiłem, było niewłaściwe. Oparłem się o parapet i patrzyłem na słońce stopniowo zanurzające się w morzu. W tej chwili otworzyły się drzwi poczekalni i wszedł lekarz z notesem w ręce. Był niski, podobny do susła, a jego biały fartuch wydawał się na niego o trzy numery za duży. Pachniał wodą po goleniu i medykamentami.
Państwo Delatolla
Tak. Czy może pan już coś powiedzieć o Jonathanie
Cóż proszę usiąść
Wolę stać powiedziałem.
W porządku, jak pan uważa. Ale wiadomości, które mam dla państwa są mieszane.
Mieszane
Częściowo dobre, a częściowo niepomyślne. Dobre to fakt, że rana jest czysta i na pewno uda się nam ją zaszyć bez problemów. Nie było zbyt wielkiej utraty krwi, ale daliśmy mu dodatkowo pół litra, aby nie osłabł.
A jakie są te niepomyślne wieści spytała Sara załamującym się głosem.
Chodzi o to, że Jonathan jest w głębokim szoku. Dużo głębszym niż zdarza się to normalnie, nawet przy poważnej ranie twarzy.
Czy to znaczy, że zapadł w komę spytałem.
Lekarz kiwnął głową.
Nie jest to zupełnie niezwykłe przy ranach głowy, ale zaskakuje nas, że śpiączka jest tak głęboka. Nie ma widocznego uszkodzenia tkanek mózgowych i wszystkie oznaki życia są normalne. Nawet oddech jest normalny, podczas gdy pacjenci w komie zwykle oddychają w wyraźnie charczący sposób.
Sądzi pan, że Jonathan długo pozostanie w tym stalle
Lekarz wydął wargi.
Nie można nic powiedzieć w tym momencie. Kontynuujemy obserwację jego odruchów i oddechu. Nie mamy dotąd żadnych wskazówek, żeby dziecku groziło niebezpieczeństwo utraty czynności życiowych, ale musimy zrobić jeszcze wiele całościowych testów, zanim będziemy mogli ustalić dokładnie, co jest nie w porządku.
Kiedy powiedział pan utrata czynności życiowych wtrąciła Sara miał pan na myśli śmierć
Lekarz przyciskał notes mocno do piersi.
Nie do końca odparł, nie patrząc na nas. Mamy skuteczne środki w przywracaniu przytomności, zależnie od przyczyny utraty czynności życiowych. Ale nie może pani wyprzedzić przyszłości, pani Delatolla, Pani syn jest zdrowy i w ogólnie dobrym stanie i najbardziej ze wszystkiego potrzebuje teraz dwojga wspierających go, nastawionych optymistycznie rodziców, którzy naprawdę mogą pomóc mu wyzdrowieć.
Tak zgodziła się łagodnie Sara.
Lekarz zostawił nas i siedzieliśmy w poczekalni, aż zaczęło się ściemniać i zamigotały świetlówki. Strumień samochodów na międzystanowej autostradzie zmienił się w gęstą rzekę czerwonych cząsteczek w ciemnym ciele nocy.
Sara stanęła za mną i oparła policzek na moim ramieniu. Widziałem nasze twarze odbite w oknie i widok ten przypomniał mi jedną z naszych fotografii ślubnych. Tyle że w tle zamiast kolorowych kwiatów z ogrodu Sary w Pasadenie za nami była czarna noc.
Przepraszam cię odezwała się Sara. Wiem, że to nie twoja wina. Wiem, że próbowałeś tylko nas chronić.
. David mnie ostrzegał jęknąłem. W gardle miałem sucho.
Nie powiedział, co może się zdarzyć. Nie mogłeś tego przewidzieć. Przepraszam, że byłam taka niedobra.
Otoczyłem ją ramieniem i przyciągnąłem do siebie.
Rozumiem, co czujesz.
Dotknęła moich warg opuszkami palców.
Wściekłość przede wszystkim szepnęła.
Pytali cię, jak to się stało spytałem. Skinęła głową.
Powiedziałam, że bawił się toporkiem. I że uderzył się przez przypadek.
Popatrzyłem na nią z uwagą.
Tak powiedziałaś Pomimo że czułaś, iż jest to moja wina
A co miałam powiedzieć Że próbowałeś porąbać jakieś krzesło w ogrodzie i zamiast tego rąbnąłeś swego syna Ten przedmiot przyniósł nam już dość nieszczęścia bez wciągania w to policji. Chyba nie chcesz, aby nasi sąsiedzi myśleli, że jesteśmy dzieciobójcami.
Tak, masz rację. Dziękuję, że zachowałaś się tak trzeźwo. Pocałowałem ją, a potem zapytałem: Chcesz może kawy W hallu jest automat.
Herbatę, jeśli mają. Bez mleka i bez cukru.
Pogrzebałem w kieszeniach spodni i znalazłem trzy ćwierćdolarówki i piątaka. Potem otworzyłem drzwi poczekalni i poskrzypując trampkami, poszedłem korytarzem do automatu z kawą. Były tam cztery napisy: Kawa, Gorąca czekolada, Zupa minestrone, Zepsuty. Wrzuciłem ćwierćdolarówkę i nacisnąłem guzik z napisem: Kawa.
Kiedy stałem, czekając aż plastikowy kubek się napełni, mignęła mi mała biała postać w końcu korytarza. Zanim zdążyłem ją rozpoznać, zniknęła. Ale miałem głębokie i niepokojące przeświadczenie, że to był Jonathan. Nie wiedziałem, skąd ta pewność. Można to porównać do wrażeń odbieranych podczas trzęsienia ziemi. Zawsze wówczas czuje się, że jest to właśnie trzęsienie ziemi, a nie coś innego. Moje przekonanie było tak nagłe i tak silne, że ruszyłem szybko korytarzem, a potem zacząłem biec i póki nie dotarłem do zakrętu, pędziłem ile sił w nogach. Zderzyłem się z jakąś Meksykanką pchającą wózek ze świeżą bielizną. Biegłem jednak dalej, klapiąc głośno po podłodze trampkami, a w oczach migały mi drzwi, ściany i świetlówki na suficie.
Zauważyłem go kątem oka tuż przy końcu korytarza, gdy skręcał w następną odnogę. W przelocie zobaczyłem tylko tył jego głowy z potarganymi włosami i biały operacyjny strój, ale teraz byłem absolutnie pewien, że to on. Krzyknąłem:
Jonathan! Jonathan, zatrzymaj się!
Jakaś czarnoskóra pielęgniarka wychyliła głowę zza drzwi biura i popatrzyła na mnie w zdumieniu. Przy następnym rogu korytarza zatrzymałem się, chwytając z trudem oddech. Jonathan zniknął bez śladu w korytarzu długim na dwieście stóp. Zacząłem biec po lśniącej posadzce, popatrując na lewo i na prawo, ilekroć mijałem otwarte drzwi, i zerkałem szybko w każde okno, które nie było zasłonięte. Jakaś stara dama o bladej twarzy, leżąca w łóżku w jednej z mijanych sal, rzuciła mi gniewną, spojrzenie, a ja obdarzyłem ją głupim uśmieszkiem w charakterze przeprosin.
Wkrótce dotarłem do końca korytarza. Było tu tylko wychodzące na szpitalny parking okno i para pomalowanych na szaro drzwi z napisem: Wyjście awaryjne. Usiadłem na chwilę na parapecie, próbując złapać oddech.
Potem usłyszałem skrzypiący odgłos zamykanych drzwi. Gdybym biegł, nigdy bym go nie wychwycił. Cicho, ostrożnie ruszyłem za ledwo słyszalnym dźwiękiem. Gdzieś w oddali odezwał się gong i zniekształcony głos szpitalnego recepcjonisty.
Dotarłem do drzwi z numerem 812 i napisem: Pralnia. Wahałem się, patrząc na nie przez długi czas. Gdzieś w moim mózgu coś stale mówiło mi: To tu, tu się ukrył twój syn . Przypomniałem sobie Meksykankę, na którą wpadłem na korytarzu. Pchała wózek ze świeżą bielizną, którą musiała wziąć właśnie stąd. Zajrzałem przez okrągłe okienko, ale w środku było zbyt ciemno, żebym mógł cokolwiek zobaczyć. Nacisnąłem klamkę i drzwi natychmiast się otworzyły.
Jonathan zapytałem.
Nie było odpowiedzi. Pchnąłem otwarte drzwi mocniej i światło z korytarza przecięło podłogę, ukazując mi pięć szeregów półek. Na każdej leżał stos starannie złożonych prześcieradeł i poszewek na poduszki.
Jonathanie, jesteś tam ! zawołałem, tym razem głośno.
Nie wiem, dlaczego zachowywałem się tak ostrożnie. Ostatecznie był to tylko mój sześcioletni syn. Jednak sposób, w jaki zniknął tak szybko w korytarzu sprawił, że poczułem lęk. Ponadto uświadomiłem sobie, że przecież powinien teraz leżeć na oddziale intensywnej terapii pogrążony w śpiączce.
Pchnąłem drzwi tak mocno, że aż uderzyły o półki stojące przy ścianie. Pomieszczenie było kwadratem o długości zaledwie pięciu stóp. Jeśli więc Jonathan nie tkwił wciśnięty w róg za drzwiami albo nie leżał na którejś z półek, których nie byłem w stanie dojrzeć, oznaczało, że go tutaj nie ma. I wtedy Instynktowny radar uczuć umiejscowiony gdzieś głęboko we mnie ostrzegł mnie przed czyjąś obecnością.
Zacząłem nadsłuchiwać. W pierwszej chwili nie udawało mi się niczego wyłowić, ponieważ szpitalny megafon wzywał doktora Olivera, powtarzając komunikat raz za razem. Ale potem usłyszałem oddech. Powolny, spokojny i kontrolowany. Oddech kogoś, kto próbuje zachowywać się jak najciszej.
Jonathanie! zawołałem jeszcze raz. Szukałem po omacku wokół siebie i znalazłem włącznik światła. Przekręciłem go i rząd świetlówek mrugał przez sekundę, a potem rozbłysnął ostrym światłem.
Jonathanie, słyszę cię stwierdziłem. Jeśli jesteś gdzieś w środku, proszę, wyjdź.
Potem nagle uświadomiłem sobie, że oddech, który słyszałem, nie dochodził z półek ani zza drzwi. Dochodził z góry, dokładnie nade mną! Podniosłem głowę i to, co zobaczyłem, sprawiło, że zmartwiałem z przerażenia. Pod sufitem wisiała drobna postać sześcioletniego chłopca w białej, szerokiej koszuli. Jego ramiona rozpościerały się szeroko, jak gdyby fruwał albo był ukrzyżowany. Jednak twarz, którą ujrzałem, nie była twarzą Jonathana.
Była to drewniana głowa uśmiechniętego człowieka węża z mahoniowego krzesła, z wyszczerbionym lewym policzkiem, teraz żywa i patrząca na mnie z nie ukrywaną satysfakcją. Żmije wokół czaszki prężyły się i falowały jak wodorosty we wzburzonej wodzie.
To ty zdołałem z siebie wykrztusić.
To zawsze będę ja uśmiechnął się człowiek wąż. Jego drewniane oczy były puste, ale powieki zamrugały jak w prawdziwych oczach. Dopóki nie przyjmiesz tego, co mam ci do zaoferowania, zawsze to będę ja.
Krzywdzisz mojego syna powiedziałem.
Za każdym razem, kiedy mnie skrzywdzisz, zawsze odczujesz ból na sobie samym lub ucierpi twoja rodzina oznajmił człowiek wąż. Jego głos był ochrypły, odbijał się echem i wydawał się nie zsynchronizowany z ruchem ust. Miałem uczucie, że rozmawiam z jakąś przerażającą, sztuczną marionetką brzuchomówcy.
Co w takim razie mam zrobić, żeby się ciebie pozbyć spytałem.
Nie pozbędziesz się mnie, póki nie zaakceptujesz tego, co chcę ci zaoferować.
A Henry Grant Zaakceptował to, co mu oferowałeś
Henry Grant chyba umarł. Tak, umarł.
A co ze mną
Raczej przeżyjesz Dzięki sobie samemu, dzięki twojej żonie i synowi.
A mój pies Jaką krzywdę ci wyrządził
Człowiek wąż marzycielsko się uśmiechnął. Nie był przymocowany do sufitu, nawet go nie dotykał, po prostu unosił się w poziomej pozycji parę cali pod pułapem. Nie mogłem uwierzyć w to, co widziałem, ale naprawdę tam był, dwie stopy ponad moją głową. Mogłem go dosięgnąć i dotknąć.
Twój pies był twoim przyjacielem. Ja też potrzebuję przyjaciela, a jest nim trylobit. Może się narodzić tylko poprzez ofiarę złożoną ze zwierzęcia, które jest najbliższym druhem mojego właściciela i właśnie to się zdarzyło. Mój trylobit jest tak mi wierny, jak twój pies był wierny tobie. Może jest trochę bardziej jadowity, ale wierny.
Stopniowo, falami, fluoryzująca jasność świetlówek w pralni zaczęła szarzeć.
Słuchaj odezwałem się a jeśli nie przyjmę twojej propozycji Przypuśćmy, że powiem ci, żebyś poszedł sobie do diabła
Nie możesz szepnął człowiek wąż.
Ale przypuśćmy, że tak zrobię. Przypuśćmy, że nie będę chciał zrobić czegoś, co chcesz, żebym zrobił Przypuśćmy, że porąbię cię na kawałki
Widziałeś, co zdarzyło się, gdy usiłowałeś to zrobić.
W takim razie zawołam księdza, niech cię diabli, i przeprowadzę nad tobą egzorcyzmy. Osaczę cię wszystkimi najsilniejszymi zaklęciami Ojca i Syna i Ducha Świętego, aż się udusisz.
Pralnia była teraz prawie ciemna. Patrząc na sufit, dostrzegłem jedynie biel koszuli i niebieskawą światłość wokół oczu i ust człowieka węża.
Pokonam cię kontynuowałem najgwałtowniej, jak potrafiłem. Zniszczę wszystko, czym jesteś, wszystko, co robisz i wszystko, co kiedykolwiek będziesz chciał zrobić.
Nastąpiła chwila skrajnego napięcia, podobnego do momentu, kiedy wszystko cichnie tuż przed pierwszym rozświetleniem się błyskawicy w czasie burzy. Potem nastąpił potężny huk i cała pralnia zalała się ogniem. Odrzuciło mnie na drugą stronę korytarza, poparzyłem sobie dłonie i twarz, skręciłem kostkę.
Przez otwarte drzwi zobaczyłem płonące prześcieradła i ręczniki oraz kawałki spalonego płótna wirujące pod sufitem. Było tam jak w piekle, płomienie lizały już ramę drzwi, a farba na ścianie korytarza zaczęła nieprzyjemnie skwierczeć.
Pokuśtykałem, stękając z bólu, do najbliższego alarmu przeciwpożarowego i zbiłem szybę pięścią.
5. ŚLEDZTWO
Zostaliśmy w szpitalu przez całą noc, drzemiąc na niewygodnych wyściełanych pianką sofach w poczekalni. Tylko Sarze opowiedziałem o tym, co się zdarzyło w pralni. Lekarze i pielęgniarki sądzili, że wybrałem się na przechadzkę po korytarzu, aby rozprostować nogi i wtedy zauważyłem, że się pali. Uznali mnie prawie za bohatera próbując zamknąć drzwi od pralni i tym samym powstrzymać ogień przed rozprzestrzenianiem się, straciłem pół prawej brwi.
Nie zdawali sobie sprawy z tego, że właśnie tej nocy spaliło się całe moje przyszłe szczęście, moja ostatnia nadzieja na to, że dla mojej rodziny istnieje jeszcze jakaś możliwość ucieczki przed cholerną siłą tego potwornego krzesła.
Rano, kiedy wypiliśmy gorącą kawę i zjedliśmy dwa niesmaczne, cytrynowe duńskie paszteciki, wszedł ze swoim notesem doktor Suseł i usiadł naprzeciwko nas. Wysunął nogę do przodu, ukazując pofałdowaną skarpetkę w kolorze kasztana.
Cieszę się, że mogę państwu przekazać, iż stan Jonathana nie pogarsza się powiedział. Rana goi się dobrze i mimo że dziecko jest ciągle nieprzytomne, jego odruchy są w normie. Reaguje na wszystkie zewnętrzne bodźce, na które zdrowa, choć pogrążona w śpiączce osoba powinna reagować. Nadal oczywiście pilnie go obserwujemy, ale spodziewamy się, że może obudzić się jeszcze dzisiaj.
Sara westchnęła z ulgą.
Nie chcę przedwcześnie wzbudzać państwa nadziei dodał szybko doktor Suseł, podnosząc palec.
Być może jednak będziecie musieli państwo pogodzić się z faktem, że dziecko pozostanie w śpiączce jeszcze dwa, trzy dni. Ale, ogólnie mówiąc, jesteśmy raczej dobrej myśli.
Dziękujemy, panie doktorze stwierdziłem.
Moja żona zostanie tutaj przez cały ranek, na wypadek, gdyby syn obudził się wcześniej, a ja pojadę do domu zabrać dla nas rzeczy na zmianę.
Dobrze. Przykro mi, że musieliście państwo tutaj spać rzekł doktor Suseł. Zazwyczaj mamy parę wolnych pokoi dla rodziców, żeby mogli zostać na noc, ale akurat są wakacje, a to dla nas na oddziale dziecięcym zawsze najbardziej pracowity okres.
Chcę panu gorąco podziękować za wszystko, co pan robi powiedziałem.
Cóż, miło mi odparł doktor Suseł ale to ja powinienem podziękować panu. Gdyby pan nie dostrzegł pożaru, nie byłoby tu już żadnego pediatrycznego oddziału i nie mielibyśmy gdzie pracować.
Obaj wstaliśmy.
Zrobimy wszystko, co w naszej mocy stwierdził doktor Suseł i wyszedł z poczekalni.
Wyciągnąłem rękę i pogłaskałem palcami policzek Sary.
Zaraz pojedziesz spytała.
Sądzę, że tak będzie najlepiej. Co chcesz, żebym ci przywiózł
Obojętnie co, byle czyste. Może tę zieloną bluzkę i białą spódniczkę z szarfą I świeże rajstopy, oczywiście. I szczoteczkę do zębów. Zęby mam jak porośnięte futrem.
Jasne powiedziałem. Coś do jedzenia
Potrząsnęła głową.
Będzie masa czasu na jedzenie, kiedy Jonathan się obudzi.
Pocałowałem ją i poszedłem ku drzwiom. Zawołała:
Ricky
Tak, kochanie
To ta rzecz, którą widziałeś w nocy. Ostrzegłeś ją, że masz zamiar odprawić egzorcyzmy
Próbowałem go sprowokować, to wszystko. Egzorcyzmy były pierwszą myślą, która przyszła mi do głowy.
Nie sądzisz, że może warto porozmawiać z ojcem Corso
Z ojcem Corso Możesz sobie przecież wyobrazić, co by powiedział. Panie Delatolla, w nowoczesnej teologii nie ma miejsca na fizyczne manifestacje negatywnych wartości. Jest w panu chyba uzewnętrzniający się psychoreligijny konflikt z powodu niezwykle silnej pozytywno negatywnej reakcji na nieożywione przedmioty, a mianowicie w tym przypadku, na pańskie krzesło .
Sara nie mogła powstrzymać się od uśmiechu. Ojciec Corso był zapaleńcem i często był bardzo spostrzegawczy, ale tkwił mocno w tego rodzaju katolicyzmie, który wypadał dobrze jedynie na przyjęciach w południowej Kalifornii. Bill, mój asystent, nazywał go Święty Jacuzzi .
Mógłbyś chociaż spróbować, prawda spytała Sara. Nawet jeśli sam nie będzie mógł pomóc, może będzie miał jakiś dobry pomysł.
Pokiwałem ze znużeniem głową.
Zapytam go. Prawdopodobnie powie mi, że oszalałem i że powinno się mnie zamknąć, ale zapytam. Nie będzie mnie najwyżej dwie godziny. Zadzwoń do mnie do domu, jeśli będą jakieś nowiny na temat Jonathana.
Dobrze, mój drogi. Kocham cię.
Wyszedłem ze szpitala i wziąłem taksówkę. Był kolejny gorący, mglisty poranek. W drodze do Rancho Santa Fe postanowiłem najpierw wziąć dziesięciominutowy prysznic w lodowato zimnej wodzie. Zapłaciłem szoferowi i wysiadłem.
Drzwi otworzyła mi Hortensja.
Jak Jonathan spytała. Strasznie się martwiłam.
Ciągle jest nieprzytomny, Hortensjo, ale lekarze mówią, że czuje się lepiej. Mają nadzieję, że obudzi się jeszcze dzisiaj.
To był taki wstrząs, panie Delatolla. I wszystkie te złe rzeczy, co się wydarzają
Popatrzyłem na nią.
Wiesz, co tu się dzieje
Widziałam na własne oczy, panie Delatolla, tego potwora, który zabił Sheratona. Widziałam przez okno. I to, co stało się z obrazami.
Zmarszczyłem brwi.
Z jakimi obrazami. O czym ty mówisz Hortensja wydęła policzki.
Ho, ho. Nie widział pan jeszcze obrazów Przysięgam panu, że to czarna magia. Diabelskie sztuczki.
Pokaż mi przerwałem.
Energicznie kołysząc biodrami, poczłapała przede mną korytarzem, wymachując skurzawką z piór jak pałeczką dobosza. Zaprowadziła mnie do salonu i stanęła obok obrazu Copleya.
Proszę rzekła dramatycznie. Proszę zobaczyć, czy to nie jest sprawka diabła.
Wpatrywałem się w obraz z rosnącym strachem. Pierwotna kompozycja pokazywała mężczyznę i zbliżającego się doń rekina oraz łódź z marynarzami płynącymi na pomoc. Teraz łódź wyraźnie oddaliła się od nieszczęśnika, a twarze marynarzy zmieniły się. Zniknęła z nich zawzięta determinacja, a pojawiła się bezradność i przerażenie. Rekin, z szeroko otwartą paszczą pełną ostrych zębów, znajdował się o wiele bliżej marynarza niż przedtem. Wyglądało na to, że po dwustu latach marynarz Copleya zostanie w końcu pożarty przez szczerzące zęby nemezis.
Nie czekając, przebiegłem salon i spojrzałem na dzieło Gilberta Stuarta. Wygląd gentlemana o poważnej twarzy nie zmienił się, ale w leśnym gąszczu, który tworzył tło obrazu, pojawił się jakiś ciemny i ledwie dostrzegalny kształt. Na głowie miał coś w rodzaju wysokiego spiczastego kaptura i niepokojąco przypominał mi bestię z ostatnio oglądanego filmu.
No cóż, Hortensjo powiedziałem. Muszę stwierdzić, iż jestem doprawdy pełen podziwu, że jeszcze tu pozostałaś.
Złożyła ręce.
Nie mam dokumentów, panie Delatolla. Gdzie mogłabym pójść
A gdybyś miała dokumenty
Przeżegnała się.
Bóg chroni swoje dzieci, panie Delatolla.
No stwierdziłem miejmy nadzieję. Poszedłem na górę, a Hortensja wróciła do kuchni.
W sypialni zebrałem czyste rzeczy, których potrzebowaliśmy z Sarą i spakowałem je do zamykanej na zamek torby podróżnej. Potem się rozebrałem i wszedłem do łazienki, żeby wziąć prysznic. W wielkim lustrze nad wanną zobaczyłem odbicie bladego, wymizerowanego nieznajomego z narosłym przez cały dzień zarostem i zaognioną krostą na lewej skroni. Wszedłem w wyłożoną żółtymi kafelkami kabinę prysznica, zasunąłem drzwi i odkręciłem wodę. Przez dziesięć minut stałem z zamkniętymi oczyma, opierając się o ściankę kabiny, pozwalając zimnej wodzie spływać po ciele. Nigdy więcej prysznic nie sprawił mi równie dużej przyjemności.
Kiedy wróciłem do sypialni, wycierając ręcznikiem włosy i twarz, odniosłem przemożne wrażenie, że w czasie kąpieli pod prysznicem nastąpiła jakaś subtelna zmiana. Rozejrzałem się po pokoju, ale wszystko wydawało się na miejscu. Podróżna torba na łóżku, pogniecione części mojej garderoby na podłodze. Górna szuflada komody Sary otwarta na parę cali z wystającym koronkowym brzeżkiem pary rajstop w kolorze brzoskwini. Kluczyki od samochodu na nocnym stoliczku.
Powoli chodziłem w kółko, wycierając się z coraz większym roztargnieniem i próbując dostrzec, co się zmieniło.
Hortensjo! zawołałem. Dotykałaś tu czegoś
Nie usłyszałem odpowiedzi. Prawdopodobnie była na podwórzu. Usiadłem na krawędzi łóżka i w lustrze toaletki zobaczyłem swoje odbicie twarz wyczerpanego mężczyzny ze zmarszczonymi brwiami. Wyglądałem jak postać z pewnego obrazu niemieckiego ekspresjonisty, chyba pod tytułem Furchtbarkeit, co oznacza koszmar.
Wciągnąłem na siebie czystą parę bawełnianych dżinsów i niebieską kraciastą koszulę. Zapinając guziki mankietów, podszedłem znowu do otwartych drzwi i zawołałem:
Hortensjo ! Jesteś tam !
Nadal nie było odpowiedzi. Wzruszyłem ramionami i wróciłem, żeby poszukać skarpetek.
Zupełnie nieoczekiwanie zadzwonił telefon. Przez parę sekund byłem w szoku, ponieważ nie oczekiwałem telefonu od nikogo z wyjątkiem Sary. Zapowiedziałem Billowi, żeby sam nie zawierał żadnych transakcji w sklepie. Mógłby pomylić się w wycenie albo sprzedać coś, co zachowywałem dla wybranego klienta, a sam po prostu nie byłem w stanie zmagać się z problemami zawodowymi, dopóki Jonathan się nie obudzi. Podniosłem słuchawkę.
Słucham, Delatolla.
Pan Delatolla Tu siostra Evans ze szpitala. Pańska żona prosiła mnie, abym do pana zadzwoniła.
Czy wszystko w porządku Jak Jonathan
Jego stan się nie zmienił. Pańska żona jest przy nim teraz i próbuje wywołać w nim jakąś reakcję na dźwięk jej głosu.
Cóż, może jej pani powiedzieć, że niedługo będę z powrotem w szpitalu.
Dlatego właśnie dzwonię, proszę pana.
Nie rozumiem.
Pańska żona bardzo pragnęła się dowiedzieć, gdzie pan był. Wydzwaniała do pana przez cały dzień, ale nikt nie podnosił słuchawki.
Nigdzie nie wychodziłem. Byłem w domu przez ostatnie dziesięć minut, brałem prysznic i pakowałem dla nas ubrania na zmianę. To wszystko.
W porządku, proszę pana. Rozumiem.
Już miałem odłożyć słuchawkę, kiedy nagle dotarło do mnie, co powiedziała pielęgniarka.
Chwileczkę spytałem ją powiedziała pani przez cały dzień
Słucham
Powiedziała pani, że żona wydzwaniała do mnie przez cały dzień
Tak, panie Delatolla. Tak było.
Ale jest dopiero dziesiąta rano.
Ależ proszę pana
Mówię tylko, że jest dopiero dziesiąta rano. Jak żona mogła do mnie wydzwaniać przez cały dzień, skoro jest dopiero dziesiąta rano
Długo trwała cisza. Potem, bardzo rozważnie, siostra Evans stwierdziła:
Przykro mi, proszę pana. Sądzę, że musiało się panu pomylić. Jest za osiem minut piąta, po południu.
Obróciłem się powoli. Mój ręczny zegarek leżał na łóżku, tylko parę kroków ode mnie. Wyciągnąłem rękę, chwyciłem go i odczytałem: 4:49. Potem spojrzałem na mosiężny zegar stojący na komodzie w sypialni i zobaczyłem, że wskazywał tę samą godzinę.
To właśnie się zmieniło, kiedy wyszedłem spod prysznica. Nie sam pokój, ale oświetlenie i kierunek padania cieni. Pokój nie był już wypełniony ostrym, jasnym światłem kalifornijskiego poranka, lecz zalany mgiełką popołudniowego złota. Siostra Evans spytała:
Czy to wszystko, panie Delatolla Panie Delatolla
Tak powiedziałem cicho. Proszę tylko jeszcze wyświadczyć mi przysługę i przekazać mojej żonie, że będę w szpitalu w ciągu pół godziny.
Dobrze, proszę pana.
Odłożyłem słuchawkę. Poczułem zawrót głowy, jak gdybym cierpiał na chorobę wysokościową. Jakimś sposobem podczas prysznica minął cały dzień. Zegar zrobił sobie dowcip i kolejne siedem czy osiem godzin mojego życia minęło bez pamięci. Stanąłem przed toaletką i patrzyłem na swoje odbicie. Moc krzesła wykradała mi życie i zupełnie nie wiedziałem, jak ani dlaczego. Trudno się dziwić, że Hortensja nie odpowiedziała, kiedy wołałem. Pewnie wyszła z domu już kilka godzin temu.
Podniosłem słuchawkę i zadzwoniłem do Billa, do sklepu.
Bill Tu Ricky.
Cześć, Ricky. Możesz chwilę poczekać Tak, proszę pana, to jest autentyczne georgiańskie srebro. Tak, Grzegorz III, a może Grzegorz IV. Cóż, wiem, ale byli krewnymi, prawda Sądzę więc, że ich łyżeczki muszą również mieć ze sobą wiele wspólnego.
Zdziwiło mnie to, co usłyszałem. Zazwyczaj usiłowania Billa, aby wykazać się wiedzą na temat mebli naprawdę mnie śmieszyły. Powiedział kiedyś klientowi, że wyściełana górna belka klęcznika musiała być tam zamontowana dla kibiców, aby mogli oprzeć się, kiedy siedzący na krześle grał w karty. Ale dzisiaj nie było mi do śmiechu. Mój syn był nieprzytomny, a mnie ukradziono z życia cały poranek i popołudnie.
Próbowałem cię złapać stwierdził Bill, kiedy klient wyszedł. Wiem, że mi powiedziałeś, abym nie dzwonił, ale Sara łączyła się parę razy i pytała, czy nie było cię w sklepie. A potem przyszedł pan Sears i chciał z tobą pilnie rozmawiać.
Pan Sears Mówił, czego chce ode mnie
Miało to jakiś związek z krzesłem, jak mi powiedział. Ale nie powiedział, o jakie krzesło chodzi.
Przeczesałem palcami wilgotne włosy.
W porządku, Bill. Wiem, o które krzesło chodzi. Pewnie zadzwonię do Presidio Place. Są jakieś inne wiadomości
Była pani Greenbaum w sprawie tego obrotowego stoliczka deserowego.
Kupi go
Ciągle jest zainteresowana, ale coś mi się zdaje, że będziesz musiał ująć ze dwie setki.
Już opuściłem trzy.
No cóż, powiedziałem jej, żeby porozmawiała z tobą i zobaczymy, co da się zrobić.
Bill odparłem masz jakieś swoje sposoby na osiemdziesięcioletnie starsze panie. Minąłeś się z powołaniem. Powinieneś prowadzić dom starców.
Wracasz teraz do szpitala przerwał mi Bill.
Jak tylko zamknę dom.
Czy ee czy nic złego się nie stało
Co masz na myśli
Między tobą i Sarą. Wiesz, nie chcę wsadzać nosa w nie swoje sprawy, ale dzisiaj naprawdę się o ciebie martwiła. To niepodobne do ciebie, żebyś wyjechał i nie powiedział jej, dokąd się wybierasz. Była naprawdę zdenerwowana. Wstałem.
Bill rzekłem doceniam twoją troskę, ale między Sarą i mną naprawdę nic nie zaszło. Po prostu mamy trochę domowych problemów, to wszystko. Żadnego kryzysu małżeńskiego, żadnych nieporozumień. Po prostu trochę kłopotów.
W porządku, cieszę się, że to słyszę. Czy mogę liczyć na to, że wpadniesz jutro do sklepu
Może na pięć minut. To zależy od stanu Jonathana.
Będę się za niego modlił, wiesz
Dzięki, Bill.
Odłożyłem słuchawkę. Wahałem się przez chwilę, a potem wyjąłem z nocnego stoliczka książkę telefoniczną i przewertowałem kartki w poszukiwaniu Presidio Place. Wystukałem numer i czekałem krótką chwilę na połączenie.
Presidio Place.
Witam. Próbuję się skontaktować z panem Davidem Searsem. Zatrzymał się u kogoś w Place, jednakże nie wiem, u kogo.
Proszę chwilę poczekać. Sądzę, że chodzi o pana Eadsa. Tak, zgadza się, pan Eads. Chce pan, żeby pana połączyć
Dziewczyna z centrali wielokrotnie łączyła, ale nikt nie odbierał telefonu. W końcu powiedziałem:
Dziękuję, nie będę czekał.
Odwiesiłem słuchawkę. Przez moment stałem w cieniu naszej sypialni oświetlonej słońcem późnego popołudnia i zastanawiałem się, co, do cholery, stało się z Davidem. Nie rozstaliśmy się wczoraj w szczególnie przyjaznych nastrojach, ale nie chciałbym, aby coś mu się przydarzyło, a nawet gorzej żeby krzesło mu uciekło.
Wziąłem podróżną torbę i zszedłem na dół. W salonie moje obrazy nie zmieniły się już bardziej w każdym razie nic więcej nie zauważyłem. Może zakapturzona postać w tle obrazu Gilberta Stuarta była nieco wyraźniejsza. Być może była to tylko moja wyobraźnia, nic więcej.
Po drodze do wyjścia zatrzymałem się przed drzwiami biblioteki. Były uchylone tak, że zobaczyłem bok biurka i rzędy książek. Otworzyłem szerzej drzwi. Zaskrzypiały w zawiasach jak stary człowiek, któremu przeszkodzono we śnie. Biblioteka, poza swoim zwykłym, stałym umeblowaniem, była pusta, to znaczy nie było krzesła. Żadnych niespodzianek. Głośno odetchnąłem z ulgą.
Wyszedłem na zewnątrz, zamknąłem za sobą siatkowe drzwi na klucz i przeszedłem przez podjazd do mojego furgonu. Wysoko nade mną niebo zaczynało przybierać barwę niebieskich kosaćców.
*
Zaprowadzono mnie do pokoju, w którym leżał Jonathan. Stanąłem za jego łóżkiem, patrząc na zabandażowaną twarz z widocznym jednym okiem i pomyślałem: Dlaczego, Boże Dlaczego to musiał być on Wyrządziłem tyle krzywdy, a to nie mnie spotkało. Dlaczego zawsze najbardziej cierpią niewinni
Sara siedziała przy łóżku. Miała bladą twarz i wyglądała na wyczerpaną. Ujęła rękami podbródek i popatrzyła na mnie, jak gdyby usłyszała, że złapano mnie in flagranti z inną kobietą.
Gdzie byłeś spytała, nie ukrywając goryczy w głosie.
Pojechałem do domu po kilka czystych ciuchów zacząłem. Wziąłem prysznic, a potem wyszedłem spod prysznica i
Ricky, czekałam na ciebie cały boży dzień! Szalałam z niepokoju! Dzwoniłam do ciebie i dzwoniłam i nikt nie wiedział, gdzie jesteś! Siedziałam tutaj zupełnie sama, próbując wszelkimi sposobami wyprowadzić Jonathana ze śpiączki. Sama, bez wsparcia, podczas gdy ty byłeś cóż, Bóg jeden wie, gdzie byłeś. Wcale nie chcę się dowiedzieć.
Posłuchaj, Saro, z tego co wiem, nie było mnie tutaj tylko dwie godziny. Pamiętasz, niedzielną noc, jak ta noc nam się po prostu zapodziała No więc, to samo zdarzyło się dzisiaj.
Jak to się mogło stać
A co myślisz, że się stało Skąd, do cholery, mam wiedzieć Nie wiem, gdzie zniknęła niedzielna noc i nie wiem, gdzie umknęło dzisiejsze przedpołudnie. Ale zniknęło. Spędziłem dziesięć minut pod prysznicem i kiedy wyszedłem, było już popołudnie.
Powoli opuściła ręce i wyprostowała się.
Nie oszukujesz mnie zapytała. Naprawdę znowu to się stało
Kiwnąłem głową z przesadną emfazą.
Naprawdę. W jednej chwili był poranek, a w następnej wczesny wieczór. Nie wiem, jak to się dzieje, ale tak właśnie było. Jak myślisz, co mogłem robić przez siedem godzin Zabawiałem się z jakąś kobietą, gdy Jonathan leży w szpitalu
Wyciągnęła do mnie rękę ponad czerwonym szpitalnym kocem.
Przepraszam. Strasznie się o ciebie bałam, to wszystko.
Przecież nic nie mówię, Saro, na litość boską.
Obszedłem łóżko i pocałowałem ją. Potem oboje popatrzyliśmy na Jonathana, który leżał na poduszce tak cichy i blady, jak gdyby był martwy. Tylko wskaźniki sygnalizujące pracę serca, pulsujące na ekranie elektrokardiograficznej aparatury mówiły, że nasz syn jeszcze żyje. Stałe biiip biiip biiip rejestrujące kruche trwanie jego życia, które usłyszałem po raz pierwszy, kiedy przyłożyłem ucho do brzucha Sary sześć lat i sześć miesięcy temu.
Straciliśmy już jedno dziecko. Modliłem się do Matki Boskiej, żebyśmy nie stracili także Jonathana. Był zbyt cenny, zbyt ważny. Był wszystkim dobrym, co Sara i ja wnieśliśmy do naszego małżeństwa, czymś najlepszym z nas obojga i przede wszystkim był sobą samym.
Pielęgniarka mówiła mi, że przemawiałaś do niego powiedziałem.
Tak. Przez większą część dnia.
I żadnej reakcji
Potrząsnęła głową.
Nawet próbowałam śpiewać, ale nic nie pomaga.
Myślisz, że jakaś piosenka mogłaby go wzruszyć
Nie wiem rzekła. W niektórych przypadkach się to udawało w każdym razie tak mi powiedział doktor Suseł. Czasami pacjenci w takim stanie zaczynają się budzić, kiedy usłyszą jedno ze swoich ulubionych nagrań.
Pochyliłem się nad łóżkiem Jonathana i długo patrzyłem na jego twarz. Mój synu, gdzie teraz jesteś O czym śnisz Byłem tak blisko, że mogłem prawie go pocałować, ale on był jednocześnie daleko ode mnie i nie wiedziałem, czy kiedykolwiek do nas wróci. Odchrząknąłem i zaśpiewałem:
Kupił Johnny w kratkę czapkę,
Targ chce olśnić nią i babkę,
Kupi jeszcze wstążkę nową,
Zwiąże włosy wystrzałowo.
Głos miałem ochrypły, załamujący się i drżący. Trudno śpiewać i równocześnie przełykać łzy. Kiedy spojrzałem na Sarę, zobaczyłem, że nie powstrzymuje już płaczu. Obróciłem się z powrotem do Jonathana. Nie ruszał się. Zaśpiewałem jeszcze raz dziecięcą piosenkę, ale nie było żadnego znaku, że śpiew przedarł się przez jego głęboki sen albo dotarł do jego uśpionej pamięci.
Co mówią lekarze spytałem Sarę.
Ciągle nie wiedzą odpowiedziała ze zmęczeniem. Jest w dobrym stanie fizycznym i nie mogą znaleźć żadnych uszkodzeń w jego mózgu. Żadnego naruszenia tkanki, żadnego zakażenia. Jeden ze specjalistów powiedział, że wygląda prawie jak zahipnotyzowany. Jak gdyby nie mógł się obudzić, aż ktoś nie da mu odpowiedniej komendy.
Jeśli to ma coś wspólnego z tamtym przeklętym krzesłem
Krzesło odeszło, prawda
Tak, o ile wiem odparłem. Nie było go w domu. Ale jeśli zabrało siedem godzin z mojego życia może jego oddziaływanie ciągle trwa.
Rozmawiałeś z ojcem Corso
Nie miałem czasu. Gdy tylko stwierdziłem, że jest prawie piąta, natychmiast pospieszyłem z powrotem.
Ale porozmawiasz z nim, prawda Popatrzyłem na Jonathana.
Tak, porozmawiam z nim. Będę próbował wszystkiego. Spróbuję nawet egzorcyzmów, jeśli uważasz, że mogą pomóc.
Nie wiem, co pomyślą lekarze. Obszedłem łóżko.
Nie obchodzi mnie, co pomyślą lekarze. Lekarze nie widzieli Sheratona. Lekarze nie widzieli liści spadających z naszych drzew.
Sara dotknęła ręki Jonathana i pogłaskała jego zaciśnięte palce. Za drzwiami na szpitalnym korytarzu rozległ się gong i zniekształcony głos poprosił o jeden zespół reanimacji sercowej, pilnie, do 911 . Ktoś inny walczył o życie.
Wszedł doktor Suseł.
Czy mogliby państwo zostawić na chwilę Jonathana spytał nas. Chcemy przeprowadzić pewne testy.
Co pan sądzi teraz o jego szansach na wyzdrowienie odezwałem się. Czy są większe niż rano A może jest gorzej
Doktor Suseł wzruszył ramionami.
Nie jestem bukmacherem, panie Delatolla. Jestem specjalistą od dziecięcych zaburzeń mózgowych.
A jakie to testy zainteresowałem się.
Chcę sprawdzić, czy nic nie uciska mózgu. Nasze pierwsze badania mogły coś przeoczyć. Musimy zbadać też jego płyn rdzeniowy. Nie możemy pominąć żadnych możliwych przyczyn. Pewnie to pana zainteresuje, że poprosiłem Centrum Badań Neurologicznych w Detroit o wszelkie informacje, które mogą u siebie znaleźć na temat dziecięcej komy i że Fundacja Susskinda przysłała nam już swoje ostatnie odkrycia na temat wstrząsów mózgu. Robimy wszystko, co możemy.
Popatrzyłem na Jonathana leżącego na wysokim szpitalnym łóżku, otoczonego przez kroplówki i rurki.
Mam nadzieję, że to wystarczy powiedziałem cierpko, chociaż wcale nie chciałem, by tak zabrzmiało.
Doktor opuścił notes.
Też mam taką nadzieję, panie Delatolla. Proszę mi wierzyć.
*
Kiedy Sara brała prysznic i przebierała się, ja siedziałem w poczekalni, przerzucając egzemplarze National Geographic i stare numery Los Angeles Times . Lubiłem czytywać drobne ogłoszenia w Timesie , szczególnie rubrykę Tylko u nas . Ktoś oferował rozrywki grupowe, jakaś Nieznana cygańska kumpania jedyna w swoim rodzaju, skandaliczna i zupełnie inna , a następna firma mogła ci dostarczyć telegramy wyśpiewywane przez Franka Olbrzyma, Śpiewającego Hot Doga .
Właściwie prawie zasypiałem, kiedy otworzyły się drzwi poczekalni i słaniając się na nogach, wszedł David Sears. Wyglądał na spoconego, był rozczochrany, a swój prążkowany krawat zdjął i wepchnął do kieszeni na piersi. Usiadł ciężko na krześle obok mnie i zaczął przetrząsać kieszenie marynarki w poszukiwaniu papierosów.
Mój Boże powiedział, zapalając papierosa i głęboko zaciągając się dymem. Myślałem, że nigdy mi się to nie uda.
Co się stało spytałem. Pozbyłeś się krzesła
Potrząsnął głową.
To raczej krzesło o mało nie pozbyło się mnie. Jest o wiele potężniejsze, niż mogłem kiedykolwiek przypuszczać.
Gdzie jest teraz
Nie mam pojęcia. Wszędzie go szukałem. Chodziłem wokół twojego domu, próbując zajrzeć przez okna. Zostałem zatrzymany przez dzielnicowego. Cholera, prawie mnie aresztował.
Obserwowałem go uważnie. Papieros zaczął go uspokajać i wkrótce David był już tak spokojny, że usiadł prosto. Starł chusteczką pot z twarzy i szarpał mankiety.
No więc spytałem. Jak je straciłeś
Nie jestem zupełnie pewien. Zamierzałem je zabrać na lotnisko w Los Angeles, wpakować do samolotu i wrócić z nim do Anglii jutro popołudniowym samolotem. Ale byłem mniej więcej milę za San Juan Capistrano, kiedy zacząłem doznawać bardzo dziwnych wrażeń. Poczułem się, jakbym krwawił cały od pleców w dół, wydawało mi się, że siedzę zanurzony po szyję we własnej krwi. Zjechałem więc z drogi, aby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Potem, kiedy ponownie ruszyłem, byłem przekonany, że zostałem dotknięty trądem, że moje kostki rozpadają się w skarpetkach na kawałki i że całe ciało właśnie odpada od kości. Zatrzymałem się jeszcze raz i tym razem, kiedy spojrzałem na tył samochodu, krzesła już nie było.
Odłożyłem pismo.
Wygląda na to, że chyba nie dopełniliśmy warunków rytuału sprzedażnego, prawda spytałem go. Jak to nazwałeś Runiczną transakcją
Zaciągnął się papierosem tak gwałtownie, że spalił prawie pół cala w jednym wdechu. Potem, z dymem wychodzącym z nozdrzy, powiedział:
Tak. Konwencja sprzedaży w starym zwyczaju runo w.
Wiesz, jak to się robi
Nie mam najmniejszego pojęcia. Ale ktoś musi wiedzieć.
Kto
Samuel Jessop. W przeciwnym razie, jak zdołałby się pozbyć krzesła
Zmrużyłem oczy.
Naprawdę sądzisz, że możemy udać się do Jessopa i spytać go, jak dokonał sprzedaży runicznej
Dlaczego nie Miał to krzesło przez piętnaście lat i zawsze przynosiło mu tylko pieniądze. Musi wiedzieć, jak to zrobić.
Cóż, sądzę, że masz rację stwierdziłem zamyślony. Jessopowie rzeczywiście chyba mieli wyłącznie szczęście.
To prawdopodobnie zależy od cech człowieka zauważył David. Jeśli jesteś pozbawionym skrupułów starym sknerą jak Jessop, wtedy ty i krzesło zapewne dojdziecie szybko do porozumienia. Ale jeśli jesteś w jakiś sposób czysty jeśli naprawdę wierzysz w Boga, pozostajesz wierny żonie i starasz się nie deptać wszystkiego wokół, kiedy idziesz sobie przed siebie ścieżką w swoim ogrodzie wtedy, jak sądzę, możesz mieć więcej kłopotów, niż jesteś w stanie wytrzymać.
Przypomniało mi się zdanie, które szepnęła do mnie w pralni tamta latająca postać: Nigdy się mnie nie pozbędziesz. Póki nie przyjmiesz tego, co chcę ci dać .
Myślałem o egzorcyzmach szepnąłem trochę nieśmiało do Davida.
O egzorcyzmach Nie możesz tego zrobić. Zresztą to tylko kościelne fetysze. Migotanie świec, pryskanie wodą święconą i recytacja co głupszych kawałków z Biblii.
Davidzie tłumaczyłem mu musimy coś zrobić. To krzesło skrzywdziło mojego syna, który teraz leży pogrążony w śpiączce i lekarze nawet nie wiedzą, kiedy się obudzi. Jeśli w ogóle kiedyś się obudzi Egzorcyzmy nie mogą być przecież mniej skuteczne niż branie zastrzyków w pośladek i śpiewanie pieśni.
Cóż, przypuszczam, że nie odparł David ale widzisz, słyszałem, że ktoś próbował już kiedyś przedtem to krzesło egzorcyzmować.
O, czyżby, a kto
Nie wiem dokładnie kto. Jeden z wcześniejszych właścicieli krzesła. Kiedy tylko zaczęło płatać mu nieprzyjemne figle, zawołał księdza i przeszli przez całą procedurę Wiesz, Ustąp mi, przez Świętą Dziewicę Maryję, która oddała swe łono i tak dalej.
I co się stało
David zapalił nowego papierosa od żarzącego się niedopałka pierwszego.
Nie sądzę, aby zrozumieli, że krzesło nie jest samo w sobie złym duchem. Krzesło nie jest niczym więcej jak tylko pasażem, przez który może przedostać się zły duch z tamtego świata do świata realnego. To jest ogniwo, jak ci powiedziałem wcześniej. Przerwał, a potem dodał: Właściciel tego krzesła i ksiądz, który zgodził się odprawić egzorcyzmy, obaj zostali znalezieni następnego dnia przez sąsiadów. Szyja jednego okręcona była wokół szyi drugiego, tak że tworzyli razem jakiegoś dwugłowego potwora. Obaj byli oczywiście martwi, a na ich twarzach malował się obraz straszliwego szoku.
Słuchaj, Davidzie zapytałem stanowczo. Pomożesz mi się uporać z tym krzesłem, czy nie Za każdym razem, kiedy mówisz o nim, przypominasz sobie coraz, bardziej stosowne informacje. Czy ty coś ukrywasz
Dlaczego miałbym coś ukrywać
Nie odpowiadaj mi pytaniem na pytanie.
David wpatrywał się we mnie w zamyśleniu przez prawie minutę. Potem pochylił się do przodu i strzepnął popiół z papierosa do stojącej popielniczki.
Wiem sporo o tym krześle, muszę przyznać. Są w mojej wiedzy pewne luki pewne istotne luki ale przypuszczam, że mogę powiedzieć, że wiem bardzo dużo jak na człowieka, który go nigdy nie posiadał.
Odchrząknąłem i wtrąciłem:
Chcę tylko wiedzieć, czy jest w ogóle w historii tego krzesła coś, co mogłoby mi pomóc ocalić Jonathana. Reszta jest mi obojętna.
David potrząsnął głową.
Chciałbym, żeby coś takiego było. Ale wygląda na to, że krzesło zachowuje się inaczej w stosunku do różnych osób, zależnie od tego, czego one od niego chcą, i zależnie od tego, jak bardzo chcą je zatrzymać.
Ja w ogóle nie chcę go zatrzymywać!
Wiem, że nie chcesz. Pewnie dlatego traktuje cię tak źle. I chociaż nie mogę być pewien, myślę, że chyba dlatego Jonathan zapadł w śpiączkę. Jest zakładnikiem, a jeśli nie on to w każdym razie jego umysł. Ponieważ póki dziecko jest nieprzytomne, będziesz interesował się krzesłem. A krzesło domaga się twojej uwagi.
Ale dlaczego I po co
Naprawdę nie wiem. Mam pewną kiepską teorię, opartą na tym, co wiem na temat historii krzesła, ale niemożliwą do sprawdzenia.
No cóż, kiepska czy nie, posłuchajmy jej.
Jeśli naprawdę chcesz stwierdził David. Widzisz ilekroć ktoś wchodzi w posiadanie tego krzesła zawsze wydaje się prosperować nadzwyczaj dobrze, niezależnie do tego, czym się zajmuje. W wypadku lorda Beckenhama był to oczywiście hazard, a w wypadku Jessopów lotnictwo. Jak ci powiedziałem wcześniej, nie wiem, kim byli wszyscy właściciele krzesła, ale mój przyjaciel Williams, ten bankier, zdobył wielką fortunę. A jakieś dwa lata temu natknąłem się na dość przypadkowy raport dziewiętnastowiecznego dziennikarza, który odwiedził dom Charlesa Dickensa i opisał osobliwe rzeźbione krzesło z twarzą Gorgony.
A więc krzesło pomaga ludziom odnieść sukces w życiu.
Tak. Jeśli pozwoliłbyś mu na to, prawdopodobnie pomogłoby i tobie odnieść znaczący sukces.
Pomasowałem sobie kark. Mięśnie miałem napięte jak struny klawesynu.
Jeśli ono mnie chce, dlaczego zachowuje się tak cholernie złośliwie Dlaczego zabiło Sheratona Dlaczego zniszczyło wszystkie drzewa wokół mojego domu Dlaczego zabrało Jonathana
Nie znam odpowiedzi na wszystkie twoje pytania odrzekł David. Sądzę jednak, że krzesło próbuje sprawić, abyś się poddał. Chce ci pokazać, jakie jest potężne i że nie ma sensu próbować z nim walczyć. Nie sądzisz
Cóż, może masz rację przyznałem niechętnie. Ale to wszystko brzmi dla mnie dość pokrętnie.
A czego, do diabła, się spodziewasz zapytał David. Oczekujesz logiki Spodziewasz się jakiejś trzeźwej teorii Prosisz mnie, żebym wytłumaczył logicznie zachowanie się mebla, który został wykonany przez niezrównoważonego potwora na zamówienie zdegenerowanego hulaki. Stworzono je w wyraźnym celu przynoszenia diabelskiego szczęścia. To się wiąże z prawdziwym diabłem, jeśli coś takiego istnieje. Na litość boską, Ricky, przekonałeś się na własnej skórze, jakie możliwości ma to krzesło. Jest jak magnes w środku pola żelaznych opiłków. Może poustawiać wszystko wokół siebie i to tak, jak chce. Drzewa, psy, obrazy, godziny dnia, nawet ludzkie przeznaczenie.
Ale dlaczego ! palnąłem. Nie chcę wcale, żeby mi pomagało w mojej pracy, pragnę tylko, żeby odeszło i zostawiło mnie i moją rodzinę w spokoju. Dlaczego ciągle do mnie wraca Czego chce
Nie wiem rzekł David. Wydaje się czegoś chcieć, ale naprawdę nie mogę sobie wyobrazić, co to może być.
Zirytowany wstałem i podszedłem do okna. Na dworze było już ciemno. Noc połyskiwała światłami. Jakiś samolot opadał na lotnisko San Diego. Błyskając światełkami, wyglądał jak flotylla zniżających się powoli latających talerzy. Obróciłem się do Davida i powiedziałem:
Muszę się pozbyć tego krzesła ostatecznie. Po prostu muszę się go pozbyć.
Wiesz, że zabrałbym je od ciebie, gdybym tylko mógł.
Ale nie możesz, prawda Kiedy spróbujesz je znów wywieźć, zaczniesz krwawić lub rozpadniesz się na kawałki.
Halucynacje stwierdził David.
Pewnie, że to halucynacje. Ale czy jesteś w stanie im się oprzeć Oczywiście, że nie, bo w przeciwnym razie już dawno by cię tu nie było.
Ricky nalegał David. Chcę tego krzesła. I jeśli zdołamy znaleźć jakikolwiek sposób przekazania mi praw własności do niego, wezmę je natychmiast.
Stałem nad nim z rękami na biodrach.
Chcesz tego krzesła, ale krzesło nie chce ciebie. W tym cały kłopot.
Mój klient chce tego krzesła, mówiąc trochę ściślej.
To nie ma znaczenia, kto je chce. Jeśli ono nie chce pójść, to nie pójdzie.
A jeśli pojedziemy porozmawiać z Jessopem zasugerował David.
Co to nam da
Cóż, Jessop zdołał władować krzesło twojemu świętej pamięci przyjacielowi Henry emu Grantowi. Powiedz mi, jak tego dokonał Dlaczego krzesło nie wraca do Escondido Może Jessop wie to, co trzeba, na temat transakcji runicznej. Miał to krzesło przez prawie piętnaście lat. Musi wiedzieć o nim więcej niż my. Każda wskazówka mogłaby nam pomóc.
David zgniótł swojego papierosa, czekając na moją reakcję.
Może masz rację odparłem niechętnie. Sądzę, że nikomu nie zaszkodzi, jeśli pojedziemy do Escondido i zapytamy go.
Czy Sara nie będzie miała nic przeciwko temu, że opuścisz szpital
Nie, jeśli będzie przekonana, że robię coś pożytecznego, coś, co może pomóc Jonathanowi. A mam nadzieję, że tak jest.
V Co innego możesz zrobić Siedzieć tutaj i czekać Nie pomożesz Jonathanowi, siedząc.
Sara wróciła z łazienki, pachnąca świeżością i czystością, z głową obwiązaną ręcznikiem.
O, David powiedziała. Mina jej zrzedła. Otoczyłem ją ramieniem.
David próbował zabrać od nas krzesło, ale cóż, nie udało się. Dotarł jedynie do San Juan Capistrano i uciekło mu z samochodu.
Gdzie jest teraz spytała Sara z twarzą tak woskowobladą i pozbawioną wyrazu, jakby należała do któregoś z manekinów na wystawach sklepów.
Nie mam zielonego pojęcia przyznał David. Ale jeśli chcesz poprosić mnie, abym spróbował zgadnąć powiedziałbym, że z powrotem w waszym domu.
Sara usiadła.
O Boże. To było wszystko, co zdołała wykrztusić.
David myśli, że może warto pojechać do Escondido, żeby porozmawiać o tym z Samuelem Jessopem wyjaśniłem.
Sądzisz, że to pomoże spytała Sara.
Na pewno nie zaszkodzi wtrącił David. Sara podniosła rękę do ust, jakby chciała powstrzymać się od powiedzenia czegoś więcej. Dostrzegłem w jej oczach cierpienie i strach, ale nic nie mogłem zrobić, żeby jej pomóc. Nie będę mógł, dopóki nie zdołam wyrzucić z naszego domu i życia mojej rodziny tego przerażającego krzesła i to na zawsze.
Postaram się wrócić jak najprędzej zwróciłem się do Sary. Jeśli nie będzie wypadków ani dziur czasowych, powinienem być tutaj z powrotem przed dziesiątą.
Skinęła głową, nie zdejmując ręki z ust. Pochyliłem się i pocałowałem ją w czoło.
Kocham cię rzekłem po prostu, a ona zamknęła oczy na potwierdzenie tego prostego faktu i żeby pokazać mi, iż odwzajemnia moje uczucia.
Przed wyjściem pielęgniarka pozwoliła mi przez chwilę rzucić okiem na Jonathana. David czekał w korytarzu z rękoma splecionymi za plecami niczym książę Edynburga, pochrząkując od czasu do czasu, jak gdyby miał za chwilę wygłosić przemówienie. Był pierwszym Anglikiem, z którym byłem tak blisko i muszę powiedzieć, że jest to niezwykłe i pouczające doświadczenie. Przypominało mi to grę, w której twój przeciwnik zna zasady, ale ty ich nie znasz i dlatego musisz uczyć się podczas zabawy, jedynie obserwując jego poczynania. Niezmiernie często nie mogłem stwierdzić czy David robi jakiś szczery gest, aby poprawić nasze stosunki, czy też jest to po prostu uprzejmość.
Jonathan nie ruszał się. Odsłonięte oko miał nadal zamknięte, a paluszki ciągle zaciśnięte na kocu. Stałem nad nim przez kilka minut, a potem podniosłem oczy na pielęgniarki.
Jakaś zmiana W ogóle jakieś oznaki życia
Jedna z pielęgniarek ze współczuciem potrząsnęła głową. Delikatnie dotknąłem czubkami palców czoła Jonathana i zaśpiewałem:
Kupił Johnny w kratkę czapkę,
Targ chce olśnić nią i babkę,
Kupi jeszcze wstążkę nową,
Zwiąże włosy wystrzałowo.
Nie było żadnej reakcji. Postałem chwilę, pochyliłem się nad nim, a potem wyprostowałem się.
Nagle jakiś głos w mojej głowie, z pogłosem i metalicznym zgrzytem, odezwał się:
Nigdy go nie odzyskasz. Chyba że nie będziesz mi się sprzeciwiał.
Patrzyłem na Jonathana.
Nie sprzeciwię ci się odparłem.
Łatwo ci teraz tak mówić. Ale słyszałem, jak przysięgałeś, że się mnie pozbędziesz. Kiedy uwolnię to dziecko, będziesz próbował mnie zniszczyć.
Nie będę. Składam ci uroczystą obietnicę. Stawiam na to swoje życie.
Twoje życie nie jest nic warte.
W takim razie, czego chcesz Ciągle mnie atakujesz, ciągle wywracasz cały mój świat do góry nogami, ale nie mówisz mi, czego chcesz!
Panie Delatolla powiedziała jedna z pielęgniarek. Panie Delatolla, bardzo pana proszę
Zabrałeś mojego syna, przeraziłeś na śmierć moją żonę, zabiłeś mojego psa. Powiedz mi, czego chcesz
Nie wiesz Masz mnie już tak długo. Nie potrafisz zgadnąć!
Jedna z pielęgniarek szarpnęła mnie za rękaw i próbowała odciągnąć od łóżka. Gwałtownie ją odepchnąłem i upadła z łoskotem na metalowy wózek z aparaturą tlenową.
Powiedz mi czego chcesz! krzyczałem do mojego syna. Powiedz mi czego chcesz!!!
Nie potrafisz zgadnąćććććććććć
Druga pielęgniarka zdołała w tej chwili otworzyć drzwi i zdecydowanym gestem pełnym wściekłości przywołała dwu przechodzących dyżurnych. Ciągle krzyczałem na Jonathana, kiedy do sali weszło dwóch wielkich mężczyzn z muskularni jak ratownicy na plaży i opaskami na włosach. Ledwie stwierdziłem, co się dzieje, już zmiażdżyli mi ramiona na plecach w rwącym ścięgna podwójnym nelsonie. Potem siłą wyciągnęli mnie z pokoju na korytarz.
No, no, przyjacielu, o co ta wielka awantura spytał jeden spokojnym, uprzejmym tonem, jakiego ludzie używają, kiedy są przeświadczeni, że mogą połamać ci obie nogi, nawet się specjalnie nie wysilając.
Podszedł do nas David i zapytał:
Hej, co się dzieje Ricky, jesteś pewien, że wszystko jest dobrze
On jest ojcem tego małego chłopca wyjaśniła jedna z pielęgniarek. Sądzę, że po prostu wariuje z niepokoju o dziecko.
To twój dzieciak tam leży spytał drugi dyżurny.
Skinąłem głową, bez słowa.
W porządku stwierdził dyżurny. Ale pohamuj się trochę, dobra Te panie próbują robić, co tylko mogą. Nie trzeba im tego utrudniać.
Ja nie zacząłem, ale zaraz zrezygnowałem.
Kłótnia z dyżurnymi w szpitalu, z glinami, ze stewardesami w samolocie czy obsługą Disneylandu zawsze powoduje, że zwijam się w sobie bez powodu. Są nauczeni subtelnej agresji i umieją sprawić, żebyś na wszystkich wokół siebie robił wrażenie apoplektycznego maniaka.
Przepraszam powiedziałem. Zdaje się, że rzeczywiście jestem podenerwowany.
Obawiam się, że będzie pan musiał otrzymać specjalne zezwolenie od lekarza, aby znowu odwiedzić swego syna zauważyła jedna z pielęgniarek.
Powiedziałem, że przepraszam powtórzyłem bardziej zawzięcie.
David i ja przeszliśmy całą długość korytarza w milczeniu, aż dotarliśmy do windy.
Dobrze się czujesz, stary spytał wreszcie David. Jego głos był pełen niekłamanej troski.
Oparłem się o ścianę i pokiwałem głową.
Dobrze. Słyszałem znowu głos tego człowieka węża, to wszystko.
Tak myślałem. Sposób, w jaki krzyczałeś, bez widocznego powodu Początkowo, dopóki nie zrozumiałem, co mówisz, sądziłem, że próbujesz obudzić Jonathana.
Przyjechała winda i drzwi otworzyły się z cichym zgrzytem. Weszliśmy do środka i zjechaliśmy na następne piętro, gdzie wtłoczyły się trzy pielęgniarki i dwu młodych lekarzy praktykantów. Z Davidem wycofaliśmy się w głąb windy i dźwig znowu ruszył w dół. Mijaliśmy szóste piętro, kiedy zdarzyło mi się spojrzeć na lśniące drzwi z nierdzewnej stali przed nami. Wszyscy w windzie stali obróceni przodem do drzwi i dlatego ich twarze odbijały się w poplamionym metalu. Były tam dwie czarne dziewczyny, jedna nawet ładna, i młody lekarz z długimi włosami i łysinką. Ale kiedy przesunąłem wzrok na kolejne odbicie w rzędzie, poczułem jak skóra na mnie cierpnie z przerażenia. Ta twarz, która uśmiechała się do mnie na drzwiach z nierdzewnej stali, była twarzą człowieka węża z diabelskiego krzesła.
6. NIEPOKÓJ
Jechaliśmy do Escondido z radiem nastawionym na wiadomości w programie KOGO 6 . Chciałem po prostu usłyszeć coś normalnego, coś rzeczywistego. Chciałem po prostu dowiedzieć się, że życie ciągle się toczy poza moim domem w Rancho Santa Fe i poza szpitalem Sióstr Miłosierdzia.
David zapytał mnie:
Jesteś pewien, że widziałeś tę twarz Nie pozwalasz przypadkiem, by obezwładnił cię strach
W odpowiedzi spojrzałem na niego lodowato.
Cóż wyjaśnił. Ciągle mi się wydaje, że powinniśmy kwestionować wszystko, co widzimy i czego doświadczamy. W przeciwnym razie także nasze własne umysły zaczną działać przeciwko nam. Jedna chwila paniki prowadzi do następnej.
Rzuciłem okiem we wsteczne lusterko, włączyłem kierunkowskaz i zjechałem na lewy pas, wyprzedzając trzeszczący autobus pełen meksykańskich robotników drogowych. Przed nami wznosiła się ostro czarna droga w kierunku Del Mar, a potem znowu opadała, z nie kończącą się rzeką czerwonych świateł.
Wracając do wydarzeń w szpitalu, drzwi windy otworzyły się z łoskotem zaraz po tym, jak zobaczyłem twarz człowieka węża. Pielęgniarki i młodzi lekarze ruszyli korytarzem, zanim mogłem zdecydować, który z nich przybrał w windzie rysy demona. Nawet jeśli złapałbym właściwego faceta i zatrzymał go, prawdopodobnie stwierdziłbym, że wygląda całkiem normalnie i że nie ma najmniejszego pojęcia, o co mi chodzi. Już raz pozwoliłem krzesłu zrobić z siebie głupca, przy łóżku Jonathana. Nie chciałem, żeby zupełnie zabroniono mi wstępu do szpitala.
Po spotkaniu z Jessopem zamierzam jechać do domu oznajmiłem. Chcę zobaczyć, czy krzesło tam wróciło czy może zdecydowało się dać nam trochę spokoju.
Ono nie da za wygraną stwierdził David aż nie zmierzysz się z nim i nie będziesz postępował zgodnie z odpowiednimi rytuałami.
Teraz zaczynasz mówić jak samo krzesło.
Czy to ci właśnie powiedziało Skinąłem głową.
Nie uwolni Jonathana ze śpiączki i nie pozwoli, żebym się go pozbył, póki nie przyjmę tego, co oferuje.
A ty ciągle nie możesz się domyślić, co chce ci ofiarować
Nie potrafię zgadnąć. Faktem jest, że nawet nie próbowałem. To krzesło jest tak cholernie złe, że nie mogę wyobrazić sobie, co takiego mogłoby zrobić dla mnie, co nie byłoby bezprawne, niemoralne albo zdecydowanie mordercze.
David rozmyślał przez chwilę.
Chcesz być bogaty, prawda spytał.
Chciałbym być trochę zamożniejszy, kto by nie chciał Nie spala mnie jednak niepohamowana żądza, żeby zostać multimilionerem.
Może jest jakiś bezcenny antyk, o którym zawsze marzyłeś Jakiś bajeczny kąsek, na który nigdy nie będzie cię stad
Wzruszyłem ramionami.
Zawsze chciałem mieć Dianę i Minerwę , komodę z Harewood House w Anglii. Wyobrażasz sobie, że Chippendale zażądał za nią niecałe dwieście dziesięć dolarów Jednak, wiesz, mogę bez niej żyć.
A co z kobietami Jest jakaś kobieta, której pożądasz
Tak. Moja żona. Jestem w niej wciąż staromodnie zakochany.
Czy jest coś, czego pragnąłbyś dla swojego syna
Poza jego przebudzeniem, tylko zdrowia i szczęścia. Nie wiem nawet, czy chcę, żeby został chirurgiem plastycznym.
David poprawiał szerokie, białe mankiety koszuli. Były w stylu angielskim, zaginane, z perłowymi spinkami. Mój brytyjski przyjaciel pachniał lekko tytoniem, potem i wodą kolońską.
Masz może jakieś religijne albo duchowe pragnienia kontynuował przesłuchanie . Znałem jednego faceta na uniwersytecie, który oddałby swoją prawą rękę, aby spotkać się z Janem Chrzcicielem.
Pokonałem ostro spadzistą górkę, która wyprowadziła nas z obwodnicy na drogę do Escondido. Kiedy zatrzymałem się na czerwonym świetle u podnóża wzniesienia, zapytałem Davida:
Po co te wszystkie pytania Nie chcę tego krzesła, nie mam z nim nic wspólnego i tyle. Nie mam żadnych nie spełnionych marzeń. Żadnych wygórowanych pragnień. Jestem szczęśliwy. Wszystko, czego chcę od tego przeklętego mebla, to wykopać go z mojego życia.
Próbuję ci tylko pomóc wyjaśnił David. Gdybyś zdołał wymyślić, co takiego to krzesło tak bardzo chce ci dać, wtedy może byłbyś w pół drogi do pozbycia się go.
Światło zmieniło się na zielone.
Niech skonam, jeśli wiem rzuciłem gniewnie, kierując impalę na szosę do Escondido.
Następne trzydzieści pięć minut zajęło nam dotarcie do wioski. Droga ma dobrą nawierzchnię i jest szeroka, ale zakręca wciąż w nieregularne pętle na wzgórzach i wokół gór, więc ciągnęliśmy się ponad dziesięć minut za autokarem, a przez następne pięć za cysterną z mlekiem.
W końcu, na peryferiach Escondido, zobaczyliśmy wąski kierunkowskaz z napisem: Jessop. Zakręt prowadził do samej rezydencji Jessopa imponującego gotyckiego budynku, którego ciemne wieże dojrzeliśmy między krzewami aronii i manzanity.
Mam tylko nadzieję, że nie wyrzuci nas stąd zauważyłem, kiedy wjechaliśmy na drogę dojazdową.
Znak przy drodze przestrzegał: Posiadłość strzeżona jest przez dobermany. Dojechaliśmy do dwu, solidnie zabezpieczonych przed intruzami, wysokich bram z kutego żelaza. Po lewej stronie słupka znajdowała się płyta z nierdzewnej stali z przyciskiem domofonu i mikrofonem. Opuściłem szybę i przycisnąłem dwukrotnie guzik. W powietrzu unosił się ciepły zapach wieczoru, kurzu, pomarańcz i wiecznie zielonych dębów kalifornijskich. David nerwowo bębnił palcami po tablicy rozdzielczej. Właśnie zamierzałem przycisnąć guzik po raz kolejny, kiedy odezwał się chrapliwy kobiecy głos:
Tak Kto tam
Głos wydał mi się podobny do głosu kobiety, z którą rozmawiałem przez telefon w niedzielę kobiety, która zaprzeczyła, że Jessopowie kiedykolwiek posiadali rzeźbione, mahoniowe krzesło. Obróciłem się do Davida, ale on wskazał na domofon i powiedział:
Mów. Powiedz im prawdę.
Eee tu Richard Delatolla, proszę pani i David Sears handlujemy antykami.
Czy jesteście panowie umówieni
No cóż, nie. Ale musimy się natychmiast zobaczyć z panem Jessopem. Jest to sprawa życia albo śmierci.
Och, doprawdy wychrypiał głos. Cóż, obawiam się, że pan Jessop nie czuje się zbyt dobrze. Nie może się z nikim spotkać.
Nastąpiło jakieś czknięcie, jakiś szczęk i domofon został najwyraźniej wyłączony. Przycisnąłem guzik jeszcze raz, a potem jeszcze dwa razy.
Czego pan chce zapytała kobieta.
Muszę się zobaczyć z panem Jessopem powtórzyłem. Pewien mały chłopiec leży w stanie krytycznym w szpitalu i tylko pan Jessop może
Pan Jessop wpłacił już setki tysięcy dolarów na cele charytatywne. Nie daje prywatnych dotacji.
Nie proszę o pieniądze. Przyjechałem w sprawie krzesła.
Nastąpiła skrzypiąca przerwa. Potem kobieta zapytała powoli:
Krzesła Jakiego krzesła
Krzesła, o które pytałem panią przez telefon w niedzielę, a o którym pani powiedziała, że nigdy do pani nie należało. Chodzi o krzesło z twarzą człowieka węża wyrzeźbioną na szczycie oparcia.
Obawiam się, że nie wiem, o czym pan mówi. Nie wiem nic o tym krześle.
Nie może pani dłużej udawać, proszę pani. Mam niepodważalny dowód, że to krzesło kiedyś należało do pana Samuela Jessopa i że sprzedał je panu Henry emu Grantowi.
Niech pan nie będzie śmieszny warknęła kobieta. Nigdy nie było na ten temat żadnej dokumentacji.
Wiem, że nie było odpowiedziałem. Ale jeśli pan Jessop nigdy nie posiadał krzesła, skąd pani może to wiedzieć
Wyraźnie usłyszałem jak kobieta przeklina.
No cóż, w takim razie stwierdziłem wpuści nas pani, żebyśmy mogli porozmawiać z panem Jessopem czy nie
Oczywiście, że nie. On jest chory. Nie przyjmuje nikogo.
David wychylił się z samochodu przede mnie i rzekł wyraźnie:
Sądzę, że byłoby mądrze wpuścić nas, pani Jessop. Pani Jessop, prawda
To raczej ja jestem ciekawa co, na miły Bóg, każe panu sądzić, że zaproszę dwóch zupełnie nieznajomych mężczyzn do naszego domu, zwłaszcza po zmroku
Myślę, że zaprosi nas pani odparł David ponieważ, jeśli nas pani odprawi, krzesło wróci do państwa.
Zacząłem coś mówić, ale David położył palec na ustach i powstrzymał mnie. Obaj czekaliśmy, nasłuchując trzasków z domofonu. W końcu, pani Jessop powiedziała:
No dobrze, lecz wpuszczę panów tylko pod jednym warunkiem, mianowicie, że nie zdenerwujecie panowie mojego męża i że odejdziecie, kiedy zażądam tego od was.
To są dwa warunki zauważyłem.
Może i tak warknęła w odpowiedzi. Równie dobrze mogę wymyślić kolejne.
Rozległ się metaliczny dźwięk i brama z kutego żelaza stopniowo się rozsunęła. Ruszyłem. Przejechaliśmy między ciemnymi drzewami w kierunku domu, w górę stromym i krętym żwirowym podjazdem, który przed domem wyrównał się i rozszerzył w mały parking. Były tam, obok niskiej ściany z cegieł, która otaczała budynek, zaparkowane dwa samochody czarny fleetwood i stary elegancki chrysler windsor.
Dom był zadziwiający. Kiedyś, gdy jechałem drogą do Ramona, widziałem go z oddali. Dopiero z bliska zauważyłem, jaki jest ogromny. Ściany z czerwonej cegły wyrastały na wysokość sześćdziesięciu czy siedemdziesięciu stóp. Okna były wysokie i łukowate, z obitymi blachą okiennicami, a dach ozdabiały gargulce i kalenice. Dostrzegłem liczne balkony, wieżyczki i dziwaczne mansardowe okna. Na szczycie dachu wielki wiatrowskaz chorągiewka z lanego żelaza przypominał średniowieczny sztandar.
Zamek Drakuli stwierdziłem, wysiadając z auta i trzaskając drzwiczkami.
Interesująca budowla, prawda zapytał David. Zbudował ją Drummond Thody, który częściowo sfinansował budowę kolei do Santa Fe. Jak sądzę, zainspirował go budynek dworca na stacji St Pancras w Londynie.
Z chrzęstem szliśmy po żwirze, aż dotarliśmy do schodów, które prowadziły do iście królewskiego głównego wejścia. Drzwi były już otwarte i w zamglonym, pomarańczowym świetle padającym z hallu czekał na nas meksykański lokaj ubrany w czarny smoking.
Dobry wieczór panom powiedział bez cienia szacunku. Proszę tędy.
Posłusznie ruszyliśmy za sztywnym, buńczucznym facetem, który prawdopodobnie najlepiej czuł się podczas lat służby w wojsku.
Fort Ord rzuciłem w tył jego mocno natłuszczonej głowy.
Chyba nie wydawało mu się to śmieszne, ponieważ nie odpowiedział, a kiedy pokazał nam drogę do salonu, popatrzył na mnie tak, jakby uznał mnie za specjalistę w rzucaniu nożami.
Hall był akustyczny i wielki, z parkietem jak w mauzoleum, natomiast salon obwieszono bogatymi aksamitnymi zasłonami w kolorze śliwki, udekorowano świeżo ściętymi orchideami. Zewsząd połyskiwały srebra i złocenia, i lakier, co czyniło go luksusowym i przytulnym. Kiedy szliśmy po egipskim dywanie, który musiał być wart z pół miliona dolarów, zauważyłem w rogu szczególnie piękny inkrustowany kredens Sheratona, za który oddałbym pół wyposażenia mojego sklepu.
W masywnym kamiennym kominku mimo ciepłego wieczoru płonął stos szczap, a przed ogniem siedział na masywnym krześle z wysokim oparciem Samuel Jessop. Nie był to jednak Samuel Jessop, którego znałem ze zdjęć w tygodnikach i dziennikach o srogiej, czerstwej twarzy Kalifornijczyk z wydatnymi szczękami i szczeciniastymi brwiami. To był duch tamtego Samuela Jessopa.
Ujrzałem starego, bladego, schorowanego starca. Jego naznaczone wątrobowymi plamami ręce leżały na poręczach krzesła, jak gdyby mogło to uchronić go przed całkowitym zapadnięciem się w poduszkę siedzenia. Ubrany był w szlafrok w szarym kolorze, a na nogach miał brązowe aksamitne pantofle z wyhaftowanymi literami: SJ.
Obok Jessopa stała wysoka starsza dama w szkarłatnej sukni, ze sznurami pereł na szyi. Musiała mieć ponad osiemdziesiąt lat, ale jej twarz nosiła jeszcze resztki urody. Pół wieku temu była prawdopodobnie najpiękniejszą kobietą w południowej Kalifornii.
W pokoju był tylko jeden drobiazg, który wtajemniczonym wskazywał, dzięki czemu Jessopowie zdobyli taką fortunę. Na gzymsie kominka, połyskując w blasku ognia, stał chromowy model pocisku rakietowego.
Wyciągnąłem rękę.
Pani Jessop powiedziałem. Nazywam się Richard Delatolla. Jestem pod wielkim wrażeniem państwa domu.
Zlekceważyła moją dłoń i wskazała pobieżnym skinieniem głowy małą sofę po drugiej stronie kominka.
Zechcą panowie usiąść spytała. Obawiam się, że musicie panowie mówić dość głośno. Mój mąż nie słyszy zbyt dobrze. I nie męczcie go za bardzo, dobrze Cierpi na chorobę Brighta.
Przykro mi to słyszeć, pani Jessop stwierdziłem. Mam syna, który leży teraz w szpitalu pogrążony w śpiączce.
Jessop popatrzył na mnie oczyma tak nieprzeniknionymi jak kamienie.
Cóż rzekł niewyraźnym głosem. Ponura pani z kosą dostaje nas wszystkich, prędzej czy później.
Panie Jessop powiedziałem bardzo głośno nie chcę pana męczyć, zwłaszcza że nie czuje się pan dobrze, ale myślę, że mógłby mi pan pomóc uratować życie mojego syna.
W jaki sposób, jeśli mogę spytać zapytał Jessop. Nawet nie znam pańskiego syna.
Nie, ale wie pan co nieco na temat tego, co spowodowało jego stan.
Nie jestem lekarzem, panie Delia jak pan się nazywa
tolla. Delatolla. Oczywiście wiem, że pan nie jest lekarzem, proszę pana. Posiadał pan przez jakiś czas pewne krzesło ciemne krzesło z mahoniu wszędzie na nim są rzeźbienia, a na szczycie oparcia pewna głowa.
Twarz Sama Jessopa przyjęła wyraz zakłopotania i niezrozumienia.
No i co z tego spytał.
No cóż, to może brzmieć śmiesznie, panie Jessop, ale wydaje mi się, że wokół tego krzesła unosi się jakaś aura, która między innymi spowodowała śpiączkę u mojego syna.
Ma pan rację rzekł Jessop.
Mam rację z tą aurą
Nie, ma pan rację, że brzmi to śmiesznie.
Panie Jessop
Starzec pochylił się do przodu.
Panie Delatolla, nie wiem, po co traci pan czas. Rzeczywiście posiadałem to krzesło. To było bardzo szczególne krzesło. Jednak specjalne właściwości, którymi jest ono przesycone, nie są przeznaczone dla pana. Pan powiedział, że kim jest Sprzedawcą
Handluję antykami.
Cóż, nawet gorzej. Co wiedzą handlarze antykami o meblach
Trzy razy świszcząco zakaszlał, co wziąłem za wymuszony śmiech. Nie przyłączyłem się, mój towarzysz również nie. Po chwili David odezwał się:
Mojego obecnego tu przyjaciela interesuje jedynie kwestia, jak pozbyć się tego krzesła, panie Jessop. Nie chce od niego niczego. Pragnie po prostu, żeby zniknęło z jego zycia.
Jessop zacmoktał.
No cóż to wszystko nie jest takie proste. Pozbycie się tego krzesła jest jak porzucenie morfiny. Kiedyś trochę brałem morfinę, wiecie, tuż po pierwszej wojnie światowej. Przeszedłem piekło, próbując ją rzucić. Piekło na ziemi.
Pani Jessop, która dotąd stała przy boku męża, teraz przeszła wyniośle na drugą stronę pokoju i usiadła na złoconym krześle, ale sposób, w jaki podniosła głowę jak czujny myszołów wskazywał, że ciągle słucha, panując nad rozmową.
Opowiem panu o tym krześle zaczął Samuel Jessop. Zanim je kupiłem, byłem człowiekiem o średnich zaledwie dochodach. Mieszkaliśmy wtedy w Leucadia, w domu przy plaży, który nie był wart więcej niż jakieś trzy, cztery tysiące dolarów. Lubiłem mieć piękne rzeczy, zawsze lubiłem zawsze miałem dobry gust, jeśli chodzi o piękne rzeczy
Znałem człowieka, do którego przed panem należało to krzesło wtrącił się David. Był angielskim bankierem, prawda Facet nazwiskiem Williams.
Zgadza się przytaknął Jessop. Poznałem go na aukcji u Sotheby ego w Londynie i potem poszliśmy na butelkę wina i rozmawialiśmy o meblach. Zawsze lubiłem dobre meble. Mój ojciec był wytwórcą mebli i jego ojciec również. Wyłącznie z przekory poszedłem na studia aeronautyczne i czasami żałuję, że to zrobiłem, pomimo że teraz jest już trochę za późno, aby tego żałować.
Czy Williams zaproponował panu to krzesło spytałem go.
Tak. Powiedział, że mogę je kupić za dwa tysiące funtów.
Nie było to wiele, zważywszy jego historię.
To zależy od tego, czy się uważa jego historię za dobrą czy za złą.
A co pan sądzi spytał go David. Stary Jessop wzruszył kościstymi ramionami.
Są tacy, którzy umieją pokierować tymi siłami i tacy, którzy nie potrafią. Ale nawet ci, którzy umieją, muszą zapłacić pewną cenę.
Wyraża się pan bardzo nieprecyzyjnie przerwałem. Zaczynałem się niecierpliwić. Skoro mówi już pan o siłach, proszę powiedzieć, jakie siły ma pan na myśli Czy są jakieś sposoby panowania nad nimi
Jessop pociągnął nosem; rozległ się suchy świst.
Młody człowieku zwrócił się do mnie, podnosząc kościsty palec dla podkreślenia swoich słów, ale nadal dłonią kurczowo ściskał poręcz krzesła. Młody człowieku, czy choć przez chwilę mógłby pan sądzić, że jakaś istota ludzka, nieważne jak silna, mogłaby zatkać wulkan
A więc te siły są bardzo potężne. Czy to chce pan mi powiedzieć
Bardzo potężne Proszę pomyśleć o takim wulkanie! A potem niech pan pomyśli o wszystkich siłach, które może zgromadzić diabeł. To krzesło, o którym pan mówił to krzesło, które tak bardzo pana niepokoi to krzesło jest tronem całego zła tego świata! Czy pan rozumie, co mam na myśli, panie Delatolla Siła, która to krzesło zaprojektowała i zbudowała, aby wznieść się poza najmroczniejsze granice wszechświata, siła, którą to krzesło może powołać do istnienia, jest jak kataklizm! Wiernie mi!
Pochyliłem się.
Czy pan rzeczywiście uważa, że to krzesło może wskrzesić diabła
Jessop zwinął dłoń w trąbkę i przyłożył do ucha.
Nie słyszę. Co pan powiedział Diabeł
To przecież pan powiedział diabeł ! krzyknąłem. Naprawdę myśli pan o szatanie Że to krzesło może go wskrzesić
Starzec wyprostował się na krześle.
Och, niech pan da spokój! Szatan! Wy, młodzi, nawet nie wiecie, jaki jest ten świat wokół was. Kiedy mówię diabeł , nie mam na myśli faceta z rogami, ogonem i trójzębem. Takie wyobrażenie ma wystraszyć dzieci, żeby zjadły swoje mleczne zupki. Kiedy mówię diabeł , myślę o psychicznym epicentrum wszystkich złowieszczych, mrocznych, wrogich i złych sił, jakie istnieją we wszechświecie. Diabeł, jeśli pan chce, żebym przedstawił jego prawdziwą naturę, jest jak czarna dziura, tyle że jest jednocześnie dziurą moralną, duchową i fizyczną. Kiedy zbliżysz się do niego, wpadasz w jego absolutne przyciąganie, absolutny urok i nie masz już możliwości ucieczki.
Mnie jeszcze nie zwabił zauważyłem. Ani fizycznie, ani w żaden inny sposób.
Jessop wielką chustką starł ślinę z warg.
Cóż rzekł jest pan prawdopodobnie zadowolonym człowiekiem, takim, którego trudno czymś skusić. Ale muszę panu również powiedzieć, że jeśli nadal będzie pan miał u siebie to krzesło, to w końcu pana dopadnie. Pewnego dnia będzie pan czegoś od niego chciał i wtedy ono pana dostanie.
Czy dopadło pana spytałem.
Jessop zapatrzył się w dal. Blask ognia tańczył w jego oczach, przydając im życia.
Jestem bardzo chorym człowiekiem, panie Delatolla szepnął. Otrzymałem cząstkę diablej nagrody.
Pani Jessop wstała.
Sądzę, panowie, że już dość zmęczyliście mojego męża. Teraz panom podziękujemy.
Bardzo panią proszę powiedziałem muszę znać pewne szczegóły.
Szczegóły spytał Samuel Jessop. Szczegóły są jeszcze bardziej nikczemne niż sam problem.
Nie męcz się więcej, Sam błagała pani Jessop.
Nie, nie stwierdził. Jeśli pan Delatolla chce szczegółów, mogę mu je przekazać. Jeśli pan Delatolla nie przejmuje się przerażającymi niedorzecznościami, które mogą dopaść go w nocy w takim razie, czy mam prawo pozbawić go tej wiedzy
Pani Jessop patrzyła na mnie bezlitosnym wzrokiem, a ja poprosiłem Samuela Jessopa:
Proszę mi powiedzieć Kiedy kupił pan krzesło od przyjaciela pana Searsa, w jaki sposób wydostał je pan od niego
Jessop zmarszczył brwi.
Ciężarówką, jeśli dobrze pamiętam, a potem parowcem.
Nie miał pan z tym żadnych problemów Nie próbowało wrócić do pana Williamsa
Potrząsnął głową. Obróciłem się do Davida.
Wydawało mi się, że powiedziałeś, iż musi być jakaś transakcja runiczna , jakiś specjalny rytuał sprzedaży.
Tak słyszałem tłumaczył się David.
Samuel Jessop rzekł ostrożnie:
Macie częściowo rację. Jeśli ma się zamiar przekazać to krzesło komuś innemu, wtedy muszą zostać spełnione pewne warunki.
Na przykład Jakie warunki Proszę, muszę wiedzieć.
Samie! powiedziała pani Jessop ostrzegawczo.
Samuel Jessop popatrzył nieprzyjemnie.
Cóż zaczął, kręcąc głową to w jedną, to w drugą stronę. One się zmieniają warunki się zmieniają
W jaki sposób się zmieniają Chodzi mi o to, jak udało się panu przekazać krzesło Henry emu Grantowi, a potem mnie Co pan naprawdę zrobił W szczegółach, proszę.
Pani Jessop stwierdziła chłodno:
On nie może tego panu powiedzieć.
Czy pani mąż nie mógłby mówić za siebie odciąłem się.
To chory człowiek. Musi odpoczywać, przebywać w cieple i unikać niepotrzebnego podniecenia.
Pani Jessop, całkowicie to rozumiem, ale mój syn leży w śpiączce, która może okazać się śmiertelna i jeśli się nie dowiem, jak pozbyć się tego cholernego krzesła, prawdopodobnie chłopiec umrze. On ma sześć lat! Sześć! Czy to nic dla was nie znaczy Pani Jessop ściągnęła usta.
Przykro mi z powodu pańskiego syna rzekła bardzo cicho. Jeśli sądzi pan, że Sam może panu pomóc, w takim razie pozwolę mu mówić. Kiedy powiedział panu, że warunki sprzedaży w każdej sytuacji się zmieniają, nie kłamał. Krzesło jest dla siebie jedyną władzą, samo decyduje, do kogo pójdzie i w jaki sposób. Musi pan czekać na znaki od niego. To, co Sam musiał zrobić no cóż, wydaje mi się, że w pana przypadku będzie to coś innego. Jestem pewna, że tak będzie.
David rozprostował nogi i rozłożył ręce. Poznałem już wystarczająco dobrze jego angielskie maniery, aby wiedzieć, że to oznacza, iż jest zdenerwowany.
A tak naprawdę spytał szybko co pan musiał zrobić
Samuel Jessop opuścił głowę na pierś. Jego oddech był ciężki i chrapliwy.
Jest to sprawa prywatna pani Jessop uprzedziła odpowiedź męża.
Czy sprzedał swoją duszę spytał David.
Niech pan sobie nie żartuje oburzyła się pani Jessop.
Czy sprzedał swoją kolekcję impresjonistów
Obawiam się, że będą musieli panowie wyjść oznajmiła pani Jessop i pociągnęła za dzwonek wiszący obok kominka.
Sprzedał swojego Picassa
Na litość boską! pani Jessop krzyknęła swoim gardłowym głosem.
David wstał. Spojrzał nagle bardzo poważnie.
Tak zwrócił się do pani Jessop na litość boską. Wszyscy mamy nadzieję, na litość boską, że nie powstrzyma pani swojego męża przed powiedzeniem mojemu przyjacielowi czegoś, co mogłoby uratować życie jego synowi.
W progu pojawił się meksykański lokaj z twarzą tak niewzruszoną jak maska Majów.
Dobranoc, panowie powiedziała pani Jessop.
Martin zamruczał pan Jessop. Mój biedny Martin.
Popatrzyłem na niego, a potem pytająco na panią Jessop.
Martin to nasz syn wyjaśniła. Jest teraz w Europie i obawiam się, że Sam za nim tęskni.
Rozumiem rzekłem. Wiem, że wszyscy mamy swoje problemy.
Zostawiliśmy Samuela Jessopa przy migocącym kominku i ruszyliśmy za ponurym lokajem z powrotem przez hali. W końcu wyszliśmy na zewnątrz, w ciepły wieczór Escondido i ciągle nie byliśmy bliżsi rozwiązania przerażającej zagadki krzesła.
Co myślisz spytałem Davida, idąc w kierunku samochodu.
Nie jestem pewien zadumał się. Mam uczucie, że stary Jessop miał nam powiedzieć coś ważnego albo przynajmniej chciał się wytłumaczyć. Cokolwiek zrobił, żeby pozbyć się krzesła, było to zapewne drastyczne. Zauważyłeś, jak pani Jessop zjeżyła się, gdy zacząłem nalegać, aby opowiedział, co to było.
Kto ci mówił o runach spytałem, z trzaskiem zamykając drzwi i sadowiąc się w aucie.
Kiedyś czytałem w British Museum pewien tekst. Znalazłem tam mały ustęp na temat krzesła lorda Beckenhama i było w nim napisane, że krzesło może zostać skutecznie sprzedane tylko za pomocą układu wymagającego spisania run.
To było wszystko
Obawiam się, że tak.
Czy twój przyjaciel Williams był w dobrym zdrowiu, kiedy sprzedawał krzesło Jessopowi
Z tego co wiem, tak.
A czy twój klient wie, jak trudne jest dla ciebie zdobycie tego krzesła
David nic nie odpowiedział.
Co zrobi, jeśli ci się nie uda David obrócił się do mnie.
Ricky rzekł naprawdę nie mogę o tym rozmawiać. To jest poufne.
Jak cokolwiek, co dotyczy ciebie, mnie i tego przeklętego krzesła może być poufne Jonathan jest nieprzytomny, a ty ni z tego, ni z owego martwisz się o swoją etykę zawodową.
Tożsamość mojego klienta nie ma żadnego związku z Jonathanem. Gdybyś wiedział, kim on jest i tak nie sprawiłoby to najmniejszej różnicy.
I ja mam ci ufać zapytałem.
To, czy mi ufasz, czy nie, zależy tylko od ciebie odciął się David.
A więc, nie ufam ci oceniłem. Ale nieszczęsna prawda jest taka, że jesteś jedynym, na którego pomoc liczę.
Zachwycające zauważył David. Sięgnął do tablicy rozdzielczej po samochodową zapalniczkę i przyłożył ją do papierosa.
*
Zewnętrzne lampy pod okapem mojego domu świeciły się, kiedy wjechaliśmy na podjazd. Były regulowane przez przełącznik czasowy i automatycznie zapalały się w półmroku. Jednak wszystkie okna były ciemne i dom wyglądał na opuszczony, przywodził na myśl scenerię z jakiegoś niepojętego koszmaru. Wyskoczyłem z samochodu. Było teraz zimniej i nikły wietrzyk owiewał nagie gałęzie drzew eukaliptusowych. David podszedł ze mną do frontowych drzwi i obserwował, jak wyjmuję klucze i otwieram drzwi.
Co masz zamiar zrobić, jeśli tam będzie spytał.
Nie wiem powiedziałem. I naprawdę nie wiedziałem. Byłem wyczerpany, zrezygnowany i prawie gotów się poddać.
Wkroczyliśmy do środka i poszliśmy korytarzem do salonu.
No, nie ma go tutaj zauważył David.
Jeśli jest, to w bibliotece wyjaśniłem.
Doszedłem do drzwi biblioteki i otworzyłem je. Zapaliłem światła. Ku mojemu zdumieniu krzesła nie było. Rozejrzałem się uważnie wokół. Nawet podszedłem i szturchnąłem aksamitne zasłony. W progu pojawił się David.
Tutaj też go nie ma spytał. Potrząsnąłem głową.
Nie mogę tego zrozumieć. Jeśli nie wróciło tutaj po zniknięciu z twojego samochodu to dokąd poszło
Może nie powinieneś tak się tym martwić stwierdził David.
Ale jego oddziaływanie trwa. Nadal trzyma Jonathana w śpiączce. Tak więc, gdziekolwiek jest, nie może to być daleko stąd.
Podszedłem do biurka, podniosłem słuchawkę telefonu i wykręciłem numer szpitala. Po całej serii brzęków i trzaśnięć zostałem połączony z Sarą. Jej głos przeniknięty był takim samym zmęczeniem jak mój.
Gdzie jesteś teraz spytała.
W domu. Sprawdzam, czy krzesło wróciło.
Jak ci się powiodło z panem Jessopem
Nie jestem pewien. Powiedział parę rzeczy parę ogólnych uwag cały czas próbuję je zrozumieć.
Jonathan nadal bez zmian.
Tak sądziłem. Czy doktor Suseł ma już wyniki swoich testów
Kilku odparła. Nie ma ucisku na mózg i płyn rdzeniowy jest czysty. Ciągle analizują jego wykresy elektrokardiograficzne, aby zobaczyć, czy nie cierpi na jakiś uraz. Tak więc wszystko, co możemy robić, to modlitwa.
Wiem.
Nastąpiła chwila milczenia, a potem Sara zapytała:
Czy krzesło wróciło do domu
Nie widziałem go dotąd. Ale nie sprawdzałem jeszcze na górze.
Co będzie, jeśli go tam nie ma
Musi być gdzieś niedaleko. Chce od nas czegoś, prawda A to oznacza, że musi pozostawać w pobliżu. Może nie tutaj, w domu, ale blisko.
Masz zmęczony głos.
Nie bardziej niż ty.
Zamierzam za chwilę trochę się położyć. Jedna z pielęgniarek znalazła dla mnie wolny pokój. Może byś został w domu do rana Dziś wieczorem nie będzie już żadnych nowin.
Jesteś tego pewna
Doktor Suseł tak mi powiedział. Mówił, że nie oczekują, by Jonathan się obudził. Jutro będą wypróbowywali kolejne stymulatory elektryczne.
Przetarłem twarz ręką.
Też mógłbym się trochę przespać. Obiecujesz, że zadzwonisz do mnie natychmiast, jeśli coś się zdarzy
Wiesz, że zadzwonię.
W takim razie, w porządku. Uspokoiłem się. Śpij dobrze. I pamiętaj, że cię kocham.
Ja też cię kocham.
David poszedł do salonu i kiedy tam wszedłem, kucał przed kominkiem, wymiatając popiół.
Skoro zostajemy rzekł pomyślałem, że przyjemną rzeczą byłby ogień.
Chcesz drinka spytałem.
Szkocką, jeśli masz. Bez dodatków.
Bez dodatków
Przepraszam. Czystą, mówiąc po amerykańsku. Nalałem mu odrobinę Cutty Sark i otworzyłem dla siebie piwo Billy. Jeden z moich przyjaciół, kiedy dowiedział się, że przeniosłem swoje sympatie z obozu republikanów do demokratów kupił mi całą skrzynkę gatunku Billy Carter w charakterze szyderczego podarunku.
Widziałeś, co się stało z moimi obrazami spytałem Davida.
Co masz na myśli
Chodź, to ci pokażę skinąłem na niego.
David podniósł się od paleniska i podszedł za mną do przeciwległej ściany, gdzie wisiał Copleyowy obraz z rekinem. Nie byłem pewien, ale wydawało mi się, że rekin był jeszcze bliżej marynarza niż ostatnim razem, a łódź ratunkowa jeszcze dalej.
To zadziwiające szepnął David.
To bardziej niż zadziwiające odparłem. To groteskowe. Możesz sobie wyobrazić, co się stanie, jeśli nie zdołam pozbyć się krzesła Ten człowiek zostanie rozdarty na strzępy.
Wziąłem Davida pod ramię i poprowadziłem do malowidła Gilberta Stuarta. Zakapturzony stwór w gąszczu stał się teraz wyraźniejszy i nie mogło być wątpliwości co do jego ponurych intencji. Wydawało mi się, że gentleman w czarnym ubraniu wyczuł, co się dzieje i lekko się obrócił. Jego oczy wydawały się też rozszerzone, wskazując na rodzące się podejrzenia i strach.
No i co spytałem Davida.
Spojrzałem na płótno raz jeszcze, a potem odwróciłem się.
Wydaje mi się, że te obrazy zostały zaatakowane przez diabła. Diabła, o którym mówił Jessop. Psychiczne epicentrum wszystkiego co złe i przerażające. Obrazy niosą teraz zupełnie przeciwne treści Marynarz zamiast zostać uratowany, musi zginąć a temu gentlemanowi, który miał zostać królem lokalnej piaskownicy, zagraża jakiś ponury i straszliwy stwór.
David wrócił do kominka i układał piramidę ze szczap.
Obawiam się, że jesteśmy świadkami czegoś ogromnie potężnego powiedział, nie patrząc na mnie.
I coś mi się zdaje, że będziemy musieli sami się z tym zmierzyć.
Nalałem drinki, a David rozpalił ogień. Siedzieliśmy przez godzinę czy dwie, rozmawiając o meblach i interesach. Co jakiś czas łapałem się na tym, że popatruję na dwa wielkie obrazy na ścianie, jakby sprawdzając, czy rekin dopadł już marynarza i czy zakapturzony stwór wyłonił się bardziej z gęstwiny, ale obrazy pozostawały bez zmian. Uświadomiłem sobie własną bezradność i niemoc. Nie byłem w stanie uczynić niczego, aby powstrzymać złowrogie fatum. Zacząłem wierzyć w słowa starego Jessopa: Jaka istota ludzka mogłaby zatkać wulkan
Parę minut po jedenastej poszliśmy na górę. David udał się do pokoju gościnnego, wyklejonego tapetą w róże, w którym stało łóżko z niby bambusa, a ja przeszedłem do naszej sypialni. Ziewając, otworzyłem drzwi i włączyłem światła. Wtedy zmartwiałem. Wydawało mi się, że krzyknąłem, ale prawie natychmiast stwierdziłem, że nie było to możliwe. Jedynym dźwiękiem, który wyszedł z mojego gardła, było sapnięcie zduszonego oddechu. W nogach mojego łóżka stało krzesło. Wysokie, majestatyczne i ponure. Twarz człowieka węża spoglądała na mnie z nowym wyrazem wyrazem niepohamowanej pożądliwości, jak gdyby krzesło wiedziało, że wkrótce dostanie to, czego chce.
David zawołałem, lecz mój głos był zbyt cichy, żeby mógł go usłyszeć.
Zrobiłem krok w tył, ale drzwi sypialni same zamknęły się za mną, a kiedy szarpnąłem ozdobną, mosiężną klamką, nie ustąpiła.
David! krzyknąłem. David!
Nie było odpowiedzi. Prawdopodobnie on też zamknął drzwi swojego pokoju. Obróciłem się i popatrzyłem na krzesło z niepohamowaną ciekawością.
Czego chcesz zapytałem. Do diabła, powiedz mi wreszcie, czego chcesz, a będziesz to miał.
Nie jesteś jeszcze gotowy szepnęło krzesło. Głos wydawał się odbijać od zasłon, ścian i wszystkich mebli.
Gotowy spytałem. Co rozumiesz przez gotowy Jestem całkowicie gotowy. Powiedz mi, czego chcesz, a otrzymasz. Uwolnij tylko mojego syna i zostaw w spokoju moją rodzinę.
Tyle żądań i nic dla ciebie
Nie chcę niczego dla siebie.
Dlatego nie jesteś gotów. Ale będziesz. Okrążyłem krzesło, a wyrzeźbiona twarz z oparcia wydawała się w niewytłumaczalny sposób obracać, tak że wciąż patrzyła na mnie, gdziekolwiek poszedłem. Chodziłem nerwowo w tę i z powrotem, rzucając od czasu do czasu niespokojne spojrzenia w kierunku krzesła jak zamknięty w celi szaleniec patrzący na swoich strażników.
W porządku rzuciłem, przypominając sobie rozmowę, którą prowadziliśmy z Davidem w drodze do Escondido. Chcę, żebyś mnie uczynił bogatym.
To nie jest prawdziwe pragnienie. Zadowala cię to, co masz.
Chcę innej kobiety. Seksownej, zmysłowej kobiety. Chcę dziesięciu kobiet. Chcę je mieć teraz i tutaj w tym łóżku.
Nie masz takiego pragnienia.
Kto mówi, że nie mam takiego pragnienia Nagle mam. Chcę być bogaty i chcę kobiet. Co z tobą Nie masz sił, aby to załatwić A może tylko udajesz
Nie udaję. Ale dla ciebie pieniądze i kobiety to nie są prawdziwe potrzeby. Kiedy nadejdzie czas, będziesz czołgał się po podłodze, aby błagać mnie o to, czego naprawdę będziesz pragnął. To jest jedyna droga.
Czy Williams cię błagał
Jasne.
Czego pragnął Williams
Williams błagał o uwolnienie od zazdrości i cierpienia. I ja mu to dałem.
A o co błagał Samuel Jessop
Jessop błagał o coś zupełnie przeciwnego niż ty będziesz prosił.
Nie rozumiem. Skąd wiesz, o co będę cię prosił
Dobrze to wiem. Wiem to na długo, zanim w ogóle ci to przyjdzie do głowy.
W takim razie w porządku powiedziałem. Jeśli Jessop błagał o przeciwną rzecz niż ja będę prosił, o co ja będę prosił
Będziesz wiedział i zrozumiesz to, kiedy nadejdzie czas.
Ciągle chodziłem wściekle i nerwowo po sypialni, pięściami uderzając w ściany i meble. Moje wzburzenie narastało i prawie traciłem panowanie nad sobą. Ten syczący głos był tak przejmujący i przerażający jak samo piekło. Wiedziałem, że te tajemnicze rzeczy, które mówił, były prawdą. Nadejdzie dzień, kiedy będę potrzebował czegoś tak rozpaczliwie, że w upokorzeniu rzucę się do jego nóg i będę je błagać, aby mi to dało. Ale czego Czego mógłbym chcieć tak mocno, że byłbym gotów czołgać się przed tym szatańskim meblem
Czego oczekujesz ode mnie teraz spytałem zdecydowanym tonem.
Oczekuję, że zaśniesz.
Z tobą w jednym pomieszczeniu Kiedy na mnie patrzysz
Potrzebujesz wypoczynku. Twoje przeznaczenie tego wymaga.
Moje przeznaczenie Co, do cholery, możesz wiedzieć o moim przeznaczeniu
Ja jestem twoim przeznaczeniem.
Usiadłem na brzegu łóżka. Moje tętno musiało przekroczyć sto i czułem się, jak gdybym się huśtał na krawędzi wirującej belki, sześćdziesiąt pięter nad ulicą. Nie mogłem już nawet myśleć trzeźwo. Obecność tego diabelskiego krzesła wydawała się zaćmiewać mój umysł, myśli pojawiały się i znikały jak dźwięk w radiu przekręcanym z jednej stacji na inną. Co się zdarzy, jeśli Jonathan Nie mogę w żadnym wypadku zasnąć nie mogę pozbyć się krzesła nie mogę Nagle poczułem w powietrzu jakąś wibrację. Bardzo cichą i delikatną jak dźwięk odległego samolotu. Spojrzałem w stronę krzesła. Chwiało się i traciło wyrazistość, potem zniknęło, zapadło się w nicość.
Usłyszałem odgłos przekręcającej się klamki i drzwi sypialni otworzyły się same. Wstałem z łóżka i obszukałem pokój z przesadnie staranną determinacją półgłówka. Uniosłem zasłony, zaglądałem pod łóżko, nawet otwierałem szuflady toaletki, ale nic tam nie znalazłem. Ani żadnego krzesła, ani żadnych szatańskich pamiątek, nic.
Wszedłem do łazienki i popatrzyłem na siebie w lustrze.
Ricky Delatolla szepnąłem. Co to, do cholery, jest, czego chcesz tak bardzo
Nie odpowiedziałem. Nie wiedziałem.
Moje odbicie spryskało sobie twarz wodą, wyczyściło zęby i przepłukało usta. Potem zgasiło światło w łazience i wróciło do łóżka.
Zawsze nienawidziłem spać samotnie, pomimo że często narzekałem na gwałtowność ruchów śpiącej Sary, rzucanie się i ściąganie ze mnie kołdry. Przy jednym małym światełku trochę poczytałem Księgę faktów i dowiedziałem się, że sześćset dziewięćdziesiąt milionów ludzi mówi po chińsku, podczas gdy tylko dwieście trzydzieści milionów po angielsku. Zauważcie, że tylko dwa miliony ludzi na Filipinach mówi językiem samar leyte.
Po około dwudziestu minutach odłożyłem książkę i zgasiłem światło. Rozciągnąłem się na plecach i patrząc w sufit, nasłuchiwałem dźwięków nocy. Pohukiwanie sowy na odległym eukaliptusie. Krzątanina wiewiórek. I zawodzenie wiatru, który nocą wieje z gór ku morzu.
Mój strach przed krzesłem stał się od dwóch dni prawie normalnym stanem egzystencji. Nic nigdy przedtem nie przerażało mnie tak bardzo i wiedziałem, że jeśli przeżyję, nic nigdy już nie przerazi mnie równie mocno. Mógłbym zmierzyć się z bandytą albo z dzikim zwierzęciem albo z falą przypływu, ponieważ żadne z tych niebezpieczeństw nie zagrażało integralności mojej osobowości. Mógłbym stanąć z nimi oko w oko i nawet gdybym przegrał, przegrałbym walcząc.
Strach przed tym szatańskim krzesłem był zupełnie inny. Diabelskie krzesło sugerowało, że będę się czołgać i błagać, że stracę całą człowieczą godność. To właśnie mnie przerażało.
Pół godziny później ciągle jeszcze nie spałem. Nagle wydało mi się, że słyszę jakiś dziwny dźwięk. Otworzyłem szeroko oczy, podniosłem głowę i słuchałem. Trwałem w takim napięciu, że słyszałem krew pulsującą w moich żyłach.
Kto tam spytałem głośnym, sztucznym głosem. Czy ktoś tu jest
Nie było nic poza ciszą. Ale nagle zdało mi się, że widzę ciemny owalny kształt, który przesuwa się po białym włochatym pledzie i znika za łóżkiem.
Zobaczyłem swoją twarz w zacienionym lustrze toaletki. Była to biała maska nieskończonego strachu. Powoli, ostrożnie jak tylko umiałem, usiadłem na poduszce z plecami opartymi o wezgłowie. Na podłodze przy końcu łóżka coś było. Wiedziałem już, co. Szukałem po omacku włącznika światła, ale moja ręka zahaczyła o abażur i zrzuciłem na podłogę lampę z nocnej szafki. Dywan był bardzo miękki, jednak usłyszałem, jak pęka żarówka przy metalowym szkielecie klosza. Teraz byłem tu już tylko ja, ciemność i to coś, co ukrywało się w nogach łóżka.
David! zawołałem. David! Powinienem był zeskoczyć z łóżka i dopaść drzwi, ale jakieś przeczucie ostrzegło mnie, że moje stopy są nagie i że do wyjścia jest około dziesięciu kroków, a to, co tam czeka na mnie, jest o wiele szybsze ode mnie i bardzo drapieżne. Postanowiłem zostać w łóżku. Wtedy usłyszałem odgłos przypominający szarpanie się na pościeli łuskowatych szponów. Ku mojemu przerażeniu kołdra przy końcu łóżka wybrzuszyła się i przesunęła poruszana gwałtownymi ruchami stwora, który był pod nią ukryty. Wydałem z siebie ciche, drżące:
Och, nie, na litość boską, nie. Wybrzuszenie w kołdrze znieruchomiało. Tkwiłem w miejscu jak sparaliżowany. Potem to coś zrobiło nagły ruch, rzucając się przez łóżko ku mnie. Podskoczyłem, uderzając głową o nocny stoliczek. Spod poszwy wynurzył się ciemny, diabelski trylobit ciężki, wieloczłonowy i kolczasty, z setką nóg popędził prosto w górę po moich nagich udach ku górze. Wrzasnąłem. Wstrząsnąłem ciałem, wymachując rękoma. Potem poczułem ostrze żądła, które ukłuło mnie w sam środek pachwiny.
Ciągle krzycząc i dysząc, chwyciłem obiema rękami wijącego się stwora i zacisnąłem palce na jego ciele. Usłyszałem chrzęst pancerzyka, jakby miękkiej muszli kraba i moje ręce wypełniły się nagle połamanymi kawałkami skorupiastej tkanki i wilgotnym śluzem.
Przetoczyłem się na łóżku i udało mi się wyrwać żądło robaka z mojej skóry. Potem wstałem z trudem, trzymając go w górze przed sobą, a on skręcał się i wił we wszystkie strony, a jego odrażające tylne kończyny chłostały moje nie osłonięte przedramiona. Ten przeklęty stwór był tak silny, że ledwie mogłem go utrzymać. Wiedziałem, że jeśli nie zdołam go zabić, będzie walczył tak długo, aż się uwolni i zaatakuje ponownie. Moja pachwina zaczynała już drętwieć.
Kulejąc, klnąc i słaniając się od jednej do drugiej ściany korytarza, doniosłem trylobita do szczytu schodów i ruszyłem w dół do salonu. Drasnął mnie dwa razy odwłokiem i poczułem w żyłach nieprzyjemne mrowienie, jak gdybym dostał zastrzyk z metalicznych soli.
Ogień w kominku żarzył się jeszcze gorącą czerwienią. Wstrętna poczwara walczyła jeszcze bardziej gwałtownie, kiedy zbliżyłem się do paleniska. Oparłem się o kamienny gzyms kominka, prawą ręką chwyciłem pogrzebacz i wepchnąłem go głęboko w żar ognia. Ponownie ścisnąłem insekta obiema rękami. Rozpaczliwie szarpał się swoim obłym ciałem z jednej strony na drugą, ale udało mi się go utrzymać. Może stracił część swojej siły na skutek zmiażdżenia. Nie minęło wiele czasu, gdy koniec pogrzebacza zapałał jaskrawą czerwienią, a wtedy już wiedziałem, że pokonam robaka.
Przyciskając go mocno do kamienia lewym przedramieniem, chwyciłem w prawą rękę rozgrzany pogrzebacz, wyciągnąłem z paleniska i wbiłem prosto w głowę stwora. Rozległo się ostre skwierczenie i poczułem zapach przypominający palący się lakier. Robak zareagował tak gwałtownym skurczem ciała, że wypuściłem go z rąk i upadł w palenisko. Odskoczyłem przerażony, spodziewając się, że wydobędzie się stamtąd. Jednakże zwijał się i rozwijał w agonalnych, bezładnych ruchach. Wnet łuski pokrył popiół, a odnóża zaskwierczały i znieruchomiały.
Usłyszałem kroki na schodach i obróciłem się. W połowie schodów stał David, ubrany jedynie w swoją białą . elegancką koszulę o długich połach i w skarpetki.
Mój Boże powiedział. Co się dzieje
Trzęsącą się ręką z pogrzebaczem wskazałem na skręcające się stworzenie w kominku.
Zabiłem go oznajmiłem.
Co zrobiłeś !
Zabiłem go. Rąbnąłem go tym w mózg. Podniosłem pogrzebacz i poczułem łzy napływające do oczu.
David zszedł ze schodów i ostrożnie zbliżył się do kominka. Robak jeszcze kilka razy zadrgał, po chwili zamarł ostatecznie.
Sądzisz, że dobrze zrobiłeś zapytał David.
Davidzie, on mnie zaatakował. Leżałem w łóżku, a on rzucił się na mnie. Prawdę mówiąc, omal nie odgryzł mi jąder.
David popatrzył na mnie z powagą.
Nie sądzisz, że krzesło może zechcieć się zemścić za to
Może tak, może nie. Co innego miałem zrobić Leżeć jak frajer i pozwolić mu, żeby zjadł mnie żywcem
Nie wiem stwierdził David. Ale prawda jest taka, że tak naprawdę wcale go nie zabiłeś.
Jest przecież martwy, no nie
Ta jego szczególna postać jest martwa, ma się rozumieć, ale to jest przyjaciel diabła. W rzeczywistości nigdy nie umiera. Niepokoję się, w jaki sposób krzesło zaplanuje jego następne odrodzenie.
Drżałem. Byłem zmarznięty, nagi i użądlony trucizną trylobita.
Myślę, że potrzebuję drinka zauważyłem chrapliwym głosem.
Jasne zgodził się David, przechodząc do barku. Ale będziesz musiał się nad tym zastanowić. Będziesz musiał być podwójnie ostrożny.
Jak to zdumiałem się.
Odłożyłem pogrzebacz z powrotem do paleniska. David westchnął.
Poprzednio stwór zrodził się z twojego ukochanego psa. Z kogo zrodzi się następnym razem Z twojej żony Z syna Z ciebie
Wręczył mi szklaneczkę whisky. Wypiłem zawartość jednym haustem.
Zamierzam porozmawiać z moim księdzem powiedziałem kategorycznie. Jeśli potrzebuję teraz czyjejś pomocy, to boskiej.
7. EGZORCYZMY
Umyłem rany na rękach i w pachwinie, spryskałem je środkiem antyseptycznym, potem narzuciłem na siebie ciemnoniebieski, aksamitny płaszcz kąpielowy i zszedłem do biblioteki, aby zadzwonić do ojca Corso. Nigdzie nie było śladu krzesła, ale byłem przekonany, że jest gdzieś w pobliżu. Było coś w powietrzu, jakiś irytujący pogłos, jakiś gorzki zapach, którego nie mogłem dokładnie określić.
David włożył zielony szlafrok z łazienki dla gości i siedział w nim przy ogniu ze szklaneczką whisky w ręku. Kiedy zszedłem po schodach, rozdrażniony powiedział:
Jesteś pewien, że dobrze postępujesz
Podążyłem prosto do biblioteki, nie zatrzymując się. David wstał i ruszył za mną.
Nie odrzekłem. Nie, nie jestem wcale przekonany, że robię dobrze. Ale też nie jestem zupełnie pewien, czy postępuję źle. A ty co o tym sądzisz
Nie wiem. Po prostu myślę, że powinieneś być ostrożny.
Otworzyłem swój czarny notesik z telefonami i znalazłem numer ojca Corso.
Jak dotąd zauważyłem, wystukując cyfry byłem ostrożny i przez tę ostrożność straciłem psa, mój syn jest nieprzytomny, wali się moje życie i wszyscy jesteśmy przerażeni. Może najwyższy czas, abym przestał być ostrożny i zaczął walczyć.
Telefon w domu ojca Corso dzwonił przez długi czas, zanim podniesiono słuchawkę. Nabrzmiały zmęczeniem głos powiedział:
Corso, słucham.
Ojciec Corso Przepraszam, że dzwonię o tej porze. Tu Ricky Delatolla.
Ricky Która godzina
Nie jestem pewien. Davidzie, która godzina
Za kwadrans pierwsza.
Słyszał ojciec spytałem go. Jest za kwadrans pierwsza.
No więc, Ricky, co takiego się wydarzyło, że telefonujesz do mnie za kwadrans pierwsza w nocy Mam nadzieję, że nic złego
Wziąłem głęboki wdech.
Prawdę mówiąc, to coś rzeczywiście złego. Chciałbym, żeby ojciec odprawił dla mnie egzorcyzmy.
Po moich słowach nastąpiła tak długa cisza, że pomyślałem, iż ojciec Corso odłożył słuchawkę. Wreszcie odezwał się:
Nie jesteś chyba pijany, co Ricky
Nie zapewniłem go. Naprawdę chciałbym, żeby ojciec tu niezwłocznie przybył.
Wiesz, co myślę o demonach i mistycznych objawieniach, prawda, Ricky Jeśli chodzi o mnie, naprawdę nie ma dla nich miejsca w dzisiejszych czasach. Diabły, z którymi zmagamy się dzisiaj, to tylko psychologiczne rozgrywki między osobistymi aspiracjami i ogólnoludzkimi zakazami.
Ojcze Corso, chciałbym, żeby ojciec mnie wysłuchał. Potrzebuję ojca pomocy. W moim życiu pojawił się szatan. Nie obchodzi mnie, jak ojciec to nazywa. Psychologiczna rozgrywka czy co innego. Zło jest tutaj, w moim domu, śmiertelnie mnie przeraża i trzeba się go pozbyć.
Chcesz, abym ja wygnał złego ducha
A kogo innego mógłbym o to prosić niemal krzyknąłem. Każe mi ojciec dzwonić po hydraulika
Ricky, spokojnie powiedział szybko ojciec Corso. Nie ma potrzeby tak histeryzować. A teraz, powiedz mi, co to jest To znaczy, no sądzisz, że jakiego rodzaju złego ducha tam masz
Ojcze Corso wyjaśniłem mu. Mam diabelskie krzesło. Tron samego szatana. Jest w moim domu i niszczy moje życie. Jonathan leży w szpitalu Sióstr Miłosierdzia pogrążony w śpiączce, mój pies został zabity przez gigantycznego insekta, który przed chwilą i mnie zaatakował. Z trudem udało mi się go zabić.
Znów nastąpiła cisza. Potem ojciec Corso zapytał:
Mówisz poważnie
Sądzi ojciec, że dzwoniłbym o pierwszej w nocy, aby sobie żartować
Dobrze więc odparł ojciec Corso. Jego głos świadczył, że jest zaszokowany. Nie ruszaj się stamtąd, zostań w domu, a ja zaraz do ciebie przyjadę.
Pospieszy się ojciec, prawda
Odłożyłem słuchawkę. David stał przy globusie, kręcąc nim tak mocno, że aż zazgrzytały zawiasy.
Przyjedzie spytał. Skinąłem głową.
Ciągle mi nie wierzy, ale uwierzy, kiedy tu przybędzie. Miejmy nadzieję, że wie, jak się odprawia egzorcyzmy. Przypuszczam, że tego rodzaju rzeczy nie uczą obecnie w seminariach duchownych. Dzisiejsi księża wydają się bardziej interesować Jungiem, zbiorową nieświadomością i problemami nudyzmu.
David wyhamował globus dłonią i zatrzymał go.
Greenwich odczytał. Wspaniałe obserwatorium, spadzisty stok, drzewa i Tamiza. Kiedyś, dawno temu, chodziłem tam z Jennifer.
Jennifer to twoja żona
Zacisnął usta na potwierdzenie tego faktu. Było jasne, że nie chce o tym mówić.
To niezwykłe, że wszystkie te spokojne spacery w końcu doprowadziły mnie tutaj zastanowił się. Życie jest dziwne, nie uważasz
Jasne stwierdziłem. Jak tam twój drink
Mam ochotę na jeszcze jednego A ty
Wypiję jeszcze jedną whisky.
Weszliśmy do salonu i czekaliśmy na ojca Corso. Poskręcane ciało trylobita nadal leżało w palenisku, ale wydawało się bardziej szare i mniejsze. Tak dzieje się ze wszystkim, także z ludźmi. Przypomniałem sobie, jak krucho wyglądał mój ojciec, leżąc w trumnie w sali pożegnań w Anaheim w 1958 roku. Niewiele zostało z serdecznego, jowialnego tynkarza; nic nie zostało z ojca, który zwykł brać mnie na barana i urządzał mi przejażdżki po podwórzu. Nie zostało nic poza małą, skurczoną postacią, jakże niepodobną do Josepha Delatolli.
Może powinniśmy pójść i poszukać krzesła zaproponował David. Twój ksiądz zechce je zobaczyć, prawda
Nie będę go szukał, dopóki ojciec Corso się tu nie zjawi. Muszę być uzbrojony, rozumiesz Nawet jeśli będzie to tylko Biblia, krucyfiks i buteleczka z wodą święconą.
Nazywasz to uzbrojeniem
Nie wiem. Nie jestem przesadnie wierzący, ale siekiery i piły nie pomagają, prawda Krzesło odpowiada na przemoc jeszcze większą przemocą.
David przejechał opuszkiem palca wokół krawędzi szklanki, tak że rozległ się wysoki, piszczący dźwięk.
To dziwne, że ten robak cię zaatakował zauważył.
Powiedz mi raczej, co tu nie jest dziwne.
No tak, ale chodzi mi o to, że krzesło najwyraźniej chce czegoś od ciebie. A jeśli tak, dlaczego miałoby wypuszczać na ciebie swego stwora
Kto to może wiedzieć, na miłość boską Nie możesz doszukiwać się w tym logiki. Moralna i duchowa czarna dziura.
Może tylko chciało cię nastraszyć, żebyś coś dla niego zrobił zasugerował David. Próbuje przygotować cię na tę chwilę, kiedy będziesz musiał je o coś poprosić.
A co ja takiego zrobiłem Zadzwoniłem po księdza ze swojej parafii. Dlaczego krzesło miałoby chcieć, żebym zadzwonił po księdza
Palec Davida zatrzymał się na szklance.
Nie jestem pewien odparł. Mam po prostu wrażenie, że ktoś nami manipuluje.
Nie minęło wiele czasu, a zobaczyłem migocące na suficie odbicie świateł samochodu ojca Corso. Odstawiłem drinka i poszedłem do drzwi frontowych, żeby wprowadzić księdza. Trzasnął drzwiczkami swego lśniącego, czarnego volkswagena i przeszedł przez podjazd, wylewnie machając swoją długą ręką.
Dziękuję, że ojciec przyjechał powitałem go.
Nie mogłem przecież odmówić, prawda uśmiechnął się. Nieczęsto zdarza się, aby któryś z moich wiernych proponował mi, żebym odrzucił wszystkie teologiczne ideały, jakie kiedykolwiek uważałem za wartościowi i prawdziwe. A więc, prowadź.
Ojciec Corso był wysoki, nieforemnie zbudowany, lecz przystojny, o czarnych, kędzierzawych włosach i ciemnych obwódkach pod oczyma. Sara stwierdziła kiedyś, że wygląda jak Lenny Bruce po trzech dniach picia.
David wstał, kiedy wszedł ojciec Corso i przełożył swoją whisky z prawej ręki do lewej. Przedstawiłem ich sobie:
Ojcze Corso, to jest pan David Sears. Handlarz antykami z Wielkiej Brytanii.
Ojciec Corso potrząsnął ręką Davida.
I protestant, prawda
David w odpowiedzi uśmiechnął się kwaśno.
A więc, gdzie jest ten twój diabeł, Ricky spytał ojciec Corso. Jeśli mam odprawić egzorcyzmy, muszę mieć diabła.
Wskazałem na kominek.
To jest część dowodu. Przyjaciel diabła. Zaatakował mnie dziś wieczorem i zabiłem go. Czy raczej zabiłem to szczególne jego wcielenie poprawiłem się, popatrując na Davida.
Ojciec Corso podszedł do paleniska i ukląkł. Dźgnął pogrzebaczem ciało insekta, które obróciło się jak przesmażona krewetka.
Cóż ocenił ojciec Corso to jest naprawdę przerażający stwór. Ale nie widzę niczego, co by sugerowało, że był to wysłannik szatana.
Proszę usiąść, ojcze zaproponowałem. Proszę pozwolić, że opowiem księdzu całą historię od samego początku.
Ojciec Corso popatrzył na karafkę whisky stojącą na stole.
Maleńka szklaneczka tego mogłaby pomóc mi w koncentracji mojej uwagi powiedział.
Taki księżulo od whisky zacytował David półszeptem.
Ojciec Corso obrócił się do niego z uniesioną jedną brwią.
Ach uśmiechnął się. Też pan czytał Potęgę i chwalę. Dobra książka. Jednakże zbyt brytyjska jak na mój gust.
David nie raczył odpowiedzieć. Usiadł wyprostowany, demonstrując po dziecinnemu swoją powściągliwość. Dotąd nie zdawałem sobie sprawy, jak bardzo skryci mogą być Anglicy. Teraz uświadomiłem sobie, że naród, który stworzył rolls royce a i wysyła swoje dzieci do szkół, w których muszą nosić mundurki, naród, który wydaje setki tysięcy dolarów każdego roku na utrzymywanie królowej i jej dworu jedynie ze snobizmu, może reagować na wszystko szowinizmem.
Rozważnie, jak gdybym składał zeznania w sądzie, opowiedziałem ojcu Corso, co się zdarzyło od chwili, gdy Henry Grant pojawił się na podjeździe mojego domu. Ksiądz słuchał mnie w milczeniu, co jakiś czas pociągając ze swojej szklaneczki. Od czasu do czasu pocierał policzek długim, kościstym palcem.
Kiedy skończyłem, odezwał się:
Powinieneś skontaktować się ze mną wcześniej.
Sara chciała, żebym to zrobił, ale nie sądziłem, że ojciec mi uwierzy.
Nie jestem pewien, czy ci wierzę. Mówisz o diable, Ricky. Diabeł jest pojęciem, które zniknęło z myślenia teologicznego wraz z wieloma fałszywymi świętymi. Gdyby nowoczesny ksiądz wierzył w demony, nie byłby w stanie zaspokoić obecnych potrzeb religijnych ludzi wokół siebie. Musiałby odprawiać egzorcyzmy na depresję pourodzeniową, na przedmenstruacyjne napięcie albo na psychozę pracy.
David wstał i nalał sobie jeszcze whisky. Wszyscy byliśmy zmęczeni, pełni wątpliwości i niepokoju.
Coś się tu dzieje, ojcze zakończyłem. Jakkolwiek ojciec to nazwie, jest to złe i niebezpieczne i musi zostać zniszczone.
Zgadzam się z tobą. Czuję tu bardzo negatywną atmosferę. Zanim jednak przedsięweźmiemy jakiekolwiek kroki, musimy dowiedzieć się, jaka jest natura tych oddziaływań. W przeciwnym razie, każda próba kontaktu z nimi może być równie szkodliwa jak samo oddziaływanie. Sądzisz, że twoje krzesło jest tronem diabła. Pan Sears wierzy, że jest ono rodzajem ogniwa, przez które przenikać mogą między naszym światem i piekłem wrogie siły. Jednakże po tym, co mi powiedziałeś, nasunęła mi się pewna teoria, a mianowicie, że symboliczne wizerunki na krześle, czyli demoniczne twarze, stały się podstawą dla pewnych bardzo silnych uczuć negatywnych w tobie samym. A więc nie krzesło, ale ty jesteś źródłem tej negatywnej atmosfery.
Ja spytałem nie dowierzając. Jakie mogę mieć negatywne uczucia Jestem najmniej negatywną osobą, jaką znam.
Cóż, częstą cechą charakterystyczną dla negatywnych uczuć jest to, że nie wiesz, że je masz.
Ależ, na litość boską, ojcze, jestem człowiekiem szczęśliwym, przynajmniej byłem, zanim to krzesło nie wtargnęło w moje życie.
Ojciec Corso podniósł rękę, prawdopodobnie jako ostrzeżenie, że nie powinienem łamać trzeciego przykazania. Jednocześnie był to jeden z tych biblijnych gestów, które księża często nieświadomie czynią, kiedy pragną wyrazić: zaprawdę powiadam ci
Szczęśliwy człowiek, który jest zadowolony ze swojego rodzinnego życia, swoich osiągnięć zawodowych i swojej pozycji społecznej i intelektualnej w środowisku, lecz taki człowiek jest często bardziej podatny niż inni na frustrację. Gdybyś chciał użyć starej biblijnej frazy
Chciałbym, żeby pan jej użył przerwał David znudzonym tonem, lecz z wyraźną niecierpliwością.
Gdybyś chciał użyć starej biblijnej frazy powtórzył ojciec Corso nie zniechęcony mógłbyś powiedzieć, że podstawową cechą charakterystyczną dla człowieka jest działanie. A jeśli nie ma już nic, co chciałbyś zdobyć, wówczas cała ta pozytywna energia obraca się przeciwko tobie i tworzy ładunek negatywny. Ty, Ricky, pewnie wytworzyłeś właśnie taki ładunek i powstał on pod wpływem szatańskiego wyglądu tego krzesła, ponieważ twój negatywny ładunek przeniósł go do rzeczywistości fizycznej.
Obróciłem się w stronę paleniska.
Chodzi ojcu o to, że wytworzyłem tego robaka z własnej wyobraźni Mam rozumieć, że wyszedł z mojej głowy
Dokładnie tak. Jest to rodzaj bardzo potężnej i trwałej formy psychicznej ektoplazmy.
David głośno odstawił swoją szklankę na stół.
Moim zdaniem, ojcze, brzmi to raczej jak bardzo potężna i trwała forma nowoczesnych teologicznych bzdur.
Może pan sobie myśleć to, co pan chce obruszył się ojciec Corso ale jeśli nie rozważymy każdej ewentualności, możemy nieumyślnie wyzwolić siły, które będą o wiele bardziej szkodliwe dla Ricky ego i jego rodziny niż wszystko, co już wycierpieli.
Och, doprawdy spytał z sarkazmem David. A co według pana może być jeszcze bardziej niszczące niż śmierć psa pana Delatolli i śpiączka jego syna
W tym momencie rozejrzałem się po pokoju i zobaczyłem je przy ścianie. Krzesło z wyrzeźbionymi wężami i potępionymi duszami. I pomyślałem przez ułamek sekundy, że David miał rację: krzesło chciało, abym zaprosił tu ojca Corso, jednak jeszcze nie wiedziałem, jakiemu celowi miało to służyć.
Ojcze powiedziałem ściszonym głosem. Krzesło. Wskazałem głową ku ścianie. Nie patrz teraz, ale tam jest.
Ojciec Corso powoli obrócił się.
To zdziwił się. Nie stało tu, kiedy wszedłem.
No, oczywiście, że nie stało przytaknął David. Postanowiliśmy pana przerazić, a więc poprosiliśmy pewnego naszego przyjaciela, aby wstał z łóżka w środku nocy i ukradkiem je tam postawił, kiedy pan akurat nie patrzył w tę stronę.
Dlaczego jest pan tak wrogo nastawiony od ,ciął się ojciec Corso. Po prostu próbuję zrozumieć o tyle, o ile potrafię to, co musi pan przyznać, można nazwać mistycznymi okolicznościami.
Dla każdego, kogo powołaniem jest działać jako wysłannik niewidzialnego bóstwa i kobiety liczącej sobie dwa tysiące lat, która poczęła syna tego niewidzialnego bóstwa bez jakichkolwiek możliwych do stwierdzenia sposobów zapłodnienia, powiedziałbym, że zainteresowanie mistyką musi być raczej kłopotliwe.
Chce mi pan pomóc czy nie warknął ojciec Corso.
Nie sądzę, żeby pan miał jakiś wybór odpowiedział David lakonicznie.
Ojciec Corso zawahał się, dopił resztę swojej whisky, a potem wstał. Podszedł do krzesła, podczas gdy David i ja, pozostaliśmy na swoich miejscach. Stał chwilę, spoglądając na nie zmrużonymi oczyma, a potem wyciągnął rękę i dotknął policzka człowieka węża.
To drewno oznajmił.
Oczywiście, że drewno powiedział David. Dlatego właśnie jest to tak zatrważające.
Ojciec Corso przesunął dłonią po rzeźbionych żmijach wokół głowy człowieka węża, a następnie w dół aż do rzeźbionej podpórki. Potem nacisnął czarną skórę poduszki siedzenia i szybko wycofał się na środek pokoju.
Wygląda na zupełnie zwykłe krzesło.
Zapewniam ojca, że tak nie jest stwierdziłem. Ma ksiądz ochotę na jeszcze jedną szklaneczkę whisky
Nie, dziękuję. Powiedziałeś, że ono mówi
Tak, to prawda skinąłem głową. Mówi i grozi.
Nastąpiła długa chwila milczenia. Ojciec Corso stał, spoglądając na krzesło, a David i ja siedzieliśmy, patrząc na księdza.
W końcu odezwał się ojciec Corso:
To trochę kłopotliwe, ale chcę wypróbować jeden z bardzo starych testów na złe duchy.
Znam go wyszydził David. Zapraszasz je na herbatkę i jeśli odmówią zjedzenia lukrowanych bułeczek popielcowych, wiesz, że muszą być zwolennikami diabła.
Proszę pana! warknął ojciec Corso, tłumiąc wściekłość. Staram się robić, co tylko mogę, a pan mi wcale tego nie ułatwia.
Nie próbuję wcale panu tego ułatwiać zauważył David. Wstał i nalał sobie kolejnego drinka. Próbuję sprawić, aby pan zrozumiał, iż jeśli nie uwierzy pan, że jest to diabelskie krzesło, tylko się pan ośmieszy i narazi na niebezpieczeństwo pana Delatollę.
To nie jest szesnasty wiek! David wskazał ręką na krzesło.
Powiedz to diabłu. Nie próbuj mówić tego mnie. Ojciec Corso odetchnął.
Masz w tym jakiś specjalny interes, prawda, panie Sears Jakiś interes oprócz zdobycia krzesła dla swojego klienta
Powiedziałem wam już, co mnie interesuje stwierdził David i pociągnął kolejny łyk whisky.
Cóż, nie wierzę panu odciął się ojciec Corso. Mogę być wysłannikiem niewidzialnego bóstwa i świętej dziewicy, ale nie jestem głupi ani naiwny.
Oczywiście, że nie odparł David, odwracając się tyłem. Jest pan po prostu irytująco nowoczesny.
Ojciec Corso popatrzył na mnie z rozdrażnieniem. ,,W odpowiedzi skinąłem głową ku krzesłu i rzekłem:
Proszę je sprawdzać.
Ojciec Corso zbliżył się znowu do krzesła, rozpiął pelerynkę i sięgnął do wewnętrznej kieszeni. Wyjął srebrny krucyfiks i buteleczkę z wodą, przeżegnał się, a następnie zrobił znak krzyża w powietrzu nad krzesłem.
Jeśli diabeł jest w tobie ukryty, rozkazuję mu się ujawnić zaczął. Jeśli diabeł ukrywa się wewnątrz ciebie, rozkazuję mu się ukazać.
Jak przypuszczam, sądzi pan, że zaraz wyskoczy jungowski analityk ze spiczastą bródką i potwierdzi pańską teorię negatywnych sytuacji wtrącił złośliwie David.
Ojciec Corso zlekceważył go. Miał do odprawienia starannie wyuczony rytuał i było teraz oczywiste, że próbuje budować i utrzymywać swój własny wpływ władzę kapłana. Nigdy przedtem nie widziałem podobnych obrzędów i nie przypuszczam, żeby ojciec Corso kiedykolwiek wcześniej miał okazję tego spróbować, ale było to niezwykłe. Niezależnie od tego, w jaki sposób zwykle mówił najczęściej powtarzając niezrozumiałe słowa i pozorując socjoteologiczne dialogi teraz czerpał z fundamentalnych i tradycyjnych sił wiary.
Zaklinam cię jeśliś jest duchem wyjdź. Bóg Ojciec, w imię Jego, opuść to miejsce. Bóg Syn, w imię Jego, odejdź. Bóg Duch Święty, w imię Jego, opuść to miejsce.
Zamaszystym ruchem ręki ojciec Corso spryskał diabelskie krzesło wodą święconą, kreśląc znak krzyża.
Drżyj i uciekaj, o bezbożniku, ponieważ to Bóg ci rozkazuje. Ustąp mojemu żądaniu, przez Jezusa z Nazaretu, który oddał swoją duszę. Ustąp mojemu żądaniu, przez świętą Dziewicę Maryję, która oddała swoje łono.
Najpierw ledwie było to słychać, ale stopniowo dźwięk stawał się coraz głośniejszy. Głęboki warkot jak z generatora wysokiego napięcia. Ten sam warkot, który kilkakrotnie słyszałem już przedtem. Ojciec Corso musiał go również usłyszeć, ponieważ jego głos stał się nagle ostrzejszy.
Przez błogosławione anioły, spośród których upadłeś żądam, abyś odszedł.
Wstałem, przeszedłem przez pokój i sunąłem tuż obok niego. Był zadyszany, jak gdyby właśnie wykonał dwadzieścia pompek albo wrócił z długiego joggingu.
Czy ojciec wie, co to jest spytałem.
Nie spojrzał na mnie. Jego policzki błyszczały od potu i trząsł się jak alkoholik w delirium tremens.
Jest coś rzekł zdławionym głosem. Jest tam jakaś siła coś bardzo Wziął dwa czy trzy głębokie wdechy. To przychodzi tutaj z jakiegoś powodu czegoś chce
Czy nadal ojciec sądzi, że to jestem ja Czy to rzeczywiście ja stworzyłem te siły
Nie mogę nie mogę naprawdę powiedzieć ja to bardzo mnie wyczerpuje.
Chwyciłem go mocno za ramię.
Pozwól temu odejść, niech odejdzie.
Nie jestem nie jestem już pewien, czy mogę to zrobić.
Daj spokój, ojcze. Po prostu proszę pozwolić temu odejść. Proszę ojcze, pozwól mu odejść.
David, z zaniepokojoną miną, szybko odstawił szklaneczkę i podszedł do mnie.
Co się dzieje spytał. Co z nim
Nie wiem. Zaczął obrządek egzorcyzmów, przynajmniej tak to brzmiało. Potem nagle ni stąd, ni zowąd stwierdził, że nie może tego dłużej wytrzymać. Popatrz na niego. Wygląda, jakby miał atak epilepsji.
Ojciec Corso odrzucił głowę. Na szyi wystąpiły napięte ścięgna i żyły. Zęby miał zaciśnięte, a oczy niemal wychodziły mu z orbit.
Negatywny ładunek powiedział ochryple.
Popatrzyłem na krzesło. Twarz człowieka węża była niewzruszona jak zawsze, jednak w miejscach, gdzie spadły krople święconej wody unosiła się para. Woda święcona zaczynała wrzeć.
Zabierzmy go stąd ponagliłem Davida. Może stać się nieszczęście, jeśli pozostanie tu dłużej.
Było już za późno. Prawdopodobnie było za późno w chwili, kiedy ojciec Corso zgodził się przyjechać, żeby mi pomóc. Ksiądz trząsł się gwałtownie j k szmaciana kukła rozszarpywana przez dzikiego psa i wydawał z siebie pomruki bólu i rozpaczy.
Nie mogę utrzymać tego! krzyczał. Nie mogę tego utrzymać!
Jaskrawoczerwona krew trysnęła z jego ust. Zaciskał zęby tak mocno, że przegryzł sobie język. Krew płynęła też spomiędzy jego palców. Zauważyłem, że pokaleczył dłonie, wbijając w nie paznokcie.
Wyprowadźmy go! krzyczałem. Zabierzmy go stąd!
Obaj próbowaliśmy chwycić ręce ojca Corso, ale machał nimi z taką siłą, że brutalnie zostaliśmy odrzuceni.
O Boże! skowyczał ojciec Corso. O Święta Matko, ocal mnie!
Zrobiłem parę kroków w tył, a potem rzuciłem się na księdza szczupakiem w stylu footballisty. Kiedy uchwyciłem go wpół, poczułem jak jego ciało wymyka się z mojego uchwytu z szybkością i gwałtownością podziemnej kolejki w pełnym biegu. Księdza odrzuciło przez cały pokój na przeciwległą ścianę. Z pewnością złamał sobie większość żeber.
Ocal mnie mamrotał. Uratuj mnie.
Znowu przeleciał przez pokój i uderzył o okap kominka. Krew trysnęła na murek i zobaczyłem złamaną kość ręki sterczącą ponad łokciem.
Ocal mnie, ocal mnie, ocal! krzyczał.
David i ja bezradnie obserwowaliśmy, jak ojca Corso odrzucało od ściany do ściany. Zataczał się i miotał, jak gdyby brał udział w meczu zapaśniczym z niewidzialnym przeciwnikiem. Ociekał krwią, a my nie mogliśmy mu pomóc. Spojrzałem na Davida, na jego koszuli i na twarzy widniały plamy krwi księdza.
Ojciec Corso ciągle łkał, błagając i krzycząc o litość. Nagle został pociągnięty przez niewidzialne siły ku ogniu. Zwęglone drewno żarzyło się jeszcze i było wystarczająco gorące, aby przypalić ciało. Ksiądz mimo obrzmiałych i posiniaczonych od gwałtownych uderzeń oczu dostrzegł jednak, gdzie ciągnie go diabeł i z jego gardła wyszedł jęk rozpaczy, który jeszcze całe miesiące śnił mi się po nocach.
Ruszyłem ku niemu i spróbowałem odciągnąć go od paleniska, ale zostałem odepchnięty w tył przez nagły podmuch, który wydał mi się gwałtownym porywem wichru.
Przez chwilę ojciec Corso klęczał przed kominkiem. Poranione ręce splótł w geście modlitwy. Z trudem utrzymywał dłonie razem, ponieważ obie ręce miał połamane w wielu miejscach. Wyobrażałem sobie, ile wysiłku i bólu kosztowała go ta modlitwa. Diabeł przypominał mu cenę wiary w Boga.
Stojący za mną David szepnął:
On nie może
Stopniowo, nieprawdopodobnie wolno ojciec Corso pochylał się do przodu ku palenisku. Jego nie osłonięta twarz wkrótce znalazła się tuż nad żarem. Gorąco w kominku było tak potężne, że zdołał tylko piskliwie, rozdzierająco krzyczeć.
Potem jego twarz została wepchnięta głębiej, w najgorętsze partie paleniska. Usiłował wyrwać się tej sile i wydostać stamtąd, lecz bez skutku. Po chwili przewrócił się na bok, ukazując zniekształconą, nieomal całkowicie zwęgloną twarz. Było jasne, że nie żyje.
David wstał. Sięgnął po papierosa, zapalił go i wydał z siebie długie westchnienie.
Teraz wiemy oznajmił gorzko.
Co teraz wiemy
Teraz wiemy, dlaczego ten trylobit cię zaatakował. Krzesło chciało, żebyś przywołał tu ojca Corso. Planowało zabić go na twoich oczach.
Co zamierza przez to osiągnąć
Właściwie nie wiem. Nie jestem mistykiem. Sądzę, że krzesło chciało ci pokazać, że nie zdołasz go pokonać nawet za pomocą egzorcyzmów.
W dalszym ciągu nie rozumiem.
David zaciągnął się papierosem.
Krzesło chce, żebyś coś dla niego zrobił. Pewnie sądzi, że jeśli pokaże ci, iż nie masz innego wyjścia, doprowadzi do sytuacji, że sam będziesz chciał mu pomóc. Egzorcyzmy miały być twoją ostatnią deską ratunku, prawda Cóż, więc krzesło teraz zupełnie jasno ci pokazało, że nie dysponujesz już żadną siłą przeciwko niemu.
Obszedłem sofę i patrzyłem na mebel z nie ukrywaną wrogością i wstrętem. Musiałem ze wszystkich sił nad sobą panować, aby nie chwycić go i nie porąbać na kawałki. Doskonale wiedziałem, że czyniąc to, naraziłbym na niebezpieczeństwo Jonathana albo Sarę.
Nigdy przedtem niczego tak gorąco nie nienawidziłem powiedziałem. Na Boga, jak ja nienawidzę tego grata!
Myślę, że ono właśnie tego chce odparł David. A kiedy będziesz musiał czołgać się przed nim na kolanach, chętnie ci to wypomni i sprawi, że wyplujesz swoją nienawiść, słowo po słowie.
Znów czułem na sobie triumfujący wzrok człowieka węża.
Zrób mi jeszcze jednego drinka poprosiłem Davida. I lepiej zastanówmy się nad tym, co powiemy policji.
*
Trzy godziny później, kiedy niebo zaczynało blednąc, jechaliśmy krętą drogą, która prowadziła z Rancho Santa Fe nad Pacyfik, David kilka metrów przed moją impalą w volkswagenie ojca Corso; obaj jechaliśmy bez świateł.
Dotarliśmy do ostrego zakrętu w lewo. Z jednej strony znajdował się gąszcz bambusowy, z drugiej wyżłobione brzegi czterdziestostopowego uskoku. Błysnąłem Davidowi przednimi reflektorami i zjechał na bok. Zatrzymałem się za nim.
Dobrze się czujesz ! krzyknąłem.
Wysiadłem z samochodu i idąc wzdłuż krawędzi drogi, dołączyłem do niego. Poranne powietrze było rześkie i świeże. Trząsłem się z zimna w koszulce z krótkim rękawem. David wciągnął ciało ojca Corso na fotel kierowcy i usiłował ułożyć jego zesztywniałe stopy na pedałach. Zbliżyłem się, lecz starałem się nie patrzeć na twarz księdza.
Tej przejażdżki nie zapomnę tak szybko stwierdził David. Wyprostował się i końcem rękawa otarł pot z czoła.
Jesteś pewien, że to się uda spytałem.
Mój drogi chłopcze, nigdy nie możesz być niczego pewien odparł. Póki silnik jest gorący, przetnę przewód dopływu paliwa i będę bardzo zdziwiony, jeśli samochód się nie zapali. No dobra, obróć twoją impalę i ustaw ją tak, żebyś nie miał żadnych obciążających otarć na przednim zderzaku.
Można by przysiąc, że już to przedtem robiłeś zauważyłem.
Wytarł z niesmakiem ręce o boki spodni.
Po prostu używam głowy. Dlatego moi rodzice urabiali sobie ręce, aby wysłać mnie do Lancing.
Wróciłem do impali i wymanewrowałem ją, żeby stanęła tyłem do Rancho Santa Fe. Później czekałem z zapalonym silnikiem, tymczasem David przekręcił kluczyk w stacyjce volkswagena. Przesunął również na wszelki wypadek przekładnię skrzyni biegów na najwyższy bieg, aby wyglądało, że ojciec Corso jechał z wielką prędkością. David nacisnął sprzęgło lewą nogą trupa, a potem zatrzasnął drzwiczki.
W porządku powiedział, wsiadając do mojego auta. Wycofaj i zobaczymy, co będzie.
Ostrożnie cofnąłem, aż mój tylny zderzak dotknął tylnego zderzaka samochodu ojca Corso. Potem nacisnąłem pedał gazu i zacząłem pchać volkswagena przez krzaki na krawędź drogi i dalej poprzez ostre skały ku stromej rozpadlinie wąwozu.
Jedzie stwierdził David. Jedzie.
Zwolniłem nieco pedał gazu. Wówczas volkswagen przechylił się, zakołysał i runął w dół. Usłyszeliśmy zgrzytliwy, trzaskający łoskot i odgłos łamania zapory z gałęzi.
Nie zapali się zaniepokoiłem się.
Obaj otworzyliśmy drzwiczki, gotowi wysiąść i iść popatrzeć. Wtedy usłyszeliśmy huk detonacji, po czym kula oślepiającego pomarańczowego ognia wystrzeliła w powietrze.
Ruszajmy rzekł cicho David.
Natychmiast zawróciłem i wolno wjechałem z powrotem na autostradę. Potem zjechaliśmy na lokalną szosę i popędziliśmy ku Rancho Santa Fe tak szybko, jak tylko pozwalała na to kręta droga.
I co spytałem. Sądzisz, że policja się na to nabierze
Prawdopodobnie. Był księdzem, no nie I nie miał żadnych wrogów W najgorszym razie pomyślą, że został przypadkowo potrącony przez kierowcę, który zbiegł. A jeśli tak pomyślą, to będą szukać samochodu z uszkodzonym przodem, a nie tylnymi zderzakami. Osobiście sądzę, że zaliczą to do wypadków drogowych. Księża oraz kobiety w czasie miesiączki są zawsze najmniej pewnymi klientami dla ubezpieczalni.
Nie uważasz, że powinniśmy po prostu powiedzieć prawdę
Prawdę, chłopie A jaka jest ta prawda Prawda jest taka, że zadzwoniłeś do rzymskokatolickiego księdza w środku nocy i poprosiłeś go, aby przyjechał do twojego domu. Następnym faktem, jaki wszyscy poznają, będzie to, że ten biedny człowiek został brutalnie poturbowany i zabity. A jedynymi ludźmi, którzy widzieli się z nim w tym czasie, byliśmy my obaj. To właśnie, mój drogi, jest prawda. I nie widzę żadnego sądu na świecie, który dałby choć przez minutę wiarę w naszą opowieść o złym krześle, a ty
Nie zgodziłem się. Myślę, że masz rację.
Oczywiście, że mam rację. A poza tym, co za różnica Obaj wiemy cholernie dobrze, że go nie zabiliśmy. Dokonaliśmy tylko kremacji okaleczonego ciała. A przeciw temu nie ma żadnego prawa, moralnego czy innego.
Popatrzyłem na niego. W odbiciu zielonych świateł z tablicy rozdzielczej dojrzałem jego twarz. Była spocona i napięta.
Sądzę, że prawo kalifornijskie jest przeciwne prywatnym pogrzebom powiedziałem.
David uśmiechnął się ponuro.
Spróbujmy najpierw uporać się z tym krzesłem. Potem będziemy się martwić o prawo.
*
Nieco później tego samego ranka pojechaliśmy z powrotem do San Diego. David zabrał swego rolls royce a ze szpitalnego parkingu i udał się do Presidio Place, żeby wziąć prysznic i zmienić ubranie. Przyrzekł, że zadzwoni do mnie po obiedzie. Wjechałem na ósme piętro, żeby zobaczyć, jak się czuje Jonathan.
Leżał ciągle nieprzytomny, zauważyłem, że zmieniono bandaż na jego twarzy i teraz mogłem widzieć oboje jego oczu. Sara siedziała przy łóżku, drzemiąc. Egzemplarz Sunset leżał obok na podłodze, a doktor Suseł w rogu pokoju przygotowywał serię zastrzyków.
Cześć, kochanie powiedziałem, całując Sarę w czoło. Jak tam
Bez zmian odparła zmęczonym głosem. Wygląda jakby spał i nigdy nie miał zamiaru się obudzić.
Pochyliłem się nad Jonathanem i patrzyłem na dziecko prawie przez minutę. W myślach próbowałem zmusić go, aby się obudził. Obudź się, Jonathanie! Błagam, obudź się!
Ale on ciągle leżał nieruchomy i blady, z włosami rozrzuconymi na poduszce. Wszystko, co mogłem zrobić, to odejść od łóżka. Byłem smutny i zniechęcony.
Doktorze Suseł odezwałem się.
Lekarz podniósł oczy znad ampułek z antybiotykami i zmarszczył brwi.
Nazywam się Rosen sprostował.
Przepraszam Pomyliłem pańskie nazwisko.
Chce pan wiedzieć, jak się czuje pański syn spytał.
Czy jest jakaś poprawa
Nie, żadnego polepszenia, ale pogorszenia też nie ma. Jego ciało funkcjonuje zupełnie normalnie: oddech, bicie serca, funkcje trawienne i tak dalej. Gdyby nie był w stanie śpiączki, powiedziałbym, że jest niezwykle zdrowym młodym człowiekiem.
Będzie pan próbował jeszcze jakichś testów pobudzających
Tak, oczywiście. Pańska żona opowie panu, jak zeszłej nocy wypróbowywaliśmy nowy program stymulacyjny. Stroboskopowe światła, muzyka, niewielkie elektrowstrząsy, cała gama innych stymulantów. Do tej pory, niestety, nie ma żadnej reakcji. Jestem jednak pewien, że zwyciężymy.
Może wyszlibyśmy na obiad zaproponowałem Sarze. Zostawimy na centrali numer telefonu restauracji.
Wstała.
Myślę, że to dobry pomysł. Tak naprawdę nie jadłam porządnie od dwu dni. Potem chyba moglibyśmy pojechać do domu na resztę popołudnia i wrócić tutaj wieczorem.
Zawahałem się, myśląc o krześle. Mimo to zgodziłem się:
Jasne, dlaczego nie To pozwoli ci odetchnąć. Szliśmy szpitalnym korytarzem, kiedy nagle podbiegł do nas niski, pulchny mężczyzna z bezładną strzechą czarnych włosów i w okularach.
Pan Delatolla wysapał. Cieszę się, że pana znalazłem.
Tak
Przewertował plik papierów, które niósł i wyciągnął jedną kartkę.
Jestem szpitalnym skarbnikiem, proszę pana. John Jarman. Chciałem dać panu pańskie aktualne rachunki.
Wziąłem rachunek i spojrzałem. Pokój jednoosobowy pięćset dolarów, dodatkowy pokój na jedną noc sto dwadzieścia pięć, opłaty za lekarstwa siedemset pięćdziesiąt sześć, opłaty za usługi lekarskie dziewięćset pięćdziesiąt, opłaty za usługi pielęgniarskie trzysta dwadzieścia, opłaty za wyżywienie siedemdziesiąt osiem i pół dolara.
Przyniosę panu czek, kiedy wrócę do szpitala wieczorem stwierdziłem. Chyba że życzy pan sobie wcześniej.
Może być wieczorem, panie Delatolla.
Dzień był jasny, słoneczny, z niewielkimi chmurkami na zachodnim horyzoncie. Zabrałem Sarę do włoskiej restauracji pod nazwą Stary Triest w Clairemont, w pobliżu Starego Miasta San Diego. Stary Triest bardziej przypomina restaurację nowojorską niż kalifornijską, z boksami w ciemnej tonacji, w których mogą spotykać się kochankowie i politycy. Wypiliśmy butelkę orzeźwiającego, wytrawnego Corvo i zjedliśmy cielęcinę. Nie rozmawialiśmy zbyt wiele.
Naprawdę chcesz wrócić do domu Spojrzałem na Sarę.
Jest tam krzesło spytała. Kiwnąłem głową.
Nie mogę go ciągle unikać powiedziała. Muszę kiedyś stanąć z nim oko w oko. Oboje musimy.
Gdybym wiedział, czego chce, przynajmniej mógłbym jakoś zareagować. Zamyśliłem się, odkładając nóż i widelec.
Ciągle uważam, że powinniśmy zadzwonić do ojca Corso stwierdziła Sara.
Pociągnąłem mały łyk wina i opuściłem głowę.
Tak zgodziłem się. Może powinniśmy.
Podniosłem znowu oczy, a Sara popatrzyła na mnie z zaciekawieniem.
Tylko tyle Tylko może powinniśmy
Co jeszcze chcesz, żebym ci powiedział
Nie jestem pewna, ale zabrzmiało to dziwnie. Nie sądzisz, że ojciec Corso mógłby nam coś doradzić Musi być ktoś w kościele, kto się zna na takich rzeczach. Może mógłby nas z kimś takim skontaktować.
Spróbowałem patrzeć tak obojętnie, jak tylko potrafiłem.
No, powiedz coś niecierpliwiła się Sara. Uważasz, że powinniśmy porozmawiać z ojcem Corso czy nie
Zerknąłem na ludzi siedzących obok. Byli pochłonięci ożywioną rozmową i nie wydawało mi się, żeby zwracali uwagę na to, o czym mówiłem. A więc cicho powiedziałem do Sary:
Rozmawiałem już z ojcem Corso. Dzisiejszej nocy.
Tak I co powiedział
Przyjechał do domu.
Uwierzył ci
Na początku nie, ale potem tak, kiedy zobaczył na własne oczy krzesło.
I co zrobił Ricky, powiedz mi!
Przycisnąłem palce do czoła. Poczułem zawrót głowy.
Próbował odprawić nad krzesłem egzorcyzmy. Przynajmniej tak to wyglądało. Recytował jakieś teksty o Bogu, rozkazywał komuś odejść i opuścić nasz dom.
Sara wyciągnęła rękę przez stolik i chwyciła mój nadgarstek.
I co się stało
Nie umiałem na nią spojrzeć. Byłem pewien, że śmierć ojca Corso nie była moją winą, ale i tak czułem się odpowiedzialny, ponieważ zaprosiłem go do domu, mimo iż wiedziałem albo przynajmniej powinienem był wiedzieć, że mogło się to tragicznie skończyć.
Krzesło go zabiło. Rzucało nim po pokoju, jak gdyby nie ważył więcej niż szmaciany Andy Jonathana. Potem wepchnęło jego twarz prosto w ogień.
O mój Boże wyszeptała Sara. Dlaczego nie powiedziałeś mi o tym wcześniej
Nie chciałem cię jeszcze bardziej martwić. Byłaś już i tak wystarczająco zdenerwowana.
Ale co zrobiłeś Zawiadomiłeś policję, że nie żyje
Rozejrzałem się szybko wokół, czy nikt nie zwraca na nas uwagi. Potem odezwałem się:
Nie mogliśmy. Wyglądało to tak, jak gdybyśmy go zabili. Zamknęliby nas za zabójstwo.
Co więc zrobiliście
Zaaranżowaliśmy wypadek. Zepchnęliśmy wóz ojca Corso z urwiska i zapalił się.
Czyj to był pomysł
Co za różnica O co ci chodzi
Nie wiem.
No więc był to mój pomysł. David mi pomagał. I w oczach prawa obaj jesteśmy winni jak cholera.
Sara wyglądała, jakby miała się rozpłakać, ale jej oczy pozostały suche. Wypłakała już dosyć łez nad Jonathanem i nic nie zostało. W jej spojrzeniu pojawiła się ta sama otępiałość, która opanowała już i mnie. Nie można trwać przez cały czas w stanie napięcia nerwowego. W końcu człowiek opada z sił i przestaje się wydzielać adrenalina.
Możesz nalać mi jeszcze trochę wina spytała Sara. Potem, chciałabym wrócić do domu.
Jesteś pewna
Jasne. To krzesło rozdarło już moje życie na strzępy. Nie pozwolę, żeby w dodatku utrzymywało mnie z dala od mojego własnego domu.
8. POGRÓŻKI
Zanim pojechaliśmy z powrotem do Rancho Santa Fe, postanowiłem zadzwonić do Presidio Place i powiedzieć Davidowi, dokąd się udajemy. Telefonowałem do niego z restauracji, ale linia ciągle była zajęta.
Presidio Place jest jednym z kosztownych, prywatnych terenów podmiejskich umiejscowionych w krajobrazowym parku ze sztucznymi jeziorkami, równo posadzonymi wierzbami i kortami tenisowymi. Żadnych dzieci, żadnych psów, żadnych plażowiczów i nikogo spoza ścisłej elity finansowej. Jestem zaskoczony, że tolerują tu jeszcze demokratów.
Opuściłem obwodnicę San Diego przy zjeździe na autostradę Mission Valley, a potem skręciłem znowu na Htjtel Circle i w drogę Fashion Valley. Popołudnie było coraz gorętsze i pełne kurzu, klimatyzację nastawiłem na chłodzenie.
Zaparkowałem impalę na jednym z podziemnych parkingów osiedla, a potem szliśmy szerokim, brukowanym dziedzińcem wokół basenu, aż dotarliśmy do wejścia do apartamentu, w którym zatrzymał się David. Obok basenu nieprawdopodobnie gruby mężczyzna siedział na leżaku z cygarem w zębach i egzemplarzem The Wall Street Journal rozłożonym na brzuchu niczym namiot.
Doszliśmy do drzwi z krótkim napisem: Eads. Przycisnąłem dzwonek na drzwiach i słuchałem odległego dźwięku. Potem rozległ się głos Davida:
Chwileczkę!
Po minucie David otworzył drzwi z ukłonem i zaprosił nas do środka. Wykąpał się już, ogolił i ubrał w błękitną koszulę, ciemnoniebieski krawat i kawaleryjskie spodnie. Wyglądał tak angielsko, że przypominał Amerykanina próbującego pozować na Anglika.
Wejdźcie powiedział. Ted Eads wyjechał dziś po południu, co za szkoda ale chodźcie i nalejcie sobie drinka. Saro, miło cię widzieć. Jak Jonathan
Bez zmian stwierdziła Sara jednostajnie. Nie ma pogorszenia, ale nie widać też poprawy.
Przeszliśmy korytarzem obwieszonym kosztownymi obrazami sztuki nowoczesnej dwa Barnetty Newmanse i jeden Morris Louis a potem zapadliśmy się po kostki w głęboki, włochaty dywan jasnego koloru, który rozpościerał się na przestrzeni prawie ćwierci akra. Było to jedno z tych mieszkań, które widzi się na okładkach ilustrowanych magazynów chromowane włoskie stoliki, paprocie i trochę drobiazgów, takich jak rzeźby Giacomettiego używane przy czytaniu jako podpórki pod książki. Za ciemnymi oknami rozciągał się widok zatoki Mission, lazurowej i zamglonej, z rzędami żaglówek na wodzie, otoczonej wokół pierścieniem drzew palmowych. Cicho szumiąca klimatyzacja utrzymywała optymalną temperaturę i wilgotność wnętrza mieszkania.
Niezły apartamencik zauważyłem, podnosząc złoto szmaragdowego żółwia i wpatrując się w jego rubinowe oczy. Z czego utrzymuje się pan Ted Eads Drukuje pieniądze
Jest bankierem. Ma coś wspólnego z finansowaniem projektów budowlanych w Ameryce Środkowej. Mieszka tutaj tylko trzy czy cztery tygodnie w roku. Posiada również pałac w stylu Tudorów w Anglii, mały zameczek we Francji i trzy piętra na nowoczesnym osiedlu na Manhattanie.
To wszystko
Podszedłem do barku, który był przerobionym francuskim sekretarzykiem, zwieńczonym zegarem z pozłacanego brązu. Wszystkie trunki stały w starannie dobranych, starych, kryształowych karafkach, ze srebrnymi blaszkami zawieszonymi na łańcuszkach.
Chcesz coś do picia, Saro spytałem.
Tylko Campari. Przygotowałem drinki.
Muszę powiedzieć, Davidzie, że to miejsce jest prawie nieznośnie okazałe. Prawie nieznośnie okazałe, ale nie całkiem.
Brak mu przytulności przyznał David. Przepraszam, wybaczycie mi, jeśli was na chwilę opuszczę Muszę zatelefonować do kilku miejsc w Nowym Jorku.
Idź, idź powiedziałem. Po prostu poczekamy tutaj i podelektujemy się tym luksusem.
Usiedliśmy obok siebie na włoskiej kanapce obitej miękką, białą koźlęcą skórą. Bogate otoczenie powodowało, że siedzieliśmy w milczeniu i piliśmy nasze drinki, jak gdybyśmy byli dalekimi i nie lubiącymi się krewnymi, którzy przypadkowo się spotkali. David zniknął na końcu korytarza, w pokoju, który wziąłem za gabinet, ponieważ dostrzegłem krawędź złoconego biurka i rząd książek. Co jakiś czas słyszałem jego ostry głos czasem rozbawiony, czasem poważny.
Wypiłem właśnie resztki mojej whisky z lodem, kiedy z mahoniowego pudełka na stole obok mnie zaczął się wydobywać cichy, jodłujący dźwięk. Sara spostrzegła moją zaskoczoną minę i roześmiała się:
To telefon, bałwanie. Odbierz.
Otworzyłem pudełko złotym kluczykiem, który w nim tkwił i wyjąłem pozłacany telefon z mahoniową korbką.
Elegancki zauważyłem, a potem powiedziałem: Halo W czym mogę pomóc
Dziwnie znajomy głos na drugim końcu linii zapytał:
Czy jest pan Sears Pan David Sears
Przykro mi, ale w tej chwili rozmawia z drugiego aparatu. Czy mam przekazać coś
No Nie sądzę zawahał się głos.
Czy mogę wiedzieć, kto mówi
Nie, proszę się nie trudzić. Proszę mu tylko powtórzyć, że na pojutrze wszystko jest załatwione.
Zmarszczyłem brwi.
Że wszystko jest załatwione Czy on będzie wiedział, co to znaczy
O, tak. Proszę powiedzieć, że transport przybędzie do Escondido trochę po dziesiątej.
Transport Dobrze. Przekażę.
Rozmówca odłożył słuchawkę i zostałem z pozłacaną, zdobną mahoniem słuchawką w ręku.
To było dziwne zamyśliłem się.
Co było dziwne spytała Sara.
Nie wiem ale mam nieodparte wrażenie, że rozmawiałem już kiedyś z tym facetem.
Tak Cóż, może rozmawiałeś. Był stary czy młody
Trudno powiedzieć. Gdzieś koło trzydziestki, jak sądzę. Ale jego głos był miękki i uprzejmy, jakby stłumiony jak gdyby uważał rozmowę za dowcip albo może przyłożył chusteczkę do mikrofonu.
Dlaczego miałby to robić
Skąd mogę wiedzieć
W tej właśnie chwili z gabinetu wyszedł David, drapiąc się w tył głowy długopisem i spoglądając na stos papierów, które niósł.
Wiecie co rzucił. Naprawdę myślałem, że recesja nam pomoże zachęci do inwestowania pieniędzy w antyki ale wydaje się, że ludzie wydają tyle co zwykle.
Był do ciebie telefon przerwałem mu. Podniósł oczy.
Tak Zostawiono wiadomość
Tylko jakiś kod, którego nie zrozumiałem.
Czytał akurat swoje papiery, lecz nagle zamrugał oczyma, patrząc na mnie i zapytał:
Kod Nie rozumiem
Wiadomość, którą zostawił ten człowiek, była wypowiedziana w tajemniczym języku. To ci próbuję powiedzieć.
No i spytał David trochę niecierpliwie. Co to było
Facet stwierdził, że na pojutrze wszystko jest załatwione i że transport przyjeżdża do Escondido trochę po dziesiątej.
David popatrzył na mnie.
Ach rzekł. Naprawdę
Tak. Dokładnie słowo w słowo.
Nie powiedział nic więcej Nic o czasie rozpoczęcia
Powoli potrząsnąłem głową.
Zupełnie nic. Nic o czasie rozpoczęcia. Tylko, że wszystko przygotowane i że transport przyjeżdża trochę po dziesiątej. Mówił, że będziesz wiedział, o co chodzi.
Tak, rozumiem powiedział David. Częściowo.
Wepchnąłem ręce w kieszenie spodni i przeszedłem przez włochaty dywan do okna. Na zewnątrz, nad zatoką krążył jak ważka wielki, srebrny helikopter. Helikopter znajdował się całkiem blisko, ale wewnątrz mieszkania zupełnie nie było go słychać. Było tak cicho, że mogłem usłyszeć oddech Davida, trochę szybszy niż zwykłe.
Tylko częściowo powtórzyłem.
Zrobił w moją stronę zagadkowy, podniecony gest, który wydawał się ignorować całą sprawę, a w każdym razie wskazywać, że on wcale nie chce o tym mówić.
Zawsze możesz poprosić go, żeby ci podał więcej szczegółów zasugerowałem.
Ach, no cóż, w zasadzie to nie jest możliwe powiedział szybko. Ściśle rzecz biorąc, dzwonił z daleka.
Nie powiedziałbym, że stąd do Escondido jest zbyt daleko odrzekłem cierpko.
Escondido
Stamtąd właśnie dzwonił, prawda Rozpoznałem ten głos. Próbował go zmienić, ale rozmawiałem ostatnio tylko z jednym facetem, którego głos brzmiał tak jak ten i to był głos Samuela Jessopa.
David popatrzył na mnie z miną, której nie zrozumiałem. Przez krótką chwilę, którą Niemcy nazywają Augenblick, całe jego arystokratyczne opanowanie zniknęło, a zamiast niego zobaczyłem na jego twarzy przerażenie, udrękę i bezwzględność. Potem obrócił się, podszedł do francuskiego sekretarzyka i nalał sobie pełną szklankę whisky. Sara popatrzyła na mnie otwartymi szeroko oczyma, ale uspokoiłem ją nieznacznym ruchem ręki.
I co zapytałem. To prawda, czyż nie Znałeś Sama Jessopa na długo przed ostatnią nocą.
Czy to robi jakąś różnicę
Oczywiście, że tak! Jeśli znałeś Jessopa już wcześniej, to w takim razie musiałeś znać go z jakiegoś konkretnego powodu. A jedynym powodem, który mógłby sprawić, że wy obaj udawalibyście przede mną, że nigdy przedtem się nie spotkaliście, jedynym możliwym powodem jest to przeklęte krzesło.
Nie chcę skazywać twojej małej teorii na śmierć w płomieniach stwierdził David, siadając na krześle z chromu i płótna i krzyżując nogi ale łatwa do udowodnienia prawda jest taka, że nigdy przedtem nie spotkałem Sama Jessopa, ani z nim nigdy nie rozmawiałem. W ogóle nie miałem z nim do czynienia.
W takim razie kto dzwonił Głos bardzo przypominał Jessopa.
Cóż, masz trochę racji, stary. To był Jessop, ale nie Samuel Jessop. To był jego syn, Martin.
Znasz Martina Jessopa Skąd
A skąd się w ogóle kogoś zna Poznałem Teda Eadsa przez mojego przyjaciela Williamsa w Anglii, a Martina Jessopa poznałem przez Teda Eadsa. Ted przeznacza wiele pieniędzy na finansowanie Jessopowych pocisków rakietowych typu cruise .
To się staje dla mnie zbyt skomplikowane zauważyłem.
David poluźnił krawat, jak gdyby nagle poczuł gorąco.
Czy na pewno chcecie usłyszeć prawdę spytał mnie. Poznać powód, dla którego przyjechałem szukać tego diabelskiego krzesła i powód, dla którego nie wyjeżdżam przez tak długi czas Chcecie wiedzieć, dlaczego zrobiłem tak wiele, aby je zdobyć
Sara odezwała się cicho:
Nie sądzę, żeby to była kwestia chcieć , Davidzie. Myślę, że to kwestia musieć . Nasze życie jest w niebezpieczeństwie, zwłaszcza życie Jonathana i jeśli ukrywasz coś przed nami, to możesz być odpowiedzialny za śmierć naszego syna, tak samo jakbyś poszedł do szpitala ze strzelbą i zastrzelił go.
David przez chwilę milczał, patrząc na dywan. Potem powiedział:
No dobrze. Nie chciałem mówić wam o tym dotąd, ale przypuszczam, że teraz jest tak samo dobra pora jak każda inna. Wierzcie mi, nie zrobiłem nic, co by
mogło was skrzywdzić. Po prostu próbowałem wykonać swoje zadanie, które mi wyznaczono i zamierzałem uchronić was przed pewnymi faktami, o których może nie chcielibyście wiedzieć. Próbowałem też załatwić coś dla siebie, ale powiem wam o tym za chwilę.
Spojrzałem na zegar na sekretarzyku. Było piętnaście po trzeciej.
Zadzwonię tylko do szpitala i powiem im, gdzie jesteśmy powiedziałem. Potem możesz nam się spowiadać tak długo, jak chcesz.
Zatelefonowałem do szpitala Sióstr Miłosierdzia i zostawiłem wiadomość dla doktora Rosena, kiedyś Susła. Potem przygotowałem sobie kolejnego drinka i usiadłem obok Sary, aby wysłuchać wyjaśnień Davida.
Po raz pierwszy usłyszałem o tym krześle w Anglii, kiedy mój przyjaciel Williams kupił je na prywatnej aukcji w Gloucestershire zaczął David. Przyszedł na aukcję jedynie z ciekawości, ponieważ ze sprzedażą domu i jego wyposażenia związana była dość sensacyjna historia. Podobno budynek należał do bardzo zamożnego i popularnego brytyjskiego konstruktora samochodów, były takie dziwadła w tamtych czasach! Do jednego z tych natchnionych inżynierów, którzy własnymi rękoma tworzyli sportowe samochody, żeby bogaci, młodzi ludzie mogli się w nich zabijać. Cóż, ten producent samochodów miał reputację kobieciarza i było ogólnie wiadomo, że żona nienawidziła go za to i robiła wszystko, co mogła, żeby go denerwować. W końcu postraszyła go rozwodem, co oznaczałoby utratę domu, cennej kolekcji obrazów i mebli, a może nawet zamknięcie interesu samochodowego. W miesiąc później żona została znaleziona w odnowionym, szesnastowiecznym młynie na terenach posiadłości, zgnieciona na miazgę między młyńskimi kamieniami. Inżynier został oczywiście aresztowany, ale zdołał umknąć sprawiedliwości.
Nastąpiło milczenie. Żadne z nas nie spytało: W jaki sposób David obrzucił nas szybkim i zgorzkniałym uśmiechem, zdając sobie sprawę z naszej wrogości wobec niego.
Uniknął sprawiedliwości, przecinając sobie żyły na nadgarstkach, kiedy przebywał w więzieniu Strangeways powiedział. I dlatego dom i całe jego wyposażenie zostało wystawione na licytację.
Czy twój przyjaciel Williams wiedział coś o złej sławie krzesła spytałem.
Na początku nie rzekł David ale wkrótce po tym, jak je kupił i zabrał do swego domu w Woking w Surrey, poznał jego aurę. W domu zaczęły się dziać dziwne rzeczy. W sposób niewyjaśniony tłukły się naczynia, a jego żona poparzyła sobie rękę, trzymając ją w rondlu z kipiącymi ziemniakami. Zdechł jego kot, ale Williams nigdy nie opowiedział mi, jak to się stało. Przypuszczalnie w taki sam straszliwy sposób, w jaki został zabity twój pies. I po tych wszystkich wydarzeniach przyszedł do mnie i poprosił, żebym zbadał historię krzesła. To, czego się dowiedziałem, opowiedziałem wam już wcześniej.
Mówiłeś, że twój przyjaciel Williams się wzbogacił zauważyłem.
To prawda, tak było. Nie jestem całkiem pewny, jak to zrobił, ale przypuszczam, że w pewnym momencie musiał dojść do porozumienia z krzesłem i krzesło zaczęło mu pomagać. Udały mu się dwie nieprawdopodobne wręcz fuzje w londyńskim City i zarobił ponad milion funtów szterlingów na jakimś interesie z Nigerią, który był tak skomplikowany, że Ministerstwo Handlu do dziś próbuje rozwikłać, jak to zrobił. Znalazł też sobie kochankę a była to bardzo piękna dziewczyna.
A więc chciał pieniędzy i kobiety i krzesło mu to dało.
David skinął głową i mówił dalej:
Stał się jednym z najmilej widzianych gości na przyjęciach, jednym z najzamożniej szych i najbardziej wpływowych ludzi w kraju. Ale potem, będąc u szczytu kariery, miał wypadek samochodowy, wskutek którego stracił władzę w prawej nodze i została mu brzydka blizna na twarzy. Od tego czasu niechętnie pokazywał się publicznie. Stał się człowiekiem zgorzkniałym i swarliwym. Tymczasem jego kochanka, którą pokochał głęboko, zaczęła się widywać z innym mężczyzną i chociaż nie odeszła od Williamsa ze względu na jego pieniądze, było zupełnie oczywiste, że już go nie kocha. Zacznijmy od tego, że Williams nie wiedział, kim jest nowy wybranek kochanki, a tamten, korzystając z tego faktu, zbliżył się podstępnie do Williamsa i próbował zdobyć diabelskie krzesło, chcąc również stać się tak bogatym i popularnym jak Williams i na dobre zatrzymać przy sobie kochankę. Williams, który zaczął wierzyć, że jego talenty finansowe są tak potężne, iż już dłużej nie potrzebuje pomocy krzesła, zgodził się je sprzedać. Jednakże krzesło wciąż powracało do jego domu. Dokładnie tak, jak wraca do waszego domu.
Czy Williams kiedykolwiek dowiedział się, kim był ten drugi mężczyzna spytała Sara.
David kiwnął głową.
O tak. Ponieważ humory Williamsa i jego zachowanie stało się nie do wytrzymania, kobieta w końcu go opuściła i poślubiła tamtego. Williamsa zżerała zazdrość i próbował wszystkiego, aby mieć ją z powrotem: od próśb aż po porwanie. Dostał takiego fioła na jej punkcie, że wysłano go na jakiś czas do sanatorium Cane Hill pod Londynem, które w rzeczywistości jest szpitalem psychiatrycznym. Jak się okazało jednak, dziewczyna w końcu nie została ani z nim, ani z mężem. Następnego dnia po wyjeździe Williamsa do sanatorium, kiedy była w swoim domu i pomagała służącej przygotować wieczorny posiłek, nagle zapaliła się na piecu patelnia z olejem i dziewczyna została oblana płonącym tłuszczem. Umarła od oparzeń w przeciągu godziny.
David pochylił się na swoim krześle, trzymając w obu rękach szklankę z whisky i wziął głęboki wdech, aby odzyskać równowagę.
Tym kochankiem byłeś ty, prawda spytałem. A dziewczyna Williamsa została twoją żoną
To prawda powiedział szybko David. Wypił do końca zawartość szklaneczki. Rzeczywiście, przeklęty pech.
Próbowałeś odkupić krzesło od Williamsa po raz drugi po śmierci żony spytała Sara.
To jasne, nie sądzisz Przynajmniej tak myślałem wtedy. Chociaż powoli zacząłem podejrzewać, jaki jest jeden z podstawowych warunków pozbycia się krzesła i to mi się nie podobało.
Chcesz powiedzieć, że za każdym razem, kiedy krzesło zmieniało właściciela, ktoś umierał
Ktoś musi umrzeć. To coś jak składanie ofiary.
I dlatego nie chciałeś powiedzieć nam o tym wcześniej
David skinął głową.
Z tego co wiem, jedynym sposobem, w jaki kiedykolwiek możesz pozbyć się tego krzesła, to poświęcić jedno z was. Jedno z was musi umrzeć.
Milczałem przez długi czas. Patrzyłem na Davida, a David patrzył na mnie. Potem zapytałem:
A co z Samuelem Jessopem Jak pozbył się krzesła Z tego co wiem, nikt w rodzinie Jessopów nie umarł. Nikt nawet nie był bliski śmierci.
Sam Jessop hm zawarł umowę stwierdził tajemniczo David.
Jaką umowę
Słuchaj, Ricky, powiedziałem ci już więcej niż zamierzałem. Nie mogę zdradzić tajemnicy zawodowej.
Jaką umowę warknąłem na niego.
Nie mogę ci powiedzieć.
Wstałem, przeszedłem przez pokój do ogromnego czerwono białego abstrakcyjnego obrazu Marka Rothko i przyłożyłem pięść do płótna.
Radzę ci, pomóż mi, Davidzie, bo jeśli nie powiesz mi tego, co chcę wiedzieć, mam zamiar zamienić ten obraz w sito.
David na wpół podniósł się z krzesła.
To jest Rothko rzekł wyczerpanym głosem. Jest wart, no niech to diabli nawet nie wiem, ile jest wart. Właśnie tyle jest wart.
Życie mojego syna znaczy dla mnie więcej niż ten malunek, Davidzie.
David z powrotem usiadł.
Bardzo to utrudniasz zauważył.
Ja to utrudniam Mówisz mi same kłamstwa i półprawdy, odkąd tylko cię spotkałem.
Muszę przestrzegać tajemnicy zawodowej.
Nie wciskaj mi kitów o twojej tajemnicy zawodowej stwierdziłem kwaśno. Opowiedz mi, jaki układ zawarł Jessop.
No cóż wiem o tym tylko z drugiej ręki od Martina, a Martin wie to od swojej matki.
W imię Chrystusa, Davidzie.
No dobrze powiedział rzeczowo David. Wygląda na to, że cena, którą trzeba zapłacić temu diabelskiemu krzesłu za realizację najgłębszych pragnień swego serca, jest taka, iż człowiek fizycznie i umysłowo wypala się o wiele szybciej, niż gdyby żył normalnie. Pamiętasz lorda Beckenhama, który umarł w wieku pięćdziesięciu czterech lat Nie był szczególnie młody jak na tamte czasy, muszę przyznać, ale nie był też jeszcze stary. Kolejny był Charles Dickens, o którym mówiło się, że posiadał przez jakiś czas to krzesło. Jego zdrowie pogorszyło się przerażająco. I sam ostatnio widziałem w starej brytyjskiej gazecie fotografię tego faceta, który zgniótł swoją żonę w młynie, producenta samochodów. Napisano tam, że miał tylko czterdziestkę, ale wziąłbyś go za sześćdziesięcioletniego starca. To samo przydarzyło się Samowi Jessopowi. Osiągnął wielki sukces i jeszcze większe bogactwo, kiedy kupił diabelskie krzesło. W zaledwie parę lat zdołał zamienić przeciętną lotniczą korporację w trzecią na świecie co do wielkości zysku, ale nabawił się też choroby Brighta. Dlatego właśnie zawarł pakt.
David wstał, aby nalać sobie kolejnego drinka, ale zaprotestowałem głośno:
Więcej nie, Davidzie. Najpierw skończ opowiadać.
David zawahał się, popatrzył na pustą szklankę, potem wzruszył ramionami i znowu usiadł.
No dobrze. Umowa, którą sporządził Sam Jessop jest bardzo prosta. Zażądał, że chce żyć jeszcze przynajmniej przez następne dziesięć lat i że krzesło ma natychmiast odejść i nie wracać. Myślę, że w przeszłości próbował sprzedać je parę razy, ale nie chciało odejść.
A czego krzesło zażądało w zamian Nie dałoby mu tego wszystkiego za nic.
Nie. Nie dało. Zażądało życia jego syna.
Spojrzałem na Davida surowo i z niedowierzaniem.
Naprawdę próbujesz mi wmówić, że Samuel Jessop poprosił krzesło o dziesięć lat życia dla siebie i że w zamian za to gotów był zobaczyć martwego syna Swego jedynego syna
Właśnie tak było.
Nie wierzę ci. Żaden ojciec nie mógłby
Mylisz się przerwał mi David. Niektórzy ojcowie mogą to zrobić i to robią. Samuel Jessop nigdy nie żył szczególnie dobrze z Martinem. Stary zawsze był upartym, nie budzącym miłości, apodyktycznym człowiekiem i nawet zanim zdobył diabelskie krzesło, wierzył, że ma boskie prawo robić to, co mu się podoba. Diabelskie krzesło uczyniło go jeszcze bardziej złym. Według tego co powiedział mi Martin, kiedy Sam Jessop zmagał się z trudnościami, stawał się nieznośny, ale odkąd został człowiekiem bogatym, zrobił się nie do wytrzymania. Poza tym musisz zauważyć, że Sam popełnił klasyczny błąd w swoim pakcie z krzesłem. Poprosił o dziesięć lat życia, ale zapomniał dodać, że ma to być życie w zdrowiu. Tak więc czeka go dziesięć lat życia w cierpieniu. Kiedy zaofiarował życie swego syna, myślał, że będzie to o wiele lepszy interes.
Sara potrząsnęła głową.
Obojętnie jaki interes zrobił, dobry czy zły, jak, do licha, mógł poświęcić własnego syna
David podniósł ręce, aby pokazać, że sam również nie bardziej niż my rozumie niuanse moralności Sama Jessopa.
Jeśli ty wiesz, że Sam Jessop zaplanował oddać życie swego syna diabłu stwierdziłem w takim razie na pewno wie o tym także Martin Jessop.
O tak. Wyobraźcie sobie, że powiedziała mu jego matka. Ona również nigdy nie kochała Martina. Ale kiedy dowiedziała się, co zrobił Sam, nie mogła milczeć. Martin był w tym czasie w Hamburgu i matka zadzwoniła do niego i poinformowała go o wszystkim.
Jak zareagował
A jakbyś zareagował, gdyby twój własny ojciec zrobił ci coś takiego Najpierw nie wierzył. Ponieważ w czasie swojej nauki w college u widział wystarczająco wiele razy szatańskie krzesło, to przekonało go ostatecznie, że w domu działa jakaś siła. I w ten sposób, stopniowo, doszedł do wniosku, że to, co powiedziała mu matka, jest rzeczywiście prawdą i że rodzony ojciec oddał jego życie w zamian za swoje.
To nie mogło się zdarzyć zbyt dawno temu powiedziała Sara.
Nie. Minęło od tego czasu dopiero dziesięć dni. Kiedy Martin się dowiedział, zatelefonował do mnie i poprosił, żebym wszelkimi wysiłkami zdobył to krzesło, tak aby mógł spróbować zmienić umowę albo może przynajmniej ją złagodzić. Zaryzykował nawet przelot z powrotem do Kalifornii i zjawił się tu w poniedziałek.
Co to za transport, o którym mówił przez telefon I co będzie zorganizowane pojutrze
Nic
Davidzie ostrzegłem go. Chcę wiedzieć wszystko. Wszystko! W przeciwnym razie zdemoluję to mieszkanie, tak że go nie poznasz.
Nie mogę ci powiedzieć, Ricky. To rzecz decydująca dla życia Martina. Teraz ukrywa się w domku plażowym w La Jolla, starając się nie zbliżać do rzeczy niebezpiecznych, jak noże, wtyczki elektryczne czy samochody. Jest zupełnie pewien, że krzesło by go zabiło, gdyby leciał swoją prywatną Cessna wyglądałoby to wówczas na normalny wypadek Nie chce ryzykować.
Davidzie przerwałem mu z groźbą w głosie. Każdy szczegół tego, co się tutaj dzieje, jest moją sprawą. Ze względu na Jonathana jest to moja sprawa. A jeśli nie powiesz mi, co się dzieje, mam zamiar przeszkodzić w tej całej umowie. Przypuszczam, że stary Jessop chciałby usłyszeć, co kombinujecie
Nie zrobiłbyś tego. Stary, chory człowiek w zamian za młodego, inteligentnego faceta jak Martin
Mówisz teraz jak faszysta.
Umowa zawiera więcej niż tylko jednego, starego, chorego człowieka. Powiedziałem ci wcześniej, że jest w tym także coś dla mnie. Chodzi o Jennifer.
O twoją żonę Mówiłeś, że nie żyje.
David popatrzył na mnie ze smutkiem w oczach.
Tak. Ale podobno istnieje możliwość krzesło oferuje w zamian wystarczające przywrócenie do życia kochanej osoby. Całej i zdrowej. Nie okaleczonej, nie spalonej. Całej i zdrowej.
A co, jeśli możesz mi powiedzieć, znaczy wystarczające
David zaczął przemawiać bardzo szybko, urywając słowa; prawie nie mogłem zrozumieć, co mówi.
Martin, jak prawdopodobnie wiesz, jest odpowiedzialny za pociski rakietowe w fabryce swojego ojca w Phoenix w Arizonie. Jest upoważniony do testowania nowych rakiet w dowolny sposób i kiedy tylko uzna to za konieczne. Nie wolno mu oczywiście używać ostrych głowic nuklearnych, w każdym razie nie bez nadzoru Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych. Ale może sprawdzać głowice konwencjonalne z siłą paru setek funtów materiału wybuchowego. Przerwał, a potem szybko kontynuował: Jutro w Centrum Zgromadzeń w Los Angeles odbędzie się międzywyznaniowa konferencja religijna. Wydaje nam się, że jeśli do jutra zdołamy wydobyć od was krzesło i zawrzeć z nim konieczną transakcję, będziemy mogli oferować mu satysfakcjonującą liczbę ciał z Centrum Zgromadzeń w zamian za życie Martina i odrodzenie Jennifer.
Sara i ja popatrzyliśmy na siebie. Czy David rzeczywiście wierzył, że jego zmarła żona wróci do niego i na dodatek będzie wyglądać tak jak na chwilę przed tym, zanim oblał ją wrzący olej Czy Martin Jessop naprawdę miał prawo sądzić, że jego życie jest warte więcej niż setki martwych i rannych ludzi w Centrum Zgromadzeń w Los Angeles I najgorsze ze wszystkiego: jak mogli planować zdobycie krzesła, jeśli wiedzieli, że jest to związane ze śmiercią kogoś z mojej rodziny
Zwróciłem się do Davida:
Mam nadzieję, że rozumiesz, iż to, co zamyślacie, jest zupełnym szaleństwem. I chyba sam wiesz, że mogę cię powstrzymać. Okultystyczne morderstwo to jedna sprawa. Policja nigdy nie uwierzy, że ktokolwiek mógł zostać zraniony przez krzesło. Ale jeśli ty i Martin Jessop próbujecie wysłać rakietę do Los Angeles, wtedy mamy do czynienia z czymś zupełnie innym. Będziemy wciągnięci w spisek mający na celu popełnienie masowego zabójstwa cholernie potężną, śmiercionośną bronią. Mogę zadzwonić na policję i was powstrzymać.
Trochę się przed tym zabezpieczyłem powiedział David.
Zabezpieczyłeś się Jak
Kiedy wynosiliśmy z domu ciało ojca Corso, zdjąłem jego krucyfiks i ukryłem w twoim domu. Jest poplamiony krwią księdza. Jeśli będziesz próbował mnie powstrzymać, Ricky, wtedy pamiętaj, że mam bardzo skuteczny sposób, aby też cię przycisnąć. A, jak sam mówisz, policja nigdy nie uwierzy, że ktoś został skrzywdzony przez krzesło.
Spodziewasz się, że w to uwierzę
David skinął głową.
Powinieneś, ponieważ zawsze mogę cię przekonać w najbardziej nieprzyjemny sposób.
Ja mogę cię także wplątać w morderstwo.
Jak To był twój dom. Nie jesteś w stanie w żaden sposób udowodnić, że tam byłem. Umyłem wszystkie szklanki, pamiętasz
Czy naprawdę jesteś tak wyrachowany, jak się wydajesz
Popatrzył mi prosto w oczy.
Ricky rzekł. Chcę, żeby wróciła Jennifer. Wiem, że to brzmi dla was jak szaleństwo. Wiem, że uważasz mnie za wyzbytego wszelkich zasad moralnych. Ale kiedy chodzi o Jennifer, jestem gotowy uczynić wszystko. Przyznaję się do tego. Mógłbyś tłumaczyć mi do świtu i nie byłbyś w stanie przekonać mnie, że życie setek chrześcijańskich wiernych, którzy wszyscy natychmiast znajdą się w niebie, jest w jakikolwiek sposób porównywalne z życiem najpiękniejszej dziewczyny, jaka kiedykolwiek pojawiła się na świecie, a która była kiedyś moją żoną.
Dopiłem drinka. Potem wstałem i podałem rękę Sarze, aby pomóc jej się podnieść.
W porządku, Davidzie stwierdziłem. Pamiętaj jednak, że jest jedna mała przeszkoda. Nie masz jeszcze krzesła, a póki go nie masz, nie możesz zawierać z nim żadnej transakcji. Tak więc, póki ta religijna konferencja się nie skończy, nie pozwolę ci położyć na nim nawet jednego paluszka, niezależnie od tego, ile złego mi zrobiło.
David uśmiechnął się.
To wszystko jest daremne, wiesz, wszystko to brawura. Zbyt dużo masz przeciwko sobie. Martin Jessop jest tak zamożny, że może szybko i dyskretnie uporać się z wami, a w chwili, w której jedno z was umrze, będziemy mogli bezkarnie zabrać krzesło. Poza tym, być może ono samo cię zniszczy, a wtedy nie będziemy musieli się w ogóle w to mieszać.
Jeszcze się nie poddałem warknąłem.
Poddasz się wyszczerzył zęby David.
Zostawiliśmy go, jak siedział na swoim krześle z wielką szklanką whisky w ręku, machając nogą i uśmiechając się do nas. Było teraz nieco po czwartej, ciągle słonecznie i gorąco, choć cienie na ścieżkach w ogrodach Presidio Place zaczynały się powoli wydłużać. Zbiegliśmy szybko po betonowych schodach na podziemny parking, a potem z piskiem opon wyjechaliśmy na słońce.
Dokąd teraz spytałem Sarę. Wyglądała na zmęczoną i wstrząśniętą; sądzę, że ja wyglądałem tak samo.
Pojedziemy najpierw do domu i zabierzemy krzesło.
Jak to zabierzemy
Jeśli David mówił poważnie, jeśli on i Martin Jessop naprawdę tak cholernie chcą mieć tego grata, to lepiej, żeby było blisko nas. Od teraz wszyscy będziemy trzymać się razem jak zwarta, mała rodzinka. Ty, ja, Jonathan i ten przeklęty, obrzydliwy mebel.
*
Dojechaliśmy do domu. Powietrze stawało się teraz zimniejsze. Ogród był osobliwie wypełniony kolibrami o purpurowych gardłach. Staliśmy przez chwilę, obserwując ich trzepotanie wśród krzaków, jak gdyby zwiastowały nieszczęście, a potem weszliśmy do środka, żeby zabrać krzesło.
Czekało na nas w salonie. Wydawało się wyższe niż zwykle, ciemniejsze i jeszcze bardziej przerażające. Człowiek wąż zdawał się witać nas znowu z uśmiechem piekielnej satysfakcji. Może to tylko moja wyobraźnia płatała mi figle, ponieważ teraz znałem przerażającą cenę, jaką będę musiał zapłacić, aby się go pozbyć. Sara również była tego świadoma, choć nie powiedziała ani słowa podczas jazdy z San Diego.
Nie mogłem pozwolić krzesłu zabrać Jonathana i oczywiście nie mogłem też pozwolić mu zabrać Sary. A więc jedynym wyjściem, aby uwolnić moją rodzinę od tego straszliwego koszmaru było poświęcić siebie samego. Może jeszcze nie teraz, może nie w najbliższych latach. Wszystko zależy od tego, jakiego rodzaju zależności połączą mnie i krzesło. Jasne, że musiałbym zacząć używać jego złych mocy w taki czy inny sposób, choćby tylko po to, aby było stale zapracowane i zadowolone, i aby odwrócić jego wrogą siłę ode mnie i mojej rodziny.
Przez długi czas staliśmy obok siebie, patrząc na krzesło.
Zastanawiam się, dlaczego Henry Grant zdecydował się nam je zostawić powiedziała Sara.
Wzruszyłem ramionami.
Nie przypuszczam, żebyśmy się tego kiedykolwiek dowiedzieli. Może byliśmy najbliższymi handlarzami, jakich znalazł. Jesteśmy wpisani do Rejestru Kalifornijskich Handlarzy Antykami, jest tam podany adres domowy.
Musiał być w straszliwej panice, chcąc się go pozbyć.
Też tak sądzę. A jednak musiał mieć jakieś pojęcie o tym, czym jest to krzesło, zanim je kupił. Pamiętaj, że nim przyjechał tutaj z Santa Barbara, zostawił w biurze informację mówiącą, że nie wolno przyjąć mebla z powrotem od nikogo i pod żadnym warunkiem.
A potem zginął w wypadku drogowym zauważyła Sara.
Wypadku Może to nie był wypadek. Wszystko, co się zdarza przy udziale tego krzesła, wydaje się częścią jakiegoś przemyślanego planu. I naprawdę chciałbym wiedzieć co to, do cholery, za plan.
Sara rozejrzała się po pokoju. Nie było śladu po zbrodni, która wydarzyła się tu we wczesnych godzinach rannych, z wyjątkiem wilgotnej plamy na dywanie, w miejscu, gdzie starannie zmyłem krew ojca Corso. Popiół wymiotłem i wyrzuciłem, a skorupę przyjaciela diabła spaliłem w ogrodzie. Powietrze było chłodne i nieprzyjemne; panował też dziwny zapach, który był dla nas obojga obcy. Gorzki i cierpki kojarzył mi się z zasiarczonymi płytkami starego samochodowego akumulatora.
Na ścianie rekin z obrazu Copleya był już tylko o cale od marynarza, a zakapturzona postać na płótnie Stuarta zaczęła przekraczać przestrzeń otwartego obszaru między drzewami i była teraz już tylko dwadzieścia czy trzydzieści stóp od przerażonego, ubranego na czarno gentlemana. Twarz zakapturzonego stwora była ciągle niewidoczna, ale za ciemnością jego szat zwisało coś, co przypominało szarawy sznur.
Sara obejrzała oba obrazy bez słowa. Stanąłem za nią i położyłem ręce na jej ramionach.
Stopniowo zbliża się nieuniknione przeznaczenie zauważyłem.
Obróciła się i popatrzyła na mnie, a jej oczy błyszczały z trwogi.
Przemyślisz to wszystko, prawda zapytała.
Nie będziesz próbował żadnych lekkomyślnych bohaterskich czynów
Potrząsnąłem głową.
Nigdy nie byłem skory ani do czynów bohaterskich, ani lekkomyślnych.
Znaczysz dla nas dużo, bardzo dużo oznajmiła Sara. Wiem, iż wszystko wskazuje na to, że jedynym sposobem, żebyśmy mogli pozbyć się krzesła, jest śmierć któregoś z nas ale muszą być jeszcze inne wyjścia. Pamiętasz przyjaciela Davida, Williamsa Zdołał się pozbyć krzesła po śmierci kochanki, żony Davida. Tak więc nie musisz koniecznie być spokrewniony z ofiarą, którą trzeba poświęcić.
Pomyśl w jakiej sytuacji ono nas stawia spytałem ją. Czy możemy złożyć ofiarę z kogoś innego, aby uratować siebie
Nie to miałam na myśli. No, może jednak pomyślałam o czymś takim. Kiedy stoisz tuż nad przepaścią, wtedy, jak się obawiam, wolisz, żeby umarł ktoś inny niż jeden z twoich buskich. Ja przede wszystkim nie chcę, żebyś to był ty. Kocham cię i nic na to nie poradzę.
Zmęczonym gestem przycisnąłem koniuszki palców do powiek.
Nic nie wiem. Nie mam w ogóle żadnych pomysłów. Teraz stoi przed nami problem przemycenia go do szpitala, żeby David nie dostał go w swoje ręce.
Wróciłoby do nas, nawet gdyby udało się Davidowi je zabrać.
Może tak, może nie. Nie ufam Davidowi ani na jotę. Jeśli jest zdolny wysłać kierowany pocisk rakietowy na pełną ludzi salę zgromadzeń, to w takim razie może zechcieć spróbować jakiejś umowy z diabłem, aby wydobyć od nas krzesło a to łączy się z zamordowaniem kogoś z nas.
Naprawdę myślisz poważnie o rakiecie Wydaje mi się to nieprawdopodobne.
Kochanie powiedziałem David chce powrotu swojej Jennifer. Obsesyjnie. A Martin Jessop oczywiście nie ma zamiaru umierać w zamian za swojego ojca czy zamiast kogoś innego. Pewnie, że mógłby to być tylko jakiś zwariowany scenariusz, który David stworzył w swojej głowie. Faktem jednak jest, że Martin Jessop rzeczywiście ma dostęp do pocisków rakietowych, a jutro naprawdę odbędzie się w Los Angeles religijny kongres. Cała rzecz łatwo może zostać uznana za tragiczny wypadek. Awaria systemów, uszkodzenie komputera czy coś w tym rodzaju. Zawsze testuje się rakiety nad Pacyfikiem albo China Lake. Martin Jessop zna swoje rakiety i na pewno już wymyślił jakiś sposób, aby ukryć przestępstwo.
Sara zapatrzyła się w dal.
To jest jak koszmar szepnęła. Mam ciągle takie wrażenie, że musiałam chyba zasnąć i że to wszystko mi się tylko śni.
Pocałowałem ją.
Może poszłabyś na górę i spakowała jeszcze trochę rzeczy Weź też dla mnie parę koszul. A ja sprawdzę, czy mi się uda załadować krzesło do samochodu.
Popatrzyła na schody.
Jesteś pewny, że na górze jest bezpiecznie Żadnych diabelskich pluskiew czy czegoś takiego
Jeśli coś zobaczysz, krzycz.
O tak, będę obiecała gorliwie. Będę. Kiedy odeszła, wziąłem głęboki wdech i przeszedłem przez pokój, aby zmierzyć się z krzesłem. Uśmiechało się do mnie z góry. Z góry! Z wysokości prawie sześciu i pół stopy. Urosło niemalże o sześć cali i dziesiątki dusz potępionych, które spadały wzdłuż podpórki krzesła porozciągały się teraz jak postaci z obrazów El Greca. Wszędzie wokół niego czułem falowanie powietrza, przypominające mi drgające gorąco nad węglowym barbecue.
Słuchaj szepnęło gdzieś w zakamarkach mojego umysłu.
Czego mam słuchać Znowu kłamstw
Wiem o umowie dotyczącej uśmiercenia dusz chrześcijańskich.
Przyjrzałem mu się uważnie.
Wiesz o tym Skąd
Myśli człowieka nazwiskiem Sears są przezroczyste.
Tak I co
Przemyślałem to sobie i ta umowa wydaje mi się interesująca.
O tak, jestem pewien, że tak jest. Dla kogoś, kto lubi torturować niewinnych księży i przerażać małe dzieci, pomysł wysadzenia w powietrze paru setek religijnych pielgrzymów musi wydawać się pierwszorzędną zabawą.
Twoja brawura jest dziecinna.
Tak też mówią mi ludzie.
W każdym razie ksiądz o nazwisku Corso nie był niewinny nie zdołałbym skrzywdzić niewinnego tylko tych, którzy zgrzeszyli. Byłbyś zaskoczony, gdybyś dowiedział się, jak ciężko ten twój ojciec Corso zgrzeszył
Starłem chusteczką pot z twarzy. Mimo że w salonie było zimno, czułem się, jak gdybym płonął.
Zabieram cię do szpitala powiedziałem. Niezależnie od tego, co do ciebie czuję, nie chcę, żeby cię skradziono albo uszkodzono.
Czekaj, słuchaj
Schwyciłem za poręcze krzesła. Poruszały się i wyślizgiwały z moich rąk, ale ciągle je trzymałem.
Nie chcę słuchać odparłem. Nie jestem nawet pewien, czy ty naprawdę do mnie mówisz. Bardziej prawdopodobne, że wariuję.
To porozumienie mnie interesuje nalegało krzesło. Interesuje mnie tak bardzo, że mógłbym pozwolić ci żyć.
Co masz na myśli
Zwykłe przekazuje się mnie z ręki do ręki za pomocą rytualnej ofiary. Jedna z ukochanych osób mojego właściciela musi umrzeć. To jest część mojego przeznaczenia część warunków, które zostały ustanowione, kiedy mnie stwarzano ale nie muszę koniecznie nalegać na ofiarę, jeśli zostanie zawarty inny układ.
Wyprostowałem się.
Co próbujesz mi zasugerować Że nie skrzywdzisz żadnego z nas Ani mnie, ani Sary, ani Jonathana To właśnie chcesz mi powiedzieć
Transakcja zaproponowana przez człowieka o nazwisku Jessop przyniesie mi więcej niż sto dusz jednego dnia. Rytualna ofiara w twojej rodzinie przyniesie mi tylko jedną.
Trząsłem się teraz, częściowo ze strachu, a częściowo z podniecenia. Po raz pierwszy od niedzieli dostrzegłem wreszcie sposób załatwienia tej sprawy pozbycia się krzesła bez jakiegokolwiek bólu, śmierci czy przerażenia. Przynajmniej nie w moim domu nie w mojej rodzinie Proponuję ci układ szepnęło krzesło. Jeśli zabierzesz mnie teraz stąd i oddasz człowiekowi nazwiskiem Sears, uwolnię cię od twoich rytualnych zobowiązań i zbudzę twego syna ze snu.
Mam to traktować jak obietnicę
To coś więcej niż obietnica. To jest uroczysta poręka. Napiszę dokumenty w starych, magicznych runach i podpiszemy je żyjącym wspomnieniem.
Na górze pojawiła się Sara.
Rozmawiasz z kimś zapytała, ale podniosłem rękę, aby nakazać jej milczenie. Stała więc i patrzyła na mnie ze zdziwieniem i strachem jednocześnie.
Daj mi trochę czasu poprosiłem krzesło.
Nie dam ci go. Musisz się zdecydować teraz. Twoja decyzja nie stanie się w żaden sposób łatwiejsza, jeśli ją odłożysz.
A co się stanie w przypadku, gdy nie zgodzę się oddać cię Searsowi
Wtedy zażądam życia twojego syna. Nawet teraz śni w zimnym przedsionku piekła Jest już blisko mnie będzie to jedynie kwestia zgaszenia świecy, która już i tak słabo się pali.
Nie możesz zabrać Jonathana. On ma dopiero sześć lat. Niczego jeszcze nie przeżył, nie zgrzeszył.
Podjąłem decyzję. Wezmę twojego syna.
Nie pozwolę na to! Zabierz w zamian mnie.
Twoje życie jest zwykłym gównem w porównaniu z życiem twojego syna.
Nie możesz go zabrać! krzyknąłem. Możesz wziąć mnie teraz, jeśli chcesz, teraz, od razu, w tej sekundzie! Ale nie zabieraj Jonathana!
Jak bardzo pragniesz, żebym zabrał twoje życie spytało krzesło.
Przeraziłem się. Cały mój organizm buchał adrenaliną i wiedziałem, że w ciągu kilku sekund mogę naprawdę zostać zabity. Byłem jak pasażer siedzący w samochodzie, który jedzie bez kierowcy.
Nie chcę, żebyś zabrał Jonathana, to wszystko.
Jak bardzo chcesz, żebym odebrał ci życie
Nieodwołalnie, jeśli musisz je wziąć.
Czy błagasz mnie, żebym to uczynił
Błagam cię.
Uklęknij i błagaj.
Trzęsąc się, zgiąłem kolana i uklęknąłem przed krzesłem.
Błagam cię, żebyś zabrał moje życie powiedziałem z gardłem ściśniętym aż do bólu.
Głupcze. Pożerało mnie oczami krzesło. Dlaczego miałbym zabierać twoje życie, jeśli mogę mieć zamiast niego życie twojego syna
Weź moje życie! krzyknąłem desperacko. Zabij mnie! Po prostu skończ z tym i zostaw moją rodzinę w spokoju!
Pochyliłem się jeszcze bardziej, czołem dotknąłem podłogi. Moje pięści zacisnęły się, a zęby zazgrzytały i jedyne, co starałem się zrobić wewnątrz mojego umysłu, to wymazać z niego zupełnie wszystko: strach, miłość, szczęście, ból, upokorzenie, żebym w chwili, w której krzesło mnie zabierze, był niczym, tylko ludzkim ciałem. Bez rozumu, bez myśli, bez nadziei.
Usłyszałem Sarę zbiegającą po schodach. Chwyciła mnie i usiłowała podnieść moją głowę.
Zabierz mnie! wyłem do krzesła.
Nie! krzyknęła Sara. Nie, Ricky, nie możesz na miłość boską, nie możesz! Trzymała mnie mocno w ramionach. Ricky, nie możesz. Nie przeżyłabym tego.
Ono chce zabrać Jonathana powiedziałem chrapliwie.
Ale przed chwilą kiedy słuchałam cię z góry mówiłeś coś o tym, że nie skrzywdzi żadnego z nas.
Popatrzyłem na nią z uwagą.
Istnieje taka możliwość. Nie tknie nawet włosa na naszych głowach, jeśli dostarczymy je Davidowi.
W takim razie zawieźmy je do Davida.
Jeśli zawieziemy je Davidowi, wtedy David wyśle rakietę. Tego właśnie chce krzesło. Więcej krwi, więcej śmierci, więcej ofiar. Mówi, że ofiary z ludzi to część jego przeznaczenia.
Nie znasz nikogo z tych ludzi argumentowała Sara. Oni przecież nic nie znaczą. Zupełnie nic. Dlaczego miałbyś oddawać swoje życie za ludzi, których nawet nie znasz Nie prosiłeś, żeby zostawiono ci krzesło, prawda Dlaczego masz brać odpowiedzialność za los, którego nie wybierałeś
Ludzie zawsze muszą ponosić odpowiedzialność za los, którego nie wybierali oznajmiłem, chociaż z mniejszym przekonaniem niż poprzednio. Między innymi tym właśnie ludzie różnią się od zwierząt.
A więc David Sears i Martin Jessop mogą zachowywać się jak zwierzęta, a ty musisz za to cierpieć I nie tylko ty, także Jonathan i ja. Czy tak
Saro, setki ludzi umrą, jeśli ktoś nie zrobi czegoś, żeby zmienić tę sytuację. A jedyną osobą, która może zrobić coś w tej sprawie, jestem ja.
Setki ludzi umrą w tym roku w wypadkach drogowych. Nie możesz nic na to poradzić. Nie jesteś za to odpowiedzialny. Setki ludzi zostaną napadnięte i zamordowane. I na to też nie możesz nic poradzić, a nawet gdybyś mógł, zrobiłbyś coś Wyszedłbyś przed pluton egzekucyjny, gdybyś mógł uratować życie wszystkich, którzy umrą w wypadkach drogowych w przyszłym roku Nie zrobiłbyś tego, co Nawet nie zastanawiałbyś się nad tym.
Ależ Saro, to co innego.
A dlaczego to ma być coś innego Powiedz!
Zamknąłem oczy.
Jest inne, ponieważ jest rzeczywiste. Jest inne, ponieważ mogę naprawdę uratować życie tym ludziom.
Dlaczego nie powiesz o tym policji Każ im powstrzymać tamtych.
Ponieważ, jeśli krzesło nie dostanie swojej porcji dusz, wróci tutaj, szukając swej należności rytualnej.
Jesteś tego pewien
Popatrzyłem na krzesło i nie musiałem pytać go wprost, czy wróciłoby do Rancho Santa Fe, szukając ofiary, czy nie. W kościach poczułem, że wróciłoby z pewnością. I wiedziałem też, że byłoby wściekłe jak cholera i że to wszystko oznaczałoby tortury, ból i prawdopodobnie śmierć.
Tak powiedziałem. Jestem pewien.
Sara pogłaskała mnie po grzbiecie ręki, jak gdyby moje żyły były zagadką, którą próbowała rozwiązać.
A więc zapytała co masz zamiar zrobić
Nie masz czasu szepnęło krzesło. Decyduj teraz albo ja zadecyduję za ciebie. Twój syn jest już tylko krok od śmierci.
Wstałem i poszedłem do salonu. Cokolwiek wybiorę, krzepło i tak dostanie to, czego chce. Czy nie dostało już tyle i to bez mojego udziału Przepowiedziało, że będę się czołgał po podłodze i błagał, i tak się stało. Naprawdę zmusiło mnie, abym błagał o śmierć i w tamtym szczególnym momencie chciałem śmierci tak bardzo, jak Williams chciał pieniędzy, a Sam Jessop pragnął rozwoju swojej firmy i tak samo jak David Sears chciał, żeby wróciła jego Jennifer. Jednak krzesło nie zaatakowało mnie od razu. Chociaż podkreślało, że nie ma czasu, ciągle trzymało się z dala. Jedynym powodem, dla którego trzymało się z dala, było to, że bardziej niż mnie pragnęło tych setek delegatów na kongresie. Może w tym przerażającym fakcie tkwiła moja przewaga, moja droga ucieczki. Może po prostu usprawiedliwiałem się za to, że postanowiłem, iż moja rodzina i ja powinniśmy żyć. Poczucie tchórzostwa i odwagi to najbardziej skomplikowane stany emocjonalne. A przynajmniej takie się wydają, kiedy jesteś przerażony.
Teraz stwierdziło krzesło. Teraz albo nigdy.
Spuściłem oczy na dywan. Ciągle była tam różowawa plama, w miejscu, gdzie leżało ciało ojca Corso.
W porządku zgodziłem się tak szybko, że Sara ledwie zdołała zrozumieć, co mówię. Zabiorę cię do Davida Searsa, gdy tylko spakujemy nasze rzeczy.
Wtedy natychmiast zdarzyły się niemal równocześnie trzy rzeczy. Poczułem, jak gdyby pokój wypełnił się nagle niewidzialnymi demonami zbliżającymi się z szelestem skrzydeł. Sara, zatrwożona tym doznaniem, wstała i nie puszczała mojej ręki. Po jasnozielonych wodach obrazu Copleya zaczęła spływać krew. Rekin oderwał ramię i część głowy marynarza, a jego przyjaciele znajdowali się teraz tak daleko, że ledwo było ich widać. Na portrecie Stuarta zakapturzona istota stała teraz tuż za mężczyzną w czerni, a na jego twarzy pojawił się grymas silnego bólu. Z jego czarnego kaftana wyłaniał się zakręcony kształt lśniący od śluzu wnętrzności. Ze szczeliny z tyłu czarnego, skórzanego siedzenia krzesła wypłynął z cichym trzeszczącym dźwiękiem plik wyglądającego na pergamin papieru, a potem przefrunął przez pokój w podmuchu wiatru, którego nie czuliśmy; kartka spadała za kartką. Pozbieraliśmy je z Sarą wszystkie, było ich siedem, a potem próbowaliśmy przeczytać, co było na nich napisane.
Znajdowały się tam jedna pod drugą linijki jakichś osobliwych znaków.
Co one oznaczają spytała Sara. Zupełnie ich nie rozumiem.
To są runy powiedziałem. Magiczne pismo czarów, to nasz układ z diabłem.
Naprawdę wierzysz, że to diabeł
Diabeł wyjaśniłem przybiera taki kształt, jaki my, ludzie, chcemy mu nadać. Samuel Jessop uważał go za coś w rodzaju moralnej czarnej dziury: coś absolutnie negatywnego, ale także nieskończenie pociągającego.
A za co ty go uważasz
Obejrzałem wypisane runicznym pismem dokumenty.
W tej chwili powiedziałem wystarczy, że spojrzę w lustro.
9. UKŁAD
Tej nocy krzesło było tak lekkie, że mogłem je z łatwością nieść sam. Załadowałem mebel ostrożnie na tył furgonu i tym razem, dzięki jakiemuś niezwykłemu odkształceniu umieściłem je tam bez trudu. Krzesło było teraz wyższe, a mimo to dużo łatwiej dopasowało się do samochodu.
Wszedłem z powrotem do domu i wspiąłem się na schody do sypialni. Sara czesała się przez lustrem toaletki. Na łóżku leżała torba podróżna wypakowana czystymi rzeczami mojej żony.
Możesz ich nie potrzebować powiedziałem jeśli krzesło dotrzyma umowy.
Nie mam zamiaru ryzykować stwierdziła Sara. Teraz nie wiem już, komu ufać.
Stanąłem za nią i przyjrzałem się naszym odbiciom w lustrze. Widziałem twarze dwojga ludzi, których kiedyś znałem, ale z którymi straciłem już kontakt.
Wiem, że musi być jakiś sposób, aby ich powstrzymać zauważyłem cicho.
W odpowiedzi na moje stwierdzenie, Sara podniosła oczy.
Wierzę, że jest. Ale nie powstrzymasz ich, ofiarowując siebie czy nas. Delatollowie nie zasłyną dzięki męczeńskiej śmierci.
Mam nadzieję, że zdołamy unieść brzemię winy.
Wolę raczej żyć w poczuciu winy z żywym mężem niż spędzić resztę swego życia z czystym sumieniem, lecz jako wdowa.
Jesteś bardzo harda, kochanie, wiesz
Walczę o twoje życie w imię życia innych ludzi, o których nigdy nie słyszałam. I ty uważasz, że to jest hardość
Potrząsnąłem głową.
Tak naprawdę to nie. Wydaje mi się, że jestem skłonny się z tobą zgodzić.
Podszedłem do łóżka i zapiąłem zamek torby. I właśnie wtedy zauważyłem, co się stało z wielkim nie dokończonym obrazem Gustave a Moreau wiszącym nad wezgłowiem łóżka. W środku pustego miejsca na płótnie ktoś czy coś dorysował coś węglem. Trudno było jednoznacznie stwierdzić, co to jest, ale przypominało nie dopracowany zarys byka.
Saro! zawołałem. Chodź i spójrz na to!
Podeszła, ciągle czesząc końce włosów i popatrzyła z uwagą na obraz.
Coś nowego powiedziała. Czy było to rano
Nic takiego nie zauważyłem. Domyślasz się, co to jest
Sara delikatnie dotknęła płótna opuszkami palców.
Wygląda jak rysunek jakiegoś potwora z rogami. Zabawne jest to, że pasuje do kompozycji malowidła, jak gdyby Moreau zawsze chciał w tym miejscu właśnie to namalować. Zauważ, jak boi się go ta kobieta.
Oboje przyglądaliśmy się przez chwilę obrazowi, każde z nas zatopione w swoich myślach. Potem Sara powiedziała:
Wiesz, to mi chyba coś przypomina.
Dla mnie wygląda jak byk.
No tak, masz rację. Wygląda jak byk, ale kojarzy mi się z pewnym malowidłem w którymś z moich podręczników z college u.
Nie przypominasz sobie przypadkiem w którym
Sądzę nie pamiętam dokładnie sądzę, że chodzi o obraz Vittore Carpaccia. Weneckiego malarza renesansowego, ucznia Gentile Belliniego. Malował wszelkie uroczystości i procesje w Wenecji. Wielkie obrazy przepełnione łódkami i ludźmi.
I
I sądzę, że mam rację, mówiąc, iż to Carpaccio namalował bardzo dziwny rysunek, który utrzymywano w tajemnicy w tamtych czasach. Bardzo się różni od jego pozostałych obrazów, dlatego wielu uczonych uważa dzisiaj, że to nie Carpaccio go namalował. Miał go stworzyć w roku 1496, tuż po skończeniu niezbyt dobrego płótna o nazwie Cud prawdziwego krzyża.
Popatrzyłem ponownie na obraz wiszący na ścianie naszej sypialni.
Namalował coś takiego na tamtym dziwnym obrazie
Zgadza się. Pamiętam czarno białą reprodukcję tego obrazka. Pokazywała tłum żałobników na weneckim pogrzebie. Niektórzy wsiadali w czarne gondole, niektórzy podnosili w żalu ręce ku niebu, a w tle można było zobaczyć na balkonie sylwetkę o podobnym kształcie pół byka, pół człowieka.
Podniosłem torbę.
Cóż, może Moreau odwołał się do obrazu tego jak mu tam Carpaccia.
Żałuję, że nie mogę sobie przypomnieć, gdzie jest ten podręcznik powiedziała Sara. Była tam dość szczegółowa notka o okolicznościach powstania tego szkicu.
Nie pamiętasz nic więcej Sara potrząsnęła głową.
Czytałam to dawno temu. Zapomniałam prawie wszystko na temat renesansu. Nie pamiętam już nawet, kto namalował Wenus, Kupido, szaleństwo i czas.
Bronzino, jeśli o to chodzi. A jak się nazywała tamta książka
Nie wiem. Chyba Włoski renesans.
To brzmi oryginalnie. Może powinienem pójść na strych i poszukać jej. Są tam wszystkie twoje książki z college u.
Sara spojrzała na zegarek.
Myślisz, że mamy aż tyle czasu Robi się późno.
Dzwoniłaś do szpitala, prawda Skinęła głową.
W takim razie, no cóż stwierdziłem. Daj mi pięć minut. Pójdę na poddasze i zobaczę, może się uda.
Na strychu wśród pudełek, stosów pism ilustrowanych, połamanych rakiet do squasha i starego łóżeczka Jonathana było duszno i gorąco. Odległość do samego końca ściany szczytowej, która wznosiła się nad frontem domu, przebyłem w kucki. Były tam książki Sary z college u obok sprzętu rybackiego, dwóch wędek z włókna szklanego, egzemplarza Playboya z maja 1961 roku i magnetofonu. Pocąc się, przerzucałem książki, aż znalazłem zakurzony, pożółkły tom Howleta Włoski renesans. Dmuchnąłem, aby usunąć kurz, a potem wróciłem do Sary.
Znalazłeś spytała. Pokazałem jej książkę.
Nigdy więcej nie nazywaj mnie wstrętnym chomikiem.
Sara wzięła książkę i zaczęła ją wertować.
Mój Boże zadumała się wydaje mi się, że minął cały wiek od czasu, kiedy uczyłam się o tym wszystkim.
Przeszła do sypialni i usiadła z książką przy toaletce. W końcu stwierdziła:
O, jest. Popatrz. Tajemniczy gość na pogrzebie, malowidło przypisywane Vittore Carpacciowi, powstało w latach 1496 1497.
Obejrzałem dokładnie rycinę. Była to mała, czarno biała reprodukcja, ponieważ rysunek był jedynie ciekawostką, a nie ważnym dziełem w głównym nurcie weneckiego renesansu. Mimo to postać bykopodobnego stwora była całkiem wyraźna i nikt nie mógł mieć wątpliwości, że jest w nim nadzwyczajne podobieństwo do nakreślonego węglem szkicu, który pojawił się na naszym obrazie.
Tajemniczy gość na pogrzebie to nie dające się wyjaśnić odejście Carpaccia od jego zwykłych obrazów przedstawiających weneckie wydarzenia publiczne czytała Sara. Chociaż autorstwo dzieła nie jest przez Akademię Wenecką podawane w wątpliwość, wielu ekspertów nadal wątpi, czy obraz został namalowany rzeczywiście przez Carpaccia ze względu na wiele niezwykłych symboli, które się na nim pojawiają, a do których przede wszystkim należy Minotaur stojący na balkonie trzeciego piętra budowli z lewej strony. Akademia uważa, że Minotaur jest właśnie tym tajemniczym gościem na pogrzebie , natomiast co najmniej dwóch innych znawców z Muzeum Narodowego sugeruje, że postać ta to jedynie niezwykły cień, a gościem jest nobliwie wyglądający gentleman wsiadający do trzeciej gondoli, który równie dobrze może być członkiem rodziny Medicich.
Coś jeszcze spytałem.
Tak odparła Słuchaj dalej: Carpaccio jednakże wielokrotnie pisze o Minotaurze w swoim dzienniku, nazywając go demonem i można przypuszczać, że artysta interesował się nieco złymi duchami i zjawiskami nadprzyrodzonymi. Minotaur był w tamtych czasach dość typowym wyobrażeniem diabła i bywał na pogrzebach, ażeby upewnić się, że zmarły znajdzie właściwą drogę do miejsca swego wiecznego przebywania. Stara legenda, która zyskała pewną popularność w czasach renesansu, mówiła, że diabeł, wypędzony poprzez ukrzyżowanie Jezusa Chrystusa, będzie mógł wrócić na ziemię w stałej postaci fizycznej tylko wtedy, kiedy zbierze nieśmiertelne dusze setek tysięcy ludzi, a każda musi mu zostać ofiarowana pod bardzo surowymi warunkami i każda z nich musi być duszą kogoś, kto umarł w rezultacie morderstwa, samobójstwa albo straszliwego bólu, zwłaszcza bólu spalenia żywcem. O Carpaccim mówi się, że bez powodzenia próbował trzy razy popełnić samobójstwo, z tego raz przez samopodpalenie się.
Czy to wszystko niecierpliwiłem się.
Tak odrzekła Sara. Potem przechodzą do omówienia pracy Pierro delia Francesca.
Popatrzyłem jeszcze raz na podobny do minotaurowego kształt na naszym obrazie. Potem powiedziałem:
Przypuśćmy, że renesansowa legenda była prawdą
Co masz na myśli
No, przypuśćmy, że była prawdą i że diabeł naprawdę musi zebrać setki tysięcy nieśmiertelnych dusz, zanim będzie mógł z powrotem wrócić na ziemię w, jak to nazywają trwałej postaci fizycznej.
Przypuśćmy, że tak jest.
Tylko się zastanawiam stwierdziłem. Ale czynnie uważasz za możliwe, że diabeł mógł zdecydować, że jedynym sposobem, aby dostać te wszystkie dusze, jest zawarcie transakcji z istotami ludzkimi, które jeszcze żyją Tak jak Faust. Daj mi swoją duszę albo duszę kogoś, kogo kochasz, a w zamian możesz mieć wszystko, czegokolwiek zapragniesz. Pieniądze, sukces, kontrakt z Pentagonem na kierowane pociski rakietowe.
Sara milczała. Usiadłem na brzegu toaletki i wziąłem ją za rękę.
To tłumaczy, dlaczego krzesło tak bardzo pragnie zabrać te wszystkie dusze na kongresie religijnym jutro w Los Angeles. Z tego, co wiemy, diabeł jest tylko o parę kroków od tych setek tysięcy, których potrzebuje. A więc kiedy jutro wyleci rakieta, zobaczymy nie tylko masakrę
Wskazałem na postać Minotaura na obrazie Moreau.
Zobaczymy również jego we własnej osobie. Diabła, który powraca, aby zasiąść znowu na swoim tronie.
Sara odwróciła wzrok.
I co to będzie oznaczać
Nie wiem, ostatnim razem Bóg musiał wysłać na ziemię swego jedynego syna, Jezusa Chrystusa, aby odkupił grzechy świata, który żył według przykazań diabła. Był to świat wojny, okrucieństw, niewolnictwa. I po Wniebowstąpieniu nadal pozostał taki, ale przynajmniej Jezus pokazał, jak walczyć o ludzką godność i ludzkie życie.
Wziąłem z rąk Sary książkę i zamknąłem ją, zatrzaskując stronę z sylwetką diabła.
Różnica jest taka, że w czasach Jezusa ludzie nie walczyli niczym bardziej niebezpiecznym niż miecze, włócznie i ogień grecki. Teraz mamy broń nuklearną.
Nie mamy przecież żadnego dowodu, że diabeł zamierza się ponownie objawić, prawda zapytała Sara. Sam powiedziałeś, że tylko tak przypuszczasz.
Tak zgodziłem się. Tylko tak przypuszczam. Chwyciła mnie za rękę.
Nie będziesz więcej myślał o no, o poświęcaniu siebie
Nie, nie sądzę. Ale ciągle mi się wydaje, że musi istnieć jakiś sposób, aby to powstrzymać.
Na razie zawieźmy krzesło do Davida błagała Sara. Potem możemy jeszcze o tym porozmawiać.
Wziąłem torbę i zarzuciłem ją sobie na ramię.
Mam nadzieję, na Boga, że nie gramy w grę, w którą grać nie umiemy powiedziałem. Wiesz, co mówią o diable i ó trzymaniu z nim.
*
David był jednocześnie zaskoczony i podejrzliwy, kiedy nas ujrzał. Właśnie się ubierał.
Co się dzieje spytał mnie. Myślałem, że uznałeś, iż jestem zbyt barbarzyński dla cywilizowanego towarzystwa.
Przywieźliśmy ci krzesło odpowiedziałem cicho.
Przepchnął srebrną spinkę przez dziurkę w mankiecie. Wyraz jego twarzy był tak nieufny, jak gdyby wznosił do ust kielich o nieznanej zawartości.
No stwierdził niepewnie to rozumiem.
Nie sądziłem, że mi uwierzysz odparłem. Podpisałem oficjalnie kontrakt na papierze, spisany w runach i przypieczętowałem żywym wspomnieniem.
Przypieczętowałeś żywym wspomnieniem Co to, u licha, znaczy
Nie jestem zbyt pewny, ale krzesło zapewniło mnie, że weźmie wspomnienie z mojej głowy i użyje go jako laku. Zamiast krwi, jak przypuszczam.
A skąd wziąłeś kontrakt runiczny
Wyszedł z krzesła. Spójrz.
Podniosłem rękę z papierem. David patrzył na kontrakt przez długą chwilę, a potem sięgnął po niego. Nie pozwoliłem mu jednak obejrzeć dokumentu.
Z pewnością prawdziwy powiedziałem. Przekonasz się, kiedy odjedziemy. Krzesło zostaje tutaj.
Co je skłoniło do opuszczenia was spytał David ostrożnie. Mam nadzieję, że to nie jest żadna pułapka, co Bo jeśli jest
Zgodziło się mnie opuścić pod warunkiem, że dostarczymy je tobie wyjaśniłem. Wie wszystko o twoim planie odpalenia rakiety na Centrum Zgromadzeń w Los Angeles i od samego początku bardzo mu się spodobał ten pomysł. Jest głodne, Davidzie, i woli setkę dusz niż jedną czy dwie.
David przygryzł wargę. Ciągle miał niepewną minę.
I zwróci mi Jennifer
Będziesz musiał sam je o to zapytać. Jest teraz twoje. Zechciej, proszę, pomóc przynieść je z samochodu.
A Martin Jessop Będzie żył
Tak sądzę.
David usiadł.
Cóż stwierdził nie wiem, co powiedzieć. To jest cudowne. Martin będzie absolutnie zachwycony.
Mam nadzieję. Ale nie sądzę, żeby ludzie w Centrum Zgromadzeń w Los Angeles czuli się równie szczęśliwi.
Nie zaczynaj prawić mi morałów rzekł David szyderczym tonem. Ty i twoja żona tak samo jak my siedzicie w tym po uszy. Mógłbyś przecież uratować życie tych pielgrzymów, składając w ofierze swoje własne, prawda
Mogłem to zrobić odpowiedziałem. Ale zawsze istnieje ryzyko, że i tak dostałbyś krzesło w swoje łapy. Heroiczne gesty są coś warte tylko wtedy, jeśli są skuteczne.
David wyjął papierosa i zapalił go. Palił przez chwilę w milczeniu, ciągle na mnie patrząc, ale myślami był gdzie indziej. Wiedziałem nawet, czego dotyczą te wspomnienia.
Myślisz o Jennifer spytałem. Zmrużył oczy.
Była najpiękniejszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek spotkałem stwierdził. Myśl, że mógłbym naprawdę trzymać ją znowu w ramionach
Cieszę się, że myślisz, iż jest tego warta.
Wydmuchnął dym.
Jest, Ricky, zapewniam cię, że jest.
Lepiej pomóż mi wnieść tu krzesło uciąłem rozmowę. Chcemy wrócić do szpitala na wypadek, gdyby Jonathan się obudził.
Sądzisz, że się obudzi Podniosłem kontrakt runiczny.
To gwarantuje umowa. Myślę, że lepiej, żeby tak się stało.
Sara pozostała w samochodzie, podczas gdy David i ja wnieśliśmy owinięte w koc krzesło do mieszkania Eadsa. Postawiliśmy je na środku pokoju i David je odpakował. Urosło jeszcze bardziej i wyglądało niczym groteskowa drabina, a kiedy David podniósł drżącą rękę, chcąc dotknąć twarzy człowieka węża, zdołał dosięgnąć zaledwie do brody demona.
Chcę ci podziękować powiedział David. Zachowałeś się naprawdę bardzo mądrze i rozważnie. Kiedy wyszedłeś stąd po południu, strasznie się martwiłem, że możesz zrobić coś nie przemyślanego.
Co na przykład Spróbować uratować życie paru setkom niczego nie podejrzewających ludzi
Czy musimy rozstawać się jak wrogowie spytał David. Myślałem, że kiedy wróci Jennifer, moglibyśmy może pójść gdzieś razem na kolację spotkać się, porozmawiać
Zmierzyłem go wzrokiem z góry na dół z taką pogardą i odrazą, jakie zdołałem z siebie wykrzesać. Nie było to proste, ponieważ czułem również pewną pogardę wobec siebie. Jednakże pomysł pójścia na kolację z kobietą, która zmartwychwstała kosztem życia ponad setki niewinnych ludzi, nie wydawał mi się w dobrym guście.
Możesz zatrzymać swego cennego zombie dla siebie powiedziałem. A poza tym, już nigdy więcej nie chcę widzieć ani ciebie, ani tego krzesła. Jeśli cię zobaczę, wierz mi, użyję wszystkich sił, aby dokonać zemsty i na tobie, i na nim.
David odchrząknął. Potem obdarzył mnie uśmiechem, jakim obrzucają cię prezesi przedsiębiorstw, zanim ci powiedzą, że właśnie zostałeś zwolniony z pracy.
No dobrze stwierdził. Jeśli tak sobie życzysz, to niewiele mogę już dla ciebie zrobić, prawda Przykro mi, że cała ta sprawa musiała się skończyć w ten sposób. Ale miło było cię poznać i muszę ci powiedzieć, że naprawdę miałeś szczęście.
Żegnaj, Davidzie odparłem kwaśno.
Stał w progu domku, obserwując jak odchodzę. Za nim, w korytarzu, dostrzegłem zarys diabelskiego krzesła. Z dala miało wygląd rogatego byka albo Minotaura. Ot, tajemniczy gość na pogrzebie.
W samochodzie Sara słuchała kasety z Mozartem. Prawie się nie odzywała, kiedy wyjechaliśmy z podziemnego parkingu Presidio Place i podążyliśmy z powrotem obwodnicą do szpitala Sióstr Miłosierdzia. W oddali, za zatoką zobaczyliśmy oświetlone kominy dwóch okrętów wojennych i błyskające światło helikoptera. Muzyka Mozartowskiej fantazji d moll wydawała się wypełniać wnętrze samochodu, podobnie jak stado kolibrów wypełniało nasz ogród. W końcu, po długim czasie, poczułem, że zaczynam się odprężać.
Kiedy weszliśmy do szpitala, natychmiast wpadliśmy na doktora Rosena, który czekał na nas niecierpliwie.
Powiedzieliście państwo, że będziecie o wiele wcześniej stwierdził, stukając w tarczę zegarka. Bałem się, że Jonathan zbudzi się, a państwa nie będzie.
Wziąłem go pod ramię.
To było bardzo ważne, doktorze, proszę mi wierzyć. Czy już się obudził
Chodźcie państwo, zobaczycie sami.
O Boże szepnęła Sara. Proszę, spraw, żeby się obudził.
Weszliśmy razem po cichu do pokoju, w którym leżał Jonathan. Znajdował się tam jeszcze jeden lekarz, dwie pielęgniarki i praktykant. Jonathan był nadal nieprzytomny. Doktor Rosen wyjął srebrny, metalowy ołówek i wskazał na elektrokardiograf.
Serce bije nieco szybciej, a popatrzcie tutaj: elektroencefalograf wskazuje na większą aktywność mózgu.
Moglibyśmy spróbować przemówić do niego spytałem.
Oczywiście. Proszę próbować. To najlepsza rzecz, jaką możecie państwo uczynić dla niego w tej chwili.
Zrobiłem krok do przodu i pochyliłem się nad uśpioną postacią Jonathana. Oczy miał zamknięte, ale jego policzki wydawały się lekko zarumienione. Miałem uczucie, że lada moment się obudzi, że trzeba tylko impulsu, aby otworzył oczy i powiedział cześć .
Jonathanie! zawołałem. Jego powieki zadrżały.
Jonathanie!
Proszę kontynuować zachęcał mnie doktor Rosen. Naprawdę zaczyna teraz reagować.
Ochryple zaśpiewałem:
Kupił Johnny w kratkę czapkę,
Targ chce olśnić nią i babkę,
Kupi jeszcze wstążkę nową,
Zwiąże włosy wystrzałowo.
Powoli, jakby budząc się ze zwykłej, poobiedniej sjesty, Jonathan otworzył oczy. Cisza w szpitalnym pokoju zapierała dech w piersiach. Nawet regularne pikanie elektrokardiografu jakby ustało. Jonathan popatrzył na mnie sennie i poczułem, że oczy mam pełne łez. Tuż za mną, z ręką zaciśniętą na moim ramieniu, Sara zaczęła szlochać.
Tatuś odezwał się Jonathan bełkotliwie. Mamusia
Podniósł ręce, a ja pochyliłem się i przytuliłem go mocno. Był tak ciepły, mały i bezbronny, i tak bardzo ode mnie zależny.
Wszystko dobrze powiedziałem. Wszystko będzie dobrze.
Gdzie jesteśmy, tato spytał Jonathan, próbując objąć wzrokiem wszystkie twarze wokół siebie i połyskującą aparaturę.
Jesteś w szpitalu. Miałeś wypadek powiedziała Sara łamiącym się nieco głosem. Spałeś przez całe cztery dni i trzy noce. Możesz to sobie wyobrazić Tatuś i mamusia bali się, że prześpisz cały tydzień.
Jonathan uśmiechnął się i dotknął włosów Sary, a potem jej twarzy.
Coś mi się śniło rzekł.
No, no, możesz nam później opowiedzieć o swoich snach przerwała mu Sara. Teraz po prostu cieszmy się, że się obudziłeś. Czujesz się dobrze
Jonathan obmacał bandaż na lewym policzku.
To jest chore powiedział. Czy ja się tam skaleczyłem
Przewróciłeś się i przeciąłeś skórę.
Przez moment myśleliśmy, że Jonathan zacznie zaprzeczać, ale skinął głową, uśmiechnął się i znowu na wpół przymknął oczy.
Śniło mi się powtórzył. Śniłem, że jestem w jakimś miejscu jasnym i słonecznym.
Przynajmniej nie miał koszmarów wtrącił doktor Rosen. Czasami pacjenci będący w tak głębokiej śpiączce mogą mieć przerażające sny.
Opowiesz nam później zwróciłem się do Jonathana. Teraz najważniejsze, że się już obudziłeś, potem będziemy mieli bardzo dużo czasu.
Posiedzieli mi, że on nie może mnie skrzywdzić zadumał się Jonathan trzeźwo.
Nie teraz, Jonathanie, myślę, że teraz czas na kilka następnych testów i trochę odpoczynku powiedział doktor Rosen. Państwo Delatolla, jeśli wybaczycie mi na moment
Tatusiu odezwał się Jonathan wyraźnie. Mówili, że on nie może mnie skrzywdzić. Że nie może mnie zabić.
Jonathanie uśmiechnąłem się proszę cię, rób, co mówi doktor Rosen. Kocham cię i chciałbym wysłuchać wszystkich twoich snów, ale pan doktor musi sprawdzić, czy nic ci nie jest.
On nie może śmiertelnie skrzywdzić twojego syna ktoś powiedział. Dźwięczny, metaliczny głos, jak gdyby w tym samym czasie biły dzwony.
Rozejrzałem się wokół.
Kto to powiedział spytałem Sarę.
Kto co powiedział Zmarszczyła brwi.
Ktoś powiedział: On nie może śmiertelnie skrzywdzić twojego syna .
Hm, czy tego nie powiedział Jonathan
Nie, to brzmiało bardziej jak trąby Sądu Ostatecznego.
Doktor Rosen zrobił kwaśną minę i spojrzał na mnie z zaciekawieniem.
Niczego nie słyszałem. Czy ktoś z państwa coś słyszał
Wszyscy przecząco potrząsnęli głowami. Usiadłem na łóżku i popatrzyłem po nich błagalnie, ale wydawało się, że rzeczywiście żadne niczego nie słyszało. Poczułem się, jak gdyby złapano mnie na gorącym uczynku.
W porządku zauważyłem. Może jestem przemęczony i dzwoni mi w uszach. Ale tak to właśnie zabrzmiało. Jak dzwony.
Gdzieś się chyba zagubiła czyjaś piąta klepka szepnęła jedna z pielęgniarek, a druga zachichotała.
Proszę o spokój doktor Rosen zwrócił się w stronę pielęgniarek, ale sam nie zdołał ukryć uśmiechu na twarzy.
Jonathan chwycił mnie za rękaw. Obróciłem się, aby zobaczyć, czego chce i ku mojemu przerażeniu i zdumieniu dostrzegłem, że jego oczy płoną. Zaświeciły w moją stronę wspaniałym złotem, tak jaskrawo, że ledwie mogłem na nie patrzeć, a potem znowu rozległ się ten odgłos, odgłos bijących dzwonów, dźwięczał i rozbrzmiewał w każdej komórce mojego ciała.
On był bezpieczny z nami, twój syn odezwał się głos. Był tak majestatyczny, tak głęboki, że czułem, jakbym kurczył się z zimna. Podniosłem rękę i zamachałem przed oślepłymi oczyma Jonathana, ale nic nie mogło zagłuszyć porażającego echa tego tubalnego głosu:
Czyż nie napisano w świętej księdze: Pamiętaj, że modlę się za ciebie, który kiedykolwiek zostałeś zgubiony, będąc niewinnym I czyż nie napisano również, że ci, którzy żyją w grzechu i sieją niegodziwość, otrzymają to samo!
Co próbujesz mi powiedzieć spytałem. Jonathanie, co mi chcesz powiedzieć
Sara, doktor Rosen i reszta szpitalnego personelu spoglądali na mnie wyraźnie zakłopotani. Czułem, jak gdyby czas się zatrzymał, jak gdyby sala została obsypana wspaniałymi bursztynem. Usta Jonathana poruszały się, ale nie były zsynchronizowane z głosem, który grzmiał w jego ustach. Mój syn wyglądał jak wspaniała lalka, olśniewająca marionetka.
Ten, którego tron posiadałeś w swoim domu, próbował uśmiercić twojego syna zadźwięczał głos. Ale twój syn nie może zostać zabity. Nawet kiedy ten, którego tron posiadałeś w swoim domu, próbował zatrzymać bicie serca twojego syna i sparaliżować jego mózg na zawsze, twój syn nie mógł zostać zabity. Twój syn spał pod naszą opieką i przez cały czas był bezpieczny. Nie może zostać śmiertelnie skrzywdzony przez tego, którego tron posiadałeś w swoim domu, ponieważ jest niewinny. Jest jednym z dzieci Naszego Pana. I Nasz Pan nie pozwoli mu umrzeć. Czy wiesz, co do ciebie mówię Czy wiesz, co musisz zrobić!
Nasz Pan nie pozwoli mu umrzeć.
Dzwonienie zaczęło słabnąć. Oczy Jonathana zamgliły się i wróciły do normalności. Tak samo nagle jak widzenie się zaczęło, skończyło się. Doktor Rosen pisał coś w swoim notesie, a Sara pochyliła się i pocałowała Jonathana, tak jakby nic w ogóle się nie zdarzyło.
Może pójdziecie państwo napić się kawy zasugerował doktor Rosen. W tym czasie będziemy mogli przeprowadzić bez żadnych przeszkód nasze testy na Jonathanie. Pozwolisz, żeby mamusia i tatuś poszli sobie na kawę, prawda spytał chłopca.
Jonathan kiwnął głową. Popatrzyłem na niego uważnie i przez sekundę wydało mi się, że dostrzegłem w jego oczach spojrzenie, które zupełnie nie pasowało do sześcioletniego dziecka leżącego w łóżku. Było zbyt zimne, zbyt silne i zbyt wiele wiedzące. Zniknęło, zanim mogłem na nie zareagować, więc tylko pomachałem Jo athanowi i zapytałem, czy przynieść mu komiksy czy zabawki.
Chciałbym mój rowerek powiedział poważnie.
Doktor Rosen uśmiechnął się do mnie.
To właśnie nazywam szybkim powrotem do zdrowia. Jest pan bardzo szczęśliwym ojcem, panie Delatolla.
Tak odparłem. Sądzę po prostu, że aniołowie byli po naszej stronie.
*
W ciągu nocy stan Jonathana wyraźnie się poprawił. Wszedłem parę razy, aby go zobaczyć i rozmawialiśmy przez chwilę, ale nie zauważyłem już więcej niebiańskich błysków wspaniałego światła ani nie usłyszałem żadnego głosu. Miałem wrażenie, że powiedziano mi już wszystko, co powinienem wiedzieć.
Tuż przed świtem skuliłem się i przespałem trochę na kanapce w poczekalni. Miałem bardzo realistyczny sen o lataniu o kręceniu się i obracaniu na niebie widziałem słońce wychodzące zza chmur i rzucające promienie złotego światła
Obudziła mnie Sara. Podała mi kubek z kawą i słodką bułkę.
Przepraszam odezwała się. Nie wiedziałam, że jeszcze śpisz. Pomyślałam, że może masz ochotę na małe śniadanko.
Usiadłem i przetarłem twarz rękoma, aby się rozbudzić.
Która godzina spytałem.
Siódma trzydzieści.
Byłaś u Jonathana
Skinęła głową.
Śpi. Doktor Rosen mówi, że wszystko będzie dobrze.
Wypiłem łyk parzącej, czarnej kawy z plastikowego kubka.
To dobrze. Chociaż ciągle myślę, że zawdzięczamy więcej Bogu niż doktorowi Rosenowi.
Stałeś się ostatnio bardzo religijny.
To dlatego, że wszystko, co zdarzyło się w tym tygodniu, związane było w ten czy inny sposób z religią, a przynajmniej z historyczną walką między absolutnym dobrem a absolutnym złem.
Sara skrzywiła się.
Jesteś nieprzyzwoicie refleksyjnie usposobiony od samego rana. Zwykle nie robisz niczego poza chrząkaniem.
Dziś rano nie mam czasu na chrząkanie.
Z powodu Davida
Giętkim, plastikowym nożem posmarowałem bułkę masłem.
Zamierza wysłać rakietę o dziesiątej. Tak powiedział przez telefon Martin Jessop. A to oznacza, że musimy się zdecydować, co mamy zamiar w tej sprawie zrobić i jak wydostać Jonathana ze szpitala. Na wszystko mamy dwie godziny.
Co ! wykrzyknęła Sara.
Słuchaj tłumaczyłem. Pamiętasz Wczoraj w pokoju Jonathana słyszałem, że ktoś mówi.
Tak, ale co z tego
Słyszałem więcej niż tylko jedno zdanie. Jonathan, a raczej ktoś, kto mówił przez Jonathana, wyjaśnił mi wszystko, co się zdarzyło.
Sara popatrzyła na mnie, jak gdybym zwariował.
Ricky stwierdziła to po prostu przemęczenie.
Wiem, co jest przemęczeniem, a co jest prawdziwe, kochanie, i to nie jest przemęczenie.
Ale ja nic nie słyszałam. Jak to się stało, że nic nie słyszałam
Nie wiem. Nie słyszałaś też krzesła, prawda Może dar słyszenia głosów nadprzyrodzonych zdarza się tylko w mojej rodzinie. Są takie rzeczy, które pewni ludzie mogą słyszeć, a inni nie.
Może twoja rodzina jest szalona.
Wydąłem policzki.
Tak przyznałem. Może, ale dziś rano setki ludzi straci życie, jeśli nic nie zrobimy. I wolałbym, żebyś opowiadała mi o moim szaleństwie po tej próbie, a nie przed. Muszę spróbować.
I musimy zabrać Jonathana ze szpitala Dlaczego
Ponieważ Jonathan jest jedyną osobą, która może zapobiec temu, co się ma dzisiaj zdarzyć.
Twoje głosy ci to powiedziały
Moje głosy, jak je nazywasz, powiedziały całkiem wyraźnie, że Jonathan jest jednym z dzieci Bożych że jest niewinny i że diabeł był bezsilny nie mógł go skrzywdzić.
Jak to możliwe spytała Sara. Został zraniony w twarz, prawda I zapadł w śpiączkę.
Bez względu na to, co próbowało mi zasugerować krzesło, w śpiączce trzymał go Bóg, a nie diabeł. Uczyniono to, aby go chronić, aby utrzymać go z dala od władzy diabła. Tak przynajmniej zrozumiałem to, co mówił głos.
Ricky, to szaleństwo. Nie możemy zabrać Jonathana ze szpitala w imię jakichś urojonych aniołów.
Będziemy musieli. Chcesz, żeby ci wszyscy ludzi umarli
Nie, nie chcę. Ale nie chcę też, aby umarł Jonathan. A jeśli zaczniesz go wykorzystywać do udowodnienia jakiejś stukniętej teorii na temat absolutnego dobra i absolutnego zła, dzieci Bożych i kto wie, czego jeszcze, wtedy może umrzeć. Czy David nie powiedział, że Martin Jessop załatwi się z nami, jeśli będziemy próbowali im przeszkodzić Cóż, jest to następne niebezpieczeństwo, zupełnie nie związane z krzesłem i nie pozwolę, żebyście, ty czy Jonathan, znów narażali swoje zdrowie czy nawet życie.
Saro tłumaczyłem to jest gorsze niż masowe morderstwo. Jeśli diabłu obiecano dusze tych wszystkich ludzi w Centrum Zgromadzeń w takim razie zyska on siłę wystarczającą, aby wrócić z powrotem na ziemię. Pamiętasz, co było napisane w twoim podręczniku
Sara wstała.
Pamiętam. Otóż mianowicie to, że cała ta opowieść to nic innego, jak tylko renesansowa legenda.
Czy mam rozumieć, że mi nie wierzysz i że mi nie pomożesz
Nie powiedziałam, że ci nie wierzę. Jestem zupełnie pewna, że słyszałeś te głosy. Ale, Ricky, mieliśmy straszny tydzień. To wszystko mogło ci się wydawać, jesteś wyczerpany.
Podniosłem kubek z kawą, a potem odstawiłem go z powrotem.
Saro rzekłem. Proszę cię o wsparcie. Czy mnie rozumiesz Wiem, że mam rację i obojętnie, co o tym myślisz, błagam cię o pomoc. Przynajmniej ten jeden raz, proszę, zrób to, o co cię proszę. Teraz nie ma czasu na kłótnie.
Sara podeszła i usiadła obok mnie. Musnęła palcami moje rozczochrane włosy.
Naprawdę wierzysz, że słyszałeś anioły spytała mnie.
Anioły, jakieś głosy, nie wiem. Jeśli w naszych czasach nazywa się diabła czarną dziurą, może anioły są kwazarami. Ale słyszałem je zupełnie wyraźnie i powtarzały mi bez przerwy, że Jonathan nie może zostać skrzywdzony albo przynajmniej, że nie może z pewnością zostać zabity.
Skąd wiesz, że nie był to głos diabła Wiesz, że mogło tak być. Może próbował cię przechytrzyć, aby zabrać twoje życie i życie Jonathana razem z życiem tamtych.
Spuściłem oczy.
Myślałem o tym. Ale sądzę, że jest to ryzyko, na które musimy się zdecydować. Sara chwyciła mnie za rękę.
W porządku powiedziała pomogę ci. To jest sprzeczne z moim instynktem i niezgodne z moją opinią, ale jeśli mówisz, że naprawdę w to wierzysz, w takim razie pomogę ci. I potem też, obiecuję, nie będę w żaden sposób cię obwiniać, nawet jeśli coś źle pójdzie. Wiem, kiedy mówisz poważnie, a kiedy nie. Pochyliłem się i pocałowałem ją.
Myślę, że możemy uratować dzisiaj parę ludzkich żywocików uśmiechnąłem się.
Cóż odparła poczekamy, zobaczymy.
10. ROZSTANIE
Był kwadrans po dziewiątej, kiedy opuściliśmy szpital Sióstr Miłosierdzia i wyjechaliśmy na obwodnicę w kierunku północnym. Nad drogą unosiła się gęsta mgła, wszystkie samochody miały włączone reflektory, dzięki czemu czułem się jak na ponurym cmentarzu, ożywionym lampkami. Myślałem o pół człowieku, pół byku, czyli o tajemniczym gościu na pogrzebie.
Jonathan siedział na tylnym siedzeniu ubrany w granatowe dżinsy i biały półgolf. Kolana miał okryte kraciastym kocem i trzymał na nich papierową torbę z lekarstwami. Doktor Rosen był bardzo niezadowolony z naszej decyzji i próbował powstrzymać nas przed zabraniem Jonathana. Jednak to my płaciliśmy rachunki, a nie doktor Rosen i w końcu się poddał ze złością rzucił papiery na stół i obserwował nas, jak je podpisywaliśmy. Dostrzegłem nabrzmiałe żyły na jego szyi.
Troskliwi rodzice, hę powiedział z sarkazmem. Adolf Hitler miałby więcej serca dla własnego dziecka.
Tak dobrze opiekował się Jonathanem, że nie potrafiłem się z nim kłócić. Zdaje się, że nie był w nastroju, aby wysłuchiwać przeprosin czy pochlebstw ani niczego w ogóle, tak więc po prostu zostawiłem go na korytarzu. Sapał głośno jak niedzielny biegacz i mruczał wciąż coś o faszystach.
Nawet Sara musiała jednak przyznać, że Jonathan był w znacznie lepszym stanie, niż mogliśmy oczekiwać , zważywszy, że leżał nieprzytomny przez cztery dni. Dziecko szczebiotało całą drogę z San Diego do Rancho Santa Fe.
Wracamy do domu spytał, kiedy jechaliśmy krętą drogą Lomas Santa Fe.
Nie od razu powiedziałem mu prawdę. Musimy jeszcze złożyć komuś krótką wizytę w Escondido.
To znaczy Leinmannom
Niezupełnie.
To komu
Zobaczysz, gdy dojedziemy.
Minęliśmy przepaść, w którą zepchnąłem volkswagena ojca Corso. Zabrano już wypalony wrak, ale krzaki były połamane i opalone, a na ziemi widniała czarna, tłusta plama.
Przejechaliśmy obok wjazdu do naszego domu i niebawem znaleźliśmy się w wiosce. Jonathan śpiewał wysokim głosikiem melodię z Gwiezdnych wojen. Całkiem stosowne pomyślałem. Kiedy skręcałem w drogę do Escondido, modliłem się do Boga, żeby to, co usłyszałem od tamtych głosów ostatniej nocy było prawdą i żeby naprawdę istniała jakaś oczyszczająca siła, która ochroniłaby nas przed złymi mocami diabelskiego krzesła. Sara wyciągnęła rękę i przelotnie musnęła grzbiet mojej dłoni.
Była prawie dziesiąta, gdy dotarliśmy do małego zakrętu prowadzącego do domu Samuela Jessopa. Poranna mgła jeszcze nie opadła i powietrze stawało się nieprzyjemnie wilgotne. Dojechałem do bramy i zaciągnąłem ręczny hamulec impali.
Sądzisz, że cię wpuszczą spytała Sara.
Mam pewien plan odparłem. Myślałem o tym prawie całą noc.
Wychyliłem się przez okno i przycisnąłem guzik domofonu na słupie bramy. Nastąpiła cisza, jakieś trzaski, a potem meksykański lokaj zapytał:
Kto tam
Delatolla. Byłem tutaj poprzedniego wieczoru z panem Searsem.
Jest pan umówiony
Nie, ale muszę porozmawiać pilnie z panem Martinem Jessopem.
Pana Martina Jessopa nie ma w domu.
Nie wmówisz mi tego. Wiem na pewno, że jest tutaj. Mówił mi, że będzie. No dalej, proszę mu powiedzieć, że muszę z nim rozmawiać.
Kolejny trzask i po chwili:
Proszę chwilę poczekać.
Sara uniosła pytająco brwi. Wzruszyłem ramionami. Jedyne na co mogłem teraz liczyć, to był strach Martina Jessopa, że jego plan uratowania własnego życia może nie przebiegać dokładnie w sposób, którego sobie życzył. Nastawiłem radio na stację z wiadomościami, na wypadek gdyby były jakieś komunikaty na temat religijnego kongresu w Los Angeles.
W końcu z domofonu odezwał się ten sam głos, który usłyszałem przez telefon w mieszkaniu Davida w Presidio Place:
Tak Tu Martin Jessop.
Pan Jessop Nazywam się Richard Delatolla.
Wiem o panu wszystko, panie Delatolla. Cieszę się, że pan działa zgodnie z moim życzeniem. Ale czy coś się stało Służący powiedział, że chciał pan ze mną pilnie rozmawiać.
Chwyciłem mapę z przegródki na rękawiczki i zaszeleściłem nią głośno przed mikrofonem domofonu.
To jest kontrakt runiczny oznajmiłem. Sprawdziłem runy ostatniej nocy u profesora filologii na uniwersytecie w San Diego i ten się zaniepokoił, że może zostaliśmy oszukani.
Oszukani W jaki sposób
Cóż, wygląda na to, że musimy domagać się, aby krzesło dodało warunek, który zobowiąże je do wypełnienia kontraktu, nawet jeśli ludzi w Los Angeles jest mniej niż pewna ustalona liczba. Zatem więc albo odłożymy odpalenie rakiety do jutra, albo w ogóle tego nie zrobimy.
Taaa
Jest to raczej trudne do wytłumaczenia przez domofon stwierdziłem.
Dobrze więc. Niech pan wjedzie, ale proszę się pospieszyć. Jesteśmy gotowi wysłać pocisk za mniej więcej dziesięć minut.
Pospieszę się, panie Jessop. Proszę się nie martwić.
Bramy rozsunęły się i wjechaliśmy na teren rezydencji Jessopa z uczuciem, jak gdybyśmy wchodzili we wrota czyśćca. Drzewa stały we mgle jak skamieniałe dusze, a kiedy skręciliśmy za róg, na podjazd, zamajaczył nam ogromny, gotycki dwór ze swoimi wieżami, balkonami i wieżyczkami i nie mogłem powstrzymać drżenia.
Przeszedł cię dreszcz spytała Sara.
Martin Jessop oczekiwał nas na schodach. Był wysokim, dobrze zbudowanym młodym człowiekiem lat około trzydziestu pięciu i emanował z niego spokój, pewność siebie i arogancja, które kiedyś zapewne posiadał jego ojciec. Twarz miał tak samo jak Samuel Jessop prostokątną, oczy tak samo zawzięte, nos tak samo spiczasty. Włosy miał starannie ułożone w stylu, który przypomniał mi Everley Brothers; odziany był w kosztowny, lecz niemodny garnitur z szerokimi klapami. Tuż za nim stał David Sears.
Pan Delatolla spytał Martin Jessop i potrząsnął moją ręką. Mam nadzieję, że zdołamy rozwiązać ten problem bez jakiejkolwiek zwłoki.
To jest moja rodzina zauważyłem. Moja żona Sara i mój syn Jonathan.
Cieszę się, że Jonathan ozdrowiał! zawołał David.
Zlekceważyłem go. Nie chciałem się denerwować, a gdybym wszczął z nim rozmowę, wiem, że straciłbym cierpliwość.
Ma pan z sobą kontrakt spytał Martin Jessop.
Poklepałem się po marynarce, sugerując, że kontrakt znajduje się w wewnętrznej kieszeni. W rzeczywistości dla bezpieczeństwa zostawiłem go w szpitalnym sejfie. Był zbyt ważny dla życia nas wszystkich, abym ryzykował, że zostanie mi odebrany albo zniszczony.
Wolałbym porozmawiać w jakimś mniej otwartym miejscu rzekłem. Jeśli nie macie nic przeciwko temu.
Nie, oczywiście zapewnił mnie Martin Jessop. Może przejdziemy za dom Możecie tam na własne oczy zobaczyć rakietę.
Wszyscy ruszyliśmy po omszałych płytach chodnikowych, które otaczały dom, aż dotarliśmy do szerokiego patio za domem. Patio było przyozdobione kamiennymi dzbanami i zegarem słonecznym, ale dzisiaj dumę tego miejsca przejęło krzesło. Stało w środku wzoru w kształcie gwiazdy ułożonej z kolorowych cegieł, było jeszcze wyższe i miało jeszcze bardziej złowieszczy wygląd niż kiedykolwiek przedtem. I rozbrzmiewało głęboką, prawie nieuchwytną dla ucha basową nutą, która niosła się po kamiennych płytach.
To jest to samo krzesło odezwał się Jonathan przestraszony. Przysunął się bliżej i chwycił mnie za rękę.
Nie bój się powiedziałem i poczochrałem jego włosy. Ty i ja jesteśmy o wiele mocniejsi niż jakieś stare krzesło, prawda
Martin Jessop obdarzył mnie kwaśnym, niespokojnym uśmiechem. David trzymał się z dala z rękoma splecionymi za plecami. Wiedziałem, że z trudem przychodzi mu zachować spokój.
U podnóża wzniesienia, gdzie podjazd zakręcał wokół domu i prowadził do stajni i powozowni, stał zaparkowany transportowiec z rakietą. Nigdy przedtem nie widziałem tego typu broni z tak bliskiej odległości. Rakieta była mniejsza i zgrabniejsza, niż sobie wyobrażałem. Wyrzutnia znajdowała się na dziesięciokołowej przyczepie, holowanej przez ciężarówkę. Prowadnica była już podniesiona na dwóch lśniących hydraulicznych tłokach, tak że dziób rakiety wycelowany był ponad drzewa otaczające posiadłość Jessopa. Rakieta pomalowana była na biało, miała dwa krótkie stateczniki i dyszę. Na jednym boku znajdowały się litery: USAF, oznaczające Siły Powietrzne Stanów Zjednoczonych, i napis: Przedsiębiorstwo Lotnicze Jessopa. Trzech mechaników w niebieskich kombinezonach krzątało się na wyrzutni obok pocisku, czyniąc ostatnie przygotowania.
Oto i ona oznajmił Martin Jessop, zupełnie bez potrzeby. Instrument naszego zbawienia.
Jest taka mała zauważyła Sara.
Tak, proszę pani, jest mała odrzekł Martin Jessop. To jest mikroinżynieria. Jest czterdzieści pięć cali dłuższa niż tego typu rakiety Boeinga, pomimo że musi unieść dodatkowy ładunek, ponieważ samodzielnie odrywa się od ziemi.
Jak długo będzie leciała do Los Angeles spytałem.
Tylko parę minut zapewnił Martin Jessop. Będzie lecieć z prędkością 0,72 macha, czyli prawie trzy czwarte prędkości dźwięku. Jest to wersja taktyczna, którą skierujemy w powietrze właśnie stąd, za pomocą naszego komputera IBM. W połowie drogi przeleci ponad platformą Lear Siegler i nad czynnym radarem.
Obawiam się, że to wszystko, to dla mnie greka powiedziała Sara.
Przepraszam uśmiechnął się Martin Jessop.
Zdaje się, że spędzam zbyt wiele czasu na rozmowach z inżynierami lotnictwa. Musi pani jednak wiedzieć, że ta rakieta jest niezwykle precyzyjna. W wersji strategicznej, która ma zasięg pięćdziesięciu mil, możemy zaręczyć, że uderzy w cel mający nie więcej niż sto dwadzieścia stóp w średnicy. Nazywamy to OPB, co znaczy okrężne prawdopodobieństwo błędu. Jest kierowana oczywiście z Tercomu, czyli ze sztabu dowodzenia.
Och, oczywiście skinąłem głową.
Myślę, że powinniśmy zacząć stwierdził David.
Zgromadzenie rozpoczyna się o dziewiątej trzydzieści.
Rzuciłem okiem na dom.
Czy pański ojciec wie, co tu się dzieje spytałem Martina Jessopa.
Patrzył na mnie przez chwilę. Dostrzegłem nieznaczny tik przy jego prawym oku.
Mój ojciec został poinformowany, że przeprowadzamy próbne wystrzelenie. Jak sądzę, obserwuje nas z okna gabinetu.
Ale nie wie, że rakieta jest zaprogramowana na uderzenie
To by chyba wszystko zepsuło, prawda zauważył Martin Jessop W jego głosie pobrzmiewała czujność, napięcie i niemal groźba.
Jeden z mechaników na wyrzutni podniósł rękę i krzyknął:
System odpalania w porządku, panie Jessop! Martin sprawdził godzinę na swoim rolexie.
A więc dobrze. Myślę, że wszyscy jesteśmy gotowi do odpalenia. Czy nie sądzi pan, że lepiej załatwić najpierw te problemy z kontraktem
Nie ma żadnych problemów z kontraktem odpowiedziałem.
Popatrzył na mnie.
Zaraz, zaraz, spokojnie. Co to znaczy, że nie ma problemów z kontraktem
Dokładnie to, co mówię. Kontrakt jest jasny. Prawdę mówiąc, aż do tego stopnia jasny, że nawet nie raczyłem go przynieść ze sobą. Odpiąłem marynarkę i pokazałem mu, że moje kieszenie są puste.
Więc po co pan tu przyszedł Czy wszystko zostało między panem a panem Searsem załatwione A może jest coś, co pana nie zadowala
Jestem zadowolony.
Zatem zamierzam poprosić pana, żeby pan odjechał. Musi pan wiedzieć, że to, co robimy tutaj, to rzecz tajna i niebezpieczna, szczególnie dla kobiet i dzieci. Z całym szacunkiem dla konstytucyjnej równości praw wszystkich obywateli amerykańskich, proszę pani dodał, zwracając się z wdzięcznym uśmieszkiem do Sary.
Myślę, że jednak zostaniemy rzekłem stanowczo.
Cóż, przykro mi, panie Delatolla, doceniam wszystko, co pan zrobił, aby doprowadzić do tego zdarzenia, ale wolałbym, żebyście pan i pańska rodzina bezzwłocznie odjechali. To nie jest w tej chwili odpowiednie miejsce dla was.
Panie Jessop wyjaśniłem. Jeśli zmusi mnie pan do odjazdu, natychmiast zawiadomię policję, FBI i Pentagon.
Co pan im powie Na to wystrzelenie mamy pozwolenie od Pentagonu, posiadamy wszystkie konieczne dokumenty i odbywa się ono pod auspicjami Obrony Miejskiej. Zezwolenie zostało udzielone na odpalenie rakiety w kierunku Pacyfiku, na przelot ponad terenami nie zamieszkanymi. Może pan dzwonić do całej policji tego kraju, lecz nigdy pan niczego nie udowodni.
Panie Jessop stwierdziłem jeśli zadzwonię teraz na policję i powiem im, w co za dziesięć minut pańska rakieta ma uderzyć, wtedy nie będzie pan miał szans.
Myślałem, że uziemiłeś tego faceta! ostro krzyknął Martin Jessop do Davida. Myślałem, że go wplątałeś w śmierć tego księdza!
Tak było odrzekł nieprzekonująco David.
Tak zrobił zgodziłem się. Ale jeśli nie pozwoli pan nam zostać i tak zadzwonię na policję. To wszystko.
Co pana tak cholernie niepokoi zapytał Martin Jessop.
Jestem zdenerwowany, ponieważ nie wierzę, że naprawdę macie zamiar to zrobić odpaliłem. Widzi pan to krzesło Zmierzyłbym się raczej z dziesięcioma pańskimi rakietami niż jeszcze raz z tym meblem. Wie pan, o czym mówię. Mieszkał pan z tą cholerą od pryszczatego dzieciaka. I teraz chcę się upewnić, że usuwa je pan z mojego życia na zawsze. Chcę na własne oczy i uszy doświadczyć, jak pan to robi.
Wierzysz mu spytał Davida Martin Jessop przez ramię.
David odwrócił głowę, jak gdyby nagle zobaczył na odległym horyzoncie coś, co go zainteresowało, pewnie kolibra o purpurowym gardle.
Możemy mu zaufać zapytał Martin Jessop głośniej.
David obrócił się i zmierzył mnie zmrużonymi oczyma. Mimo moich uczuć, zdołałem rzucić mu szybki, przyjazny uśmiech i wzruszyłem ramionami w stylu: Daj spokój, znasz mnie, naprawdę nie jestem wcale takim draniem .
W porządku oznajmił w końcu David. Jest związany kontraktem. I wie, co się zdarzy, jeśli wystrzelenie nie odbędzie się według planu.
Usiądźcie tam powiedział do nas Martin Jessop, wskazując na rzeźbioną marmurową ławkę z boku patio. Siedźcie tam i nie ruszajcie się, póki nie skończymy. Rozumiecie
Tak kiwnąłem głową i poprowadziłem Sarę i Jonathana przez patio w kierunku ławki. Usiedliśmy. Ławka była tak zimna, że przypominała mi siedzenie na nagrobku. Promienie słońce ciągle z trudem usiłowały przebić się przez siwą, poranną mgłę. Zapowiadał się niezwykle upalny dzień.
Muszę was ostrzec, że wystrzał będzie naprawdę głośny! krzyknął Martin Jessop, znowu patrząc na zegarek. Dobrze zatkajcie palcami uszy, kiedy dotrzemy w odliczaniu do minus trzy.
Włożymy sobie palce w uszy obiecałem mu.
W porządku, jesteśmy przed wystrzeleniem minus sześćdziesiąt i rozpoczynamy odliczanie rzekł Martin Jessop, jeszcze raz sprawdzając czas.
Oderwałem oczy od cruise a i popatrzyłem na diabelskie krzesło. Nie było teraz wątpliwości, że szumi jak generator. Ziemia drżała tak mocno, że czuło się jak gdyby było trzęsienie. Sara wyciągnęła rękę, a ja uścisnąłem ją tak pokrzepiająco, jak tylko umiałem. Oboje znaliśmy ryzyko, na które się narażamy, blefując w ten sposób w domu Jessopa. Nikt, kto był w stanie spokojnie zaaranżować przypadkową śmierć setki czy więcej ludzi jedynie po to, by sam mógł się uratować, nie miał ochoty myśleć o swoim czynie. Wiedziałem dokładnie jak to jest, ponieważ sam do takich osób należałem. Jeśli coś źle pójdzie w moim planie tego ranka, będę tak samo odpowiedzialny za tę tragedię jak Martin Jessop i David Sears.
Jesteśmy przed odpaleniem minus pięćdziesiąt pięć i odliczamy powiedział Martin Jessop.
W dole, gdzie zaparkowana była wyrzutnia rakiety, odeszło szybkim krokiem trzech mechaników i ukryło się za prowizoryczną barykadą z worków z piaskiem.
Jest pan pewny, że będziemy bezpieczni tu na patio spytałem naiwnym tonem.
Martin Jessop spojrzał na mnie z rozdrażnieniem.
Będziecie bezpieczni, niech się pan nie martwi, panie Dełatolla. Te rakiety nie wylatują z dużym odrzutem. Hałas będzie, ale bez podmuchu.
David stał blisko krzesła i kręcił się niecierpliwie. Słyszał złowrogą siłę tak samo jak ja, ale dla niego oznaczało to, że jego Jennifer wkrótce zostanie przywrócona życiu w postaci sprzed wypadku. Jego od dawna zmarła żona będzie znowu dzieliła z nim życie. Sama myśl o tym sprawiała, że włosy na głowie stawały mi dęba.
Pięćdziesiąt i odliczam rzekł Martin Jessop. Za jego plecami słońce zaczęło przebijać się przez chmury i pierwsze złotawe światło dotknęło smoczołuskowatych dachówek na dachu domu Jessopa i błysnęło w oknach.
Czterdzieści pięć i odliczam dalej.
Odezwała się Sara:
Ricky, co zrobimy
Patrz szepnąłem. Patrz!
Głęboki warkot diabelskiego krzesła nasilał się, a na siedzeniu z czarnej skóry pojawiła się widzialna, choć przezroczysta, fala kotłującego się powietrza. Najpierw niemożliwe było stwierdzenie co to jest, ale potem tuż pod wykrzywioną w grymasie twarzą człowieka węża zaczął kształtować się jakiś kontur. Był to kształt Minotaura bykopodobnej postaci. Samego diabła! Po prawie dwu tysiącach lat wygnania tak bardzo niecierpliwił się, by wrócić, że zaczynał się już formować w groteskową postać, w której przerażał Ziemię przez wieki przed narodzeniem się niewinnego Dzieciątka Jezus.
David, zahipnotyzowany powoli krzepnącymi strumieniami powietrza, które teraz wypełniało siedzenie krzesła, stopniowo osunął się na kolana.
Panie szepnął. Panie Wszechrzeczy.
Sara przycisnęła rękę do ust.
Mój Boże rzekła. Mój Boże, to diabeł. Naprawdę diabeł.
Martin Jessop również patrzył, ale w swój rutynowy, mechaniczny sposób zdołał jeszcze powiedzieć:
Czterdzieści i odliczam.
To musi stać się teraz zwróciłem się do Sary. Zostało tylko czterdzieści sekund.
Ricky, nie masz chyba zamiaru
Saro, muszę! Popatrz na to. W chwili, w której tamci ludzie wylecą w powietrze w Centrum Zgromadzeń, to coś zdobędzie prawdziwe ciało i prawdziwe życie, a wtedy świat zostanie przeklęty, zapewniam cię.
Sara nic nie odpowiedziała. Wziąłem więc za rękę Jonathana i pomogłem mu zeskoczyć z marmurowej ławki, a potem poprowadziłem go przez bruk ku diabelskiemu krzesłu.
Bliżej krzesła było zimno. Czuło się, jak gdyby ktoś zostawił otwarte drzwi od chłodni. Unosił się tam również przejmujący zapach podobny do smrodu rozkładających się zwłok, ostrych kwasów i pleśni. Jonathan podniósł na mnie oczy i przełknął z trudem ślinę, aby pokazać mi, że jest mu niedobrze, ale tylko uśmiechnąłem się do niego i prowadziłem go dalej. W każdym razie, próbowałem się uśmiechać. Nie było wątpliwości, że stwór przybiera teraz coraz bardziej widzialny kształt. Mogłem już dojrzeć chwiejną, przezroczystą krzywiznę jego rogów i dwie, ciemne plamy oczu unoszące się w powietrzu jak nie do końca uformowane ślepia kurzego embriona pływające w płynnym białku. I rozlegał się tam dźwięk odbijający się echem, jak gdyby ktoś dął w długą, rezonującą, metalową piszczałkę. Ponad oparciem krzesła zaczęły unosić się w powietrzu kolibry o purpurowych gardłach tylko dwa, trzy na początkuje pętem dwadzieścia czy trzydzieści i coraz więcej. Robiły hałas jak kłębiące się końskie muchy.
Dwadzieścia pięć i odliczam mówił monotonnie Martin Jessop.
David klęczący na kolanach przed krzesłem obrócił się, aby popatrzeć, jak podchodzimy z Jonathanem. Jego twarz była już szara od chłodu, a szeroko otwarte oczy przypominały oczy szaleńca.
Odejdźcie powiedział, a potem krzyknął głośno: Odejdźcie! ponieważ prawdopodobnie domyślał się, co chcemy zrobić.
Mój sześcioletni syn i ja nadal podchodziliśmy coraz bliżej do diabelskiego krzesła.
Diabeł, już na wpół ukształtowany z obietnicy, że David Sears i Martin Jessop przywrócą mu życie, wpatrywał się w nas ciemnością nie istniejących oczu.
Dlaczego przychodzisz szepnęło coś w mojej głowie.
Wiesz dlaczego odparłem.
Twoje wysiłki są daremne oznajmił. Jest za późno. Moje królestwo już nadchodzi.
Twoje królestwo nigdy nie nadejdzie, póki istnieją niewinni. I nigdy nie nadejdzie, póki są ludzie, którzy wierzą w Boga i robią co mogą, aby Go naśladować.
Zimne, zamarzające powietrze wokół diabelskiego krzesła zaczęło falować i zmieniać się, i pomyślałem, że dostrzegam zarys jego postaci.
Nigdy mnie nie pokonasz szepnął głos. Nie masz takiej mocy ani takiej determinacji, no i już podpisałeś ze mną kontrakt, że sprzedasz swoją tak zwaną chrześcijańską moralność. Dla każdego z tych pielgrzymów będziesz, mój przyjacielu, judaszem.
Nie tak szybko stwierdziłem. Jonathanie, chcę, żebyś usiadł na krześle.
Martin Jessop powiedział:
Piętnaście i odliczam. Co się tam dzieje, Davidzie Zabierz stamtąd pana Delatollę.
Chwyciłem Jonathana za rękę i podprowadziłem go do krzesła. Zęby dziecka szczękały i patrzył na mnie z panicznym strachem.
Tatusiu, ja nie chcę. Tatusiu, tam coś jest. Boję się.
Przykucnąłem. Zimno było tak silne, że moje ręce zbielały.
Jonathanie zacząłem pamiętasz swój sen Jak tam było Ludzie, którzy opiekowali się tobą, teraz też będą cię chronić. Przyrzekam ci to. To bardzo ważne, żebyś usiadł na tym krześle. To jest najważniejsza rzecz na całym świecie. I jeśli będziesz dość dzielny, aby to zrobić, zostaniesz wielkim bohaterem, większym niż Superman, większym niż wszyscy inni. Więc co, zrobisz to dla mnie
Jonathan, drżąc, skinął głową. A wtedy David chwycił mnie za marynarkę i pociągnął w bok, tak że straciłem równowagę.
Wynoś się! wrzasnął. Wszystko zepsujesz! Wynocha!
Usłyszałem jak Martin Jessop mówi:
Dziesięć sekund i odliczam.
Przetoczyłem się jak w zwolnionym tempie. Przez ułamek sekundy, kiedy upadałem, zobaczyłem dwóch mechaników w niebieskich kombinezonach biegnących ku nam przez trawnik przypuszczalnie po to, aby zabrać nas stąd. Potem zderzyłem się z krzesłem i wyciągnąłem rękę, aby się zatrzymać. Moje palce dotknęły siedzenia z czarnej skóry.
Poczułem doświadczyłem piekła!
Pomimo że wszystkie średniowieczne obrazy i pisma mówią o wiecznym ogniu i płomieniach, piekło jest zimne. Zimniejsze i bardziej bolesne niż cokolwiek, co można sobie wyobrazić. Wydawało mi się, że każda cząstka wewnątrz mnie kurczyła się, ściągała i szczypała z bólu. Nie wiem, czy krzyczałem. Słyszałem czyjś krzyk, ale daleko ode mnie, jak gdyby w innym mieście albo w innym świecie. A potem poczułem, że coś nieprzeparcie ciągnie mnie ku oparciu krzesła, ku tej mrocznej, nieskończonej szczelinie, w którą wpadają wszystkie przeklęte dusze. Oto spełniał się sen Jonathana sen, o którym opowiedział mi pierwszego dnia, kiedy pojawiło się krzesło. Sen o ojcu znikającym za oparciem krzesła, krzyczącym i odchodzącym na zawsze.
Usłyszałem głęboki i niewyraźny deklamujący głos:
Osiem siedem sześć
I tak jak gdybym był wszędzie i nigdzie jednocześnie, zobaczyłem wokół siebie ludzi. Czułem, jak ocierają się o mnie. Widziałem, jak wchodzą do wielkiej sali i zajmują miejsca. Poczułem ciepło ich ciał, bicie serc, ich strach i miłość, i przyjaźń. Było mi zimno, byłem zmarznięty i zawieszony w mroku, ale byłem wśród nich. Mogłem ich prawie dotknąć.
Znajdowałem się wewnątrz świadomości diabła, czułem dusze, które już wkrótce miały być jego, rozkoszowałem się ich słabym, podatnym na zranienie człowieczeństwem. Byłem jak dzika bestia przed drzwiami chatki spragniona ciał ludzi, których czuje wewnątrz. Ktoś się odezwał:.
Mel tu jest miejsce, Mel Ktoś inny zapytał: Czy to nie jest piękne ten krzyż cały zrobiony z kwiatów Próbowałem wydostać się z mojego zimna i dotknąć ich, ale oni byli o mile stąd, w Los Angeles, a potem głęboki głos powiedział: Cztery trzy dwa Wiedziałem, że tylko sekundy zostały do końca ich życia, zanim runie dach, a oni zostaną zamienieni w krwawe strzępy.
Wtedy metaliczny, grzmiący głos rozkazał:
Wracaj!
Nastąpił moment, kiedy poczułem się jak gdyby cały mój umysł wywrócony został na lewą stronę. Wszystkie wspomnienia wszystkich dni, które przeżyłem, wszystkie słowa, jakie kiedykolwiek wypowiedziałem, wszystkie wschody słońca i wszystkie zachody wyzierały z mojej głowy w postaci wielobarwnych przewodów jak z tyłu odbiornika telewizyjnego. Potem w zwolnionym tempie zostałem zrzucony z krzesła, z ciemności w blask porannego słońca i upadłem niezdarnie na kamienie patia. Martin Jessop głosem tak bełkotliwym, że ledwie mogłem zrozumieć, oznajmił:
Raz
Usiadłem powoli jak we śnie. Zobaczyłem Davida rzucającego się gwałtownie w kierunku krzesła z twarzą wykrzywioną ze strachu. Zobaczyłem odrażający zarys diabła. I zobaczyłem mojego syna, Jonathana, wdrapującego się na siedzenie z czarnej skóry, z niewinną ufnością anioła.
Coś wystrzeliło. David zaskrzeczał:
Jennifer! Obiecałeś mi Jennifer!
Martin Jessop powiedział surowo:
Odpalać! Ognia! A Sara krzyczała:
Ricky! Ricky! Krzesło!
Nie! wrzasnąłem na Martina Jessopa, ale on opuścił rękę na sygnał i usłyszałem zapalenie się silników rakiety, strzelający, trzeszczący ryk, który wystraszył ptaki z okolicznych drzew. Było za późno. Na wszystko było za późno. Nic już nie mogłem zrobić. Zgromadzeni na kongresie w Los Angeles umrą i jeśli Martin Jessop zechce, to również, Sara, Jonathan i ja umrzemy.
Na wpół ogłuszony rosnącym grzmotem rakiety, obróciłem się jeszcze raz ku krzesłu. Jonathan zajmował teraz miejsce na siedzeniu, jak gdyby należało do niego jak gdyby to był jego własny tron. W rzeczywistości siedział na chwiejącym się kształcie samego diabła, uśmiechając się, spokojny i pewny siebie, a wokół niego rozchodziło się oślepiające promieniowanie, które przypomniało mi jasność bijącą z jego oczu ubiegłej nocy.
David upadł na kolana przed krzesłem, szarpiąc i rozdzierając swoje nieskazitelne spodnie. Jego twarz była nienaturalnie wykrzywiona czerwona z wściekłości i ściągnięta ze strachu. Wyciągnął ręce po Jonathana, jak gdyby chciał go ściągnąć stamtąd, ale Jonathan tylko uśmiechnął się do niego z całym spokojem dziecka.
Jennifer! szalał David. Jennifer!
W tej chwili rakieta zaryczała ze swej wyrzutni i z prostym lancetem białoniebieskiego płomienia przemknęła ponad czubkami drzew z większym hałasem, niż byłem w stanie sobie to wyobrazić. Wydawało się, jakby cały świat został pochłonięty przez ten wybuch.
Jonathan stał na siedzeniu diabelskiego krzesła. Bez słowa, z oczami promieniującymi światłem, wskazał okno na piętrze ogromnej, gotyckiej budowli. David, trzęsąc się jak epileptyk i słaniając się na nogach, spojrzał tam.
Jennifer szepnął. Jennifer. Mój Boże. Jennifer. Ona tam jest. Martinie! Tam jest Jennifer! Marcinie!
Drżąc ze strachu i niewiary, podniosłem oczy na dom. W oknie, które palec Jonathana tak wytrwale wskazywał, dostrzegłem nieruchomą postać kobiety o bladej twarzy. Sara podeszła do mnie i sięgnęła po moją rękę.
Czy to naprawdę ona spytała. Naprawdę myślisz, że to ona
Martinie, to ona! krzyknął David i zaczął biec w kierunku domu.
Martin Jessop, zmieszany, przez chwilę patrzył na mnie niewzruszenie, a potem rzucił się tak szybko jak mógł za Davidem. Dwóch mechaników w niebieskich kombinezonach wbiegło właśnie na patio, ale kiedy stwierdzili, że Sarą i mną nikt już się nie interesuje, zatrzymali się i spoglądali na nas z pewnym zakłopotaniem i powoli wycofali się z powrotem w kierunku wyrzutni rakiety.
Jonathan tymczasem wciąż stał na siedzeniu krzesła z twarzą przeobrażoną, z ramionami skrzyżowanymi na piersi i uśmiechał się dziwnym, elektryzującym uśmiechem.
Ricky powiedziała Sara. On wygląda jak no, nie wiem wygląda jak Bóg.
Nagle Jonathan podniósł ręce i wyciągnął je do nieba, a stwór zaczął się wić i wykręcać ciało na wszystkie strony jak wir wodny. Rozległ się przeciągły, mrożący krew w żyłach jęk i stopniowo kształt zaczął tracić swoją określoność.
Pożałujesz tego rzekł głos w mojej głowie. Nie odpowiedziałem.
Będziesz żałował tego dnia do końca świata.
Ścierpła mi skóra, gdy usłyszałem te słowa jakby żywe ciało odrywano od kości a potem diabeł zniknął. Jonathan z twarzą triumfatora popatrzył na mnie z góry, z diabelskiego krzesła, lecz to nie był Jonathan.
Wszak nie mówi się w świętej księdze: Czy ktokolwiek został zgubiony, będąc niewinnym odezwał się głosem tak wyraźnym jak dźwięk trąbki. I czyż nie mówi się również w tym samym rozdziale świętej księgi: Ci, którzy żyją w grzechu i sieją niegodziwość, otrzymają to samo
Jonathan wskazał na horyzont, ponad czubki drzew na północ od Escondido. Przez chwilę trwała cisza, ale potem usłyszałem dudnienie, które stawało się coraz głośniejsze, aż zaczęło brzmieć jak nadchodzący grzmot. Jonathan podniósł obie ręce i skierował je na rakietę, połyskującą biało, mknącą z przezroczystym ogniem płonącym z dyszy. Mój syn, mój sześcioletni syn, wskazał na rakietę i rakieta znalazła się całkowicie pod jego kontrolą. Dwaj mechanicy patrzyli w górę, rękoma przysłaniając oczy. Jeden pospiesznie chwycił nadajnik i gorączkowo coś mówił. Jonathan nadal wskazywał na rakietę, a kiedy kręcił swoją małą rączką w kółko, rakieta wykonywała podobny ruch, zatracając wyznaczony tor lotu. Wydawało się, że jest latawcem na końcu sznurka, którym pociąga Jonathan. Chłopiec uśmiechnął się. Potem się zaśmiał. Bawiło go, że rakieta była uległa jego chłopięcej woli, jego rączka wyznaczała każdy jej ruch, każde odchylenie, każdy obrót. Pocisk wciąż krążył ponad terenami posiadłości Jessopów.
Jonathanie! krzyknąłem, ale on mnie nie słyszał albo nie chciał słyszeć, a ja nie odważyłem się zdjąć go z krzesła, nie chcąc zakłócić lotu rakiety, która mogła w każdej chwili runąć w dół na drogę albo na czyjeś domostwo.
Jakiś nieprawdopodobny głos odezwał się w mojej głowie:
Cokolwiek jest prawdziwe, cokolwiek jest sprawiedliwe, cokolwiek jest uczciwe, cokolwiek jest czyste. Pomyśl o tym, a Bóg pokoju będzie z tobą.
Jonathan skierował rękę w górę i rakieta zaczęła się piąć w niebo. Wspinała się i wspinała z ognistym ogonem, że wkrótce ledwie mogłem ją dostrzec. Bardziej niż czegokolwiek innego świadom byłem hałasu. Zamazał wszystkie moje uczucia, całą wrażliwość, wszystko z wyjątkiem porażającej myśli, że jest to chwila sądu.
Jonathan stał jeszcze chwilę na diabelskim krześle z palcem wycelowanym w niebo, potem obrócił się i wskazał na rezydencję Jessopa, a rakieta posłusznie zawróciła i zaczęła spadać w kierunku ziemi, wprost na ponurą budowlę.
Opadając, przekroczyła barierę dźwięku. Rozległ się niesamowity huk i poczułem rosnący ucisk w uszach. Jednak ten hałas był niczym w porównaniu z wybuchem, który nastąpił wkrótce. Olbrzymi ładunek silnej, niszczycielskiej eksplozji wysadził w powietrze dom Jessopów, rozrzucając po ogrodzie fragmenty ścian, wież i balkonów. Grad pobitego szkła opadł na trawniki. Przez parę sekund główna konstrukcja domu trzymała się cało, po czym nastąpił kolejny, rozdzierający uszy huk i belki jedna po drugiej zaczęły się odrywać od fundamentów jak żebra umierającego dinozaura. Echo eksplozji odbiło się od okolicznych wzgórz, potęgując grozę.
Nad domem zawisła chmura szarego pyłu. Usłyszałem trzask płonącego drewna i mebli.
Podszedłem do krzesła i zdjąłem Jonathana. Znowu wyglądał jak mój syn. W końcu przecież był moim synem.
Skończone oznajmiłem. Wszystko skończone.
Patrzył na mnie przez chwilę, a później pobiegł do Sary i objął ją mocno. Są chwile, kiedy chłopczyk potrzebuje swojej mamusi i to była właśnie jedna z takich chwil. W dole, na końcu ogrodu usłyszałem silnik ciężarówki. Prawdopodobnie mechanicy uznali, iż lepiej odjechać stąd czym prędzej. Nie wiedziałem, czy zamierzają opowiedzieć komukolwiek o tym, co widzieli dzisiaj, ale zupełnie mnie to nie obchodziło.
Pochwyciłem diabelskie krzesło i ruszyłem w stronę domu. Dość blisko mnie płonął ogień paliła się część zapadłej klatki schodowej podniosłem więc krzesło i wrzuciłem w płomienie. Mebel płonął powoli, ponieważ był to solidny, lity mahoń. Płonął. Stałem, obserwując płomienie liżące twarz człowieka węża i pomyślałem: A więc tak, ten, kto pali się pierwszy, pali się najmocniej . Twarz na oparciu pozbawiona była wyrazu i przykre było to, że wiedziałem, iż nie jest to nic innego jak tylko drewno. Czekałem ponad dziesięć minut, aż krzesło zmieniło się w poczerniałe, zwęglone drewno. Wtedy kopnąłem je i rozpadło się na kawałki.
Sara i Jonathan stali, obserwując mnie. Z oddali usłyszeliśmy dźwięk syren wozów strażackich. Samochody pędziły drogą z Escondido ku nam. Objąłem ręką Sarę i powiedziałem: Chodźcie. Myślę, że czas jechać do domu.
*
Specjalnej Jednostce Taktycznej Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych sześć tygodni zajęło dochodzenie, które ustaliło, że pocisk rakietowy typu cruise Jessopa miał wadę w systemie sterowania i że jego niszczycielski atak na posiadłość Jessopa był wypadkiem.
Ochotnicze służby medyczne z Escondido znalazły w zgliszczach ciała Samuela Jessopa, jego żony i syna Martina. Meksykański służący tuż przed uderzeniem zszedł do piwniczki po butelkę Chateauneuf du Pape i dzięki temu cudem ocalał. W ruinach odkryto także przytulonych do siebie Davida Searsa, angielskiego handlarza antykami i nieznaną kobietę. Koroner ze zdziwieniem zanotował, że ciało kobiety było strasznie popalone, podczas gdy ciało Davida Searsa pozostało niemal nie tknięte nie ucierpiało ani od wybuchu, ani od ognia.
Trzech mechaników obsługujących wyrzutnię zostało przesłuchanych na okoliczność swojego udziału w katastrofie, ale mimo podejrzeń, że test ziemia woda nie był przeprowadzany w jakimś dostrzegalnym celu lotniczym , wszyscy zgodnie zeznali, że nie zauważyli w czasie operacji niczego niezwykłego .
Sara, Jonathan i ja powróciliśmy do naszego cichego i spokojnego życia w Rancho Santa Fe wśród cytrusowych gaików. Eukaliptusowe drzewa wokół domu zaczęły pączkować, krzewy pokrywały się kwiatami, a obrazy w salonie wróciły do postaci sprzed ostatniego tygodnia. Znów były tak piękne, jak tylko może być piękny Copley czy Stuart. Jedynie rysunek wykonany węglem na obrazie Moreau nie zniknął, zdjąłem go więc ze ściany w sypialni i schowałem na strychu. Nie miałem ochoty posiadać jakiejkolwiek pamiątki po wydarzeniach, które przeżyliśmy w towarzystwie diabelskiego krzesła. I jeszcze zadziwiające spostrzeżenie w miejscu, gdzie spaliłem obrzydliwego trylobita, nigdy nie odrosła trawa, niezależnie od tego, ile nasion i nawozu wysiałem.
Wszystko to zdarzyło się ponad rok temu i większość ludzi w Rancho Santa Fe i Escondido zapomniała już o tragicznym wypadku rakiety, który zniszczył największy i najbogatszy dom w okolicy. Aż do ostatniego miesiąca prześladowało mnie jedno pytanie. Często siadywałem na krawędzi basenu, zastanawiając się, jaka jest, do cholery, na nie odpowiedź i dlaczego tak się to wszystko potoczyło. Pewnego dnia wziąłem do ręki Los Angeles Sunday Times i tam odnalazłem część odpowiedzi. Na którejś z dalszych stron, w dziale reklam, ujrzałem fotografię sklepu z antykami na Bali czy w innym równie egzotycznym miejscu. Zza lady uśmiechała się twarz Henry ego Granta albo jego identycznego brata bliźniaka.
Nigdy nie rozmawiałem o tym z Sarą, ale snułem sobie własną teorię, że Henry Grant był kimś bardzo szczególnym i że przywiózł nam krzesło ponieważ było częścią naszego przeznaczenia abyśmy z nim walczyli i zniszczyli je. Dlatego właśnie zostawił w swoim biurze ścisłe instrukcje, żeby nie przyjęto mebla z powrotem.
Być może któregoś dnia, gdzieś, w jakimś antykwariacie z meblami i wy natkniecie się na podobnego jak Henry Grant handlarza, który zaoferuje wam za okazyjną cenę krzesło, stolik albo kredens. Mogę wam tylko doradzić, abyście przed zakupem koniecznie dotknęli towaru, pomacali i może nawet powąchali. Z doświadczenia wiem, że niektóre z tych starych mebli mogą sprawić diabelnie dużo kłopotów.